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W ciągu 8 minionych miesięcy 
budownictwo przekazało do 
użytku niespełna 40 proc. ’ za

planowanej na ten rok liczby miesz
kań. Jest to wynik niepokojąco niski 
i bezprecedensowy, nawet jeśli przy
równać go do lat dla tego 'budowni
ctwa niepomyślnych. Na tak' niskie 
zaawansowanie planu złożyło się 
wiele przyczyn. W planie założono 
dość wysoki, bo ponad 17-procento- 
wy wzrost zadań, ćó;jim sppwódpryą- 
ło pewne napięcia planu. Prawdziwą 
górę trudności usypała, jednak zimą. 
Gdzie jak gdzie, ale w warunkach 
produkcji na świeżym powietrzu 
przez mrozy, śniegi, akcje Odśnieża
nia i roztopy nie dało się przesko
czyć bez ubytków produkcyjnych.. 
Udać się nie mogło, zwłaszcza wobec 
różnych towarzyszących zimie kom
plikacji energetyczno - transporto
wych. Jak wynika z bieżącej spra
wozdawczości Ministerstwa .Budow
nictwa i PMB, które jest głównym 
wykonawcą budownictwa wieloro
dzinnego, zaległości pierwszego 
kwartału, jeśli liczyć je wartością 
produkcji, są wprawdzie ną koniec 
września prawie odrobione — za
awansowanie tego planu zbliża się 
mianowicie do około 73 proc. Ale 
jak to zwykle w budownictwie, mię
dzy „przerobowymi” a -rzeczowymi 
efektami istnieją spore rozbieżności.

Realnie oceniając sytuację, nie na
leży oczekiwać, że uda się, odrobić 
wszystkie zaległości tęgo planu. Jest 
to trudne tym, bardziej, że choć,zima 
minęła, to wspomniane towarzyszące 
komplikacje transportowó-energe- 
tyczne dają się nadal, we znaki. Wte
dy jednak, kiedy sytuacja staję się 
bardzo napięta, należy odpowiedzieć, 
na jakich inwestycjach zależy nam 
najbardziej i na nich przede wszyst
kim skoncentrować wysiłki. Taka 
odpowiedź, określająca ważne zada
nia, zawarta była między innymi w 
listach Sekretariatu KC PZPR i Pre
zydium Rządu, skierowanych jeszcze 
w lutym do wszystkich jednostek 
realizujących plan- mieszkaniowy 
oraz do władz terenowych, określa
jących warunki jego realizacji. Wła
śnie mieszkania, uznane zostały za 
ten najważniejszy wycinek progra
mu inwestycyjnegOj'na którym skon
centrować powinno się przede wszy
stkim uwagę.
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Wyroku 1979 tak właśnie realizo
wać można zasadę najwyższego prio
rytetu dla tego budownictwa, nada
ną mu u. progu lat siedemdziesiątych. 
I nie jest to jednostronne widzenie 
dokonań budownictwa. To wynika 
z roli mieszkania w kształtowaniu 
nastrojów społecznych i organizo
waniu naszego życia gospodarczego 
w końcu lat siedemdziesiątych. Może 
to śą już i‘truizmy, ale ,w tym dziele 
mieszkaniowego postępu każdemu . 
przypada jakiś udział,'ą rolą’ prasy ' 
jeśt przypominanie tych uznanych 
i oczy wistych prawd.

Tych, którzy oczekują w kolejkach 
spółdzielczych, nie interesują różne 
budowlane komplikacje, choćby na
wet miały one charakter obiektyw
ni’'. Interesuje ich jedynie to, czy 
otrzymają mieszkania zgodnie z u- 
stalonym na tegorocznej liście ter
minem. Dlatego nic nie może nas 
zwolnić od postawienia dziś pytania, 
jakie są szanse wykonania planu.

Gdyby w odpowiedzi na nie po
służyć się ocenami samego budow
nictwa,, to można powiedzieć, że 
8-miesięczny wynik Sprawy jeszcze 
nie przesądził. Zwłaszcza, że już we 
wrześniu nastąpiła wyraźna jego po
prawa. Łączne zaawansowanie planu 
na koniec III kwartału — wg 
wstępnych Szacunków — wzrosło do 
ok. 55 proc. Zgodnie z tymi opinia
mi, należy jednak już liczyć się z 
niepełnym wykonaniem planu w je
go geograficznym układzie. Wiado
mo, że w 32 województwach plan 
zostanie przekroczony. Zagrożony on- 
jest natomiast przede wszystkim w 8 
największych aglomeracjach miej- 
sko-przemysłowych: warszawskiej, 
gdańskiej, katowickiej, krakowskiej, 
łódzkiej, poznańskiej, szczecińskiej i 
wrocławskiej. - Możemy więc dziś 
mówić jedynie o możliwościach glo
balnego wykonania planu, z góry 
zakładając, że będzie on odbiegał 
od ustaleń w jego strukturze tere
nowej. Takie przemieszczenia trud
no uznać za zjawisko korzystne, ale 
są to realia, których nie da się 
zmienić.

W cyklu technologicznym budow
nictwa o realizacji planu decydują 
dwa główne etapy. Pierwszy z nich 
obejmuje czas do 30 czerwca, w któ
rym zakończone muszą być tzw. sta
ny zerowe wszystkich planowanych 

do wykończenia w drugiej połowie 
roku budynków. Do 30 września zaś 
powinien być zakończony ich mon
taż tak, aby w okresie IV kwartału 
można było prowadzić roboty wy
kończeniowe. Żadnego z tych termi
nów nie udało się w tym' roku do
trzymać, a według informacji Mini
sterstwa Budownictwa i PMB — 
ostatnie budynki tegorocznego planu 
montować się będzie do końca paź
dziernika.

Teoretycznie, takie opóźnienia 
możliwe są do odrobienia. W prak
tyce budowlanej zdarzały się przy
padki, kiedy pojedyncze obiekty 
miesźkaniowe wykańczane były na
wet w ciągu 'miesiąca. Ale tylko w 
warunkach, kiedy zapewniało się dla 
nich w komplecie wszystkie brygady 
wykończeniowe i pełne zaopatrzenie 
w materiały. Tymczasem w sytuacji, 
w której prawie połowa planowa
nych mieszkań ma być wykańczana 
w ciągu 3 miesięcy, nietrudno prze
widzieć kłopoty z potencjałem wy
kończeniowym. W naszych warun
kach znacznie łatwiej „doganiać” 
plan, m. in. poprzez zwiększanie 
wskaźników zmianowości pracy na 
etapie robót montażowych. W poten
cjale wykończeniowym nawet w nor
malnych warunkach mamy znaczne 
luki, a przy tym nie istnieje tu moż
liwość przesunięć z innych działów 
budownictwa. Spory potencjał wy
kończeniowy zaangażowany jest 
wprawdzie w budownictwie szpital
nym, ale jest on nie do ruszenia, je
śli mamy wykonać 5-letni plan tych 
inwestycji.

Jednym z podstawowych warun
ków określających szanse wykona
nia planu mieszkaniowego staje się 
obecnie włączenie do robót wykoń
czeniowych różnych -jednostek spoza 
budownictwa. Program takiego 
współdziałania zakładów pracy, rze
miosła, spółdzielczości itp. z budow
nictwem na etapie wykańczania mie
szkań został w poszczególnych wo
jewództwach sformułowany już w 
II kwartale bi.. Pełne rozliczenie się 
z podjętych zobowiązań może mieć 
obecnie niemały wpływ na rozłado- 

. wanie spiętrzeń wykonawczych.
Drugim takim warunkiem spraw

nego finiszu jest rytmiczne zaopa
trzenie, w materiały' wykonawców 

mieszkań. Mimo, że przyjęta została 
zasada zaopatrywania tego budow
nictwa w pierwszej kolejności, ciąg
le pracę na placach budowy dezor
ganizują różne braki materiałowe. 
Nie dość rygorystycznie chyba eg
zekwuje się zasadę podziału ról w 
budowie mieszkań. Jednostki zaopa
trujące wykonawców zbyt często 
ustawiają się w biernej pozycji, za
skakując budownictwo różnymi nie
oczekiwanymi brakami. Tak na przy
kład w ostatnich tygodniach było z 
dostawami lepiku. Lepik produko
wany jest wprawdzie w dostatecz
nych ilościach, ale z jego dostawą 
na plac budowy są trudności i to 
wcale nie tylko transportowe. Zabra
kło po prostu beczek do pakowania 
i nie było sposobu na dostarczenie 
go dla budownictwa. W rezultacie 
zaczęto pakować go w papierowe 
worki, później na placu budowy 
przekładać w różne prowizoryczne 
urządzenia tak, aby można go było 
podgrzewać. A przecież jeśli tych be
czek z jakichś obiektywnych przy
czyn nie można było istotnie wypro
dukować, dostawca lepiku miał-obo
wiązek zastosować jakieś zastępcze, 
substytucyjne rozwiązanie i nie po
garszać i tak niełatwego losu wyko
nawców. Luki w zaopatrzeniu nie 
sprowadzają się jednak tylko do 
samych dostaw tego typu ma
teriałów. Na ubiegłorocznej na
radzie wojewodów w Minister
stwie Administracji, Gospodarki Te
renowej i Ochrony Środowiska wy
mieniony został wcale niemały re
jestr braków w zaopatrzeniu wyko
nawców inwestycji komunalnych, 
Generalnie brakuje pomp, niezbęd
nych do uruchomienia instalacji 
wodnych, różnego typu zaworów dla 
tych instalacji, wymienników itp. 
Aż trudno uwierzyć, że producenci 
tych urządzeń określają niekiedy 
terminy dostawy dopiero po roku 
1980.

Tymczasem bez zakończenia tych 
inwestycji nie będzie można prze
kazać budynków mieszkalnych, na
wet, jeśli będą one w terminie wy
kończone. Ż oceny zaawansowania 
komunalnych przedsięwzięć, ściśle 
więżących się z planem budowni
ctwa mieszkaniowego zaprezentowa
nej na wspomnianej naradzie wyni
ka, że od tej strony istnieje rów
nież zagrożenie planu. Po 8 miesią
cach został on bowiem zaawansowa
ny zaledwie w 46 proc.

Do końca roku pozostało zaledwie 
kilkadziesiąt dni. Nadzieje na wy
konanie planu mogą się spełnić 
wtedy, kiedy każdy z tych dni 
będzie na placu budowy w pełni 
wykorzystany. Spiętrzenie zadań sta
wia bardzo surowe wymagania sa
mym wykonawcom, ale trzeba sobie 
również uświadomić, że nie tylko 
tym, którzy bezpośrednio mieszkania 
budują. Jedynie w warunkach ak
tywnego współdziałania wszystkich 
partnerów można dziś mówić o 
szansach na pomyślny tegoroczny 

' finisz mieszkaniowy.

Gdy na terenach okupowanych przez członków koalicji anty
hitlerowskiej powstawały dwa państwa niemieckie i niespeł
na rok później, gdy premierzy Otto Grotewohl i Józef Cyran
kiewicz podali sobie dłonie w Zgorzelcu, chodziłem jeszcze 
pod stołem. Niedługo potem, na warszawskim Muranowie, 
budowanym na zgliszczach getta, uczyłem się jeździć na 
drewnianym, czterokołowym rowerze. Wyprodukowali go 
Niemcy, „ale ci dobrzy” — mówiła pani przedszkolanka, bo 
rower był z NRD. Taki był początek mojej edukacji w kwestii 
niemieckiej.

między 

ODRĄ
ANDRZEJ LUBOWSKI

DALSZY ciąg tej edukacji, już 
w szkole, dowodził, że od cza
su rozbiorów Polski do chwili, 

gdy Armia Czerwona wkroczyła do 
' Berlina, Europa Wschodnia, teren 

bytowania naszego narodu, zdomi
nowana była przez Niemcy: Prusy 
Fryderyka II, Rzeszę Niemiecką Bi
smarcka i III Rzeszę Hitlera. Niem
cy butne, agresywne, prące na 
Wschód. Resztki tej buty wyczułem 
parę mięsięcy temu w czasie spotka
nia z potomkiem „żelaznego kancle
rza”, deputowanym do Bundestagu 
z ramienia CDU-CSU, działaczem 
ziomkostwa Pomorzan, Philipem von 
Bismarckiem. Grupę polskich dzien
nikarzy próbował uprzejmie, ale sta
nowczo, przekonać, że „do czasu 
traktatu pokojowego Niemcy istnie
ją w granicach z roku 1937". A za
tem Olsztyn, Szczecin, Wrocław to 
miasta pod tymczasową tylko naszą 
administracją. Emocje, jakie towa
rzyszyły w Polsce sprawie przedaw
nienia zbrodni hitlerowskich, a tak
że działalności organizacji rewizjoni
stycznych, deputowany Bismarck 
skomentował w ten sposób: „Kto 
Rzeszę Niemiecką ciągle budzi, ten 
nie powinien się dziwić, gdy ta się 
któregoś dnia podniesie”. W tym 
momencie uświadomiłem sobie le
piej niż kiedykolwiek, jakim dobro
dziejstwem dla nas i całej Europy 
jest istnienie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Dwadzieścia z górą lat drugie 
państwo niemieckie odmawiało 
uznania powojennych faktów, w tym 
linii Odry-Nysy za zachodnią gra
nicę Polski, próbowało izolować 
NRD, stosując osławioną i w miarę 
upływu czasu coraz mniej skutecz
ną tzw. doktrynę Hallsteina. Gdy 
6 lat temu na maszt przed wieżow
cem ONZ w Nowym Jorku wciąg
nięto flagę NRD, James Reston na
pisał: „Po utworzeniu NRD był to 
drugi zasadniczy krok na drodze for
mowania się innej rzeczywistości za 
Łabą".

Z opublikowanych rok temu sza
cunków Banku Światowego wy
nika, że z dochodem 4220 dola

rów na głowę NRD nie tylko 
plasuje się zdecydowanie na pierw
szej pozycji wśród krajów socjali
stycznych, ale wyprzedza np. 
W. Brytanię.

Zniszczenia wojenne przemysłu w 
strefie radzieckiej były większe niż 
na zachodzie, gdzie opór wojsk hit
lerowskich był mniej zaciekły. Nie
bagatelne obciążenie dla młodej re
publiki stanowiły w pierwszych la
tach pięćdziesiątych także repara
cje wojenne. Choć oczywiście dzi

siejszy poziom gospodarczy sąsiada 
zza Odry byłby niemożliwy do osiąg
nięcia, gdyby nie fakt, że NRD pow
stała na części terytorium kraju wy
soko uprzemysłowionego. I że mi
mo ogromnych strat Republika dy
sponowała znacznym potencjałem 
produkcyjnym, zwłaszcza w prze
myśle maszynowym i chemicznym, 
zasobem kwalifikacji, nawyków i do
świadczeń pracy w nowoczesnym 
przemyśle. Zaś źródeł sukcesów eko
nomicznych obu państw niemieckich 
szukać należy między innymi w 
przysłowiowej niemieckiej praco
witości i dyscyplinie.

Pisał w 1946 roku w „Sprawach 
Polaków" były obywatel Rzeszy 
i działacz Związku Polaków w Niem
czech, poszukiwany przez gestapo, 
a potem nasz korespondent z Kon
ferencji Poczdamskiej i sprawozdaw
ca z procesu norymberskiego, Ed
mund Osmańczyk:

„Prawdą o Niemcach, czy nam się 
podoba, czy nie, jest to: Niemcy są 
narodem wybitnie dla siebie prawo
rządnym i dla siebie pracowitym... 
Dla świata praworządność i praco
witość są wartościami bezwzględny
mi. Wartości te przesłaniają już dziś, 
a w następnych latach zasłonią świa
tu zupełnie upadek moralny Nie
miec”.

W innym zaś miejscu z uznaniem 
przemieszanym z zazdrością:

„Po katastrofach wojennych czy 
rewolucyjnych ustalenie się waluty 
jest w dużym stopniu zależne cd dy
scypliny społecznej. Gdyby Niemcy 
odeszli od swych praw, a zdobyli 
mistrzostwo w sztuce omijania, gdy
by Niemcy w konsekwencji spow- 
szcchnili czarny rynek, żadna siła 
okupacyjna nie byłaby w stanie opa- 
nować gospodarczo kilkudziesiecio- 
milionowego narodu. Zrodziłaby się 
zatem potworna nędza przy zawrot
nym bogactwie jednostek. Niemcy, 
instynktem obywatelskim wiedzeni, 
sami z siebie przypilnowali, by pra
wa były zachowane, by czarny ry
nek ograniczony został do mini
mum, by za cen:- powszechnego 
umiarkowanego niedosta'ku utrzy
mać podstawę państwowości nie
mieckiej. I to im się- po roku walki 
z własna słabością udało.

Jest w tym napratodę coś impo
nującego, że fryzjer bierze w Dreź
nie pod okupacją rosyjska za strzy
żenie włosów tak samo siedemdzie
siąt fenigów, jak fryzjer w Ham
burgu pod okupacją angielska, jak 
fryzjer w Baden-Baden pod okupa
cją 'kOM .■ Ar, wk iryj,...... '.rOna-
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Ekonomia polityczna jest dys
cypliną naukową wykłada
ną obecnie na wielu kie
runkach studiów. Najogól
niej ciecz biorąc, funkcje 
tego przedmiotu sprowa
dzają się do zapoznania 
studentów z kierunkami roz
woju społeczno-ekonomiczne
go we współczesnym świecie, 
mechanizmami funkcjonowa
nia gospodarki narodowej o- 
raz ze stosowanymi metodami 
analizy zjawisk i procesów 
społeczno-ekonomicznych. Czy 
wyżej wymienionym funkcjom 
ekonomii politycznej odpowia
da konstrukcja istniejących 
programów nauczania tego 
przedmiotu?

W obecnie realizowanych pro
gramach występują trzy -gru
py zagadnień. Pierwszą z nich 

dotyczy problemów wstępnych, obej
mujących zagadnienia związane z 
przedmiotem ekonomii i stosowa
nymi metodami badań. Druga grupa 
dotyczy ekonomii kapitalizmu,, przy 
czym początkowo analizowane są 
podstawowe kategorie ekonomii w 
takich formach, w jakich występo
wały wówdzas', gdy kształtowała się 
gospodarka kapitalistyczna, a na
stępnie rozpatrywane są problemy 
dotyczące kapitalizmu współczesne
go. Trzecią wreszcie grupę zagad
nień stanowią problemy ekonomii 
socjalizmu.

Tego typu konstrukcja programu 
odpowiada histryczneimu ujęciu 
przedmiotu ekonomii politycznej. 
Ujęcie to ma swoje zalety polegają
ce przede wszystkim na możliwości 
przedstawienia poszczególnych kate
gorii ekonomii w procesie ich . zmian 
dokonujących się pod wpływem 
rozwoju sił wytwórczych i prze
kształceń mających- ;miejsce’'; w' ba
zie ekonomicznej-» .■społeczeństwa. 
Konstrukcja ta ma jednak również 
istotne wady. Chodzi mianowicie o 
to, że punktem wyjścia dla analizy 
podstawowych kategorii i prawidło
wości ekonomicznych powinny być

zjawiska występujące aktualnie, 
kształtujące się w warunkach, w ja
kich żyją i w jakich będą pracować 
ci, którzy obecnie studiują ekono
mię. Z tego typu założeniem nie jest 
jednakże zgodne rozpoczynanie stu
diów nad ekonomią od analizy ka
tegorii właściwych Okresowi kształ
towania się gospodarki kapitalistycz
nej, czy okresowi jej wczesnego roz
woju. Jest sprawą oczywistą, że część 
z tych kategorii, takich jak np to
war, cena, zysk, procent, renta wy
stępują również w gospodarce 
współczesnej, jednakże ich charak
ter, a zwłaszcza miejsce w całym sy
stemie ekonomicznym ulega istot
nym zmianom Stąd słuszne było
by przedstawiać kategorie te studiu
jącym ekonomię w takim ujęciu, w 
jakim występują one obecnie w go
spodarce, z którą styka się na co 
dzień student.

Z wyżej sformułowanych uwag 
nasuwa się wniosek, że kurs ekono
mii politycznej powinien rozpoczy
nać się nie od analizy gospodarki 
kapitalistycznej, zwłaszcza przedsta
wianej w jej początkowym, wolno- 
kcnkurencyjnym stadium rozwoju, 
lecz od analizy , gospodarki socjali
stycznej, od analizy systemu kate
gorii i zależności jej właściwej, okre
ślającej mechanizmy jej rozwoju

W SPRAWIE 
PROGRAMU 
NAUCZANIA 
EKONOMII
POLITYCZNEJ
JĘDRZEJ LEWANDOWSKI

1 funkcjonowania. Przekonanie o ce
lowości takiej właśnie konstrukcji 
programu ekonomii znajdowało już 
wyraz w niektórych opracowaniach 
o charakterze podręcznikowym. 
Można by tu przytoczyć chociażby 
jako przykład książkę pt. „Ekono
mia polityczna” autorstwa J. Gór
skiego, M. Nasiłowskiego, Z. Sadow
skiego i W Sierpińskiego — książ
kę, która zyskała szerokie uznanie 
i była już wielokrotnie wydawana. 
Tego typu rozwiązanie nie doczekało 
się jednak powszechnego zastoso
wania. Spowodowane to jest, jak są
dzę, w pewnej mierze tym, że zmia
ny w konstrukcji programu nie po
winny ograniczać się do przesunię
cia problematyki związanej z gospo
darką socjalistyczną na początek 
wykładu ekonomii politycznej. Zmia
ny te powinny dotyczyć również, a 
może nawet przede wszystkim kon
strukcji samego programu nauczania 
ekonomii politycznej socjalizmu, w 
rezultacie których to zmian można 
by przedstawić podstawowe zależ
ności ekonomiczne w powiązaniu z 
tym właśnie systemem gospodar
czym.

W dotychczas realizowanych pro
gramach nauczania ekonomii socja
lizmu występują, na ogół rzecz bio
rąc, trzy grupy zagadnień. Pierw

sza z nich dotyczy ogólnej charakte
rystyki gospodarki socjalistycznej 
oraz sposobów jej kształtowania, 
druga dotyczy problematyki wzro
stu gospodarczego, a trzecia funk
cjonowania gospodarki narodowej. 
Niedostatkiem dotychczasowych roz
wiązań programowych jest, jak się 
wydaje, brak wyraźnego podkreśle
nia podstawowej dla systemu proble
matyki, która spinałaby ze sobą luź
no często powiązane grupy zagad
nień zwłaszcza zagadnień dotyczą
cych wzrostu i funkcjonowania go
spodarki, problematyki, która wy
znaczałaby linię przewodnią całego 
programu nauczania. Z tym niedo
statkiem, być może, wiąże się nad
miernie opisowy charakter wielu 
rozpatrywanych zagadnień, nad
mierne eksponowanie formalno- 
-prawnych rozwiązań regulujących 
życie gospodarcze w danym okresie.

CO powinno stanowić punkt wyj
ścia rozważań prezentowanych 
w kursie ekonomii socjalizmu, 

punkt wyjścia wyznaczający linię 
przewodnią całego programu tej eko
nomii? Sposób rozwiązania tego za
gadnienia powinien być w swym 
charakterze zbliżony do sposobu, w 
jaki analizował formację kapitali
styczną Karol Marks. Otóż jak pow
szechnie wiadomo, za fundament 

ekonomii Marks przyjmował war
tość dodatkową, a za podstawowe 
prawo określające ruch całej forma
cji przyjmował prawo wartości do
datkowej. Wartość dodatkowa : sta
nowi cel gospodarowania w kapita
lizmie, jej realizacja decyduje o 
faktycznym zawłaszczeniu środków 
produkcji przez kapitalistów, a dą
żenie do 'jej maksymalizacji leży' u 
podstaw zmian dokonujących się 
w funkcjonowaniu gospodarki. 
Jeśli podobną metodą posłuży
my się przy badaniu gospó- 
darki socjalistycznej, to okazje 
się, że fundamentem ekonomii poli
tycznej socjalizmu są potrzeby spo
łeczne, a ich optymalne zaspokaja
nie, stanowiące cel gospodarowania 
w socjalizmie, decyduje o. fak
tycznym zawłaszczeniu przez społe
czeństwo środków produkcji. Oznacza 
to, że punktem wyjścia ekonomii so
cjalizmu wyznaczającym linię prze
wodnią całego jej programu powin
na być analiza potrzeb społecznych, 
ich kształtowania się oraz metod 
prowadzących do optymalnego ' ich 
zaspokajania.' W związku z tym w 
■programie nauczania- ekonomii so
cjalizmu powinna być, jak się wy
daje, zwrócona baczniejsza uwaga na 
problematykę związaną z określe
niem potrzeb społecznych i sposo
bami ich rozpoznawania oraz na 
problematykę związaną z mechaniz
mami zmian dokonujących się w 
tych potrzebach, oraz w możliwo
ściach ich zaspokajania. Rozpatrze
nia wymaga problem dotyczący 
mierników określających stopień za
spokajania potrzeb społecznych, gdyż 
posługiwanie się w tym celu wiel
kością osiąganego dochodu narodo
wego jest wyraźnie niewystarczają
ce. Istotne z tego punktu widzenia 
jest rozpatrzenie horyzontu czasowe
go. w jakim określane są efekty 
osiągane w dziedzinie zaspokajania 
potrzeb społecznych oraz metod wią
zania przekształceń strukturalnych 
w gospodarce z dokonującymi się 
zmianami w strukturze potrzeb spo
łecznych. Wreszcie, w części doty- 
czącei funkcjonowania gospodarki 
narodowej na szczególne podkreśle
nie zasługują problematyka dotyczą
ca metod kojarzenia interesów indy
widualnych i grupowych z interesa
mi ogólnospołecznymi oraz proble
matyka form funkcjonowania przed
siębiorstw rozpatrywanych z punk
tu widzenia tworzenia systemów mo
tywujących kreatywne postawy lu
dzi zatrudnionych w tych przedsię
biorstwach, bez których to postaw 
nie można osiągać .pożądanych efek
tów.

Jest sprawą oczywistą, że skon
struowanie wewnętrznie spójnego 
systemu ekonomii politycznej socja
lizmu na podstawie analizy potrzeb 

społecznych i sposobów Ich opty
malnego zaspokajania wymaga roz
wiązania wielu skomplikowanych 
problemów, że choćby wymienię pro
blemy związane z określeniem kry
teriów efektywności gospodarowa
nia jako podstawy szeroko potrak
towanego rachunku ekonomicznego 
pozwalającego na podejmowanie 
trafnych decyzji. Nagromadzone jed
nakże doświadczenia w trakcie 
funkcjonowania już przeszło pół 
wieku gospodarki socjalistycznej 
stwarzają właściwą podstawę dla do
konywania potrzebnych uogólnień. 
Dokonywanie tych uogólnień wyma- 

, ga prży tym ściślejszego współdzia- 
łania ■ z ' przedstawicielami _ innych 
nauk społecznych,’ a mianowicie so
cjologii, psychologii, nauk prawno- 
-politycznych.

Jeśliby problematykę ekonomii so
cjalizmu przesunąć na początek wy
kładu ekonomii politycznej, to w na
stępnej kolejności powinny być roz
patrywane zagadnienia dotyczące 
kapitalizmu. W tym przypadku pod
stawę analizy systemu kapitalistycz
nego powinna stanowić, oczywiście, 
problematyka osiągania wartości do
datkowej i jej maksymalizacji, ale 
w warunkach, jakie charakterystycz
ne są dla współczesnego, państwo- 
wo-monopolistycznego etapu rozwo
ju formacji kapitalistycznej. Chodzi 
więc o to, aby podstawowe katego
rie i zależności ekonomiczne wła
ściwe gospodarce kapitalistycznej 
wyjaśniać w takim ujęciu,- w jakim 
występują obecnie ze wszystkimi, 
oczywiście, odniesieniami do przesz
łości wówczas, gdy jest to niezbęd
ne dla zrozumienia ich istoty.

W proponowanym ujęciu kon
strukcji programu znacznego rozsze
rzenia wymaga część wstępna pro
gramu a szczególnie charaktery
styka ogólnych praw socjologii do
tyczących współzależności sił wy
twórczych i stosunków produkcji 
wraz z marksowską krytyką kapita
listycznego sposobu produkcji oraz 
analizą mechanizmów dokonujących 
się przeobrażeń w bazie ekonomicz
nej społeczeństw Część wstępna po
winna zapoznawać również studen
tów z przedmiotem badań ekono
micznych oraz stosowanymi metoda
mi analizy rozpatrywanych zjawisk.

ZDAJĄC sobie sprawę z tego, że 
efektywność studiowania eko
nomii politycznej zależna jest 

nie tylko od konstrukcji programu 
wykładu, lecz przede wszystkim od 
sposobu jego realizacji, uważam jed
nak, że również charakter podejmo
wanych tematów, ich układ i wza
jemne powiązania mają istotny 
wpływ na to, w jaki sposób wykład 
przedmiotu realizuje stojące przed 
nim zadania.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 2 bm. rozpa
trzyło projekt Wytycznych na VIII 
Zjazd PZPR „Ó dalszy rozkwit so
cjalistycznej Polski, o rozwój narodu 
polskiego”, przygotowany przez ro
bocze podkomisję- wyłonione przez 
Komis j ę Zj azdową. Postanowiono 
projekt Wytycznych/przedłożyć pod 
obrady Komisji Zjazdowej'.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
przebiegiem i rezultatami wizyty 
przewodniczącego .. -Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego, w Królestwie 
Belgii. Aprobując przyjęte w jej toku 
ustalenia, Biuro Polityczne podkreś
liło, że przyczynią się one do dalsze
go rozwoju wszechstronnych stosun
ków łączących Polskę i Belgię, a 
także stanowią wkład obu krajów do 
pogłębienia procesu odprężenia i rea
lizacji zasad Aktu Końcowego 
KBWE.

Biuro Polityczne zapoznało się z 
przebiegiem Ogólnopartyjnego Czy
nu Społecznego i Wysoko oceniło wy
niki ofiarnej pracy kilku milionów 
jego uczestników. Biuro Polityczne 
wyraziło serdeczne podziękowanie 
wszystkim członkom i kandydatom 
PZPR, członkom sojuszniczych 
stronnictw politycznych — ZSL i 
SD, członkom organizacji młodzie
żowych i bezpartyjnym obywatelom 
za udział w czynie.

W kolejnym punkcie obrad roz
patrzono informację ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki o 
przygotowaniach do nowego roku 
akademickiego 1979/80. Stwierdzono 
dobry stan przygotowania szkół 
wyższych pod względem organiza
cyjnym i w zakresie bazy. W okre
sie letnim objęto remontami 350 
obiektów dydaktycznych i socjal
nych, doposażono domy studen
ckie i stołówki w niezbędny sprzęt. 
Realizowane są również nowe in
westycje dydaktyczne i socjalne. Do 
końca 1979 roku oddane będą 43 
obiekty dydaktyczne i socjalne. Po
czynania te wpłyną na poprawę 
warunków nauki i życia studentów.

• W ŁODZI odbyło się 26.IX. 
spotkanie Edwarda Gierka z akty
wem partyjno-gospodarczym prze
mysłu lekkiego, poświęcone omówie
niu węzłowych problemów związa
nych z realizacją bieżących zadań 
oraz dalszym rozwojem tego prze
mysłu.

W LUBLINIE — mieście pier
wszej wyższej uczelni w Polsce Lu
dowej — Uniwersytetu im. Marii Cu- 
rie-Skłodowskiej — odbyła się 1 bm. 
centralna inauguracja nowego roku 
akademickiego, z udziałem I sekreta
rza KC PZPR, Edwarda Gierka. W 
swym przemówieniu Edward Gie

rek powiedział m.in.: „Główne na
sze rezerwy tkwią dziś w lepszej or
ganizacji gospodarki, życia społecz
nego, w wyższej jakości pracy. Ja
kość planowania i zarządzania,.-po
ziom kwalifikacji każdego pracow
nika, jego odpowiedzialność za po
wierzony odcinek w sposób decydu
jący rozstrzygają o wynikach pro
dukcyjnych, o efektąch wszelkiej 
pracy.”
• POLSKA DELEGACJA pod 

przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka, weźmie u- 
dział w organizowanych, w Berlinie 
6—7.X. uroczystościach z okazji 30 
rocznicy powstania Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej.

NASZE STOCZNIE do końca 
roku mają jeszcze zwodować 25 kad
łubów i przekazać do eksploatacji 38 
statków. Wodowania realizowane są 
na ogół zgodnie z planem, natomiast 

■ wiele statków czeka na wyposażenie. 
W całym przemyśle okrętowym prze
kazano armatorom dopiero połowę 
liczby statków planowanych do 
sprzedaży w br. Przyczyną tych o- 
późnień są nierytmiczne dostawy ko
operacyjne. Chemia zalega z dostawą 
farb, laminatów, wykładzin i mate
riałów izolacyjnych. Brak również 
kabli i innych elementów wyposaże
nia, w znacznej części importowa
nych. Opóźnienia te są niepokojące, 
zwłaszcza z uwagi na fakt, że 90 
proc, produkcji przemysłu stocznio
wego przeznaczone jest na eksport.
• STAN WKŁADÓW OSZCZĘD

NOŚCIOWYCH w bankach PKO i 
spółdzielczych wynosi obecnie 441 
mld zł. W ciągu ostatnich 12 miesię
cy zwiększyły się one o 47 mld zł, a 
w stosunku do roku 1970 — o 326 
mld zł. Przeważająca część wkładów 
— ck. 363 mld zł — ulokowana jest 
w PKO.
• POLSKA-JAPONIA W LIBII. 

W Warszawie przedstawiciele „Poli- 
mex-Cekopu” podpisali kontrakt ze 
światowej rangi japońską firmą Mit
subishi Heavy Industry Ltd. na bu
dowę w Libii-cementowni o wydaj
ności 1 min ton cementu rocznie. 
Głównym kontrahentem wobec kli
enta libijskiego jest firma japońska, 
która zawarła odrębny kontrakt z 
polskim przedsiębiorstwem na pod- 
dostawy. Wartość tego kontraktu 
przekracza 200 min zł dew. Jego 
przedmiotem są dostawy elemen
tów. cementowni, wykonawstwo prac 

. budowlano-montażowych i udział w 
rozruchu obiektu. Znaczna część 
sprzętu do prowadzenia robót budo
wlano-montażowych oraz materia
łów do budowy i montażu zostanie 
dostarczona z Polski, co podniesie 
efektywność kontraktu.
• „DZIEŃ BUDOWLANYCH" ob

chodziło 30 września blisko 1,4 min 
pracowników budownictwa. O aktu

alnych zadaniach i trudnościach bu
downictwa mieszkaniowego piszemy 
na str. 1.

• WARUNKI PRACY W GOSPO
DARCE MORSKIEJ były tematem 
ostatniego posiedzenia Sejmowej 
Komisji Gospodarki Morskiej i Żeg
lugi. Najwięcej zastrzeżeń budzi sy
tuacja pracowników portowych: zbyt 
duża,,choć malejąca, liczba wypad
ków; niewystarczająca opieka lekar
ska, zwłaszcza specjalistyczna; ucią
żliwe dojazdy do pracy; niezaspoko- 
jenie potrzeb mieszkaniowych. Jeśli 
chodzi o wypadki, główną ich przy
czyną— jak stwierdzono — jest nie
przestrzeganie przepisów bhp i nie
prawidłowa organizacja pracy, a do
piero w dalszej kolejności zły stan 
urządzeń technicznych i brak nad
zoru. Wskazano m.in.: że resorty 
eksportujące towary sypkie, których 
przeładunek Stwarza zagrożenia dla 
■zdrowia, powinny działać wspólnie z 
zarządami portów na rzecz likwida
cji tych zagrożeń,

O CENY MAKULATURY SEGRE
GOWANEJ podniesiono od l.X. śred
nio o 50 proc. Zmiana cen skupu 
ma na celu zwiększenie dostaw ma
kulatury o 10—15 proc., co jest ko
nieczne dla zaspokojenia potrzeb 
przemysłu papierniczego (jedna tona 
makulatury zastępuje ok. 700 kg 
czystej celulozy). Dotychczas skupo
waliśmy niecałe 78 proc, makulatury, 
czyli niszczało jej ok. 118 tys. ton.

• PODROŻAŁY od 1 październi
ka niektóre usługi pocztowe: prze
syłki listów, kartek i druków — śre
dnio o 1 zł; zapałki — o 0,5 zł; opłaty 
za przejazdy międzymiastowymi au
tobusami PKS w komunikacji poś
piesznej, pośpiesznej ,,Lux” i eks
presowej „Lux” — o 20 proc.

O NA TURYSTYCZNE ZAGOS
PODAROWANIE BIESZCZAD wy
dano dotychczas ponad 230 min zł. 
Region ten dysponuje obecnie blisko 
11 tys. miejsc noclegowych i ok. 2,8 
tys. miejsc konsumpcyjnych. Jest tu 
9 parkingów, 11 wyciągów narciar
skich, 6 kąpielisk i 4 stanice wodne, 
10 punktów informacji turystycznej.

• STAŁE POŁĄCZENIE PRO
MOWE Z ANGLIĄ — Świnoujście 
— Felixstowe — uruchomione w ze
szłym roku, zostaje zawieszone. Bę
dzie ono mieć teraz charakter sezo
nowy: od połowy czerwca do jesieni.

• NASI KOLEDZY REDAKCYJ
NI zdobyli nagrody w konkursie na 
popularyzację metod dobrej roboty 
i tematyki V Ogólnopolskiego Kon
kursu „Do-Ro”, zorganizowanym 
przez Polski. Komitet Normalizacji, 
Miar i Jakości: Andrzej Nałęcz-Ja- 
wecki — nagrodę I stopnia, Alek
sander Jędrzejczak —> nagrodę III 
stopnia.

za granicą
9 W Belgii przebywał z cztero

dniową wizytą oficjalną przewodni
czący Rady Państwa, Henryk Ja
błoński. Opublikowany po wizycie 
komunikat głosi, że oba państwa 
pragną przyczynić się do pogłębie
nia procesu odprężenia i sukcesu 
spotkania przedstawicieli państw- 
-sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE w Madrycie w 1980 r. Stro
ny wyrażają także pragnienie, aby 
rokowania w Wiedniu doprowadzi
ły do porozumienia w sprawie 
zmniejszenia konfrontacji militar
nej w Europie środkowej i gotowe 
są rozpatrzyć wszystkie propozycje 
dotyczące środków umacniania zau
fania.

Wśród innych problemów mię
dzynarodowych dokonano analizy 
przebiegu rozmów między RWPG a 
EWG i wyrażono nadzieję, że w 
niedalekiej przyszłości dojdzie do 
zawarcia między nimi porozumienia. 
W komunikacie podkreśla się, że 
należy nadać nowe impulsy rozwo
jowi współpracy gospodarczej 1 
przemysłowej między Polską a 
Belgijsko-Luksemburską Unią Go
spodarczą. Podpisano umowę o roz
szerzeniu współpracy między mały
mi i średnimi przedsiębiorstwami 
oraz protokół o pogłębieniu współ
pracy na rynkach trzecich.

® W ramach debaty generalnej w 
Zgromadzeniu Ogólnym ONZ, mini
ster spraw zagranicznych PRL, Emil 
Wojtaszek wygłosił przemówienie, 
w którym przedstawił stanowisko 
Polski wobec głównych problemów 
światowych. Mówiąc o zadaniach 
związanych z utrzymaniem pokoju, 
minister Wojtaszek przypomniał 40 
rocznicę wybuchu n wojny świato
wej i doświadczenia wojenne 
narodu polskiego, który wniósł 
ważki wkład w zwycięstwo koalicji 
antyhitlerowskiej, poniósł jednak 
ogromne straty. Mówca przy
pomniał inicjatywy polskie podej
mowane w celu umacniania pokoju, 
w szczególności projekt Deklaracji 
o wychowaniu społeczeństw dla 
pokoju i ostatnie Posłanie społe
czeństwa polskiego do uarodów 
i parlamentów świata, wystosowane 
1 września br. Inne najważniejsze 
fragmenty wystąpienia polskiego 
ministra dotyczyły problematyki 
rozbrojenia i przebudowy międzyna
rodowych stosunków gospodarczych. 
Uznał on, że droga do tego wiedzie 
przede wszystkim poprzez wszech
stronny rozwój współpracy opartej 
na zasadach równości, suweren
ności, niedyskryminacji i wzajem
nych korzyści.

• Papież Jan Paweł II zakoń
czył trzydniową wizytę w Irlandii, 

w czasie której m. in. zaapelował ó 
zaprzestanie walk w Irlandii Pół
nocnej i pojednanie. Potępił też 
działalność terrorystyczną. Z Irlan
dii papież udał się do Stanów Zjed
noczonych i ONZ.

O W Moskwie toczyły się rozmo
wy delegacji rządowych ZSRR 
i ChRL. Uzgodniono, że będą one 
kontynuowane na przemian w 
Moskwie i Pekinie.

O Leonid Breżniew przyjął prze
bywającą w Moskwie grupę roboczą 
Międzynarodówki Socjalistycznej. 
Tematem rozmowy były problemy 
odprężenia i rozbrojenia. -

0 W związku z kampanią propa
gandową prowadzoną w USA prze
ciwko obecności radzieckiego per
sonelu wojskowego na Kubie, Fi
del Castro oświadczył na konferen
cji prasowej w Hawanie, że od 17 
lat istnieje tam ośrodek szkolenio
wy, w którym pracują radziecc- 
specjaliści wojskowi. Liczebność 
personelu i funkcje ośrodka pozo- 
stają w przybliżeniu takie same, 
jak przed siedemnastu laty. Na Ku
bie nie ma „pododdziałów bojo
wych”, o których mówi się w Wa
szyngtonie. Podobne oświadczenie 
opublikowała agencja TASS.

0 Minister spraw zagranicznych 
ZSRR, Andriej Gromyko, przesłał 
list do sekretarza generalnego ONZ 
Kurta Waldheima, w którym przed
stawił projekt rezolucji przeciwko 
hegemonizmowi w stosunkach 
międzynarodowych.

0 Wiedeński Instytut Międzyna
rodowych Analiz Porównawczych 
przeprowadził badania, według któ
rych stopniowe wyrównanie wymia
ny handlowej Wschód-Zachód na
stąpi około roku 1990. Będzie to wy
magało udostępnienia przez kraje 
zachodnie dalszych kredytów part
nerom ze Wschodu i rezygnacji z 
praktyk protekcjonistycznych. Kra
je RWPG muszą się skoncentrować 
na poprawie jakości eksportowa
nych towarów.

® 1 bm. odbyła się uroczystość 
przejęcia przez rząd Panamy strefy 
Kanału Panamskiego. Na mocy za
wartego z USA nowego układu do 
1999 r. pozostaną w- niej amerykań
skie bazy wojskowe.

• W USA złożył dwudniową wi
zytę prezydent Meksyku, Jose Lo- 
pez Portillo. Najważniejszym tema
tem rozmów były próblemy energe
tyczne oraz sytuacja emigrantów 
meksykańskich w Stanach Zjedno
czonych.

• W Brighton rozpoczął się 
zjazd brytyjskiej Partii Pracy.

Ó Członek junty wojskowej spra
wującej władzę w Argentynie, ge
nerał Luciano Menendeza wypo
wiedział posłuszeństwo stojącemu 
na czele junty generałowi Roberto 
Violi i zażądał jego ustąpienia. 
Buntu nie poparła większość do
wódców armii argentyńskiej, w 
związku z czym gen. Menendeza był 
zmuszony podporządkować się do
tychczasowemu kierownictwu junty.

9 Samoloty RPA przeprowadziły 
naloty na angolskie miasta Kunene 
i Huila. Zginęło około 50 osób.

• Organizacje występujące pod 
nazwami: Ludowe Siły Wyzwoleńcze 
i Siły Zbrojne Oporu Narodowego 
zorganizowały w Salwadorze szereg 
zamachów bombowych. W kraju 
utrzymuje się napięcie.

• W Pekinie obradowało Plenum 
KC KPCh, na którym dokooptowa
no 12 nowych członków KC. Dwóch 
z nich weszło także w skład Biura 
Politycznego; są to burmistrz Peki
nu Peng Czen i I sekretarz komite
tu partyjnego prowincji Syczuan, 
Czao Cy-jang. Obaj byli krytyko
wani w czasie rewolucji kultural
nej.

• W Teheranie ogłoszono zmiany 
w rządzie irańskim: ministrem 
obrony został mianowany wicepre
mier Mostafa Ali Czamran, a sze
fem nowo utworzonego resortu do 
spraw naftowych — b. minister 
planu i budżetu, Ali Akbar Moinfar, 
który objął także stanowisko preze
sa Państwowego Towarzystwa 
Naftowego (NIOC). Dotychczasowy 
prezes NIOC, Hasan Nizah został 
zwolniony pod zarzutem nieprze
strzegania zasad rewolucji islam
skiej. Grozi mu proces przed trybu
nałem islamskim.

• Rząd duński, składający się z 
przedstawicieli partii socjaldemo
kratycznej i liberalnej podał się do 
dymisji ze względu na różnice pro
gramowe, które uniemożliwiły 
uzgodnienie tekstu mowy tronowej. 
Na koniec października zostały wy
znaczone nowe wybory parlamen
tarne.

• Burmistrzem Rzymu został 
wybrany członek kierownictwa 
WłPK, Luigi Petrosełh.

• W czasie pożaru wiedeńskiego 
hotelu „Am Augarten” spłonęły 23 
osoby.
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Od 19/5 roku dwie fabryki — 
Łukowskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego „Łukbut” oraz 
Północne Zakłady Przemysłu 
Skórzanego „Alka” w Słup
sku - sposobiły się do rozwi
nięcia produkcji butów na 
eksport do USA. Na zakup 
maszyn i urza.dzeń oraz zakup 
i wdrożenie know-how wyda
no w „Alce” — 154 min zło
tych, zaś w „Łukbucie” — 
131,5 min złotych, w znako
mitej większości w dewizach. 
Efektem tych wydatków inwe
stycyjnych miało być produ
kowanie na eksport dużych 
ilości butów: w „Alce” - ok. 
2 min par, zaś w „Łukbucie” 
- ok. 1,5 min par rocznie. 
Eksport ten miał przysparzać 
krajowi rocznie dziesiątki mi
lionów dolarów. Tymczasem... Fot. CAF

NA BAWOLEJ SKÓRZE
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

WI kwartale br. „Alka” osiąga 
czterokronie niższą produkcję 
od zakładanej, zaś z tych bu

tów aż blisko 40 proc, nie spełnia 
wymagań odbiorcy amerykańskiego. 
W połowie lipca br. stoją w „Alce” 
42 nie zamontowane maszyny z im
portu i są podejrzenia, że w ogóle 
będą one nieprzydatne.

W połowie 1977 roku ukończono w 
Łukowie montaż maszyn importowa
nych z krajów zachodnich. W tymże 
roku wyeksportowano Ok. 40 tys. par 
butów. W 1978 roku — 133 tys. par. 
Na 1979 rok „Łukbut” nie otrzymuje 
już zamówień eksportowych ze 
względu na niską jakość produkowa
nego tu obuwia... , .

Obie te fabryki związały się — za
równo w sferze techniki, jak i han
dlowej — z amerykańską firmą „Ką
ty”. Jak do tego doszło? Dlaczego 
dotychczas ta współpraca nie owo
cuje? Czy jest szansa na odzyskanie 
włożonych w ten „interes” dewiz?

W „Łukbucie”...

Zakłady obuwnicze w Łukowie 
wybudowane zostały w 1958 roku. 
Od tamtego czasu firma pokaźnie się 
rozrosła — obecnie pracuje w nie j 
3140 osób plus około pięciuset cha
łupników. Nie jest to jednak zakład 
nowoczesny, nie mieści się w okaza
łej szklanej hali. Rozrastał się na za
sadzie „połykania” firm drobnych, 
m. in. z przemysłu terenowego. Na 
„Łukbut” składa się aż siedem od
działów rozrzuconych w wielu miej
scach — Łukowie, Siemiatyczach, 
Drohiczynie, Ciechanowcu, Stoczku. 
Ponadto praca chałupnicza organizo
wana jest w sześciu odrębnych pun
ktach.

W Łukowie, w którym funkcjonu
ją olbrzymie i nowoczesne Zakłady 
Mięsne, zakład „Ponar-Romp” i kil
kanaście firm mniejszych — mieszka 
zaledwie 24 tysiące osób. Nie jest-to 
bez znaczenia dla tematu — „Łuk
but” dowozi własnym transportem 
aż 1200 osób do pracy z okolicznych 
wiosek. Część chłoporobotników do
jeżdża do zakładów, sama.

Przez długie lata wykonywano w 
Łukowie' obstaluńki niejako z obrze
ża branży — obuwie przemysłowe i 
różne inne nie przeznaczone na ry
nek Nie był też wyposażony „Łuk
but” w nowoczesne i specjalistyczne 
maszyny.

Ale mimo wszystko „Łukbut” miał 
ostatnio dobrą prasę i markęz. Spra
wiły to... drewniaki. Na pomysł ro
bienia ich wpadła firma 11 lat temu.

— Drewniaki zrobiły furorę — 
stwierdza dyrektor ekonomiczny 
„Łukbutu”, mgr Krystyna Kryczka, 
— Do dziś noszą je i panie, i młoda 
generacja panów. Zdobyły dużo 
znaków jakości — jeszcze w 1973 ro
ku produkcja ze znakiem „1” stano
wiła 37,6 proc, całości produkcji. 
Zdobyły kilka medali za jakość. Dość 
szybko rozpoczął się eksport choda
ków do RFN, Belgii, Holandii, Szwe
cji, Francji, Jugosławii, a także Ka
nady, USA, Libii, Egiptu i dalekiej 
Australii.

W 1975 roku zjawia się na hory
zoncie przedstawiciel „Kąty”, który 
chce kupować w Polsce eleganckie 
buty męskie. Chce je mieć na pode
szwie skórzanej. Ogląda „Łukbut” i 
decyduje się na współpracę z tą fa
bryką. Zostawia kilka par i prosi o 
odwzorowanie. W Łukowie dopiesz
czono (częściowo ręcznie) .je elegan
cko...

Jednakże. wyrób kilku par to zu
pełnie co innego niż produkcja w 
skali przemysłowej. Eksperci „Kąty” 
po obejrzeniu parku maszynowego 
orzekli, że aby produkować tu nowo
czesne i dobre buty, trzeba ten park 
doposażyć. Więcej, opracowali listę 
takich maszyn i zobowiązali się pod
szkolić załogę w ich obsługiwaniu.

— Nasze stanowisko — mówi ml 
otwarcie dyrektor naczelny, Jan Ro
galski — było następujące: maszyny 
są nam potrzebne bez względu na 
to kto je kupi i z jakiej okazji. Dy
sponowaliśmy parkiem niekomplet
nym i mocno wyeksploatowanym. 
Brakowało fabryce m. in. zestawu 
maszyn do produkcji opakowań, 
wycinarek, specjalistycznych maszyn 
szwalniczych, zestawu urządzeń do 
otoków. Nasi ludzie wykonywali sze
reg czynności ręcznie. Wielu modeli 
butów, tych bardziej skomplikowa
nych, w ogóle nie mogliśmy robić 
właśnie z braku maszyn. Przyznam 
więc szczerze, że najbardziej intere
sował nas zastrzyk maszyn, zaś zna
cznie mniej to, dla kogo będziemy 
robić buty — na eksport do USA, in
nego kraju, czy na rynek wewnę
trzny.

Ruch w zakładzie zaczął się na do
bre w 1976 roku. Podczas wakacji 
tamtego roku pracownicy produk
cyjni dostali 21-dniowy urlop. Zaś 
mechanicy i monterzy instalowali 
dzień i noc nowe maszyny. Resztę 
montowano „w biegu”, gdzieś do 
czerwca 1977 roku. Sprawa była o 
tyle uproszczona, że maszyny obuw
nicze nie są Zbyt ciężkie i nie trzeba 
było wykonywać fundamentów.

— Tego typu butów — kontynuuje 
dyr. Jan Rogalski 4- dotychczas 
„Łukbut” nie produkował. Wziął tę 
produkcję „wymiennie” na miejsce 
drewniaków i obuwia przemysłowe
go. Budynku nowego nie wznosili
śmy — nastąpiło więc przekazanie 
maszyn starych (głównie w zakła
dzie nr 2) -i zainstalowanie nowych. 
Wytwarzanie drewniaków przejęły 
od nas zakłady w Kolbuszowej, zaś 
butów przemysłowych — zakłady 
więziennicze.

— Już pod koniec 1976 roku — 
mówi dyr. Krystyna Kryczka — za
częliśmy produkcję. Kierowana by
ła'na rynek, bowiem wtedy nie było 
jeszcze konkretnych umów na eks
port do USA. Oczywiście, równole
gle zakład przygotoioywał wzory 
eksportowe. Ale najważniejszą spra
wą było przyuczenie załogi do pracy 
na tych nowych maszynach.

A jednak z jakością butów dla 
„Kąty” nie wychodzi. W czym spra
wa? Może nieprawidłowo realizowa
no to zadanie inwestycyjne? Prze
znaczono na nie dokładnie 131,5 min 
złotych, z tego na zakup maszyn 
produkcyjnych — 92 min zł. Maszy
ny sprowadzono z RFN, Włoch, An
glii i USA — a więc, płacąc ciężką 
walutę, z krajów przodujących w 
branży. Zainstalowano je bez pro
blemów, działały. Załogę przyuczo
no do tych maszyn. Podszkoliła się 
kadra inżynieryjna, konstruktorzy, 
plastycy i wzornicy.

„Od momentu uruchomienia pro
dukcji — wynotowuję z dokumentu 
instytucji kontrolujących działalność 
zakładów — tj. od II kwartału 1977 
roku, przedsiębiorstwo miało po
ważne trudności z produkcją licen
cyjną. Wyrazem tego jest nieosiąga- 
niezakładanych wydajności: 1 ze- 
społozmiana powinna osiągać 
dzienną wydajność w ilości 1200 par 
obuwia — fabrycznie w okresie 5 
miesięcy 1979 roku osiągnęła do 800 
par; przy zmienionym asortymen
cie produkcji — w miejsce projek
towanego obuwia na spodach skórza
nych .produkuje się: półbuty męskie 
oraz obuwie dziecięce ńa' spodach z 
tworzyw sztucznych”.

— W 1977 roku — tłumaczy dyr. 
Jan Rogalski — przyjmowaliśmy 
wydajność (owe 1200 par) na podsta
wie pierwszych wzorów. Potem oka
zało się, że zleceniodawca życzy sc- 
bie wzory o 2—3 razy większej pra
cochłonności. Wynikało z tego, że np. 
w szwalni musielibyśmy powiększyć 
zatrudnienie aż o sto procent. A tego 
nie mogliśmy zrobić. Stąd ta niższa 
wydajność,

— A cóż to były za wzory?
— Dość wymyślne jak dla nas. Za

mówiono, dla przykładu, półbuty ze 
zdobieniami (klamerki, łańcuszki) 
metalowymi w kolorze złotym i sre
brnym. Chciano męskie buty... białe 
lub biało-granatowe. Obuwie to wy

raźnie odbiegało od naszych gustów 
i od tego, co się w kraju robiło. Je
dnocześnie zamawiano bardzo krót
kie serie — od 1 200 do 24 par. I do 
tego w rozbiciu na 4—5 kolorów. 
Przestawianie ciągów o wydajności 
rzędu tysiąca par na osiem godzin 
było uciążliwe.

— A jak był zorganizowany od
biór jakościowy?

— Przedstawiciele amerykańskiej 
firmy badali buty w Łukowie. Oczy
wiście po naszej wewnętrznej kon
troli. Buty zza oceanu nie wróciły 
już do nas — oficjalnej reklamacji 
nie było. Niemniej jednak „Kąty” 
miała różne zastrzeżenia (czasem wy
kazując sporą niekonsekwencję), 
głównie względem jakości skór. W 
miarę możliwości likwidowaliśmy 
drobniejsze usterki. Rok później, to 
jest w 1978 roku, zamówienia były 
już na większe partie i było nieco 
lżej. Ale z jakością skór nie zdołali
śmy się uporać.

Pełna projektowana zdolność pro
dukcyjna zainstalowanych taśm po
winna być osiągnięta w „Łukbucie” 
w 1978 roku. W tymże roku wyko
nano 1390 tys. par obuwia, z czego 
skórzanego na podeszwie skórzanej 
— 275 tys. par półbutów męskich i 
24 tys. par kozaków męskich.’ ^Eks
port do USA — tylko 133,1 tys. par.

W „Alce”...

Zjednoczenie Przemysłu Skórzane
go zwalnia „Łukbut” z produkcji 
eksportowej do USA na 1979 rok. 
Motyw jest następujący: Skoro w 
dwóch fabrykach nie wychodzi tenże 
eksport, nie uda je się spełnić żądań 
klienta, to należy się skoncentrować 
na jednej z nich. Wybrano „Alkę”, 
tak jakby rokowała większe nadzie
je...

„Alka” jest zakładem nowym, 
pierwszym z trzech (Gniezno 
i Chełm) nowoczesnych zakładów 
budowanych w ostatnim okresie. 
Pierwszy but z tej firmy uszyto 5 
listopada 1968 roku. Jest to jednak 
zakład pechowy —■ o jakości obuwia 
ze Słupska, złej jakości, pisało się 
gęsto i często. Choćby ostatnio — 
współpracę z „Kąty” prowadzi już 
czwarty z kolei dyrektor naczelny.

Fabryka w Słupsku miała nieco 
więcej czasu i później zaczęła współ
pracę z „Kąty”. Na przygotowanie 
do produkcji eksportwoej miała czas 
od września 1975 roku do grudnia 
1978 roku. Montaż czterech taśm 
produkcyjnych miał umożliwić pro
dukcję 2016 tys. par obuwia. Zwróć
my uwagę, że przed tym „tematem” 
fabryka produkowała niespełna 1,7 
min par; A więc zmiana była duża. 
Efekt końcowy — przyrost zdolności 
rzędu 325 tys. par.

Zadanie inwestycyjne od początku 
było’ knocone. Między innymi zaku
piono maszyny, które okazały się 
nieprzydatne do stosowanej techno
logii i produkowanych wzorów obu
wia. W lipcu 1979 roku stało ich aż 
42 — szczotkarki, polewarki klejem, 
wyżłobiarki obcasów, frontowarki, a 
nawet zszywarki kartonów. Nie roz
wiązano też organizacji transportu 
międzyoddziałowego i międzyopera- 
cyjnego.

W trakcie odbioru końcowego in
westycji uznano, że uzyskanie zakła
danego przyrostu zdolności produk
cyjnej jest nierealne. Komisja odbio
ru oceniła, że zakład może na ta
śmach licencyjnych wykonać docelo
wo tylko 1,5 min par obuwia. Ozna
cza to spadek o 191 tys. par w sto- 
eunku do okresu „wyjściowego”.

„W I kwartale br. — wypisuję ze 
wspomnianego dokumentu — przed
siębiorstwo powinno wykonać na no
wych taśmach 150 tys. par, zaś wy
konało 96 tysięcy (64 proc.). Jest to 
spowodowane nieosiąganiem ; zakła
danych wydajności produkcyjnych: 1 
zespołozmiana powinna osiągnąć 1200 
par — faktycznie osiągnięto w I 
kwartale 300 par. Niezadowalająca 
jest również jakość' produkowanego 
obuwia. Zakładano, że obuwie zgod
ne z normą ma stanowić 98,5 proc, 
produkcji, w I kwartale uzyskano 
80,2 proc. Natomiast za zgodne z wy

mogami odbiorcy amerykańskiego 
uznano tylko 60,9 proc, wykonanej 
produkcji ogółem”.

Po pięciu miesiącach wytworzono 
na nowych taśmach 204,6 tys. par, 
co stanowi zaledwie jedną dziesiątą 
rocznej projektowanej zdolności. 
Eksport do USA wyniósł w tym o- 
kresie 35,5 proc, produkcji, to zna
czy 72,7 tys. par.

Poświęćmy w tym miejscu nieco 
uwagi złej jakości skór, na którą 
skarżyły się obie fabryki.

„Łukbut” w ciągu ponad dwćch 
lat ustawicznie zmienia dostawców 
skór, chcąc trafić wreszcie na solid
nego kooperanta. Kolejno otrzymu
je skóry ż garbarń w Lubartowie, Ra
domiu, Białymstoku, Gnieźnie i Kę
picach — zmiany te nie przyniosły 
znaczniejszej poprawy pod względem 
terminowości, jakości i kolorystyki 
dostarczanych skór. Przykładowo w 
okresie 5 miesięcy br. zareklamowa
no z powodu złej jakości 3,1 tys. m 
kw. (51 proc.) podszewki świńskiej 
dostarczonej przez garbarnię w Lu
bartowie; 16,5 tys. m kw. skór z 
garbarni w Gnieźnie, 35 tys. m kw. 
z garbarni w Kępicach.

Wady skór były różnorodne — nie- 
. odpowiedni kolor, nadmierny. spa
dek grubości, ’ miejscowe ' 1'uźńośći, 
ciemne plamy, nadmierna sztywność, 
itd., itd. Dziwić się temu należy zwa
żywszy, że część garbarni (np. w Ra
domiu) wybudowano stosunkowo 
niedawno i są to obiekty nowoczesne.

Ale jeśli chodzi o „Alkę”, to nie tyl
ko jakość skór złożyła się na jej 
kiepski start. Stwierdzono niezrea
lizowanie programu szkolenia pra
cowników i zaledwie w połowie 
wdrożono system organizacji pracy 
przy montażu i w szwalni. Ponadto 
nie zastosowano nowych metod i sy
stemów rozkroju materiałów zapew
niających maksymalne wykorzysta
nie surowców. Niska jakość obuwia 
jest także wynikiem nieopanowania 
technologii produkcji. Ponad 40 proc, 
butów uznanych za niezgodne z nor
mą powstało w wyniku błędnego ich 
montażu, a prawie 34 proc, z powodu 
niewłaściwej manipulacji wierzchów.

Stwierdzić w tym miejscu trzeba, 
iż bezsprzecznie nałożyło się tu na 
siebie wiele błędów i potknięć, za
równo w trakcie przestawiania się 
obu fabryk na nową produkcję, jak 
i przygotowania się w zakładach do 
tejże produkcji. A przecież wszystko 
to powinno być kompleksowo zgra
ne, włącznie z przygotowaniem gar
barni oraz dostawców innych mate
riałów.

— Butów, które rozpoczęto produ
kować w „Łukbucie” i „Alce” — o- 
świadcza dyrektor produkcji zjedno
czenia, Hieronim Wilk — przemysł 
skórzany przedtem nie robił. Obecnie 
też inne fabryki tego robić nie po- 
trafią. Jest faktem, że przy wytwa
rzaniu tej klasy wyrobów nie można 
improwizoioać. Muszą być: odpowied
nia organizacja pracy, należyta dy
scyplina, umiejętnie przygotowana 
załoga, zapetonione surowce. Prze
mysł garbarski produkował dotych
czas skóry dla obuwia popularnego. 
Do butów luksusowych potrzebne są 
skóry anilinowe, licowe. To zupełnie 
nowy wyrób i też trzeba się było tego 
nauczyć. Może wzięte to będzie pod 
uwagę, jako choć częściowe uspra
wiedliwienie...

Skąd pomysł?

Analizując całą tę sprawę „na 
szczeblu” fabryk, można wypunkto
wać wszystkie potknięcia i nieprawi
dłowości związane z realizacyjną 
stroną. Ale jest też i sprawa druga: 
koncepcja całego przedsięwzięcia. A 
rozważyć ją można dopiero na tle 
całej branży. Spróbujmy, bowiem 
znaków zapytania jest tu sporo.

Skąd wziął się pomysł? Na rynku 
wewnętrznym od wielu lat odczu
wany jest niedobór obuwia wyż
szych klas, zarówno męskiego, jak i 
damskiego. Duże fabryki nie potrafi
ły tego robić. A więc bezsprzeczna 
była potrzeba podjęcia tej produkcji 
i to właśnie poprzez kooperację z 
obcymi firmami. Założono, że eks

port — wraz ze swoimi surowymi 
rygorami — pozwoli na rozruszanie 
produkcji tych jakościowo lepszych 
butów (jakość typu — odróżnijmy 
to od jakości wykonania). Najpierw 
eksport, opanowanie produkcji, nau
czenie się — potem ewentualne wy
dłużenie serii eksportowych, przenie
sienie doświadczeń na produkcję o- 
buwia dla potrzeb rynku krajowego.

— Przemysł skórzany — mówi mi 
dyrektor Biura Obuwia „Skórimpe- 
xu”, Marian Skyba — od lat eks

portuje buty. Ale dotychczas były to 
buty popularne, średniego standardu, 
za które uzyskiwaliśmy też średnie 
ceny. Podjęcie eksportu obuwia luk
susowego mogło przynieść korzyści 
i prestiżowe, i ekonomiczne. Chcieli- 
Smy wejść na rynki zagraniczne z 
butami wyższych klas.

— Tak, ale dla bilansu płatniczego 
kraju liczy się uzysk dewizowy net
to, czyli nadwyżka między dewizo
wym „wsadem” a uzyskaną ceną. 
Może więc byłoby lepiej nadal eks
portować drewniaki z Łukowa, niż 
wpychać się z trudniejszym wyro
bem na wybredne rynki?

— Zapotrzebowanie na drewniaki 
maleje, wraz ze zmianą mody. JęśH 
w 1977 roku wyeksportowaliśmy'po
nad 200. tys., par, to w ub. roku^o. 
potowę mniej. W br. sprzedamy ich 
najwyżej 50 tys. par. Tak więc eks
port z „Łukbutu” i tak sukcesywnie 
kurczyłby się. Dodam, że drewniaki 
io Kolbuszowej nie ustępowały ja
kością.

— Niezależnie od spraw eksportu 
— dodaje dyrektor naczelny Zjedno
czenia, mgr Stanisław Jaros — 
i wprowadzenia produkcji dla „Ką
ty” w Łukowie, i tak byśmy prze
nieśli drewniaki z „Łukbutu” do 
Kolbuszowej. Ten ostatni zakład 
robi je dobrze, a ponadto jest bliżej 
bazy surowcowej. Taki manewr po
dyktowany był też przeprowadzaną 
w branży specjalizacją.

Nasuwa się tu kolejna garść py
tań: jeśli już zdecydowano się na 
tak trudną produkcję eksportową, to 
dlaczego nie zlecono jej bardziej do
świadczonym fabrykom? Choćby 
„Otmętowi” czy też „Podhalu”? Dla
czego wybrano „Alkę”, która nie 
produkowała nigdy na eksport do 
krajów zachodnich?

— Nawet fryzjerzy mają specjali
zację — replikuje dyr. Hieronim 
Wilk — na męską i damską. Żadna 
fabryka nie dysponuje kadrą kon- 
struktorów i wzorników uniwersal
nych. Nie mogą wszyscy robić wszy
stko. „Otmęt” robi dobre trzewiki 
męskie i półbuty młodzieżowe. Nowy 
Targ wyspecjalizował się w stylu 
sportowym. Czy fabryki te sprosta
łyby nowej produkcji dla „Kąty”? 
Nie jestem tego pewien.

— „Podhale” dostarcza 20 proc, 
wszystkich eksportowanych balów 
— stwierdza dyrektor naczelny 
„Skórimpexu”, mgr Ireneusz Mintus 
— zaś „Otmęt” ok. 35 proc. Robią to 
dobrze i byłoby dużym ryzykiem 
naruszać ten układ. Mniejszym ryzy
kiem było podjęcie produkcji luksu
sowych butów przez firmy dotych
czas nie eksportujące.

Zarejestrowałem następnie w Ło
dzi pogląd, w myśl którego władze 
branży starają się w swoich działa
niach strategicznych podciągać w 
górę fabryki dotychczas słabsze. A 
więc „Alka” i „Łukbut” miały się 
wywindować do poziomu „Otmętu” 
czy „Podhala”. I trudno tej strategii 
odmówić słuszności. W ciągu dziesię
ciu lat przemysł skórzany zwiększył 
produkcję o 40 min par.

Chodzi więc teraz o podniesie
nie jakości zarówno wykonania, jak 
też i jakości typu. I w przedsięwzię
ciach muszą partycypować wszystkie 
fabryki, włącznie z „Łukbutem” i 
„Alką”.

Dyrektorzy z Departamentu In
westycji MPL ujęli całą sprawę w 
innym jeszcze aspekcie: — Najłat
wiej byłoby zachowywać status quo 
w każdej dziedzinie: robić drewnia
ki, czy inne obuwie popularne i mieć 
spokojny sen. Oświadczyć, że nie da
my rady produkować ani na eksport, 
ani na rynek krajowy obuwia wyż

szych klas. Ale ehyba trzeba Uć rui» 
przód, łapać kontakt z przodując#* 
mi w świecie konstrukcjami, techno^ 
logiami, wzornictwem. I przy tych 
poczynaniach nie można chyba od
mawiać prawa do ryzyka!

Co dalej?
Ż firmą „Kat/’ zostały spisane 

dwie umowy. Pierwsza dotyczyła 
know-how i opiewała na kwotę setek 
tysięcy dolarów. Druga ustalała 
współpracę handlową na okres pię
ciu lat. Kontrahent spodziewał się 
kupić: w 1976 roku — 200 tys. par, 
w 1977 roku — 2,4 min par, potem 
już po ok. 3,5 min par rocznie. Oczy
wiście w poszczególnych latach skła
dane były konkretne zamówienia o- 
kreślające szczegółowe wzory.

Obaj dostawcy w 1976 roku nie 
dali ani jednej paty. W 1977 reku — 
89 tysięcy, zaś w. 1978 roku — 323 
tys. par. W br. eksport omawianych 
butów osiągnie 400 tys. par. może 500 
tysięcy, choć jest to wątpliwe.

— W całą sprawę zamieszanych 
było aż tyle garbarni — relacjonuje 
dyr. Hieronim Wilk — bowiem każda 
z nich miała wyspecjalizować się w 
„swoim” kolorze. Np. w Radomiu ro
biono by skóry w kolorze „średni 
brąz” dla Słupska i Łukowa, aby te 
buty miały identyczny kolor. Zrezy
gnowaliśmy z tego, koncentrując 
wszystkie działania w jednej gar
barni, w Kępicach. Tu skupiamy do
stawy wszystkich niezbędnych che-
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mikaliów. Garbarnia ta w zasadzie 
opanowała już produkcję w drugim 
półroczu br'. '

— A jaki.jest postęp w „Alce”?
— Maszyny są sukcesywnie insta

lowane i wykorzystywane. Wydaj
ność rośnie: w szwalni dochodzi do 
650 par na żespółozmianie, zaś na 
montażu do tysiąca par. A więc 
dziennie -r- ok. 4000 par, czyli do
chodzimy do 80 proc, zakładanej wy
dajności. Najgorzej z jakością. Ale 
wszystko wskazuje ha to, że do koń
ca br. osiągnie „Alka” około 85 proc. 
produkcji spełniającej wymagania 
eksportowe;' Po trzech kwartałach br. 
zrobiono w „Alce” ok. 200 tys. par 
butów na eksport. Do końca roku 
„dobije” do 400 tys. par i zrealizuje 
złożone na br. zamówienie „Kąty”.

— Przy tej sytuacji należy wnio
skować, że część butów, tych nie 
spełniających warunków eksporto
wych, sprzedawana jest na rynku 
krajowym?

— 'Tak. Kupów'ahe!'są chętnie, mi
mo że są wzornicza., inne niż trady
cyjne. Jeśli chodzi o rynek wewnę
trzny, to wspomnę, że od stycznia 
1980 roku uruchomimy pierwszą ta
śmę, zaś od lipca 1980 roku drugą, 
na których produkowane będą luk
susowe buty na rynek wewnętrzny.

„Łukbut” nie spasował z eksportu 
na trwale. Tegoroczna „pauza’ wy
korzystana jest na uporządkowanie 
spraw wewnątrz zakładu, normowa
nie dostaw surowców. Przeniesione 
też zostaną do Łukowa wszystkie po
zytywne doświadczenia ze Słupska.

Rysują się więc szanse, że cała 
sprawa ruszy do przodu. Czy jest 
zresztą inna możliwość? Oba zakła
dy muszą się sprężyć, by wyprowa
dzić „na czyste wody” produkcję, 
nadrobić wszelkie potknięcia organi
zacyjne, produkcyjne, technologicz
ne. Podnieść jakość i wreszcie spro
stać wymaganiom kontrahenta.

Nie odmawiając prawa do ryzyka 
fabrykom i branży, zwróćmy uwa
gę na to, że całe przedsięwzięcie zbyt 
rozciąga się w czasie. Czy maszyny, 
konstrukcje butów, wzory, po kilku 
latach nie zestarzeją się? Ponadto 
wszelkie koncepcje (specjalizacyjne, 
techniczne i organizacyjne) branży 
muszą być sprzężone precyzyjnie z 
realnymi możliwościami bezpośred
nich wytwórców, zaplecza materia
łowo-technicznego i programami 
przygotowania załóg do nowych za
dań. I utrzymana musi być w tym 
względzie dyscyplina, zmniejszająca 
ewentualne skutki ryzyka.

NA zakończenie ujmijmy całą 
sprawę w innych jeszcze kate
goriach. Obie fabryki zaciągnę

ły wobec gospodarki duży dług de
wizowy: spłata know-how oraz za
kupionych maszych. Dodajmy, że 
przy produkcji tych luksusowych bu
tów spory jest wsad dewizowy (im
port skór) i spłata długu następuje 
tylko w wyniku różnicy między 
wsadem a ceną uzyskiwaną za buty. 
Tak więc spłacenie tego długu nie 
może nastąpić szybko i łatwo.

Cały ten dług muszą spłacić „Al
ka” i „Łukbut”, a nie kto inny. Nie 
mogą zrezygnować z eksportu i prze
rzucić długów na „kolegów”, choćby 
z „Podhala”, „Otmętu” czy innych 
eksporterów. Bo gdyby tak każdy kto 
zaciągnął kredyt dewizowy oglądał 
się na innych, to w końcu czym by
śmy spłacali swoje zadłużenie?

Zadania eksportowe musza być 
wykonywane z pełną dyscypliną. 
Brzmi to może sloganowo, ale nie 
jest to slogan, a twarda konieczność, 
wynikająca z sytuacji, w jakim o- 
becnie pracuje nasza gospodarka.
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Materiały 
(czasem) 
dematerializują 
się

Otrzymaliśmy do wglądu parę do
kumentów dotyczących gospodarki 
materiałowej w Kombinacie Budow
nictwa Miejskiego „Warszawa-Za- 
chód”. Wskazują one, że od dłuższe
go już czasu przy transporcie i w 
obrocie elementami konstrukcyjnymi 
przeznaczonymi na budowę panował 
(panuje!) duży nieporządek. Ob. S. 
M. — specjalista do spraw komple
tacji dostaw — w całej serii notatek 
służbowych informuje swoich prze
łożonych, że przekazywanie elemen
tów i materiałów budowlanych 
wprost od producenta na plac bu
dowy, z pominięciem etapu magazy
nu (ewidencji magazynowania) po
woduje chaos i brak możliwości nad
zoru nad tym, co rzeczywiście na pla
ce budowy dostarczone zostało. Do
tyczyło to np. dostaw elementów 
konstrukcyjnych pawilonów ozna
czonych symbolami „H” z odpowied
nią cyferką.

— Dnia 14.IX.78 r. „Transbud" 
przywiózł do magazynu ., głównego 
elementy konstrukcji na obiekty: 
H-4 i H-7. Z uwagi na brak jakich
kolwiek dokumentów sporządzono 
protokół przyjęcia. W sprawie tej 
wysłałem dn. 15.IX. do „Transbudu” 
telex. Pozostał bez odpowiedzi.

Dnia 28.IX. wysłałem telex do 
„Mostostalu” Siedlce z prośbą o przy
słanie odpisu dokumentów dot. do
stawy na H-7. Pozostał bez odpo
wiedzi.

Dnia 28.IX. otrzymałem do zlikwi
dowania. faktury na dostawy na 
obiekt H-4. Tylko ilości i rodzaje 
elementów jednej faktury korespon
dowały z ilościami i rodzajami przy
jętymi protokolarnie. Dostawa na 
H-7 do chwili obecnej pozostaje bez 
dokumentów magazynowych.

Należy dodać, że mimo wielokrot
nych monitów „Transbud”, - czyli 
przewoźnik, elementy konstrukcji na 
H-7 przetrzymywał na rampie od 
21.VHI do 14.IX. Już tylko przez taką 
niefrasobliwość dostawa musi być 
zdekompletowana. Z tych i innych 
względów praktykowane w WPBM 
przyjęcia dostaw elementów kon
strukcyjnych w kilogramach (a nie 
na podstawie szczegółowej specyfi
kacji) naraża przedsiębiorstwo na 
duże straty finansowe i organizacyj
ne, na konieczność dodatkowych za
mówień, przyjmowania na stany ma
gazynowe nie w dniu poszczególnej 
dostawy, lecz po otrzymaniu kopii 
faktury, co następuje - po kilku 
dniach od dostawy, a niekiedy po 2 
lub 3 tygodniach. '

Proszę o wydanie odpowiednich 
poleceń w sprawie definitywnego za
łatwienia sprawy wymienionych do
staw.

A oto inna notatka, będąca kon
tynuacją sprawy:

— Dnia 19.IX. przekazałem do 
działu księgowości faktury nr: 2832, 
2833, 2464, 2539, 2572 i 2499 na ogólną 
sumę 703 926 zł, informując jedno
cześnie, że przy tych dostawach ma 
miejsce tylko fragmentaryczne przy
jęcie na stany magazynowe zafaktu
rowanych elementów konstrukcji. 
Dla wyjaśnienia podaję: dostawy do
tyczą pawilonów H-4 i H-7, na któ
rych wykonanie, jak mi wiadomo, 
nikt do tej pory nie ma zlecenia. 
Elementy konstrukcji dostawca wy
słał, „Transbud” przewiózł (czy 
wszystkie} i zrzucił zgodnie z otrzy
manym poleceniem przed H-2.

Tylko że nikt tego nie przyjmo
wał. Przyciśnięty do muru, po kilku 
tygodniach kierownik KZB-03 pole
cił wystawić dowody <P2) ha to, co 
leży pod pawilonem H-2. Ja te do
wody dołączyłem do faktur.

Do dnia dzisiejszego brak jakiej
kolwiek reakcji . na moje notatki 
i ewidentne nieprawidłowości.

Mijają miesiące, a w obiegu doku
mentów materiałowych bez zmian. 
Zespół Kompletacji Dostaw Kombi
natu Budownictwa Miejskiego 
„Warszawa-Zachód” sporządził spo
ry wykaz zawierający 24 pozycje do
staw — o łącznej wartości 4 626 436 
zł, które trafiły na plac budowy z 
pominięciem magazynu (ewidencji 
magazynowej). Zmieniając nieco 
przysłowie można powiedzieć „nie 
pisze się w rejestr — co było, a nie 
jest”. Trudno ponosić odpowiedzial
ność za coś, co nie wiadomo, czy w 
ogóle na plac budowy zostało dostar
czone. Specjalista d. s. kompletacji 
dostaw pisze kolejny raport.

— „Transbud” przejęciem cesji 
bierze na siebie pełną odpowiedzial
ność za przewożone elementy kon
strukcji, od momentu wyładowania 
z wagonu do chwili formalnego prze
kazania na wskazanym przez KBM 
miejscu. Do każdej dostawy załączo
ne są lub powinny być załączone 
przez producenta dowody (tzn. WZ — 
kopie), na których wymienia się 
wszystkie elementy przekazywanej 
konstrukcji. Są one jednocześnie 
podstawą do przekazania przez 
„Transbud” dostawy kombinatowi 
budownictwa. Najczęściej kierowcy 
przedkładają przy dostawach tylko 
listy przewozowe „Transbudu". Pod
pisanie i postawienie pieczątki na 
liście przewozowym przez pracow
ników KBM jest stwierdzeniem do
pełnienia przez „Transbud” wszyst
kich zawarowanych umową obo
wiązków, a przede wszystkim do
starczenia kompletu wysłanych przez 

roducenta elementów konstrukcji.

Dlatego też na listach przewozowych 
„Transbudu” umieszczona jest klau
zula o nieuznawaniu przez „Trans
bud" jakichkolwiek roszczeń po pod
pisaniu listów przewozowych przez 
odbiorcę.

Listy te są nierzadko podpisywane 
po częściowym tylko wywiązaniu się 
„Transbudu” z przyjętych zobowią
zań. A mianowicie: odpowiedzialni 
pracownicy1 „Transbudu”, z różnych 
względów, nie dbają o kopie WZ do
łączane do dostaw przez producenta 
i wysyłają wozy z elementami kon
strukcji jedynie z listami przewozo
wymi „Transbudu”. Na listach poda
wany jest tylko tonaż, odpowiadają
cy nawet nie ciężarowi konstrukcji, 
lecz ładowności wozu.

Kierownictwa robót, nie mogąc 
zdobyć się w sytuacji przymusowej 
na odmowę przyjęcia dostawy, kwi
tują jej odbiór na listach przewozo
wych „Transbudu”, zakładając (nie
słusznie!), że nieprzedłożenie przez 
„Transbud” dowodów WZ zwalnia 
je od odpowiedzialności za: komplet
ność, stan techniczny, sposób składo
wania dostaw.

Właśnie ten tok rozumowania na
kazuje kierownictwom robót nie- 
przyjmowanie dostaw na stany ma
gazynowe.

W wielu przypadkach okazuje się, 
że kierownictwa robót nie otrzyma
ły wszystkiego, co wyszczególnione 
jest na dowodach WZ. W takich 
przypadkach poszkodowany jest tyl
ko KBM. Przy systemie „kompletno
ści obiektów”, realizowanym przez 
Zakład Budownictwa Towarzyszące
go KBM, może to mieć bardzo ujem
ne skutki (notatka do dyrektora 
KBM z dnia 4.X.1978 r., notatka do 
głównego księgowego z dnia 24.III. 
1979 r.).

— Dlatego proponuję — pisze ob. 
S. M. — kwitowanie „Transbudowi" 
listów przewozowych tylko przez 
osoby upoważnione i honorowanie 
tylko takich przy akceptowaniu fak
tur „Transbudu”. Pokwitowanie li
stu przewozowego bez uwag, z wpi
saniem tylko numerów WŻ, może 
nastąpić wtedy, jeśli dostawa jest 
kompletna, jeśli dostarczone elemen
ty nie budzą wątpliwości co do stanu 
technicznego, jeśli zostały składowa
ne w miejscu i w sposób wskazany 
przez KBM.

W przypadku braku przy dostawie 
dowodu WZ przekazanie dostawy 
KBM może nastąpić na podstawie 
sporządzonego przez „Transbud" 
protokołu, zawierającego wyszcze
gólnienie wszystkich elementów kon
strukcji. Dla uniknięcia zbędnych 
przewozów, ładunek dostarczony 
przez „Transbud” bez przedłożenia 
dowodów WZ lub protokołu powi
nien być przyjęty w depozyt

Przy przejmowaniu dostaw nie
zbędna jest ze strony KBM obecność 
oprócz magazyniera pracownika te
chnicznego kierownictwa robót.

Sprawa, którą tu na podstawie do
kumentów nieco szerzej przedstawi
liśmy, zdaniem redakcji nie jest spo
radyczna. Podobnego rodzaju nie
prawidłowości, sprzyjające stratom 
materiałów, mają miejsce również na 
innych budowach i w innych przed
siębiorstwach. Zwracamy się zatem 
nie tylko do wymienionego w tek
ście Kombinatu Budownictwa Miej
skiego „Warszawa-Zachód”, lecz tak
że do innych kombinatów i zjedno
czeń, a także do Ministerstwa Bu
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych z prośbą o ustosunko
wanie się do tego ważnego zagadnie
nia.

Szkło w obrocie
Obejrzałem niedawno audycję te

lewizyjną omawiającą kiepską sytua
cję w zakresie opakowań szklanych. 
Na marginesie tej audycji chcę się 
podzielić następującymi uwagami.

W naszym kraju, w którym towa
ry spożywcze dostarczane są w 
skrzynkach i koszach z tworzyw 
sztucznych, nie ma, a raczej nie 
powinno być przeszkód, by te po
jemniki wracały nie puste, lecz 
zapełnione zwróconymi przez kon
sumentów opakowaniami. Skup o- 
pakowań szklanych powinien być 
rozszerzony również na słoiki z na
krętką „Twist”. W akcji odzysku 
opakowań szklanych jesteśmy w 
stosunku do wielu bogatych nawet 
krajów Europy opóźnieni — do 
powtórnego użycia skupuje się tam 
do 70 proc, opakowań.

Skuteczność akcji odzysku opako
wań szklanych uwarunkowana jest 
sprawiedliwym rozdziałem korzyści 
materialnych między personel do
stawczy, skupujący i transportują
cy — zajęty obrotem towarów w 
opakowaniach szklanych i samym 
„szkłem”.

Przy okazji pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na mylną tezę, jakoby skup 
opakowań szklanych był nieopłacal
ny. Wprawdzie koszt opakowań 
szklanych pokrywa nabywca — war
tość opakowań wkalkulowana jest w 
cenę wyjściową towarów — jednak 
zwiększony obrót własny opakowań 
może zmniejszyć wydatki producen
ta na ten cel, odciążając jednocześnie 
huty szkła z dostaw opakowań, poz
walając im na wytwarzanie innych 
rodzajów poszukiwanych na rynku 
wyrobów.

Należałoby również przywrócić 
praktykowany przed wojną, i przez 
dłuższy czas po wojnie, zwyczaj sku
pu stłuczki szklanej, z której można 
'wytwarzać kafle budowlane, da
chówki itp. — o wiele taniej niż z 
oryginalnego surowca.

FRANCISZEK KRÓL
Warszawa

Nie bez podstaw w toczące] 
się dyskusji na temat przemy
słu drobnego wskazuje się na 
potrzebę głębszego sięgania 
do istniejących rezerw miej
scowych surowców i materia
łów odpadowych, nie zagospo
darowanych maszyn i urzą
dzeń, nie wykorzystanych za
sobów pracy. Wbrew bowiem 
dość rozpowszechnionemu 
mniemaniu, że rezerwy te są 
tak nieduże, iż nie warto za
przątać sobie nimi głowy, wy
pada właśnie dziś spojrzeć na 
nie po gospodarska i zasta
nowić się nad możliwościami 
ich spożytkowania.

W dziedzinie racjonalizacji wy
korzystania zasobów pracy 
przez małe przedsiębiorstwa 

jednym z pierwszoplanowych zagad
nień jest kwestia miejsca i roli pro
dukcji nakładczej, wokół której na
rosło wiele uwag, opinii i teorii — 
najczęściej 1 niesłusznych, i niepraw
dziwych. Ńakładztwo jest wszak for
mą produkcji znaną od dawna i sto
sowaną ciągle szeroko w różnych sy
stemach gospodarczych.

Ńakładztwo - chałupnictwo

Określenie „ńakładztwo” zostało 
wprowadzone do polskiego ustawo
dawstwa w 1965 roku (Uchwałą nr 
191 Rady Ministrów w sprawie roz
woju produkcji nakładczej) w miej
sce starego terminu „chałupnictwo”, 
choć ta ostatnia nazwa nadal 
używana jest w języku codziennym. 
Przypcmnijmy, że w rozumieniu tej
że uchwały praca nakładcza jest 
zarobkowym wykonywaniem przez 
osoby fizyczne na zlecenie i na ra
chunek jednostek gospodarki uspołe
cznionej czynności polegających na 
wytwarzaniu artykułów, przedmiot 
tów lub ich części z materiałów po
wierzonych przez nakładcę, a także 
wykończanie i uszlachetnianie, na
prawa i konserwacja artykułów, 
przedmiotów lub ich części oraz 
świadczenie innych usług.

Istotą pracy nakładczej jest ogra
niczona samodzielność i odpowie
dzialność osoby zatrudnianej w tym 
systemie. Chałupnik odpowiada za 
wykonanie pracy wynikającej z u- 
mowy z nakładcą, nie ponosi jednak 
pełnego i bezpośredniego ryzyka ryn
kowego, korzysta przeważnie z zao
patrzenia materiałowego, a także 
często z maszyn i urządzeń nakład
cy.

Największy rozwój działalności 
nakładczej w Polsce przypada na ła
tą międzywojenne. Złożyły się na 
to szczególne warunki społeczno
-ekonomiczne tego okresu: niski po
ziom uprzemysłowienia kraju, zaco
fane rolnictwo, długotrwałe kryzy
sy gospodarcze powodujące masowe 
bezrobocie. Trudne położenie wielu 
rodzin sprawiało, że częstokroć jedy
ną szansą marnej wegetacji stawało 
się chałupnictwo pozwalające uzy
skać niewielki zarobek. Liczba za
trudnionych chałupników wynosiła 
w 1931 r. około 324 tysięcy, a w la
tach 1937—38 wzrosła do około jed
nego miliona.

Po wojnie, w zmienionych warun
kach ustrojowych, chałupnictwo 
przestało być ucieczką przed bezro
bociem. Do roku 1960 rozwój tej 
formy produkcji był właściwie bar
dzo nieznaczny, co pozostawało w 
ścisłym związku z szybkim wchła
nianiem siły roboczej przez przemysł 
i inne działy gospodarki. Gwoli 
prawdy, chałupnictwo z nieunormo- 
wanym statusem prawnym i pry
mitywną organizacją nie stwarzało 
też dostatecznej zachęty do podejmo
wania w nim pracy na większą ska
lę. Zasadniczo dopiero druga poło
wa lat sześćdziesiątych przyniosła u- 
porządkowanie wielu spraw, co poz
woliło na bardziej planowy, skoor
dynowany, a zarazem dynamiczny 
rozwój tej dziedziny wytwórczości.

Jeśli w 1956 r. w nakładztwie za
trudnionych było zaledwie 33,5 tys. 
osób, w 1960 r. — 46,5 (0,4 proc, 
ogółu zatrudnionych w gosp. uspoł.), 
to w 1970 r. liczba ta osiągnęła 170 
tysięcy osób (1,1 proc, udziału). Jed
nak stosunkowo najwyższy przyrost 
zatrudnienia nastąpił w latach 
1971—75: w końcu tego pięciolecia 
liczba chałupników wynosiła 225 ty
sięcy, co stanowiło ponad 1,3 proc, 
ogółu zatrudnionych.

Oznaki regresu

W ostatnich latach mamy do czy
nienia z wyraźnym zahamowaniem 
tempa rozwoju chałupnictwa, nie na
stępuje żaden wzrost liczby zatrud
nionych, a nawet notuje się lekki 
spadek. Zjawiska tego nie da się 
na pewno wytłumaczyć jedynie wy
czerpaniem rezerw siły roboczej — 
odpowiednie dane demograficzne 
świadczą bowiem,, że w wielu je
szcze województwach i gminach zna
leźć można grupy ludności mogące 
podjąć pracę, zwłaszcza w nakładz
twie, Są to przede wszystkim kobie
ty opiekujące się małymi dziećmi, 
małorolni chłopi, także inwalidzi.

Jakie są więc przyczyny, jakie jest 
tło tego niekorzystnego trendu? Jak 
to pogodzić z faktem, iż właśnie w 
1975 roku rozporządzeniem Rady Mi
nistrów z dnia 31 grudnia w spra
wie uprawnień pracowniczych osób 
wykonujących pracę nakładczą, u- 
regulowano status chałupnika, mak
symalnie zbliżając go do statusu pra
cownika? Od tego momentu chałup
nicy zostali objęci podstawowymi in
stytucjami prawa pracy oraz ubez
pieczenia społecznego przez przyz-

JEST IMPULS
STANISŁAW SKOWROŃSKI

nanie im prawa do świadczeń przy
sługujących pracownikom na zasa
dach określonych w przepisach o po
wszechnym zaopatrzeniu emerytal
nym pracowników i ich rodzin, o u- 
bezpieczeniu rodzinnym oraz o 
świadczeniach pieniężnych z tytu
łu wypadków przy pracy i chorób 
zawodowych.

W strukturze zatrudnienia chałup
ników pierwsze miejsce zajmuje 
przemysł, tworzący stanowiska pracy 
dla 205 tysięcy osób (91,5 proc.), po
zostali pracują w leśnictwie (5 proc.) 
i handlu (3,5 proc,). Z kolei w prze
myśle najwięcej chałupników zatru
dnia spółdzielczość pracy (ponad 150 
tysięcy, z czego blisko 50 tysięcy 
przypada na spółdzielczość inwali
dów), natomiast w przemyśle klu
czowym największy odsetek zatru
dnionych występuje w przemyśle 
lekkim (10 proc.).

W tym właśnie przemyśle, dzięki 
przejęciu znacznej liczby zakładów 
terenowych, zatrudnienie w chałup
nictwie raptownie wzrosło: z 12 tys. 
w 1975 r. do ponad 20 tys. w 1976 r., 
by następnie spaść do blisko 19 ty
sięcy, a rok później tylko mini
malnie wzrosnąć.

Można zatem sądzić, że likwidacja 
przemysłu terenowego 1 przyjęcie go 
(w części) przez przemysł khrzowy 
stały się początkiem ograniczania 
działalności nakładczej. Przedstawi
ciele „klucza” uważając, że chałup
nictwo nie jest w ich profilu, wyra
żają opinie, iż jest to forma prze
starzała, nieefektywna, ekstensyw
na, nie mająca większych perspek
tyw rozwoju, nie będąca nigdy w 
stanie dorównać poziomem techniki 
i jakości wytwórczości fabrycznej 
(wypowiedzi zaczerpnięte z badań 
ankietowych). Ponieważ z tych sa
mych mniej więcej stanowisk oce
nia chałupnictwo również wiele 
przedsiębiorstw spółdzielczych — 
stan jest taki, ą nie inny. Chlubne 
wyjątki przedsiębiorstw działających 
—. i to z bardzo interesującymi wy
nikami — wyłącznie dzięki nakła- 
dztwu, potwierdzają tylko regułę.

Zacytowane wyżej opinie są, jak 
się wydaje, echem lansowanego 
przez „znawców przedmiotu” poglą
du, że działalność chałupnicza ma 
charakter zadania społecznego na
wet — w jakimś sensie — charyta
tywnego, a nie — gospodarczego. A 
przecież chałupnictwo, zapewniając 
określonym grupom osób pracę i od
powiednią płacę, nie może nie być 
objęte rachunkiem ekonomicznej o- 
płacalności. Niewątpliwie, ta sfera 
produkcji pozwala w większym wy
miarze na rozwiązanie trudnych pro
blemów socjalnych związanych z ko- 
niecznością stworzenia możliwości 
pracy i zarobku osobom nie mogą
cym z różnych powodów pracować w 
fabryce, szczególnie kobietom (90 
proc, zatrudnienia w nakładztwie), 
ludziom niepełnosprawnym (wśród 
inwalidów-chałupników najwięk
sza liczba zatrudnionych przypada na 
osoby ze schorzeniami układu krąże
nia, niewidomych, z uszkodzeniami 
kończyn dolnych, chorych psychicz
nie i upośledzonych umysłowo). W 
niczym to jednak nie przekreśla eko
nomicznych funkcji tej działalności.

Szanse 
wzrostu efektywności

Produkcja nakładcza bazuje na 
wyrobach o dużym udziale pracy rę
cznej, wytwarzanych w bardzo krót

Fot. S. ZUBCZEWSKI

kich seriach, a często nawet w poje
dynczych sztukach. Jej sytuacją ' jest 
nieporównywalna ż przemysłem fa
brycznym, w ramach którego po
szczególne zakłady — ze względu na 
niekorzystne kształtowanie się ko
sztów — nie podejmują tego typu 
produkcji Oczywiście, wydajność 
pracy w chałupnictwie musi być niż
sza niż w zakładzie zwartym, lecz 
spowodowane tym wyższe koszty ro
bocizny mogą — i. powinny — być 
tu wyrównywane innymi efektami.

Badania porównawcze kosztów 
produkcji w zakładach zwartych i w 
chałupnictwie wykazują, że tzw. ko
szty wydziałowe przypadające . na 
jednostkę wyrobu są z reguły niższe 
w chałupnictwie. Jest to skutek zna
cznie niższego stopnia mechanizacji 
produkcji, a co za tym idzie — niż
szych kosztów amortyzacji. Analogi
czne różnice występują w kosztach 
materiałów pośrednich, paliwa, ener
gii, remontów, konserwacji maszyn, 
a także kosztach nadzoru technicz
nego produkcji.

Panuje zgodny pogląd, że czynni
kiem decydującym o racjonalności 
produkcji nakładczej jest dobór 
asortymentu produkcji, tudzież faz i 
operacji technologicznych. Interesu- 
jcce są w tej kwestii oninie jedno
stek zaplecza technicznego. niektó
rych branż przemysłu ^kkie’”. 'ch 
zdaniem no -> ^ziewiersłw:e svste- 
mem chałupniczym można wykony
wać takie czynności, jak: krojenie 
dodatków, koronek, plis itp., ręcz
ne haftowanie, naszywanie emble
matów, wykrawanie elementów z re
sztek dzianin i odpadów użytkowych, 
a nawet konfekcjonowanie wyrobów 
dziewiarskich technologicznie nie
skomplikowanych (z zastosowaniem 
maszyn szwalniczych). W produkcji 
odzieży można wykonywać całkowi
cie takie wyroby, jak np. podomki, 
pikowane wdzianka młodzieżowe, ty
ły, kamizelek męskich, szyć z resztek 
spodenki, szorty plażowe, fartuchy, 
czapki, rękawice. Natomiast w bran
ży skórzanej do nakładztwa można 
przekazać takie operacje, jak: obcią
ganie obcasów, szycie cholewek z 
wykrojonych elementów, szycie ręcz
ne (oplatanie) cholewek typu moka
syn, łączenie cholewek z podeszwą a 
także montowanie niektórych rodza
jów obuwia.

Widać z tego, że pracy dla chałup
ników nie brakuje (a jednocześnie 
brakuje ludzi do pracy w zakładach 
zwartych), trzeba ją tylko należycie 
przygotować i zorganizować. Przed
siębiorstwo, które poważnie podcho
dzi do produkcji nakładczej, musi 
posiadać odpowiednią bazę w posta
ci wzorcowni, punktów przygotowa
nia i wydawania surowców i półfa
brykatów, magazynów, punktów 
przyjęć pracy od chałupników. 
Przedsiębiorstwo takie nie może zaj
mować się wyłącznie organizowa
niem chałupników, lecz musi orga
nizować produkcję nakładczą z uw
zględnieniem całej jej specyfiki. W 
tym właśnie punkcie pojawia się 
najwięcej rozbieżności między inte
resem nakładcy a podstawowymi 
wymaganiami wykonawców produk
cji chałupniczej.

Niezmiernie trudnym problemem 
w organizacji produkcji nakładczej 
jest transport. Nie dość, że jest nie
wystarczający, to jeszcze zazwyczaj 
źle funkcjonuje. Badania zużycia 
czasu chałupników wykazały, że tra
cą oni na kontakty z przedsiębior
stwem do 48 godzin w ciągu miesią

ca. Jednocześnie koszty przewozu 
stanowią nader poważną pozycję w 
kalkulacji działalności chałupniczej.

Z kosztami transportu wiąże się 
promień działania przedsiębiorstw 
nakładczych. Promień ten nierzadko 
zakreśla obszar nie jednego, lecz dwu 
a nawet trzech województw, co wią
że się z nie zmienionym zasię
giem działania' po nowym po
dziale administracyjnym kraju. Jest 
to układ wadliwy z wielu względów, 
przede wszystkim zaś z punktu wi
dzenia możliwości optymalnego sko- 
óperowania poszczególnych operacji 
produkcyjnych. Nie bez znaczenia 
jest także konieczność prowadzenia 
odpowiedniej polityki zatrudnienia 
przez właściwe urzędy administra
cji terenowej.

Kłopoty i postępem

Dużo się mówi o niskiej jakości 
produkcji chałupniczej. Narzekania 
są w wielu przypadkach uzasadnio
ne, aczkolwiek szanse poprawy spo
czywają zarówno w rękach samych 
chałupników, jak i — znów — w 
prawidłowej organizacji produkcji, 
kontroli technicznej, także — a mo
że głównie — w systematycznym 
szkoleniu i pomocy instruktażowej 
ze strony nakładcy. Zasadnicze szko
lenie powinno być orowadzone je
szcze przed rozpoczęciem pracy przez 
chałupnika, a przy warsztacie niez
będny jest już fachowy instruktaż w 
zakresie posługiwania się nowymi 
maszynami i sorzetem oraz właści
wej organizacji stanowiska pracy.

Sporo nieporozumień i konfliktów 
wyłania się w dziedzinie płac, a ich 
źródłem są różnice w wydajności u- 
zyskiwanej przez poszczególnych 
chałupników. Konsekwencja wkra
czania postępu technicznego także do 
chałupnictwa jest fakt, że coraz wię
kszą rolę odgrywać zaczynają w tej 
produkcji maszyny i zmechanizowa
ne narzędzia. Stopień wyposażenia w 
te urządzenia wpływa zresztą na o- 
płacalność produkcji nakładczej.

Powstaje równocześnie dylemat, w 
jaki sposób, chcąc podnieść wydaj
ność — uzbroić chałupników w te
chnikę, aby nie wprowadzić podzia
łu na tych, których na nią stać (lub 
też korzystających z pomocy moż
nych pośredników przechwytujących 
część zarobków) i na tych, którzy 
nie mają pieniędzy na zakup drogich 
nieraz maszyn i urządzeń. Nie moż
na przecież dopuścić do tego, aby ci 
pierwsi — posiadający nowoczesne 
urządzenia osiągali dzięki wysokiej 
wydajności wysokie zarobki, a ci 
drudzy — nie mający potrzebnego 
kapitału — ograniczali się tylko do 
ręcznej pracy i zarabiali znacznie 
mniej.

Można zróżnicować normy, które 
powinny uwzględniać stopień wypo
sażenia każdego chałupnika w ma
szyny i urządzenia oraz ich wpływ 
na wydajność, niwelować różnice w 
zarobkach i zarazem skłaniać do 
wdrażania postępu technicznego. 
Tylko na pozór wydaje się to proste, 
w praktyce rzecz jest bardzo trudna, 
jeśli się zważy, że w tej dziedzinie 
następują ciągłe zmiany.

Jakie jest więc rozwiązanie? Od 
dawna postuluje się, żeby cały sprzęt 
— naturalnie ten droższy — był wła
snością nakładcy, co umożliwiałoby 
jego modernizację i wymianę bez 
względu na sytuację finansową cha
łupnika. W rezultacie pozwoliłoby to 
na dopływ do pracy nakładczej tych, 
którzy są do niej najbardziej prede
stynowani, a nie tylko dysponują
cych odpowiednimi funduszami.

Zasady tej jednakowoż nie można 
wprowadzić od razu, trzeba na to 
czasu, po drugie zaś. praktyka ta 
może dotyczyć urządzeń naprawdę 
kosztownych, a zarazem jednorod
nych (w branży, grupie asortymen
towej). Potrzebna jest tu chyba naj
bardziej giętkość i szybkość działania 
w miarę pojawiania się różnych sy
tuacji i okoliczności.

*

W ogóle przedstawiony tu pakiet 
spraw wymaga dość pilnego i nie- 
schematycznego rozwiązania. V7a- 
runkiem rozszerzenia skali działal
ności chałupniczej jest bowiem po
sługiwanie się różnymi formami jej 
organizacji. Podobnie, jak w handlu 
i usługach, i w tej dziedzinie nale
żałoby rozważyć możliwość wykorzy
stania systemu ajencyjnego i pro
wizyjnego, sięgnąć do rozwiązań or
ganizacyjnych krajów posiadających 
znacznie od nas większe doświadcze
nie i osiągnięcia w tej mierze.

Ta właśnie różnorodność i nowo
czesność form powinna stać się no
wym impulsem rozwoju tej dziedzi
ny produkcji — bardzo w wielu dzie
dzinach pożytecznej nie tylko ze 
względów społecznych, ale i gospo
darczych.
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torze, mija akurat trzydzieści lat
cie, i proponuje tynki. Kamień,

działalności biura,
oczywiście, znajduje się, tylko pro-

chociaż jak to u jaktąnt musi złożyć wizytę w kra-

skromny, dla tak eksponowanego

nas — pod różnymi szyldami odby- kowskim „Kambudzie” i sam to za-
wała się ta działalność. Nie ma więc 
co ukrywać, że okazja do spotkania 
jest jubileuszowa i przede wszyst
kim — najlepsze życzenia...

ZYGMUNT ZWOLIŃSKI:
— Dziękuję...
— Przypomnijmy kilka chociaż 

projektów, które powstały w biurze: 
Muranów, Mirów, Młynów— osied
la mieszkaniowe stanowiące symbol 
odbudowy. Z drugiej strony obiek
ty, które w jakimś stopniu są Wizy
tówką stolicy: Stadion X-lecia, 
GUS, Dom Partii, Strona Wschodnia 
ulicy Marszałkowskiej, ostatnio — 
hotel „Victoria”... Czyli bez większej 
przesady można powiedzieć, że Biu
ro ponosi sporą odpowiedzialność za 
wygląd Warszawy. Co w tym do
robku wydaje się Panu najbardziej 
cenne dzisiaj, z perspektywy lat?

— Może . pan nie uwierzy, ale 
zawsze jednakowo cieszył mnie każ
dy obiekt oddawany do użytku. 
Zwłaszcza, jeśli był szybko oddawa
ny.

— Musi przecież być coś, co sta
nowi źródło specjalnej satysfakcji... ?

— Strona. Wschodnia ,ulicy. Mar
szałkowskiej. Chyba także dlatego, 
że przez pewień czaskbyłbm'kierow
nikiem pracowni, która projektowa
ła ten zespół i jest to dziesięć lat 
mojego życia... A uprzedzając pyta
nie o największą-wpadkę, od razu 
powiem — t budynek dla „Poli- 
mexu-Cekopu” przy placu . Dzierżyń
skiego. Nie czuję się na siłach zana
lizować wszystkich przyczyn, które 
spowodowały, że budowa trwa tak 
długo, ale niewątpliwie sprawa pre
zentuje się dla naszej sztuki budow
lanej hańbiąco...

— Zwyczaj nakazuje, aby jubila
ta obsypywać komplementami. 
Mam jednak nadzieję, że nie weźmie 
mi Pan za złe, jeśli powiem, że 
spotkałem się także z. opinią, iż 
Strona Wschodnia ' to do pewnego 
stopnia zaprzepaszczona szansa, . bo 
jest to centrum za mało wielkomiej
skie...

— Za złe nie wezmę, ale nie : po
dzielam tej opinii. . Na/skalę War-

łatwić... I tak jest ze wszystkim — 
projektant musi walczyć o swoją 
wizję, o swoje racje.

—Jak dawno Pań walczy o swo
je racje w tym biurze?

— Od 27 lat.
— I cały czas na kierowniczym 

stanowisku? ,
— Skądże, zaczynałem jako asy

stent projektanta. Tylko, że w 'la
tach pięćdziesiątych awansowało się 
szybciej niż dzisiaj i już po trzech 
latach. byłem kierownikiem pra- 

. cowni.
— A dyrektorem?
— Od dziewięciu lat.
—■ Jaki wpływ, jako dyrektor, 

ma Pan na ostateczny kształt pro
jektów, które stąd wychodzą?

— Złożony problem. W latach 
powojennych biuro grupowało naj
wybitniejsze siły twórcze Warsza
wy, by wymienić choćby nieżyją
cych już profesorów GuttaiPniew- 
skiego, czy profesora Lejkana, Hry- 
niewięckiegó, /Karpińskiego, Lacher- 
tą..; Potem też nigdynie brakowa
ło' indywidualności;; Obejniująć?’ dy
rekcję, zdawałem sobie sprawę, że 
jako nie architekt, lecz elektryk z 
wykształcenia, jestem osobą bardzo 
niepopularną dla takiego środowis
ka...

— I nie bał się Pan tego awansu?
— Bałem się, oczywiście. Zresztą 

każdą poważniejsza. dećyzja budzi 
wę mnie szereg wątpliwości. Na 
szczęście, mogę powiedzieć, że nie-

usytuowania. Wbrew zatem 
storowi w ramach kosztów 
snych biura wykonaliśmy 
warianty zagospodarowania

inwe- 
wła- 
trzy

...-------- --------------- tego
skrzyżowania, w naszym' mniema-
niu sensowniejsze. Propozycje prze
kazaliśmy naczelnemu architektowi 
Warszawy, gdzie spotkały się z 
uznaniem i teraz czekają tylko na 
możliwości realizacyjne. Program 
„Cepelii”, jako zbyt skromny urba
nistycznie, został zmieniony.

— Czyli nie ma sprawy?
. — Tu akurat nie. Specyficzny na

tomiast problem naszego biura, któ-

inwestycję, i czy celowo, rozstrzy
gane jest na etapie projektu. Kiedy 
więc mamy wątpliwości, zlecamy 
ten sam temat różnym ludziom, ro
bimy po kilka przymiarek, porów
nujemy...

— Jak pogodzić tę dbałość pro
jektantów o rezultaty swojej pracy 
z obrazem, jaki przedstawia nasze 
budownictwo mieszkaniowe? To w 
końcu nie ja, ale sami architekci 
mówią o urbanistyce bez architek
tury i architekturze bez urbanisty
ki, o architekturze wbrew człowie
kowi...

re projektuje głównie 
użyteczności publicznej, to 
ność rozwiązań.

budynki 
efektyw-

Właśnie jak na przykład
obliczyć efektywność domu kultu
ry, jakie przyjąć mierniki?

— Sam bym chciał to wiedzieć. 
Przy tego rodzaju projektach archi
tekt i konstruktor muszą wczuć się 
w rolę ekonomisty, nic bowiem nie 
jest w stanie zastąpić ich zdrowego 
rozsądku i poczucia odpowiedzial-

— My od dawna nie projektuje
my osiedli mieszkaniowych. Wyją
tek stanowi Targówek, autorstwa 
Małgorzaty Handzelewicz i Zbignie
wa Wacławka. Ale Targówka 
broniłbym. Autorzy walczyli o 
wszystko — o funkcje, o utrzymanie 
normatywów, o ciągi komunikaćyj- 
ne, o zaspokojenie potrzeb inwali
dów i ludzi starych, zatroszczyli się 
nawet o to, żeby dzieci miały gdzie 
grać w kapsle'...

ności. Przecież to, ile się wyda na
— A jak by Pan 

Za Żelazną Brama? .
bronił osiedla

aktualności
RELACJE EKONOMICZNE 

PRZEMYSŁU

Dane za 8 miesięcy br. wskazują, 
że w przemyśle uspołecznionym 
wzrostowi produkcji o 1,9 proc., uzy
skanym w warunkach zmniejszone
go o 0,4 proc, stanu zatrudnienia to
warzyszy:

— wzrost osobowego funduszu 
płac, o 7,5 proc, przy 6,5 proc, zało
żonych w planie rocznym;

— wzrost wydajności pracy o 2,3 
proc, przy 5 proc, założonych w pla
nie rocznym.

wiele podjąłem decyzji, które potem 
chciałbym zmienić... ' Alę wracając 
do tematu: staram się grupować-lu- 
dzi ambitnych, którzy poszukują 
rozwiązań nowatorskich i oryginal
nych. Zanim młody architekt trafi 
do naszego biura, przeprowadzamy 
staranny wywiad. Kiedy zaś przy
chodzi konkretne zlecenie, anali
zuję je i zastanawiam się, kto zro
bi to najlepiej. I na tym doborze 
Człowieka do określonego zadania 
polega wpływ dyrektora na rezulta
ty końcowe.

— Jak sam Pan powiedział, biuro 
jest zespołem indywidualności. 
Trudno zatem mówić o jakimś

szawy lat sześćdziesiątych było to 
osiągnięcie ogromne.: I jestem prze
konany, że dzisiaj, na przykład,by
łoby trudniej wybudować - takie określonym stylu projektów, które 
centrum niż. dziesięć lat temu, stąd wychodzą?
Większe wówczas było’, zaangążowa-
nie wszystkich uczestników procesu
inwestycyjnego;..

— Skala skalą, ale chodzi także o 
funkcjonalność..;

— Problem polega na tym, że 
projektując, coraz bardziej skompli-

— Oczywiście, architekt z chwilą, 
gdy rezygnuje ze swej indywidual- 
nóśoi, przestaje się liczyć. Ja mogę 
się z nim spierać o dostosowanie 
idei do życia, podyktowane warun

nie 0
kowane obiekty nie potrafimy, ich 
eksploatować. Ó czym tu- mówić, 
jeśli wielkie powierzchnie, szklane 
są brudne, bo nie ma. ich? kto umyć, 
żaluzje są, połamane, bo nie ma ich 
kto wymienić, a. klimatyzacja nie

kami technicznymi, lecz __  
kształt architektoniczny. Zresztą
przy tematach znaczących . opraco
wujemy. rozwiązania w kilku wa- 
riańtach, przez różnych architektów, 
i przynosi to dobre rezultaty.

działa, gdyż zdarza się,? że w po
mieszczeniach wentylatorni urządza 
się skład . mebli. Tam, gdzie . nad 
eksploatacją. budynku ‘ . powinien 
czuwać . inżynier, a co/najmniej 
technik, często wszystko opiera się 
na sprzątaczce...

— Profesor Hańsen powiedział 
kiedyś w wywiadzie, że nasze wa
runki techniczne, powinny być pra
wem dla architekta. Profesor miał 
wówczas na myśli możliwości bu-

— Profesor Kazimierz Wejchert 
mówiąc kiedyś ’ o . słabościach naszej 
architektury, wśród winnych wska
zał także biura projektowe. Wysu
nął zarzut, że biurom zależy nie ty
le na oryginalności projektów, có na 
tym;: żeby-: dużo „przerobić” i dużo 
zarobić. Pana biuro, sądząc po tym, 
co usłyszałem, nie podlega tej re-

downictwa, ale to ■ samo, można od
nieść również do wiedzy o przy-

gulę?
— Nie: zgadzam się z tą opinią, 

aczkolwiek / chęć zarobienia. jest 
cechą . .bardzo .ludzką. U mnie nie
utrzymałby się projektant, który 
ambicje zarobkowe przekładałbyU1UOV xuniii&u v - ------- • ~ ... ■ _ . . , ,

szłym użytkowniku; Czy przypad- nad zawodowe. Oczywiście, biuro
•• • . musi wykazać się „przerobem”kiem nie- powinniśmy, projektować 
obiektów mniej skomplikowanych?

____  ____ „przerobem’’
i zdarzało się, .,że w przypadku defi-

— W zasadzie stoję na stanowi
sku, że projekt architekta powinien 
być czynnikiem wymuszającym po
stęp na realizatorach i . na użytkow
nikach. Co innego jest nagiąć się do 
pewnych konieczności oczywistych, 
co innego z góry przyjąć założenie, 
’-e nie można lepiej niż db tej po
ry. Zwłasżcza że i realizator, i użyt
kownik mile widzą wszelkie uprosz
czenia, choć nie zawsze podyktowa
ne jest to względami obiektywnymi. 
Z taką postawą można się spotkać 
na każdym kroku. Przykładowo: 
wykonawca Biblioteki Narodowej 
twierdzi, że nie ma odpowiedniego 
kamienia, który figuruje w projek-

cytu zleceń w niektórych biurach 
zaczynano się rozglądać, cp by tu 

. zrobić. W moim przypadku sytuacja 
jest' odwrotna — . muszę się raczej 
bronić przed konkurencją protekcji 
zleceniowej? My nie jesteśmy insty
tucją nastawioną na zarabianie; lecz 
przede; wszystkim na zaspokajanie 
potrzeb'społecznych. I tylko w ta
kiej. funkcji Widzę siebie jako" dy
rektora. Zęby nie być gołosłownym, 
następujący przykład:

Od ,,Cepelii” w sweim czasie do
staliśmy zlecenie na opracowanie 
narożnika Towarowej i Alei Jerozo
limskich. Wydało' nam się jednak, 
że zamówiony obiekt jest zbyt Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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— Projektanci ograniczyli się do 
urbanistyki i bezkrytycznie ■ przyjęli 
program mieszkaniowy. W urbani
styce uwzględniono zieleń, parkin
gi, miejsce do zabaw dla dzieci. Jak 
na centralną lokalizację i na ów
czesne spojrzenie na. programy 
osiedlowe — zrobiono sporo... Zre
sztą był to konkurs — wybrano 
projekt najlepszy.

— I podoba się Panu?
— Gdybym miął na tp wpływ, 

byłbym przeciwny takiemu zabudo
waniu centrum miasta. Ale jak po
wiedziałem — projektowanie osiedli 
mieszkaniowych nie jest dzisiaj na
szą specjalnością.

— A w czym jesteście najlepsi?
— Z pewnością w projektowaniu 

obiektów użyteczności publicznej, w 
tym' — teatrów. Prawie wszystkie 

’ teatry budowane i modernizowane 
w kraju po wojnie są- naszym dzie
łem. Mamy tutaj ogromne doświad
czenie i chciałbym nawet doprowa
dzić do wydania swego rodzaju va- 
demecum — co architekt projektu
jący teatr o teatrze wiedzieć powi
nien... A ostatnio odnieśliśmy spek
takularny sukces zagraniczny. Mło
dy zespół z naszego biura — archi
tekci Krzysztof -Dyga, Stefan Kury- 
łowicz i Andrzej Nasfeter :— zajęli 
drugie miejsce, za Anglikami, w 
zamkniętym konkursie na ogromny 
zespół obiektów teatralnych w Da
maszku — 400 tys. m sześć, kubatu
ry. Syryjczycy zgłosili chęć realizo
wania polskiego projektu, obecnie 
przygotowujemy kontrakt opiewa
jący na kilka milionów dolarów. A 
jest to chyba najbardziej opłacalny 
eksport, jaki tylko można sobie 
wyobrazić.

— Słyszałem, że nasi kontrahenci, 
nim przystąpili' do konkretów, aby 
się przekonać o solidności partnera, 
sprawdzali, ile lat mają projektanci 
i jakie konto bankowe posiada dy
rektor biura...

— Co kraj to obyczaj...
„Szczerzę^ gratuluję, sukces na

prawdę ogromny. Ale proszę mi po
wiedzieć, czy autorzy tego doskona
łego projektu za miliony dolarów, 
zdobyte, w komisach piórka peiika- 
nowskie nadal musieli przywiązy
wać drucikami do patyczków, czy 
od czasu, kiedy parę lat temu o wy
posażeniu biur projektowych pisa
ła w „2. G.” Teresa Górnicka, coś 
się zmieniło?

— Bardzo wiele, na korzyść. Do
konano poważnego importu wyposa
żenia dla biur projektowych, a my 
Właśnie zawiadujemy w skali kraju 
wyposażeniem i urządzeniem stano
wiska pracy. Ponadto zapadły de
cyzje rządu zobowiązujące resorty 
do uruchomienia produkcji po
trzebnego biurom wyposażenia.

— Czyli piórek, tuszu i tak dalej 
już nie trzeba kupować za granicą?

— Trzeba. Resorty musiały zająć 
się przede wszystkim produkcją 
rynkową i nie wykonały decyzji... 
Ale wielki przełom nastąpił, jeśli 
idzie o wykorzystanie elektronicznej 
techniki obliczeniowej. Po pierwsze 
— udało się przełamać pewną ba
rierę psychologiczną. Czy uwierzy 
pan, że 1 jeszcze w latach 1972-74 
konstruktor nie chciał się podpisać 
pod obliczeniami dokonanymi przez 
•komputer, jeśli nie sprawdził ich 
na suwaku? Po drugie — udało mi 
się przeforsować koncepcję, że dla 
biur projektowych nie tworzących 
projektów gigantów, takich jak na
sze, nie należy organizować scen
tralizowanych ośrodków obliczenio
wych, lecz umożliwić im bezpo
średni dostęp do mikro- i minikom
puterów1, które vr ogromnej sferze 
zagadnień technicznych są wystar
czające.

I mamy już całkiem przyzwoite 
minikomputery oraz odpowiednie 
oprogramowanie. Nie jest to zaś 
nowoczesność tylko na pokaz, bo 
laik o tym może nie wie — zastoso
wanie komputera do obliczeń 
konstrukcyjnych pozwala zaoszczę
dzić 5—10 proc, betonu i stali...

— Są to bardzo zajmujące spra
wy, ale na zakończenie naszej roz
mowy chciałbym' zapytać o rzecz 
następującą: mówiliśmy tutaj spo
ro o potrzebie bezkompromisowości 
ze strony projektanta, o tym, że 
wizje architekta powinny stymulo
wać postęp i niejako zmuszać wy
konawców do równania w górę. 
Tymczasem, jeśli się dobrze orien
tuję,. od stycznia biuro, przechodząc 
do organizacji „Budopol”, zosta
ło podporządkowane wykonawcy, 
zresztą jako ostatnie już w Polsce. 
W tej sytuacji projektantom trochę 
trudno dyktować warunki...

— Trzeba przyjąć założenie, że 
wykonawca też jest obywatelem 
dbającym o jakość, o funkcje i osta
teczny kształt architektury.

— To, dziękując za rozmowę, ży
czę samych sukcesów.

Rozmawiał: 
JACEK BOŁDOK

Głównym czynnikiem hamującym 
tempo wzrostu wydajności pracy 
i powodującym znaczne wypłaty z 
funduszu płac przy niewielkim wzro
ście produkcji, są zakłócenia w pra
cy zakładów, spowodowane ograni
czeniami w dostawie energii elek
trycznej . i brakami zaopatrzenia w 
surowce i materiały. To ostatnie po
wodowane jest ' często trudnościami 
przewozowymi. Poprawa relacji eko
nomicznych przemysłu w znacznej 
mierze uzależniona jest więc od 
przezwyciężenia trudności energe
tycznych, transportowych i zaopa
trzeniowych. (Sb)

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Pomimo ..znacznych trudności w 
zaspokajaniu zapotrzebowania go
spodarki na energię elektryczną w 
sierpniu, podobnie jak w lipcu, tem
po wzrostu/ produkcji sprzedanej 
przemysłu (5,3 proc.) było wyższe niż 
w założeniach planu rocznego (5,1 
proc.) Ten sierpniowy wzrost pro
dukcji sprzedanej. przemysłu osiąg
nięto w wyniku; w.zrostu produkcji 
rynkowej o 7.2 proc, i eksportowej 
o 16,8 proc. To ostatnie osiągnię
cie uznać należy za szczególnie ce-

Pomimó przedstawionych . postę
pów, zaległości w realizacji planów 
produkcji przemysłowej są jeszcze 
znaczne Łącznie w Okresie 8 mie
sięcy br. mamy do czynienia ze wzro
stem produkcji sprzedanej przemy
słu o 1,9' proc, wobec 5,1 proc, zało
żonych w: planach rocznych. Skła
da się na to wzrost produkcji ryn
kowej o 1,9 proc, wobec 8,2 proc, 
założonych w planie rocznym i eks
portowej o 4.8 proc., wobec 9 proc, 
założonych w planie rocznym. (Sb)

PRODUKCJA 
BUDOWLANO-MONTAŻOWA

W okresie 8 miesięcy br. produk
cja budowlano-montażowa była o ok. 
7,7 proc, niższa niż w analogicznym 
okrdsie ub .r.. podczas gdy plan rocz
ny zakłada jej obniżenie o 1,1 proc. 
Opóźnienia w realizacji planu robót 
sprawiły, że na 21 szczególnie waż
nych dla gospodarki narodowej za
dań inwestycyjnych, które miały być 
oddane do eksploatacji we wspom
nianym okresie, oddano faktycznie 
14 obiektów.

Budownictwo stanęło więc obec
nie wobec pilnej potrzeby zintensy
fikowania robót w końcowych mie
siącach roku. (Sb)

PRZEWOZY ŁADUNKÓW

W sierpniu br. nastąpiła pewna 
poprawa w pracy transportu kole
jowego i samochodowego. Przewo
zy kolejowe były o 4.2 proc, wyższe 
niż przed rokiem, a samochodowe — 
o 3,9 proc Pozwala to. jak się wy
daje, na oczekiwanie, że w okresie 
jesiennego spiętrzenia zadań przewo
zowych można liczyć na niezbędny 
wzrost zdolności przewozowej.

Transportowcy powinni jednak 
pamiętać, ze niezależnie od realizacji 
bieżących za-dań przewozowych, 
związanych z przewozami jesienny
mi, trzeba jeszcze nadrobić spore 
opóźnienia w realizacji zadań prze
wozowych z poprzednich miesięcy.

(Sb)

WĘGIEL NA ZIMĘ

W wyniku wydatnego wzrostu w 
lipcu i sierpniu br. dostaw węgla 
na zaopatrzenie rynku, ich poziom 
po upływie 8 miesięcy br. jest o po
nad 4 proc, wyższy niż w analogicz
nym okresie ub r. Pamiętać jednak 
należy, że plan na br. zakłada wzrost 
dostaw węgla na rynek o 8.5 proc.

Brak jeszcze danych niezbędnych 
do określenia, w jakim stopniu za
ległości te zostały nadrobione we 
wrześniu br. Nie ulega jednak wąt
pliwości, że przewozy węgla pczo- 
stają ważnym zadaniem na ostatnie 
miesiące br. (Sb)

MODERNIZACJA 
CELULOZOWNI

W związku z brakami zaopatrze
nia w celulozę do produkcji papieru 
i tektury, Prezydium Rządu zobowią
zało ministra leśnictwa i przemysłu 
drzewnego do podjęcia jeszcze w IV 
kw. br. prac o charakterze odtwo- 
rzenicwo-modermzacyjnym w Nie- 
domickich Zakładach Celulozy, w 
Zakładach Celulozowo-Papierni
czych we Włocławku ora.z w Szcze
cińskich Zakładach Papierniczych.

Prace te w rozszerzonym zakresie 
mają być kontynuowane w 1980 r., 
a w 1981 r. powinny przynieść pier
wsze efekty produkcyjne. (Sb)
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CIĘŻKA RĄCZKA

Każdy z nas potrafi się utrzymać 
w pozycji pionowej tylko wtedy, 
gdy środek ciężkości ciała nie „wyj
dzie" poza podstawę, czyli tzw. 
obrys stóp. W przeciwnym przy
padku zaczynamy się przewracać 
i upadniemy jeśli się n>ie podeprze- 
my ręką, jeśli ktoś nas nie przy
trzyma za pasek, itd. I są to wia
domości elementarne, z zakresu 
szkoły podstawowej, bądź z co
dziennego doświadczenia.

Ba, ale niestety nie wszyscy 
„konstruktorzy” przedmiotów użyt
ku codziennego zdają sobie sprawę 
z tego prościutkiego prawa fizyki. 
Mam tu na myśli „Metalotechnikę” 
z Krakowa, która produkuje „pa
telnię aluminiową PN-16” z po
krywką. Jest to zaiste wyrób prze
dziwny.

Odgrzewam na niej fasolkę pod 
przykrywką — zdejmuję przykryw
kę i fasolka bęc na ziemię. Duszę 
garstkę grzybów — podnoszę przy
krywkę i grzyby, zamiast na. talerz, 
lądują na posadzkę. Podobnie z jed
nym, dwoma jajkami, a nawet ja
jecznicą z jaj czterech. Nie można 
na niej dusić skwarków, przyrzą
dzać bułeczki z tłuszczem, itd.

Okazuje się, że , rączka tej pate- 
lenki, cbłożona ■ tworzywem; jest 
cięższa od części płaskiej służącej 
do smażenia. Trzyma się patelnia w 
pozycji poziomej tylko- wtedy, gdy 
leży na niej przykrywka...

„INTERCAST - 79”

Z udziałem ekip z Bułgarii, CSRS, 
Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Ru
munii, Węgier i ZŚRR odbędzie się 
w Katowicach II Międzynarodowy 
Przegląd Mistrzostwa Młodych Ku
charzy, Cukierników . i Kelnerów 
(22—27 października br.). Gospoda
rzem jest „Społem”.

Prezentowane będą zawodowe 
osiągnięcia młodych Specjalistów ga- 
stronomików w dziedzinie kuchni 
narodowych i obsługi konsumentów. 
Preferowane — potrawy, desery, wy
roby cukiernicze, i napoje powszech
nie produkowane i spożywane. Po
nadto muszą one odpowiadać zasa
dom racjonalnego żywienia.

Najważniejszym żądaniem — zda
niem organizatorów — jakie stawia 
przed sobą „Intergast-79” jest wy
miana doświadczeń w zakresie tech
niki i technologii przyrządzania pre
zentowanych wyrobów. Przyczynić 
się to ma do podniesienia kwalifika
cji młodych gastronontików krajów 
socjalistycznych oraz wzbogacenia 
oferty w zakładąph, żywienia. zbioro
wego krajów zrzeszonych w RWPG.

Moim, zdaniem, powinno,..przyglą
dać się tym „daniom Rą,.pókąz.”,jak 
najwięcej naszych szefów kuchni.'Bo 
choć osiągnięcia medalowe zawsze 
mamy spore, to jednak nie bardzo 
je widać na stoliku w barze, jadło
dajni czy stołówce pracowniczej.

MAKARONY Z „RÓŻANKI"

W związku z notatką zamieszczoną 
w numerze 32 ,,2. G.” w rubryce 
„W interesie konsumenta” otrzyma
liśmy od dyrektora naczelnego Cen
trali Przemysłu ’ Żbóżowo-Młynar- 
skiego, W. Klimaszewskiego, nastę
pujący list:

„Centrala. PZM uprzejmie infor
muje, że wytwórnia inakcironu „Ró
żanka” będzie produkowała wyłącz
nie makarony typu włoskiego, to 
znaczy przy zastosowaniu próżni w 
procesie wyrabiania ciasta, wkładek 
teflonowych w matrycach oraz peł
nej automatyzacji procesu suszenia 
makaronu, co pozwala na uzyskanie 
w odróżnieniu od makaronów typu 
tradycyjnego lepszej barwy, bardziej 
gładkiej powierzchni oraz lepszej 
wytrzymałości makaronu w gotowa
niu (mniejsze rozpadanie się).

Makaron ten.pod względem mikro
biologicznym i zdrowotnym będzie 
najwyższej jakości, bowiem cały 
proces produkcji jest w pełni zme
chanizowany i zautomatyzowany aż 
do zapakowania makaronu w opa
kowania transportowe włącznie. Za
stosowane parametry suszenia poz
wolą na uzyskanie najniższego pozio
mu zakażenia makaronu. Wytwórnia 
makaronu będzie produkowała około 
65 proc, makaronów długich, poszu
kiwanych przez rynek w 3 formach 
i 35 proc, makaronów krótkich w 
5 formach. Tych 8 form makaronu 
będzie produkowanych w 4 rodza
jach: bezjajecznym, jajecznym, 2-ja- 
jecznym i 4-jajecznym. Asortymenty 
te są aktualnie przez przemysł pro
dukowane, a więc będzie to głów
nie zwiększenie podaży makaronów 
na rynku, a nie produkowanie nowo
ści.'

Wytwórnia „Różanka” we Wrocła
wiu będzie istotnie największą wy
twórnią makaronu w kraju, lecz tyl
ko o około 5 proc, większą od istnie
jącej wytwórni makaronu w Kali
szu. Zdolność produkcyjna „Różan- 
ki” stanowić będzie, 20 proc, zdol
ności krajowej”.

A.N.-J.

SPROSTOWANIE

W numerze 36 „Z. G.” błędnie 
zostało podane nazwisko autora 
artykułu „Ile kosztuje wypalony 
papieros”. Poprawnie brzmi ono: 
Jan WISTUBA. Za błąd ten 
przepraszamy Autora i Czytelni
ków.

REDAKCJA 

Lata siedemdziesiąte w prze
myśle mleczarskim charakte
ryzują się przede wszystkim 
wyjątkową skalą rozbudowy 
bazy wytwórczej, dużym tem
pem wzrostu skupu mleka, 
jeszcze większym — dostaw 
gotowych produktów (dzięki 
pełniejszemu wykorzystaniu 
surowca) oraz... niezmiennie 
chwiejną równowagą na ryn
ku artykułów mleczarskich.

M. IARĄ dokonań inwestycyj
nych lat 1971—80 może być fakt, 
że zbudowane w tym czasie 

nowe zakłady będą przerabiały 6,1 
mld 1 mleka rocznie — przy ogól
nym przetwórstwie ustabilizowa
nym od dwóch lat na poziomie 10 
mld 1 rocznie. Przyrost zdolności 
produkcyjnych, uzyskanych w po
przedniej dekadzie, wyniósł 1,1 mld 
1 mleka rocznie. Udział nowo stwo
rzonych zdolności produkcyjnych w 
ogólnym .potencjale mleczarstwa jest 
szczególnie wysoki w wytwórczości 
produktów o wysokim stopniu prze
tworzenia lub skomplikowanej te
chnologii. Na przykład: zdolności 
produkcyjne nowych proszkowni 
sięgną 177 tys. t, a cała produkcja' 
mleka w proszku nie przekracza 
190 tys. t. Masła produkuje się 
250—260 tys. t, z tego 158 tys. t wy
twarza się lub będzie wytwarzało do 
końca 1980 r. na nowych urządze
niach. W bieżącej dekadzie zbudo
wano w Polsce drugi przemysł mle
czarski, podwajając stan z 1970 r.

Nastąpił nie tylko wzrost ilościo
wy, ale również jakościowa zmia
na technicznego potencjału prze
twórstwa mleka. Budowaliśmy o- 
biekty duże, nowoczesne, wyposażo
ne w urządzenia zakupione w Danii, 
Finlandii, Francji, Norwegii, NRD, 
Szwecji, we Włoszech. Importowaliś
my sporo kompletnych zakładów, 
m.in. 9 proszkowni mleka i mleczar
nię na Woli.

Powiedzmy sobie szczerze...

W parze z rozbudową przetwór
stwa szły starania o rozwój bazy 
surowcowej. Największym dorob
kiem w tej dziedzinie jest zapocząt
kowana na początku lat siedemdzie
siątych specjalizacja gospodarstw, 
na co wpływ miało wprowadzenie 
wieloletniej kontraktacji mleka. 
Spółdzielczość mleczarska kupuje 
mleko od blisko 1,5 min gospo
darstw, a umowy kontraktacyjne 
ma z 535 tys. rolników, którzy do
starczyli 57 proc. Ogólnej ilości mle
ka z gospodarki indywidualnej. Eli
ta producentów — 46 tys. - gospo
darstw specjalistycznych — dostar
cza przeciętnie dwa razy większe 
ilości surowca niż średnio pozostałe 
gospodarstwa kontraktujące mleko. 
Kontynuowanie procesu specjalizo
wania i powiększania skali produk
cji w wybranej części gospodarstw 
indywidualnych będzie miało w przy
szłości wielkie znaczenie. Wzrasta 
liczba chłopskich gospodarstw bez- 
inwentarzowych i nie „opanowano” 
jeszcze w powszechnej praktyce 
PGR przemysłowych metod chowu 
krów — udział gospodarki uspołecz
nionej w ogólnym skupie mleka sy
stematycznie maleje: z 21,6 proc, w 
1970 r. do 19,2 proc, w 1975 r. i 18,5 
proc, prawdopodobnie w 1980 r. (od 
początku br. do 20 września gospo
darstwa indywidualne dostarczyły o 
2,6 proc, mniej, a PGR o 3,6 proc, 
mniej mleka niż w analogicznym o- 
kresie ub. roku).

Prawie podwojenie produkcji to
warowej mleka w ciągu paru lat 
(1970 r. — 5,3 mld 1, 1978 r. — 10 
mld 1) nie jest tylko zasługą organi
zatorskiej pracy spółdzielczości mle
czarskiej. Zasadniczą rolę Odegrały 
środki oddawane do dyspozycji pro
ducentów mleka i mleczarstwa. Bar
dzo wysokie dotacje do przetwórstwa 
mleka — około 37 mld zł w br. — 
pozwoliły, przy niezmiennych na o- 
gół cenach przetworów mlecznych, 
kilkakrotnie podnieść ceny skupu 
mleka. W ubiegłym roku sami tyl
ko, producenci indywidualni uzyska
li 42 mld zł za mleko (dostawcy u- 
społecznieni otrzymali około jednej 
piątej tej kwoty bezpośrednio od 
mleczarstwa, plus znaczne dotacje 
z budżetu państwa), a wartość całej 
sprzedaży gotowych przetworów wy
niosła około 43 mld zł w cenach zby
tu. Równocześnie wzrastały dostawy 
środków produkcji, np. pasz treści
wych z 385 tys. t w 1970 r. do 656 
tys. t w ubiegłym, preparatów mle- 
kozastępczych, stosowanych przy od
chowie cieląt z 3,5 tys. t do około 
60 tys. t itd. Otwarto możliwości me
chanizacji hodowli krów w. gospo
darstwach indywidualnych przez za
kup licencji i uruchomienie produk
cji urządzeń do usuwania obornika 
i dojarek elektrycznych. Pewien, a- 
czkolwiek słabszy niż vr wymienio
nych dziedzinach, postęp odnotować 
można -również w zaopatrzeniu zle
wni mleka i' gospodarstw w urządze
nia chłodzące, co w przyszłości po
zwoli stworzyć tzw. łańcuch chłod
niczy.

Kwoty, które państwo przeznaczy
ło na zbudowanie 59 nowych zakła
dów mleczarskich w okresie od 1971 
r. (w przyszłym roku przybędzie 6), 
są więc zaledwie cząstką ogromne
go wysiłku finansowego ponoszone
go w całym kompleksie produkcji i 
przetwórstwa mleka oraz w przemy
słach zaopatrujących mleczarstwo w 
środki produkcji.

Mleczarstwo jest tylko jednym — 
ale bardzo ważnym — etapem pro-

W ZLEWNI
MLECZARNI 
I W SKLEPIE
PAWEŁ KAROLAK

dukcji i zaopatrzenia rynku w ar
tykuły nabiałowe. Stosunkowo naj
łatwiej można je rozliczyć z tego, 
jak wykorzystało środki przeznaczo
ne na jego rozwój. Przypomnijmy 
więc, że przemysłowi mleczarskiemu 
stworzono możliwość pozyskania i 
przerobienia blisko dwukrotnie więk
szych ilości surowca niż na początku 
dekady. Co otrzymaliśmy w za
mian?

Statystyka i odczucia

Dostawy mleka spożywczego 
zwiększone zostały z 1,48 mld 1 w 
1970 r. do 2,05 mld w 1975 r., a w 
1980 r. mają osiągnąć 2,72 mld 1. Sta
tystyka jest tu zgodna z odczuciem 
konsumenta. Zaopatrzenie rynku jest 
rzeczywiście lepsze. Dzięki unowo
cześnieniu techniki handlu i opako
wań — prawie się już nie sprzedaje 
mleka w konwiach, za to sporo w 
woreczkach foliowych — sklepy za
mawiają go więcej, jest w sprzeda
ży dłużej, pojawiło się w większej 
ilości sklepów. Produkcja ■ .napoi 
mlecznych podwoiła się (64 min 1 w 
1970 r. — 110 min 1 w 1975 r.), ale 
na jakiś wyraźny przełom ilościo
wy, a zwłaszcza jakościowy można 
będzie liczyć dopiero po uruchomie
niu v/ przyszłej pięciolatce 5 nowych 
zakładów z radzieckim wyposaże
niem do produkcji m.in. napojów.

Produkcja mleka zagęszczonego 
wzrosła z 5,2 tys. t do 13,5 tys. t w 
1975 r., w przyszłym zaś ma zwięk
szyć się do 25 tys. ton. Pod koniec 
br. ruszy prawdopodobnie wytwór
nia w Gostyniu.

A jak się przedstawia produkcja i 
zaopatrzenie w „strategiczne” prze
twory mleczarskie, które decydują o 
sytuacji na nabiałowym odcinku 
rynku żywnościowego?

W 1970 r. Wyprodukowano 127,2 
tys. t masła, w 1978 r. — 258 tys. t. 
Jest to wzrost o prawie 100 procent. 
Podwojono produkcję, zaniechano 
eksportu,.;,'alę zapotrzebowanie ryn
ku udaje- się .pokryć ledwo, ledwo. 
Przed, trzema laty mleczarstwo było 
nawet zmuszone okresowo 'wprowa
dzić reżim bardzo oszczędnej gospo
darki tłuszczem mlecznym — wpro
wadzono dó produkcji nowe gatun
ki masła p.obniżonej zawartości tłu
szczu,. wycofano ze sprzedaży tłuste 
twarogi, “ wysokoprocentową śmieta
nę. Ostatnio sytuacja się poprawiła 
o tyle, że można było wrócić do pro
dukcji masła pełnotłustego (16 proc, 
wody) i wycofać się z produkcji ma
sła najbardziej oszczędnego („Diete
tyczne” — 33 proc. wody). W dal
szym jednak ciągu producenci ma
sła: znajdują się pod presją ogrom
nego zapotrzebowania rynkowego.

Produkcja mleka pełnego w pro
szku podwoiła się już w okresie 
pierwszego 5-lecia (z 14,6 tys. t do 
28,6 tys. t w 1975 r.) i ponownie u- 
legnie bez mała podwojeniu w obec
nej 5-latce (do 44 tys. t w 1980 r.). 
Dostawy rynkowe mleka dla niemo
wląt wzrosły z 7,4 tys. t w 1970 r. do 
18 tys. t w pięć lat później i 23 tys. 
t w br. Wzrastają więc dostawy i te
go produktu, a równocześnie w wie
lu rejonach kraju były kłopoty z 
kupnem.- Mówi się o wykupowaniu 
mleka W proszku przez producentów 
lodów, cukierników, ale zasadniczą 
rolę odegrał chyba wzrost zapotrze
bowania — stało się powszechniejsze, 
zwłaszcza na wsi, dokarmianie nie
mowląt mlekiem w proszku, więcej 
ludzi Uprawia turystykę itd.

Bardzo ostro w górę pnie się krzy
wa, produkcji i dostaw śmietany — 
z 91,8 tys. t w 1970 r. do 171,4 tys. t w 
1975 r. i około 240 tys. t w t>r. Mle
czarze, którzy, jak wiadomo, odczu
wają pewien nadmiar podaży białka 
i deficyt podaży tłuszczu wypomina
ją nam nawet, że pod względem spo
życia śmietany — 2,8 kg rocznie na 
1 mieszkańca w przeliczeniu ha ma
sło — zajmujemy pierwsze miejsce 
na świecie, dystansując następną w 
tabeli — Szwecję, o ponad 20 proc. 
Co prawda śmietana, którą kupuje
my teraz, nie jest taka sama, jak ta, 
którą nabywaliśmy przed paru laty. 
Jak wiadomo, znikły ze sprzedaży 
gatunki śmietany o wysokiej zawar
tości tłuszczu 20 i 30 procent — o- 
becna śmietana „Luksusowa” ma 18 
proc, tłuszczu. Więc te wysokie wska
źniki wzrostu dostaw można by nie
co spłaszczyć, odejmując wodę, w 
którą śmietana bogatsza.

Nie mają jednak racji — a cza
sem słyszy się taką opinię — ci, któ
rzy mówią, że wzrost dostaw śmieta
ny i masła ma charakter pozorny, że 
handluje się tą samą ilością tłusz
czu mlecznego, tylko podanego w in
nej „obszerniejszej” formie. Tak nie 
jest. W 1975 r., kiedy zaczynano do
piero eksperymentować z masłem 
„Dietetycznym”, na produkcję ma
sła zużyto 18,6 mld jednostek tłusz
czowych, a obecnie nieco ponad 19 
mld jednostek, na produkcję śmieta
ny 3,1 mld w 1975 r. i prawie 4,1 mld 
teraz. Wzrost spożycia jest więc wy
raźny, aczkolwiek nie taki jak by to 
wynikało ze statystyk dostaw pro
duktów handlowych. Nawiasem mó
wiąc, produkowanie gatunków ma
sła o obniżonej zawartości pozwala 
zwiększyć masę towarową zaledwie 
w granicach 6 proc., zasadnicze zna
czenie ma natomiast fakt, że w 1970 
r. przeznaczono na produkcję masła 
niecałe 10 mld jednostek, obecnie, 
jak już podawałem — 19 mld.

Jeśli chodzi o pozostałe produkty 
to sytuacja układa się podobnie — 
Większe dostawy do sklepów, a na 
ladach .wciąż przestronniej. Produk
cją serów dojrzewających wzrosła z 
43/1 tyś. w 1970 r. do około 95 tys. t 
obecnie, serków twarogowych z 69 
tys. t do blisko 200 tys. t.

Dostawy wszystkich przetworów 
mleczarskich podwoiły się więc, po
troiły nawet — a zaopatrzenie ryn
ku polepszyło się bardzo nieznacz
nie. Fenomen ten tłumaczy się wzro
stem zapotrzebowania. A dlaczego 
ono wzrosło?

Wożenie drewna do lasu

Wyda je mi się, że składa się na t o 
wiele przyczyn. Nastąpił duży wzrost 
produkcji towarowej mleka — z 
5,3 mld w 1970 r. do 10 mld w 1978 r. 
Natomiast znacznie mniejszy jest 
wzrost produkcji globalnej — z 14,5 
mld 1 w 1970 r. do 16,4 mld 1 w 1977 
r. Podwojenie skupu mleka uzyska
no bowiem przez zwiększenie to- 
warowości produkcji — z 36,6 proc, 
do 61 proc.

Dzięki stosowaniu racjonalniej
szych metod odchowu cieląt, stoso
waniu preparatów mlekozastępczych 
— 60 tys. t „Mlekopanu” zastąpi w 
żywieniu cieląt ponad pół miliarda 
litrów mleka — przeznaczaniu 
mniejszych ilości mleka na paszę 
dla prosiąt itp. — rolnictwo może rze
czywiście większą niż dawniej część 
wyprodukowanego przez siebie mle

ka przeznaczyć na sprzedaż. Ale róż
nica między 9,7 mld, które wieś zo
stawiała na własne potrzeby w 1970 
r. i 6,5 mld, które zostawiła w 1977 
r., jest za duża, żeby ją tłumaczyć 
wyłącznie racjonalizacją zużycia na 
cele produkcyjne.

Główną przyczyną jest spadek sa- 
mozaopatrzenia wsi. Zlikwidowało 
IcroWy wielu rolników, którzy je 
trzymali głównie na potrzeby wła
snych rodzin. Kontakty wsi z mia
stem stały' się tak liczne i częste — 
choćby za pośrednictwem chłoporo
botników — że wieś w nieporówna
nie większym niż dawniej stopniu 
korzysta z zakupów żywności w 
mieście, zwłaszcza w przypadku ar
tykułów wysokodotowanych jak np. 
mleko, które jest prawie trzy razy 
tańsze w sklepie niż we własnej o- 
borze. W sklepach wiejskich sprze
daje się obecnie jedną czwartą ca
łości rynkowych dostaw masła i po
nad jedną piątą dostaw serów, twa
rogów, śmietany, nawet mleko wozi 
się z miejskich mleczarni do wiej
skich sklepów (14,2 proc, ogółu do
staw).

Zmniejszenie się samozaopatrzenia 
wsi jest zjawiskiem powszechnie wy
stępującym na świecie i nasilającym 
się w miarę, jak część gospodarstw 
nie mających warunków do rozwi
jania chowu bydła będzie rezygno
wało z posiadania krów, a ich po
głowie będzie się koncentrowało w 
stosunkowo — jak na nasze warun
ki — nielicznej grupie wysokotowa- 
rowych gospodarstw wyspecjalizo
wanych w produkcji mleka (u nas 
1,5 min dostawców mleka, w 50-mi- 
lionowej Francji — 350 tys.). Ci rol
nicy, którzy zajmują się innymi kie
runkami produkcji i rosnąca gru
pa ludności tylko mieszkającej na 
wsi ale pracującej i utrzymującej się 
ze źródeł pozarolniczych, stoją w ko
lejce po mleko, masło i inne artyku
ły nabiałowe.

Mleczarstwo wyciągnęło wnioski z 
tej sytuacji. Po okresie euforii w sto
sunku do wielkich kombinatów mle
cznych — zresztą odpowiednich dla 
aglomeracji miejskich — spółdziel
czość mleczarstwa trzeźwo doceni
ła konieczność posiadania również 
mniejszych zakładów pracujących na 
potrzeby lokalnych, gminnych ryn
ków. W br. przetwórstwo mleka u- 
ruchomione zostanie w około 100 o- 
biektach — w przedwcześnie zam
kniętych lub przerobionych na zle
wnie małych mleczarniach, więk
szych, lepiej wyposażonych punktach 
skupu itp. W przyszłym roku liczba 
takich małych zakładów mleczar
skich wzrośnie o następne 200.

Z danych liczbowych wynika, że 
dostawy przetworów mleczarskich 
na rynek rosną. Ale wcale nie spę
dzamy mniej czasu w kolejkach do 
lady. Tłumaczy to w dużej mierze 
rzeczywiście wysokie spożycie nabia
łu. W międzynarodowych tabelach 
występujemy na miejscach od 1 
(śmietana) i 3 (mleko) do 7 (masło) 
i 11 (sery). Przyznam się, że nie znam 
rodziny, w której by dochodziło do 
sprzeczek na temat — jak grubo 
wolno smarować chleb masłem, a 
kiedyś... Niewątpliwie też duży po
pyt na przetwory mleczarskie wiąże 
się ze słabym zaopatrzeniem innych 
sektorów rynku żywnościowego. 
Wreszcie — o czym nie można za
pominać przy każdych rozważaniach 
o tym cośmy zbudowali i wyprodu
kowali — przybywa nam w tej de
kadzie 3,5 min nowych współobywa
teli...

PRZEMYSŁOWE 
CZY TRADYCYJNE

PRZEMYSŁOWE. fermy krów 
tracą j zwolenników. Z dyskusji 
zootechników, opublikowanej w 

dwutygodniku „Przegląd Hodowla- 
ny’? (nr 15/79), wynika, że nie osią- 
"gają J one produkcji planowanej 
w .założeniach inwestycyjnych. Ba- 
dańia użytkowości krów w tych fer- 
mach wykazują nawet systematycz
ny spadek mleczności. Przeciętna 
wydajność w ostatnich trzech la- 
tach. zmniejszyła się z 3229 kg 
(1976 tr.) do 2928 kg (1977 r.) 
i 2819 kg (w 1978 r.). Tylko w nie- 

iliczriych spośród 85 badanych ferm 
nastąpił wzrost mleczności, np. w og
romnej fermie w Sycewicach ’ z 
2074 kg do 2766 kg w 1978 r., ale 
z bardzo niskiego poziomu. W naj
gorszej oborze — w Medyce — wy
dajność mleka nie przekracza 2 tys. 
kg od krowy. W najlepszej nato
miast — w Osowej Sieni — osiąg
nięto 4,5 tys. kg mleka od krowy, 
ale jest to o 700 litrów mniej, niż 
wynosi przeciętna mleczność w po
zostałych oborach tego przedsiębior
stwa.

Przyczyn niskiej wydajności jest 
wiele. Pierwsza to nadmierne elimi
nowanie krów ze stada, wynoszące 
średnio 40 proc, rocznie. Tymczasem 
wiadomo, że krowa powinna żyć 
długo. Gdy ma 4 lub 5 lat, nie osiąga 
jeszcze pełnej wydajności. W prze
mysłowych fermach krowy chorują, 
nie zacielają się. Spowodowane to 
jest nie tylko nieodpowiednimi wa- 
runkami higienicznymi, niestaranną 
obsługą, ale także niewłaściwym ży
wieniem (kiszonkowa monodieta).

Przy nadmiernej koncentracji 
zwierząt nie tylko trudniej zapewnić 
pasze dobrej jakości, ale w ogóle 
trudniej je zgromadzić. Trzeba je 
nieraz dowozić z odległości kilku
dziesięciu kilometrów. Powoduje to 
wzrost kosztów transportu i pro
wadzi do spiętrzeń pracy. Wielko- 
fermowy typ produkcji powoduje 
odejście od najtańszego sposobu ży
wienia — na pastwisku.

Koncepcje „uprzemysłowienia” ho
dowli można porównać do żądań, aby 
trawa rosła przez cały rok w rów
nym tempie. Próby „dostosowania” 
organizmu zwierzęcia do warunków, 
jakie stwarzają przemysłowe fermy, 
są skazane na niepowodzenie. Trzeba 
bowiem dostosować budynki do po
trzeb hodowli, a nie odwrotnie.

Nikt nie kwestionuje jednak po
trzeby budowy nowoczesnych obiek
tów hodowlanych o pełnej mecha
nizacji obsługi. Od tego zależy m.in. 
możliwość znalezienia pracowników 
do obsługi — nie znajdzie się już 
wielu. chętnych. do wyrzucania wid
łami gnoju, i dojenia ręcznie setek 
krów. Ale problem polega na wy
borze odpowiedniego stopnia kon
centracji zwierząt. Badania zootech
niczne wykazują, że najlepsza, pod 
względem wydajności mlecznej, jest 
koncentracja 100 do 150 krów w obo
rze. Jest też inny problem. Przy du
żej koncentracji zwierząt wzrasta 
śmiertelność cieląt (przy 40 krowach 
w oborze wynosi, według badań, 
15 proc., przy 350 — 33 proc.) i rosną 
trudności z reprodukcją stada.

Tak więc wydawać by się mogło, 
że nie ma żadnej potrzeby, aby bu
dować wielkie fermy, w których 
trudności eksploatacyjne rosną la
winowo. A jednak buduje się je 
i uzasadnia się te decyzje oszczędno
ścią materiałów, urządzeń i robociz
ny. Jest to jednak — twierdzą zoo
technicy — bardzo kosztowna osz
czędność, za którą później trzeba 
drogo zapłacić, (mak)

DUŻA PODAŻ 
NASION OLEISTYCH

Nasz nieurodzaj podstawowej ro
śliny oleistej — rzepaku — zbiegł się 
z dużą podażą tych surowców ńa 
rynku światowym. W 1979/80 r. świa
towa produkcja 10 głównych rodza
jów nasion roślin oleistych zwiększy 
się prawdopodobnie o 9 proc, (do 
168 min ton). Wzrosną również do
tychczasowe zapasy. Mimo wzrostu 
podaży, utrzymuje się nadal wysoki 
.popyt na nasiona oleiste, (m)

DROBNE GOSPODARSTWA 
NA WĘGRZECH

Drobne gospodarstwa rolne — po
mocnicze i przyzagrodowe, należące 
do spółdzielców i osób pracujących 
poza rolnictwem i inne — zajmują 
na Węgrzech milion hektarów, z 
ogólnej powierzchni 8,7 min ha użyt
ków rolnych. Dostarczają one 30 
proc całej produkcji rolnictwa wę
gierskiego, rozwijając zwłaszcza 
dziedziny najbardziej pracochłonne. 
Na przykład należy do nich połowa 
sadów i winnic. Wysoki udział w 
produkcji zwierzęcej osiągany jest 
dzięki dostawom pasz z zewnątrz, (m)

ZABIJAĆ HUMANITARNIE

Pięć państw zachodnioeuropej
skich podpisało konwencję o stoso
waniu humanitarnych zasad uboju 
zwierząt. Przewiduje cna, że zwie
rzęta rztźne powinny być ogłuszone 
przed wykrwawieniem — w przy
padku zwierząt dużych należy sto
sować pistolet do ogłuszania, elek- 
tronarkozę lub gaz. Zabrania się uży
wania do uboju siekier, maczug lub 
sztyletów Konwencja wprowadza 
także szereg nowych zasad dotyczą
cych obchodzenia się ze zwierzętami 
w rzeźniach, (m)
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FOTOGRAFOWANIE
W JAŚNIEJSZEJ
TONACJI JERZY JUROWSKI

ZDANIEM fachowców, dystans 
między popularnością amator
skiego fotografowania w Polsce i 

w pozostałych krajach europejskich 
jest znacznie większy niż między in
nymi dziedzinami szeroko pojętej 
konsumpcji, czy sposobów spędzania 
wolnego czasu. Rocznik Statystycz-, 
ny 1978 podaje wprawdzie, że co dru
gie gospodarstwo domowe w Polsce 
wyposażone jest w aparat fotogra
ficzny, lecz są to w zdecydowanej 
większości aparaty typu „Druh”, 
„Ami”, „Certo” i „Smena”, które ku
puje się dzieciom na prezent z okazji 
imienin. Po tygodniu zabawy aparat 
taki wędruje do szafy i leży tam do 
momentu wyrzucenia, czy podaro
wania młodszemu rodzeństwu. Na tę 
zupełnie niezadowalającą sytuację 
składa się wiele przyczyn, które wy
pada pobieżnie chociaż omówić.

Po pierwsze — brak armat

Jak wynika z serii ciekawych ar
tykułów Romana Kielicha, drukowa
nych w roku ubiegłym i bieżącym na 
łamach „2ycia i Nowoczesności” oraz 
„Przeglądu Technicznego”, fotografia 
amatorska przeżywa na świecie 
okres burzliwego rozwoju. Co więcej, 
rozwój ten łączy się z prawdziwymi 
rewelacjami w dziedzinie cen. Male
je zdecydowanie zarówno koszt apa
ratów w stosunku do ich jakości, jak 
i koszt zdjęć, szczególnie koloro
wych. Wynika to z rozwoju chemii: 
uproszczenia wywoływania i utrwa
lania błon, jak i z wprowadzenia na 
szeroką skalę do aparatów fotogra
ficznych najnowszych wynalazków 
z dziedziny mikroelektroniki, z roz
woju optyki, technologii tworzyw 
sztucznych itd. Ogromna konkuren
cja na światowym rynku sprawia, 
że bez przerwy pojawiają aię nowe, 
coraz doskonalsze i tańsze urządze
nia, zadając kłam teoretykom infla
cji, głoszącym, iż' minęły fożśisy,-' :kie- 
dy cokolwiek tąńiałb. Dzięki wpro
wadzeniu na szęrpką.skalę .tanich' 
kamer, systemu Kodak pocket i Po- 
łaroid-instant, fotografować może 
każdy i hasło to ma pełne pokrycie 
w rzeczywistości.
' Jednocześnie w ogromnym tempie 
rośnie rynek na kamery amatorskie 
wysokiej klasy, szczególnie typu lu
strzanek jednoobiektywowych, któ
rych cena na ogół nie przekracza ty
godniowej płacy wykwalifikowanego 
pracownika. Aparaty tego typu, któ
re na naszym rynku znamy pod naz
wą „Zenit” bądź „Practika”, stano
wią obecnie podstawowy asorty
ment interesujący tzw. „zaawanso
wanego fotoamatora”; wydaje się, że 
pozostaną nimi w dającej się prze
widzieć przyszłości. Kamera taka 
stanowi w większości, przypadków 
zaczątek całego kompletu wyposaże
nia amatora, na który składają się 
potem dodatkowe obiektywy i inne 
elementy aż do wyposażenia ciemni 
fotograficznej.

O pożytkach wynikających ze spę
dzenia wolnego czasu aktywnie 
i twórczo napisano już całe tomy.

Zajmowanie się fotografią, nawet na 
średnio zaawansowanym . poziomie, 
jest o tyle lepsze od bezmyślnego ga
pienia się na Studio 2,. o ile ścieżka 
zdrowia lepsza jest od picia wódki 
na trybunie stadionu, a samodzielne 
granie na jakimkolwiek instrumen
cie od nudzenia się na kolejnym fe
stiwalu. Nie ulega jednak wątpliwo
ści, że zajmowanie się fotografowa
niem w Polsce jest zajęciem bardzo 
drogim, a jednocześnie ogromnie 
trudnym do zrealizowania. Pomija
jąc nawet ceny aparatów fotograficz
nych, dostawy są sporadyczne, 
całymi miesiącami nie ma żad
nego średniej klasy sprzętu w skle
pach, brakuje dobrych filmów, a na
wet filtrów i to w najbardziej stan
dardowych kolorach. Także serwis 
nie stoi na właściwym poziomie.

Sytuacja znana jest wszystkim, o 
złym zaopatrzeniu sklepów można 
dowiedzieć się zarówno od fotoama- 
torów, jak i od dyrektora odnośnej 
centrali handlowej.

Jednakże są pewne oznaki, że sy
tuacja może się zmienić. Pojawiają 
się nowe inicjatywy zasługujące na 
gorące poparcie ze strony opinii pu
blicznej.

Co widać w PZO?

Kiedy wiadomości o fatalnym za
opatrzeniu rynku w aparaty dotarły 
do organów zwierzchnich przemysłu, 
zaproponowano jako panaceum re
aktywowanie produkcji zarzuconego 
od lat aparatu „Start”. Zgodnie z dy
rektywami, produkcję wznowiono 
i okazało się, że prosty konstrukcyj
nie aparat ma obecnie dwukrotnie 
wyższy koszt produkcji od dotych
czasowej — sprzed 10 lat — ceny. 
Mimo tego, z planowym deficytem, 
produkcję uruchomiono i w roku 
bieżącym dostarczy się na rynek 
2 tys., zaś w przyszłym 3 tys. sztuk. 
Dla jakiegokolwiek fachowca z bran
ży fotograficznej nonsensowność 
produkcji tego aparatu w tak małej 
serii jest oczywista, jednakże, choć 
wiadomo, że opłacalna byłaby jedy- 

■riie' produkcja'" w ’ kilkunastokrotnie 
większych rozmiarach, fabryka nie 
jest w stanie pójść tą drogą, mając 
inne zadania priorytetowe. Błędne 
koło można-by rozwiązać bez trudu 
importując identyczny niemal apa
rat, po znacznie niższej cenie z 
ZSRR, a zwiększając i eksportując 
produkcję naszych powiększalni
ków, w której się specjalizujemy, 
ale takie najprostsze •wyjście oka
zuje się zbyt skomplikowane w reali
zacji.

Produkcja powiększalników stano
wi bowiem jedyną dziedzinę, w któ
rej nasz skromny przemysł optyczny 
osiągnął autentyczne sukcesy. Stwo
rzyliśmy całą gamę różnych typów, 
trafiliśmy z ceną do grupy oszczęd
nych fotoamatorów, których nie stać 
na drogie produkty innych produ
centów, udało się także utrzymać 
identyczny standard wyrobów na ry
nek krajowy i eksport, głównie dla
tego, że nie robimy tu żadnej różni
cy, ani we wzornictwie, ani w wypo
sażeniu. Dzięki temu, jedynym wła
ściwie -elementem .wyposażenia fo
toamatora, z którym nie ma więk
szych kłopotów, jest tzw. sprzęt 
ciemniowy, chociaż w absolutnie 
podstawowych elementach.

Drugim asortymentem, z którym 
PZO uporało się — mowa o zrów
noważeniu popytu z podażą — jest 
rzutnik przeźroczy. Od czasów słyn
nego „Narcyza”, który spotykał się 
z ustawicznymi reklamacjami w pra
sie, obecne Diapole 150 i Diapol au
tomat przeszły długą drogę udosko
naleń. Sądzę, że stać nas na lepszy 
jeszcze- rzutnik — z wbudowaną 
przystawką czasową, możliwością 
stosowania okrągłego magazynu, itd. 
Wiele było przymiarek do moderni
zacji tej produkcji i warto przyspie
szyć decyzje w tej kwestii. Fotoama- 
torzy bowiem w coraz większym za
kresie będą fotografować na przeź- 
roczoch, zwłaszcza gdy upowszechni 
się łatwiejszy proces-obróbki filmu 
kolorowego w domu, i będą poszuki
wali coraz więcej dobrych rzutni- 
ków.

Wydaje się, że specjalizacja PZO 
w powiększalnikach i rzutnikach, 
połączona z ich ciągłą modernizacją, 
rokuje, nadzieję na lepszą przyszłość. 
Mam tu na myśli zbilansowanie im
portu i zajęcie przodującej pozycji 
i specjalizacji na rynku RWPG, a 
także. eksport na rynki wolnodewi- 
zowe. Nadwyżki należałoby jednak 
w całości przeznaczać na import do
brych, a nie wyłącznie popularnych 
kamer, zapewnienie sobie np. stale 
rosnących dostaw „Practiki” i zmo
dernizowanych „Zenitów”, a także 
„Liubitiela”, od którego powinno się 
zaczynać edukację fotoamatora, a z 
którego pomocą można uzyskać naj
wyższej jakości zdjęcia. PZO może

Fot. S. ZUBCZEWSKI

1 ehc« spełnić rolę głównego, wyspe
cjalizowanego producenta, należy 
więc popierać takie plany i wyciąg- ; 
nąć a nich maksimum korzyści dla 
ruchu fotoamatorskiego w Polsce.

„Libella” myśli systemowo

Po długim okresie stagnacji, .pod
czas którego nie można było w skle
pach ze sprzętem fotograficznym ku
pić najprostszego urządzenia towa
rzyszącego i uzupełniającego bądź to 
aparat, bądź ciemnię, pojawiają się 
kolejne powody do niełatwego 
wprawdzie, ale optymizmu. W ubieg- 
łym roku fotoamatorzy otrzymali । 
udane gumowe osłony przeciwsłone
czne. W tym roku firma „Libella” 
wystąpiła z udanym pod względem 
wzornictwa „systemem statyw” skła
dającym się z czternastu elementów, 
z których wprawdzie na razie , moż
na kupić tylko pierwszy zestaw — 
czteroelementowy statyw „stołowy.” 
za 440 złotych, ale następne pojawią 
się w najbliższych miesiącach. Są
dząc z prototypów, z którymi miałem 
okazję się zapoznać, uda się wresz
cie, być może, rozwiązać problem 
lekkiego i stabilnego zarazem dużego 
statywu, który można by nosić czy 
wozić ze sobą bez wielkiego 
kłopotu. Produkcja dodatkowego 
wyposażenia dla fotoamatorów jest 
zresztą od dawna znakomitym inte
resem, świetnym zwłaszcza dla ma
łych producentów z dobrymi pomy
słami i inicjatywą. Zbyt ograniczony 
jest jednak przez małą podaż pod
stawowego sprzętu i póki nie bę
dziemy dostarczali na rynek przy
najmniej 20 tys. aparatów z praw
dziwego zdarzenia rocznie, nie na
leży nawet zawracać głowy poten
cjalnym producentom wyposażenia.

„System statyw” jest zresztą bar
dzo silnym argumentem za tezą, że 
funkcjonuje tu zasada ujemnego 
sprzężenia zwrotnego, w którym nie
dostateczne dostawy aparatów limi
tują dostawy filmów, a wszystko to 
razem ogranicza popyt na urządze
nia uzupełniające. Całość systemu, 
opracowanego na wzór najnowocze
śniejszych obecnie na’ światowym 
rynku urządzeń tego typu przez inż. 
Z. Szwaja i inż. Z. Sadłowskiego 
składa się z czternastu różnego ro
dzaju głowic, uchwytów, statywów 
i elementów mocujących, które w 
zasadzie wyczerpują potrzeby foto
grafa niezawodowego.

Po ewentualnym uzupełnieniu o 
głowicę panoramiczną, produkowaną 
w PZO, można, praktycznie biorąc, 
rozwiązać większość zadań i prob
lemów technicznych, jakie stają 
przed fotografującym.

Oprócz wyróżniającej się estetyki 
wzornictwa, warto także podkreślić 
„myślenie funkcjonalne” zastosowa
ne w systemie •— które zresztą jest 
pierwszym,-o-ile mi wiadomo, prze
niesieniem na nasz grunt idei „przy
stawek”? znanej? do .tej pory jedynie 
w wyrobach licencyjnych, na przy
kład: wiertarce domowej „Celma”. 
Od pomysłu do uruchomienia minął 
zaledwie rok i dziewięć miesięcy, 
licząc na wyrost od marca 1978, po
nieważ „Libella” obiecuje dostarcze
nie wszystkich elementów do końca 
tego roku.

System statyw, któremu wróżę 
znaczne sukcesy rynkowe i ekspor
towe (także w tzw. eksporcie pry
watnym), ma jednak pewne obcią
żenie już na starcie. Obecne roczne 
możliwości produkcyjne sięgają 
25 tys. kompletów — mogą być po
większone do 50 tys. i chociaż ceny 
poszczególnych elementów nie są 
wygórowane — w porównaniu z tym, 
co obecnie mamy na rynku — to 
jednak trudno tu mówić o prawdzi
wie masowej produkcji, która poz
woliłaby na wielką redukcję kosz
tów i co za tym idzie, autentyczną 
konkurencyjność na rynkach świa
towych. Jest to sprawa znacznie 
ważniejsza, niż obecne zarzuty pod 
adresem „systemu statyw” ze strony 
przedstawicieli handlu, iż głowica 
ruchoma nie jest regulowana w za

kresie pełnych 90 stopni, tym baz*» 
dziej, że w składzie systemu znajdu
je się. element umożliwiający uzy
skanie tego kąta ustawienia aparatu 
względem punktu podparcia.

Na szczęście, „Libella” jest nie
wielkim przedsiębiorstwem, dla któ
rego produkcja w skali kilkunasto
tysięcznej warta jest zachodu. W 
dalszej przyszłości, o ile nie wzrosną 
dostawy aparatów, popyt może się 
jednak wyczerpać i producenci my
ślą o tym z obawą.

Uwagi 
o widokach na przyszłość

Na pytanie, czy. jesteśmy w stanie 
rozwinąć w kraju produkcję dobrych 
aparatów fotograficznych, odpo
wiedź jest, jak dowiedziałem się w 
PZO, negatywna. Produkcja taka 
wymaga ogromnego zaplecza techno
logicznego i całej rzeszy najwyższej 
klasy fachowców. W obecnej sytuacji 
światowej coraz więcej wysoko roz
winiętych krajów rezygnuje zresztą 
z tej' produkcji, nie mogąc podołać 
konkurencji japońskiej. Na placu po
zostały jedynie takie firmy-giganty, 
jak Kodak i Polaroid ze swoją wła
sną kategorią pocket i instant. Mo
glibyśmy ewentualnie uruchomić 
produkcję aparatów tego typu w 
drodze zakupu licencji, ale stworze
nie sieci obsługi np. dla Kodaka, czy 
też produkcji specjalnego papieru fo
tograficznego dla Polaroida byłoby 
zadaniem bardzo trudnym organiza
cyjnie i kosztownym. Nie można się 
jednak zgodzić z tezą, że w związku 
z tym jesteśmy skazani wyłącznie na 
„Ami", „Druha”, czy inne prymityw
ne aparaty, 'wieczny niedobór błon 
wyższej jakości i stałe hamowanie po
tencjalnego popytu. Jesteśmy bo
wiem w stanie .rozwijać ruch foto- 
amatorski w znacznie szybszym tem
pie, zwiększając import aparatów, w 
zamian za eksport pozostałego sprzę
tu, także papierów fotograficznych 
i błon wytwarzanych w wyniku 
uruchomionej wreszcie licencji Ilfor- 
da. O ile nie zostanie sformułowany, 
na odpowiednio wysokim szczeblu, 
szczegółowy program rozwoju zaopa
trzenia fotoamatorów w Polsce, za
kładający stały, wzrost obrotów z za
granicą i zarazem ofensywę ekspor
tową. to każda inna, znacznie mniej 
korzystna społecznie dziedzina, może 
przechwycić możliwości importowe, 
kosztem sfrustrowanych klientów 
dawnej Foto-Óptyki. Niestety, foto
amatorzy nie mają odpowiednich 
protektorów, ani siły przebicia rów
nej miłośnikom kolorowej telewizji 
i wydaje się że ich potrzeby znaj
dują się na ostatnim miejscu w ko
lejce. Kłopot polega także na tym, 
że inne programy rozwoju konsump
cji łatwiejsze są do koordynowania, 
gdyż przeważnie dotyczą działalno
ści w ramach jednego ministerstwa 
czy zjednoczenia, posiadającego wy
dzielony departament, zajmujący się 
prbgramami' rynkowymi. Rozwój 
produkcji dla ruchu fotoamatorskie- 
gó nie może być sterowany wyłącz
nie sygnałami z rynku, ponieważ nie 
istnieje u nas taka możliwość, a jed
nocześnie skoordynowanie pełnego 
programu rozwoju wymagałoby 
współpracy co najmniej kilku mini
sterstw i resortu handlu zagranicz
nego. Mamy jednak w kraju insty
tucje i stowarzyszenia fotograficzne, 
których podstawowym i statutowym 
Obowiązkiem powinno być oddziały
wanie na opinię publiczną i decy
dentów w celu podkreślania koniecz
ności stworzenia takiego właśnie 
programu i jego społecznej wartości.

Jest to działanie znacznie ważniej
sze niż organizowanie wystaw i dba
nie o interesy wyłącznie zrzeszonych 
artystów-fotografików, którzy i tak 
dzięki wydzielonej sieci zaopatrzenia 
należą do najbardziej uprzywilejo
wanych grup zawodowych w Polsce.

Kiedy zbierałem informacje do po
wyższego artykułu, zetknąłem się z 
powszechnymi wyrazami sympatii 
dla fotografii jako hobby i fotoama
torów, a jednocześnie z bezradnym 
rozkładaniem rąk. Może jednak or
ganizowaniem sympatii i popiera
niem słusznych postulatów zajmie 
się prasa, a inne instytucje zajęłyby 
się sformułowaniem programu dzia
łania i jego realizacji?

NADWYŻKI I BRAKI
W sklepach trudno jest kupić to 

co się chce. Równocześnie 
krążą informacje, że nie ma 

co robić z nadmiarem, mebli, chło
dziarek, magnetofonów. Opinie o 
nadmiarze niektórych towarów ryn
kowych postaramy .się w najbliż
szym czasie bliżej zweryfikować. Tu 
chciałbym podać nieco danych o po
ziomie i strukturze zapasów w han
dlu w I półroczu tego roku, z mate
riałów zebranych przez ’ służby ban
kowe, które to dane, jak sądzę, mo
gą być pomocne w wyrobieniu sobie 
poglądu na sprawę.

Zapasy towarów ogółem w handlu 
rynkowym w końcu czerwca tego 
roku wynosiły prawie 270 mld zł (bez 
300 min). W ogólnej masie towarów 
w magazynach zapasy artykułów ży
wnościowych stanowiły nieco ponad 
16 proc, i zmalały w ciągu I półrocza 
o 2,5 proc. Zapasy towarów nieżyw- 
nościowych zwiększyły się w porów
naniu ze stanem z końca grudnia u- 
biegłego roku o 1,2 proc.

Dane te dla przeciętnego czytelni
ka być może niewiele znaczą, jed
nak dla ludzi obytych ze sprawą ma
ją swoją wymowę. Bardzo oględnie 
mówiąc, w magazynach, chłodniach, 
elewatorach, na placach składowych 

jest mniej tkanin, nawozów, mate
riałów budowlanych, węgla niż być 
powinno. Że nie jest to takie sobie, 
ogólnikowe stwierdzenie, świadczy 
porównanie przyrostu zapasów w po
szczególnych latach. Otóż na przy
kład, w I półroczu 1977 roku przyrost 
zapasów towarów przekroczył roczne 
założenia NPSG o 30 proc, (w 1976 
roku był jeszcze wyższy), podczas 
gdy w minionym półroczu nie osią
gnął nawet 10 proc, założeń NPSG na 
1979 rok.

Można znaleźć kilka obiektywnych 
powodów dalece niewystarczającego 
tempa uzupełniania zapasów w ma
gazynach i chłodniach,, wśród któ
rych braki w zaopatrzeniu w surow
ce i energię wymienione zostaną za
pewne na pierwszym miejscu. Je- 
dnocześnie trudno nie zwrócić uwa
gi, że właśnie wtedy, kiedy energii 
i surowców tak brakuje, a więc są 
podwójnie cenne, nastąpiło wyraźne 
pogorszenie jakości szeregu wyrobów: 
magnetofonów, telewizorów, sprzętu 
gospodarstwa domowego (tzw. 
wskaźnik wadliwości wzrósł ponad 
dwukrotnie, chociaż w sokowirów
kach czy innych robotach kuchen
nych nie ma podzespołów, na które 
obcięto limity), chłodziarek (blisko 

trzykrotny wzrost wskaźnika wadli
wości), mebli z drewna itd.

W trzech głównych organizacjach 
handlowych (Centrala Państwowego 
Handlu Wewnętrznego, CZSR „Sa
mopomoc Chłopska”, CZSS „Spo
łem”) zapasy nieprawidłowe towa
rów nieżywnościowych wyniosły w 
tym czasie ponad 15 mld zł, tj. nie
mal dziesiątą część ogółu zapasów 
nieżywnościowych. Mamy więc sy
tuację, że w magazynach robi się 
zanadto przestrzennie, a w tym sa
mym czasie narastają zapasy, które 
zapasami nie są. O pogarszającej się 
jakości szeregu wyrobów, jako jed
nej z przyczyn narastania zapasów 
nieprawidłowych, było wyżej. Po
wiedzmy, że pełne dostosowanie stru
ktury produkcji do bieżących potrzeb 
rynku jest czasowo przedsięwzięciem 
ponad nasze siły i czynnik ten przez 
ileś tam latek będzie negatywnie 
wpływał na dobór tego, co jest w spi
żarniach i na półkach sklepowych. 
Ale tiad tak prozaiczną, jak się wy
daje kwestią, jak przestrzenne roz
mieszczenie towarów, a czynnik ten 
ma swój udział w stanie zaopatrze
nia rynku — należałoby zachować 
kontrolę. Tymczasem cóż wykazały 
badania przeprowadzone w kilku 

grupach towarowych. Poziom zapa
sów w tkaninach wełnianych i weł- 
nopodobnych w handlu państwowym 
waha się od 28 dni w województwie 
częstochowskim do 251 dni w woje
wództwie koszalińskim. W wyrobach 
dziewiarskich w województwie el
bląskim mają zapasy na 72 dni, a w 
chełmskim na 314 dni. „Samopomoc 
Chłopska” ma w konińskiem zapasy 
telewizorów wystarczające na 19 dni 
handlowania, natomiast w leszczyń
skim zapas wynosi 924 dni itd., itd. 
Porównania te same dla siebie są 
komentarzem.

Uwzględniając aktualną sytuację 
rynkową, Ministerstwo Handlu We
wnętrznego i Usług wystąpiło z pro
pozycją wprowadzenia w III kwarta
le br. zmian do listy artykułów prze
mysłowych sprzedawanych na raty, 
ułatwiających zakupy towarów znaj
dujących się w nadmiarze. Dotyczy 
to m. in. mebli importowanych z Ju
gosławii, Austrii, Finlandii i Hiszpa
nii, chłodziarek, wirówek do so
ków, niektórych gatunków odzieży. 
Równocześnie, na wniosek handlu, 
resort przemysłu maszynowego prze
stał produkować w tym roku odbior
niki, które nie znalazły nabywców 
(PMP — 101, PMP-102 Camping, 
PMP-105 Azymut). Z chłodziarkami 
nie poszło jednak tak łatwo. Handel 
postulował ograniczenie dostaw o 62 
tys. sztuk. Do dzisiaj wniosek nie zo
stał uwzględniony. Organizacje han
dlowe zostały zobowiązane do ode

brania w I półroczu br. 240 tys. sztuk 
chłodziarek, co, jak oceniają han
dlowcy, przekracza obecne zapotrze
bowanie rynku o około 80 tys. sztuk. 
Podobna sytuacja miała miejsce w 
wyrobach przemysłu lekkiego; orga
nizacje handlowe zostały w I półro
czu br. zobowiązane do zakupienia — 
poza zawartymi umowami — nadwy
żek produkcyjnych przemysłu lek
kiego (głównie wyrobów dziewiar
skich i pończoszniczych) na sumę 2,8 
mld zł.

W ramach tak zwanej intensyfi
kacji sprzedaży towarów nadwyżko
wych, Centrala Państwowego Han
dlu Wewnętrznego i CZSR „Samopo
moc Chłopska” objęły w I półroczu 
br. obniżkami cen towary o wartości 
ponad 10 mld zł (ceny na te towary 
obniżone zostały w sumie o blisko 
4,5 mld zł). Konkretnie, w czerwcu 
na przykład, przecenionych zostało 6 
typów motorowerów i 3 typy mo
tocykli.

Generalnie bank szacuje, że przy
rost zapasów towarów na koniec 1979 
roku będzie się kształtował w grani
cach od 18—20 mld zł, a więc poniżej 
planowanego przyrostu (według 
NPSG powinno być 25 mld zł), przy 
założeniu pełnego odrobienia przez 
przemysł zaległości, jakie wystąpiły 
w okresie I półrocza a także pod 
warunkiem rytmicznych i termino
wych dostaw w II półroczu tego ro
ku. Na marginesie, jak wykazuje do

świadczenie ubiegłych lat, przyrost 
zapasów następował w I półroczu da
nego roku.

W każdym razie jest co odrabiać. 
Sprzedaż nawozów mineralnych dla 
gospodarstw chłopskich w I półroczu 
1979 wyniosła 98,8 proc, stanu sprze
daży z analogicznego okresu ubiegłe
go roku. Zaległości dostaw wynoszą 
44,5 tys. ton nawozów azotowych, 
55,8 tys. ton nawozów fosforowych, 
co nie pozwoliło na nawiezienie pól 
w założonych rozmiarach. Dostawy 
na rynek materiałów budowlanych 
zmniejszyły sie — w porównaniu z I 
półroczem 1978 roku o 3 proc., w 
tym materiałów mineralnych o 18,7 
proc., drewnianych o 2,9 proc. Przy
było wyraźnie wyrobów hutniczych. 
Z kolei jednak niepokojąco spadły 
dostawy cementu. Zaległości w po
łowie roku wyniosły ponad 1,5 min 
ton i nadal się pogłębiają. Tę listę 
można by przedłużyć.

Pocieszać się należy, że szereg de
cyzji podjętych w tej sprawie do
prowadzi do intensyfikacji produk
cji wyrobów poszukiwanych na ryn
ku. W tak zwanym międzyczasie nie 
byłoby od rzeczy ograniczenie nro- 
dukcji stilonu i bistoru, których nikt 
nie kupuje, zwiększenie produkcji 
chłodziarek dwukomorowych w miej
sce innych typów nie mających zby
tu czy rozszerzenie form i zasad 
sprzedaży mebli, które „nie idą”.

J.D.
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NIE MA 
POWODÓW 
DO 
KOMPLEKSU
JOANNA KWIEK ZdjĄcią: J. JUROWSKI

PENSJA nieimponująca, koszty 
własne wysokie, Naczelnik cie
szy się zaufaniem obywateli — 

trwa na swym miejscu od początku 
utworzenia tego stanowiska jako je
dyny w całym województwie. Nie 
należy się więc dziwić, że rolnik z 
gminy poniatowskiej pożyczył mia
stu stal i cement na budową „prze- 
rzutki” przez miejscowy potok do 
czasu, gdy Urząd Miasta i Gminy 
dostanie własny przydział na , te 
materiały Naczelnik się nieco wycie
ka: — Co to za naczelnik, który 
musi pożyczać od chłopa? Ale my
ślę że można też postawić inne py
tanie: co to za naczelnik, który mo
że pożyczyć od chłopa?

Naczelnik Poniatowej,, Henryk 
Śmiech, przyznaje, że nie ma nie
mal takiej sprawy w mieście i gmi
nie, która mogłaby się toczyć .bez' 
jego udziału czy interwencji. Już 
koniec urzędowania, a dzwoni sołtys 
z pobliskiej wsi, że właśnie zabra
kło piasku do budowy drogi. Sam 
nie zdołał sprawą się zająć;- bo w 
niedzielę miał chrzciny. Naczelnik 
krzyczy, że jest już wtorek, że on 
nie jest sposobem na wszystko. Ale 
raczej się myli, co przyznaje gło
śno, gdy tylko-, odkłada słuchawkę. 
Za wszystko właściwie, przecież :od- 
powiada. Żeby. ludzie, mieli gdzie 
mieszkać, co jeść, by miał ■ ich kto 
leczyć, uczyć i kulturę rozwijać — 
oczywiście, w stosownych do tego 
warunkach. Status Naczelnika wy
licza to długo i skrupulatnie. Duża 
to władza czy mała? — pytam. — 
Jeśli tu coś zrobiłem, to jako ja, nie 
jako naczelnik.

Wszystko zależy więc od człowie
ka? Trudno w to nie wierzyć, jeśli 
się chce coś osiągnąć. Ludziom w 
Poniatowej łatwiej niż gdzie indziej, 
bo krótka i intensywna jest histo
ria tego miasta. Na dwa-lata przed 
wybuchem wojny powstała tu fa
bryka w ramach Centralnego Okrę
gu Przemysłowego i nie zdążyła wła
ściwie rozpocząć na. skalę . przemy
słową wyznaczonej 'im‘produkcjf ’ sil
ników dla -pot^zeły wojska. : Wokół 
niej wyrosła mała --Osada fabryczna 
-r i taki jest właśnie rodowód Po
niatowej., Prawą miejskie otrzymała 
dopiero przed siedemnastu laty. Ale 
miastem całą gębą, wprawdzie nie
wielkim — niecałe 7 tys. mieszkań
ców stała się właściwie w ostat
nich kilku latach. Wtedy powstały 
dwa osiedla mieszkaniowe, wśżyst- 
kie pawilony handlowe, lokale ga
stronomiczne. ; Urządzono park miej
ski, a na rozlewisku rzeki zalew 
przystosowany do sportów wodnych 
i wypoczynku.

Ta ekspansja inwestycyjna wiąza
ła się z rozwojem fabryki — noszą
cej dziś nazwę Zakładów Zmecha
nizowanego Sprzętu Domowego 
„Prędom-Eda”. . Wiele spraw isto
tnych dla życia miasta załatwiono 
pod hasłem „inwestycji towarzyszą
cych” rozbudowie zakładów.

Żywotność miasta, widoczna — 
rzec można — gołym okiem . u- 
wieńczona została dwukrotnie lau- 
rami. Trzy lata temu Poniatowa zdo
była tytuł „Wicemistrza Gospodar
ności”, dwa lata temu — „Mistrza" 
województwa lubelskiego i znalazła 
się wśród dziesięciu laureatów ogól
nopolskiego konkursu.

W tym roku Poniatowa żadnych 
zaszczytnych tytułów nie wywalczy
ła, lecz fakt ten byjamniej tutaj nie 
bulwersuje. Żyje się przecież nie go
rzej niż ,rok czy dwa lata temu, 
przybyło nawet kwiatów i pomy
słów na przyszłość. Poniatowa prze- 
padła w. konkursie — i wiedziała 
od samego początku, że tak być 
musi — bó nie można mieć stale 
dynamiki, a wszelkie „przyrosty" są 
według regulaminu konkursu naj- 
cenniejaze. W tej skądinąd pożytecz
nej konkurencji obowiązuje ta sama 
reguła, ćo w produkcji: jeśli jedne
go roku wyśrubujesz wyniki; to w 
następnym, choćby był dobry i pra
cowity, nie osiągniesz efektownych 
rezultatów.

Pierwszy sekretarz i przewodni
czący Rady Narodowej miasta; Ta
deusz Tkaczyk, charakteryzuje sy
tuację krótko: — «Jeśli chodzi o 
start w konkursie, to mamy konta 
zerowe w dziedzinie handlu, jak 
również gastronomii, a dla czynów 
społecznych nie mamy już frontu 
robót...»

Za: co chwalono tegorocznego „Mi
strza Gospodarności” miast do 5 tys. 
mieszkańców— Rydzyn w woj; lesz
czyńskim? Za rozbudowę sieci wo
dociągowej i kanalizacyjnej, zą mo
dernizację nawierzchni, wielu ulic 
i chodników, rozbudowę obiektów 
kulturalnych i sportowych. Do 
punktowanych nabytków Mistrza 
zaliczyć trzeba także1 nową linię 
elektryczną w jednym z osiedli, wy
konanie elewacji osiemnastu budyn
ków mieszkalnych, a remont dwu
dziestu dziewięciu, trzysta metrów 
nowej ulicy, modernizacja stacji pa
liw, nowe wnętrza i wyposażenie 
sklepów, hotelu i restauracji, prze
budowa stadionu, nowy kort teni

sowy. Do tego zieleń, kwiaty, czy
stość, szesnaście imprez ogólnomiej- 
skich, nowe ogródki działkowe.' Do
ceniono również dobre zaopatrzenie 
sklepów.

I co na to Poniatowa? Sieć pla
cówek handlowych i gastronomicz
nych, jak sama ocenia, ma na pięć 
lat naprzód. Wszystko nowe, ele
ganckie — modernizować nie trze
ba. WSS-Społem — główny zaopa
trzeniowiec miasta — jeździ po ca
łym kraju, zdobywając towar. W Po
niatowej jest np. woda mineralna 
„Nałęczowianka” sprowadzana z Ło
dzi, jeśli z części swego przydziału 
rezygnuje Huta „Warszawa”. Moż
na znaleźć Pepsi-Colę, mimo że roz
dzielniki tej. pozycji nie przewidu
ją. Chleba z własnej piekarni star
cza nie tylko dla mieszkańców Po
niatowej, ale drugie tyle trafia do 
okolicznych wsi. Ogródki działkowe 
zdobyły pierwsze miejsce w kraju, 
ponadto działkowiczom oddano no
we tereny. Krzewów róż i sadzo
nek kwiatów liczyć nie warto, wi
dać je na każdym kroku, chociaż 
ziemia tu Wyjątkowo piaszczysta 
i trudzić się o nie trzeba stale. Na
wet w nowych osiedlach nie braku
je ulic i chodników. Przedszkoli 
i żłobków jest więcej, niż ma nie
jedna 30-tysięczna dzielnica. Do nie
dawna każde dziecko w Poniatowej 
mogło znaleźć tu miejsce. Miasto w 
całości jest skanalizowane. Jedynie 
kolonia domków jednorodzinnych 
czeka na podłączenie do .sieci. Wy
konawca zgodził się wziąć za tę ro
botę ha początku przyszłego roku, 
minio że nie ma jej w planie.

Remonty na pewno by się przyda
ły niejednemu domowi. Ale przed
siębiorstwo remontowe przeszło, nie
stety, spod władzy miasta do SKR-u. 
Podlega więc obecnie dyspozycjom 
Wojewódzkiego Związku Kółek Rol
niczych, który — czyż można się 
temu dziwić? — .Własne potrzeby 
stawia na pierwszym miejscu.

Imprez ogólnomięjskich jest bar
dzo' wiele, przede wszystkim . Diii 
Poniatowej, pełne muzyki,., zabawy, 
gościnnych . występów licznych ze
społów. Dla tych wszystkich uro
czystości Poniatowa dorobiła się 
własnej oprawy artystycznej, która 
jednocześnie przyczynia się do chwa
ły miasta na szerszym forum. Ka
pela Kowalskiego znalazła się na 
pierwszym' miejscu wśród. kapel lu
dowych na festiwalu w Kazimierzu 
Dolnym, a zespół złożony z uczniów 
tutejszej szkoły po sukcesach kra
jowych zdobył pierwsze miejsce na 
światowym konkursie dziecięcych 
zespołów muzyki dawnej w Belgii.

Poniatowa nie ma powodu do 
kompleksów. Wie, że gdy wywalczy 
nowe inwestycje, znajdzie się miej
sce na czyny społeczne, których wy
raz finansowy na głowę mieszkań- 
ca będzie godny startu do konkur
su. Poniatowej chodzi przede wszy
stkim o rozszerzenie zalewu na tere
ny podmokłych łąk. Jest już goto
wa dokumentacja, wykonana bez
interesownie ptzez jednego z ponia- 
towian. Argumentacji do jego budo
wy nie brakuje.

Dla miasta ważniejsze od honoro
wych tytułów są, oczywiście, realne 
możliwości tworzenia lepszych wa
runków życia swoim mieszkańcom, 
wypełniania ról wynikających z po
trzeb ., regionu. Wiadomo, że wiele 
ze spraw ważących na tych dzie
dzinach wiąże się z inwestycjami. 
Lista potrzeb Poniatowej jest dłu
ga. Niektóre (m. in; nowa szkoła 
według interesującego, nietypowe
go projektu, którego akceptację da
ło się wywojować) są już rozpoczę
te, ale tempo robót dalekie od pla
nowanego. Niektóre — (m. in. ’ przed
szkole i wspomniany wyżej zalew) 
nie weszły nawet do planu przy
spieszonego rozwoju miasta na naj
bliższą pięciolatkę. Z tego też powo
du Rada Narodowa nie zatwierdzi
ła tego planu, nie bez inspiracji na
czelnika. Dobrze jest mieć taki atut.

Środki inwestycyjne i zdolności 
realizacyjne są określone i nikt nie 
sądzi w Poniatowej, by można je 
było dzielić z pozycji potrzeb jedne
go miasta. Co nie oznacza, że moż
na biernie czekać na rozwój sytua
cji. To wielka sztuka — również dy
plomacji — nie dać o sobie zapom
nieć.

W tym sensie były „Mistrz Go
spodarności” słusznie za swoją za
sługę uznaje nowe, nabytki miasta. 
To prawda, że o worek cementu 
trzeba się starać na szczeblu woje
wództwa, ale się przecież można o 
niego nie. starać.

O inwestycje walczy się na róż
nych frontach: w pionie kultury, 
handlu i usług, w resorcie zdrowia 
i budownictwa. Wszystko cieszy, co 
się uda wywojować. Choćby sukce
sy tworzyły rzeczywistość. nie zaw
sze optymalną. Bez wątpienia było
by przecież lepiej, gdyby Poniato
wa mogła się szczycić nie rezerwą 
miej-c gastronomicznych, lecz ilo
ścią przedszkoli wystarczającą dla 
wszystkich dzieci na dzisiaj.

Kiedy 23 lipca tego roku uro
czyście, z udziałem kilkunastu 
dyrektorów wysokiego szczeb
la, otwierano po remoncie 
Dom Towarowy „Centrum - 
Wola”, był to swego rodzaju 
półfinał w nieustającym trój- 
meczu przemysł - handel — 
klient.

POCZĄTKU opisywanej rundy 
można szukać w głośnym, opub
likowanym w „Przeglądzie Tech

nicznym” artykule, sugerującym, aby 
Domy „Centrum” zrezygnowały ź 
nie wykorzystywanych włości na 
rzecz prężnych zjednoczeń z prze
mysłu maszynowego, które nie mają 
gdzie sprzedawać swych licznych 
i atrakcyjnych wyrobów. Warto jed
nak wiedzieć, że zanim artykuł ów 
się ukazał, od dłuższego czasu trwa
ły pertraktacje między dyrekcją 
„Centrum” a Ministerstwem Prze
mysłu Maszynowego i pozostałymi 
zainteresowanymi .Strobami o utwo
rzenie w domach towarowych, bar
dzo dużych działów przeznaczonych 
do sprzedaży artykułów przemysło- 

, wych trwałego użytku. Gdy idea za
miany „SMYKA” na dom „GAMA” 
spaliła, wskutek powszechnego 
sprzeciwu, na panewce, powrócono 
do pierwotnej koncepcji i oddano 
pod patronat UNITRY, POLAMU 
i PREDOMU 1000 metrów kwadrato- 
towych w DT „WOLA”,

Już w dniu otwarcia; ■ofertą riie 
wyglądała rewelacyjnie, choć można 
było dostrzec kilka delikatesów, np. 
gramofon „Daniel”; kolumny Tonsi- 
lu 40 i 60 wat, a także słynną z po
wodu długiego cyklu wdrożenia lo
dówkę TS 245. Niestety, z upływem 
czasu — a do DT „Wola” zaglądałem 
regularnię przeż 'cały sierpy 
nie zmieniło ’ się' na lepsze. Nawet 
Predom, który i tak; zdaniem „Cen
trum”; najlepiej wywiązywał się z 
podjętych zobowiązań, nie zdołał za
pewnić' ciekawszych modeli rowerów 
i w ten spcsób, pomału, reprezenta
cyjna powierzchnie : naszych- najlep
szych producentów zaczynała coraz 
mniej przypominać salon, a coraz 
bardziej pakamerę. Ponieważ jednak 
inne sklepy ' Warszawskie.'na .przy
kład, znajdujący się nie opodal, na 
ulicy Wolskiej, sklep SPHW pod pa
tronatem ZRK Kasprzaka, firmowy 
sklep Predomu przy ulicy Mazowiec
kiej, czy też firmowy sklep Polamu 
prezentowały się pod względem za
opatrzenia znacznie lepiej — w po
szukiwaniu odpowiedzi na pytanie 

•• o przyczyny ubóstwa - Oferty w Do
mu Towarowym „Wola” — wybra
łem się do Poznania, aby tam, u 
źródła, skonfrontować, indywidualne 
wrażenia z rzeczywistością, W posta
ci konkretnych ofert przemysłu na 
najbliższy rok.

Dopóki na Targach Poznańskich 
nie obowiązywały obecne zasady: 
bezwzględnego wystawiania przy 
każdym eksponowanym wzorze in
formacji, ile może dkć przemysł, a 
ile żąda handel — targowa poezja 
niewiele miała wspólnego z surową 
prozą rynkowych dostaw. W tej 
chwili, nie tylko fachowcy z handlu 
czy dziennikarze, ale każdy zwiedza
jący może na własne oczy porównać 
ofertę z jego własnym prywatnym 
zapotrzebowaniem,, dowiedzieć _ się, 
czego może oczekiwać, a 00 powinien 
sobie wybić z głowy. Pod tym wzglę
dem tegoroczne Targi należały do 
najciekawszych od wielu lat.

Zacznijmy od „Predomu”. W za
sadzie, jeśli chodzi, o sprzęt gospo
darstwa domowego, nie ma już w 
tej chwili żadnych poważniejszych 
niedoborów, poza lodówkami dwu
komorowymi, z oddzielnym zamra- 
żalnikiem, i pralkami małogabaryto
wymi. Nawet w bardzo do tej pory 
deficytowych dużych pralkach auto
matycznych typu 663 — zaczyna ry
sować się równowaga; dostarczono 
już pralki na zapisy i pokazały się 
nawet pierwsze ogłoszenia reklamu
jące sprzedaż, co jest na ogół ozna
ką, że lada moment doczekamy się 
sprzedaży ratalnej. Do artykułów 
znajdujących się we względnym 
nadmiarze należą roboty kuchenne 
(zwłaszcza drogi „Bartek”), sokowi
rówki, odkurzacze, froterki i kuchen
ki gazowe. Także i na wiele typów 
lodówek nie ma zbytu, ponieważ 
klienci stali się wybredni i dotych
czasowe modele, zwłaszcza ze wzglę
du na niedostateczną pojemność za- 
mrażalników, nie znajdują uznania. 
Przyszłość wyraźnie należy do lo
dówek z oddzielną dużą komorą za- 
mrażalnłka i aż dziw bierze, jak póź
no dowiedzieli się o tym nasi pro
ducenci. Sprawa ta była jasna od 
wielu lat i można się było bez trudu 
do zmiany popytu przygotować.

Interesujące jest, jak zachowują 
się producenci w obliczu nie znanego 
im do tej pory zjawiska nadwyżki 
wyrobów na rynku. Spośród trzech

CZY STARCZY 
ARMAT?

JERZY JUROWSKI

głównych możliwych strategii dzia
łania, np. całkowitej zmiany profilu 
produkcji, obniżenia ceny przez pod
jęcie produkcji nowego, uproszczo
nego modelu i wypuszczenia nowego 
modelu o tej samej lub wyższej ce
nie, lecz także o wyższej jakości — 
w większości wybierają to trzecie 
rozwiązanie.

Mamy dzięki temu do czynienia z 
wyraźną poprawą wzornictwa, która 
nareszcie objęła także kolorystykę 
tworzyw. Pojawiły się ładne beże 
i brązy w młynkach i robotach,, co
raz ciekawsze są formy plastyczne, 
widać tzw. „podejście kompleksowe”, 
a proponowane kuchnie „Predomu” 
zaczynają wyglądać rzeczywiście 
estetycznie i są też bardziej funkcjo
nalne. Gdyby jeszcze śmielej odejść 
od kiepskiej białej emalii ńa rzecz 
skoordynowanych z kolorem drzewa 
lodówek i kuchenek, z pewnością 
moglibyśmy powiedzieć, że nadwyż
ki w podąży mogą stać się dla kon
sumentów prawdziwym błogosła
wieństwem.

Trudno wymienić wszystkich pro
ducentów .Predomu, którzy pokazali 
ną targach, że przyciśnięci brakiem 
zbytu są W stanie uatrakcyjnić swo
je wyroby. Ładniejsze i lepsze od
kurzacze i miksery, żelazka czy ma
szyny dó pisania stanowią dowód, 
że jedyną nadzieją na wyższą jakość 
jest „stworzenie rynku konsumenta. 
Gdyby jeszcze udało się wprowadzić 
ila rynek liczącą- się ilość urządzeń 
importowanych, tak jak to się stało 
np. z lodówkami, można by spać zu
pełnie spokojnie. Zdopingowany do 
działania przemysł nie tylko dostar
czyłby nam, dobre wyroby, ale także 
mógłby wejść z nimi na wymagają
ce rynki światowe, pod własną, wy
soko cenioną marką.

Styl „Połam”

Następny z producentów reprezen
towanych w DT „Wola” — Połam 
zabłysnął na targach, jak było do 
przewidzenia, we wszystkich kolo
rach — głównie zaś w złotym. Kil
kunasto- i kilkudziesięcio- chyba 
świecowe pałacowe żyrandole eks
ponowane w pawilonie przypominały 
zwiedzającym ich własne rezydencje 
typu M-3 i M-4. Główną • ambicją 
Polamu, jak sądzę, jest przyćmie
nie warszawskiego rzemieślnika Pio
tra Mielczarka z ulicy E. Plater, któ
ry do tej pory dzierżył krajowy prym 
w kosztowności i wystawności lam
pionów, kinkietów i lamp stojących. 
Już nie tylko księstwo warszawskie 
olśniewało nas w Poznaniu, ale tak
że inne stylowe modele retro w ilo
ściach, lekko licząc, dziesięciokrotnie 
większych niż w DT „Wola”. Nie
stety, z konkretnymi ofertami było 
znacznie gorzej, zwłaszcza gdy cho
dziło o ładne i nowoczesne lampy 
i abażury. Dominacja modeli trady
cyjnych i powiedzmy sobie szczerze 
— brzydkich, była równie, silna w 
Poznaniu, jak w Warszawie, a lamp 
w stylu skandynawskim, najbardziej 
odpowiednich do naszych skromnych 
mieszkań trudno było uświadczyć. 
Zaproponował Połam za to eleganckie 
lampy zewnętrzne do oświetlania z 
zewnątrz willi i parkowych alejek, 
na które, być może, bez większego 
trudu znajdzie nabywców, pytanie 
tylko, czy to o ich właśnie potrzeby 
powinien się tak pilnie troszczyć i to 
akurat wówczas, gdy ‘spikerzy tele
wizji codziennie napominają, byśmy 
zgasili niepotrzebne światło w na
szych M-4.

Optymizm na wyrost...

Oferta targowa UNITRY, która, 
jak zwykle, przyciągała największą 
liczbę zwiedzających, budziła w tym 
roku mieszane uczucia. Mieliśmy bo
wiem. z jednej strony, najwyższej ja
kości akustycznej i wzorniczej ko
lumny Tonsilu w ilościach zgodnych 
z zapotrzebowaniem, a z drugiej — 
utrzymany w zupełnie innym stylu 
„Zodiak” czy Merkury z Diory, które 
w porównaniu np. z „Radmorem” 
wyglądały jakby pochodziły z zupeł
nie innej epoki. Głównymi akcenta
mi — podobnie zresztą jak w roku 
ubiegłym i przed dwoma laty — były 
polskie telewizory kolorowe, które 
mają w roku przyszłym dotrzeć na 
rynek w liczbie 50 tysięcy. Drugim, 
wybijającym się pod względem wiel
kości dostaw poszukiwanym wyro
bem były radiomagnetofony licen

cyjne typu 3200 i zmodernizowany, 
produkowany w Bydgoszczy 2500, 
pod nazwą „Marta”. Ich dostawy, 
zgodnie z danymi przedstawionymi 
w ofertach, wynosić mają odpowied
nio 95 tys. i 70 tys. sztuk. Pochwalić 
feż należało zmodernizowaną wresz
cie wzornicze „Velę”, a zwłaszcza 
bardzo współczesnego w kształcie 
„Neptuna 150”, który , będzie z nią 
konkurować w kategorii 12-calowych 
telewizorów turystycznych, w nie
wielkich ilościach po 29 i 31 tys. 
sztuk i w identycznej cenie 6900 zł.

Niestety, na tym lista udanych 
wyrobów oferowanych w odpowied
nich ilościach kończy się i z praw
dziwym zdziwieniem przeczytałem 
pełen optymizmu artykuł dyrektora 
technicznego „Unitry” T. Janiszew
skiego, opublikowany w 38 numerze 
„Przeglądu Technicznego”, który stoi 
w niejakiej sprzeczności z tym, co 
ta sama „Unitra” przedstawiła na 
Targach, nie mówiąc o ofercie w DT 
„Wola”. Z artykułu dowiadujemy się 
na przykład, że „już dzisiaj produ
kuje się w technice stereo 230 tys. 
odbiorników radiowych. 200 tys. 
magnetofonów i 300 tys. gramo
fonów”. Natomiast według po
danych na Targach ofert, gramofon 
„Daniel” znajdzie się na rynku w 
ilości 10 tys. sztuk, w stosunku do 
zapotrzebowania szacowanego na .50 
tys.,.magnetofony „Aria” w wersji 
deak i z wzmacniaczem po 10 tys. 
sztuk, a jedyny zaledwie zbliżony do 
obecnych wymagań magnetofon ka
setowy stereo „Finezja” — w zawrot
nej ilości 5 tys. sztuk. Mimo dwu
krotnego wzrostu produkcji, dostawy 
poszukiwanego radiowzmacniacza 
„Radmor” wyniosą zaledwie kilka 
tysięcy.

Tymczasem zarysował się obecnie 
na rynku względny nadmiar zarów
no „Kleopatry” i „Elizabeth” — an
tycznych magnetofonów szpulowych 
serii 100, jak i wszechobecnych gra
mofonów stanowiących rozwinięcie 
„Mister Hita”, nie mówiąc o radio
odbiornikach mono. Nadwyżki są 
także w telewizorach czarnobiałych. 
Częściowo uda się zapewne rozłado
wać tę podaż przy pomocy systemu 
ratalnego, chociaż nadmiar utrud
nień zniechęca wielu nabywców do 
korzystania z tej formy kupna. Pro
blem polega jednak na tym, że — 
jak widać z podanych liczb —• do
stawy sprzętu przyzwoitej jakości 
stanowią niewielki procent w ogól
nych dostawach i nawet na naszym 
bardzo wąskim rynku są niewystar
czające.

Obecna sytuacja „Unitry” charak
teryzuje się ogólnymi nadwyżkami 
podaży w wielu grupach asortymen
towych i jednoczesnym niewykony
waniem planu dostaw poszukiwa
nych towarów. Jest to w pewnym 
sensie sytuacja analogiczna do tej, 
którą obserwuje się w „Predomie” 
i możliwe są różne z niej wyjścia. 
Należałoby przynajmniej niektóre z 
produkowanych od lat wyrobów 
skreślić z planów i wziąć się do wy
twarzania lepszych jakościowo urzą
dzeń w dużych seriach, które zaspo
koiłyby popyt, a jednocześnie — 
przez obniżkę kosztów produkcji — 
pozwoliły obniżyć cenę, obecnie czę
sto abyt wysoką w stosunku do kosz
tów nabycia sprzętu popularnego. 
Nie będę się spierał z handlem na 
temat wielkości zapotrzebowania np. 
na bardzo drogi gramofon „Daniel”, 
być może, istotnie czeka nań 50 ty
sięcy amatorów z gotowymi pieniędz
mi w kieszeni. Trzeba jednakże pa
miętać, że handel bierze pod uwa
gę popyt efektywny, zgłasza
ny przez ludzi, którzy czegoś tam 
w sklepach już szukają. Jak wiado
mo jednak — wynika to m. in. z 
gruntownych badań Instytutu Han
dlu Wewnętrznego i Usług oraz Aka
demii Ekonomicznej w Poznaniu 
prezentowanych w „Życiu Gospodar
czym” (nr 5 z 4JI. br.). wcale niemała 
grupa konsumentów ze względu na 
skromne dochody — nawet nie spo
gląda w stronę sklepów z wyszuka
nymi artykułami elektronicznymi. 
Tym ludziom też się coś od przemy
słu elektronicznego należy i jeśli re
sort przemysłu maszynowego chce 
istotnie wpływać pozytywnie na 
zmianę struktury konsumpcji w kie
runku zmniejszenia w niej udziału 
spożycia żywności — co jest zamia
rem godnym wielkiego uznania — 
powinien pomyśleć o odpowiedniej 
ofercie również dla tego segmentu 
rynku.

Powrót z gwiazd

Po przyjeździe z Poznania jeszcze 
raz odwiedziłem DT „Wola”. Nic się 
tu nie zmieniło. Wprawdzie wiele z 
targowych eksponatów ma dotrzeć 
na rynek dopiero w roku 1980, są
dziłem jednak, że chociaż w niektó
rych asortymentach zaopatrzenie bę
dzie uzupełnione: Tak się jednak nie 
stało, toteż handlowcy z coraz więk
szym niepokojem oczekują na otwar
cie w październiku dalszych patro
nackich stoisk Unitry w „Juniorze”, 
Polamu w „Sawie” i Predomu w 
podziemiu „Warsa”. Do dyspozycji 
zjednoczeń dyrekcja „Centrum” 
przeznacza także 2000 m kw. w DT 
„Centrum” we Wrocławiu, 1000 m 
kw. w Łodzi i 400 m kw. w Poznaniu. 
Do obsługi stoisk przeznacza się naj
uprzejmiejszy personel, specjalnie 
się go szkoli i oddelegowuje do no
wych działów najlepszych dekorato
rów. Mgliste są natomiast obietnice 
w sprawie dostaw towarów, a prze
cież wiadomo, że klientela „Cen
trum” nie przyjdzie tu po to. co może 
dostać w osiedlowych sklepach. Do
starczenie asortymentu, który obec
nie znajduje się w nadwyżce w ma
gazynach CPHW, do „Centrum”, nie 
ma nic wspólnego z marketingowymi 
metodami, do których ponoć palą się 
zjednoczenia. Skierowanie zaś do 
„Centrum” tych wyrobów, które są 
obecnie rzeczywiście poszukiwane, 
jak widać ż przykładu DT ..Wola”, 
przekracza obecnie' możliwości pro
dukcyjne, bądź transportowe zjedno
czeń. Powstaje wątpliwość, czy 
całej akcji nie należałoby rozpoczy
nać od zgromadzenia wyselekcjono
wanej oferty, a później dopiero szu
kać formy i powierzchni sprzedaży, 
niż postępować odwrotnie. Chętnie 
wycofam się ze swoich zastrzeżeń, 
jeżeli zaopatrzenie się poprawi, sam 
domagałem się przecież większych 
powierzchni sprzedaży dla artyku
łów trwałego użytku. Wszystko 
wskazywało, że są one bardzo po
trzebne, a oto okazuje się, że han
dlowcy nie tylko z Warszawy, ale 
również z Poznania i Lodzi mocno 
się martwią, jak osiągną planowane 
obroty. Nie ulega wątpliwości, że 
warunkiem powodzenia tej ofensyw
nej formy handlu jest zapewnienie 
ciągłej podaży artykułów autentycz
nie przez klientów poszukiwanych. 
Jeśli natomiast twarzy się w ten spo
sób kanał sprzedaży jednego 
czy kilku wyrobów deficytowych 
i „upłynniania” nadwyżek pozosta
łych asortymentów, na które popyt 
jest skromny — efekty są bardzo 
kiepskie. W „salonie sprzedaży” pa
nuje wtedy na co dzień bezruch, oży
wiający się ogromnymi obrotami w 
dniu dostawy tego produktu, na któ
ry klienci „polują”. Trudno taką sy
tuację uznać za zdrową, zwłaszcza 
gdy powierzchni handlowych tak 
drastycznie brakuje, jak u nas.

Sądzę, że czas jeszcze zastanowić 
się, po nie najlepszych doświadczę; 
niach „Woli”, jak ma wyglądać 
współpraca „Centrum” ze zjednocze
niami MPM,. zwłaszcza że na niej 
się nie kończy i są dalsze plany 
zwiększania sieci handlowej dla po
trzeb handlu tymi artykułami pod 
hasłem „150 sklepów specjalistycz
nych”.

Jeżeli cel zwiększenia w ogólnym 
spożyciu udziału dóbr trwałych ma 
być realizowany zgodnie z interesem 
i preferencjami konsumentów, a nie 
dlatego, że — wedle oceny produ
centów — „jest czym handlować” — 
trzeba powstałą na rynku sytuację 
bardzo poważnie rozważyć. Charak
teryzuje się ona tym, że przy znacz
nych nadwyżkach pieniędzy, nie 
znajdujących pokrycia w towarach, 
pojawiają się nadwyżki wyrobów, o 
których sądzono, że będą się cieszyły 
popytem przez długie lata. Te za
skakujące sytuacje zmuszają do ela
styczności, do poprawy jakości arty
kułów, do rewizji kosztów. Ale 
przede wszystkim skłaniają raz jesz
cze do postawienia sobie przez pro
ducentów zasadniczego pytania: co, 
dla kogo i po jakiej cenie produko
wać. Tylko trafna odpowiedź na to 
pytanie — w postaci oferty towa
rów. oczywiście — może sprawić, że 
w „salonach sprzedaży” artykułów 
trwałego użytku trwać będzie na co 
dzień ciągły ruch kupujących i w 
ten spcsób środki wydane na rozwój 
i modernizację ich produkcji zaowo
cują społeczeństwu.
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Artykułów trwałego użytku 
mamy w domach coraz wię
cej, a ich właściwa konserwa
cja decyduje o tym, czy dają 
nam one pożytek i zadowole
nie, czy też — powód do zde
nerwowania. Najwyższa Izba 
Kontroli poświęca stale wiele 
uwagi tej kwestii. W I kwarta
le 1979 r. przeprowadzono 
kolejną kontrolę funkcjonowa
nia usług naprawczych zme
chanizowanego sprzętu gos
podarstwa domowego i radio- 
telewizyjnego, zwłaszcza n,a 
terenach wiejskich.1)

TRUDNOŚCI
ME TYLKO
OBIEKTYWNE
ZYGMUNT HOFFMAN ALBIN HOLAK

A wstępie przyjrzyjmy się
nieco ogólnym efektom osiąga- 
lym w rozwoju tych usług. W

1978 r. zadania planowe nie zostały 
w tej dziedzinie zrealizowane. War
tość usług agd dla ludności stano
wiła bowiem 94,1 proc. w stosunku 
do zadań NSPG, a usług rtv — 96,9 
proc. Również dynamika tych usług 
była niższa od założeń NSPG w sto
sunku do rzeczywistego wykonania 
za 1977 r. odpowiednio o 7,5 i 3,6 
pkt. Natomiast szacunkowe obroty 
rzemiosła z tytułu świadczonych 
usług naprawczych agd i rtv wzro
sły w porównaniu z 1977 r. o 17,8 
proc, i 34,7 proc.

Liczba zakładów usługowych wy
mienionych branż zwiększyła się nie
co w latach 1977—1978. W zakresie 
usług rtv o 4,7 proc., usług agd o 
4,3 proc. Również zatrudnienie w 
tych usługach w niewielkim stopniu 
wzrosło, mianowicie w branży rtv 
o 3,8 proc., a w branży agd o 5,2 
proc. Szybciej jednakże rosło nasy
cenie gospodarstw domowych sprzę
tem radiowo-telewizyjnym i gospo
darstwa domowego. Między innymi 
— według danych MHWiU — na 
koniec 1978 r. na 100 gospodarstw 
domowych przypadało:

— 130 radioodbiorników, których 
łącznie było 14150 tys. sztuk, tj. o 
9,8 proc, więcej niż w 1977 r.,

— 80 telewizorów, których liczba 
bezwzględna wzrosła w porównaniu 
z 1977 r. o 7,3 proc., w tym telewizo
rów kolorowych o ponad 43 proc.,

— 76 chłodziarek (wzrost o 11,3 
proc.) oraz 75 pralek, których ogólna 
liczba wzrosła w stosunku do 1977 r. 
o 17,1 proc., w tym automatów pral
niczych — o ponad 53 proc.

Podobna skala przyrostu artyku
łów trwałego użytku;. .przewidziana 
została także: w planie zaopatęzenią 
rynku wewnętrznego na-1979: r;

W Kaliskiem: 1 :110 tys.

Uwzględniając rosnący stopień na
sycenia gospodarstw oraz znaczne 
zaabsorbowanie potencjału usługo
wego w naprawy gwarancyjne, bę
dące następstwem wysokiej nadal 
wadliwości produkcyjnej wyrobów, 
trzeba ocenić, że dostępność usług 
jest wybitnie niezadowalająca. Dot
kliwie odczuwa to zwłaszcza ludność 
na terenach wiejskich, gdzie dyspro
porcje między rozwojem bazy usłu
gowej a intensywnością zakupów ar-

tykułów tej branży są o wiele znacz
niejsze, aniżeli w miastach.

Niedostateczny rozwój bazy usłu
gowej, zwłaszcza na wsi, wynika 
głównie z niewystarczających w sto
sunku do potrzeb nakładów inwe
stycyjnych na rozbudowę zakładów 
i punktów usługowych. Dotyczy to 
zarówno pionu organizacyjnego spół
dzielczości rolniczej „Samopomoc 
Chłopska”, jak i spółdzielczości pra
cy.

Podobnie jak w latach poprzed
nich, nie są w pełni realizowane pla
ny budowy placówek, usługowych w 
ramach budownictwa mieszkaniowe
go. Spółdzielczość pracy otrzymała 
np. w 1977 r. z nowego budownictwa 
mieszkaniowego na działalność usłu
gową zaledwie 67 proc, planowanej 
na ten rok powierzchni użytkowej, 
a w 1978 r — 65 proc. Również 
rzemiosło nie osiągnęło w 1978 r. za
łożonej w NSPG liczby zakładów 
i stanu zatrudnienia.

Trudności w rozwoju bazy usługo
wej pogłębia nieodpowiednie roz
mieszczenie terytorialne punktów 
naprawczych. Oto niektóre przykła
dy:

Na terenach wiejskich wojewódz
twa kaliskiego na 1 zakład świad
czący ludności usługi agd przypadało 
110 tys. mieszkańców, a usługi rtv — 
16 tys. mieszkańców. Na 56 gmin 
i miast — w 52 nie było w ogóle 
zakładów i punktów naprawczych 
sprzętu agd, a w 23 — sprzętu rtv. 
Odległość do najbliższej siedziby 
placówek usługowych wynosiła nie
raz około 25 km.

W województwie miejskim — kra
kowskim 15 gmin spośród 29 nie po
siadało na swym terenie zakładów 
i punktów naprawczych agd i rtv.

Spółdzielczość rolnicza „Samopo
moc Chłopska” nie miała w woj. 
chełmskim ahit jednego /zakładu. na
praw sprzęta-agd: W wo-j.. pilskim, 
piotrkowskim i płockim ' posiadała 
tylko po 1, a w woj. łódzkim i ol
sztyńskim — po 2 tego rodzaju za
kłady, podczas gdy w woj. jelenio
górskim, kieleckim, koszalińskim, 
suwalskim i szczecińskim — po 
16—19. W województwie łódzkim 
były tylko 3 zakłady „Samopomocy 
Chłopskiej” świadczące usługi- rtv, 
w woj. włocławskim 14, bielskim 17, 
natomiast w woj. opolskim — 42, 
siedleckim — 47, a zamojskim — 55.

Można więc postawić tezę, że roz
woju sieci usługowej nie stymulują 
potrzeby społeczne; jest on wypad
kową miejscowych możliwości loka
lowych i kadrowych. Niektóre włą-

dze terenowe czynią niewiele lub 
zgoła nic, by te możliwości pomno
żyć.

prawy oraz nieprawidłowego załat
wiania reklamacji z tym związanych. 
Ponadto niektóre kontrolowane za-
kłady, zwłaszcza rzemieślnicze, .nie

W styczniu 1979 r. zawyżyło łącznie 
292 (na 991 skontrolowanych) ra
chunki za dojazd do klienta własnym 
samochodem. Zarobili na tym 7304 zł.

He kosztuje brak części
Wskutek braku niektórych mate

riałów i części zamiennych niezbęd
nych do wykonania napraw, zakła
dy często odmawiały bądź nie do
trzymywały terminu naprawy. W od
niesieniu do napraw gwarancyjnych, 
brak części oznaczał konieczność wy
miany niesprawnego sprzętu na no
wy (bądź zwrotu klientowi równo
wartości zakupionego sprzętu). We
dług danych MHWiU, niedokonanie 
naprawy niesprawnego sprzętu obję
tego gwarancją z powodu braku czę
ści zamiennych spowodowało, że jed
nostki handlowe- uznały reklamacje 
użytkowników (zwracając irn rów
nowartość za nabyty sprzęt) m. in. 
na 22 587 szt. chłodziarek o wartości 
158 min zł, 11 531 szt. pralek auto
matycznych wartości 125 min zł oraz 

140 048 szt. innego zmechanizowanego

Robotę stwarzają., 
producenci

Innym czynnikiem ograniczają
cym dostępność usług dla ludności 
jest preferowanie przez wiele zakła
dów naprawczych usług na rzecz go
spodarki uspołecznionej bądź usług 
gwarancyjnych. Tendencje takie usi
łują one niekiedy ukrywać przez nie- 
prawidłoyye sporządzanie sprawoz
dań z wykonania planu.

W Wojewódzkim Przedsiębiorstwie 
Handlu Wewnętrznego w Katowi
cach udział usług odpłatnych' świad
czonych ludności w 1978 r. w zakre
sie napraw sprzętu agd wynosi 34 
proc., a w zakresie napraw sprzętu
rtv 48 proc, ogólnej wartości
usług wymienionych branż. Pozosta
łe 66 proc, i 52 proc, wartości tych 
usług stanowiły usługi gwarancyjne, 
przedsprzedażne oraz usługi dla jed
nostek gospodarki uspołecznionej.

W gminnych spółdzielniach „Sa
mopomoc Chłopska” województwa 
kaliskiego udział usług naprawczych 
sprzętu agd dla ludności wynosił w 
1977 r.: 31,4 proc., a w 1978 r. — 27,6 
proc, ogólnej wartości usług tej 
branży. M. in. za‘kłady w Kępnie 
i Przygodzicach wykonywały w za
sadzie tylko czynności konserwacyj
ne i naprawcze dla macierzystych 
gminnych spółdzielni. W zakładach 
tych wartość usług dla ludności w 
1978 r. stanowiła bowiem zaledwie 
4 proc.

Mnogość usług gwarancyjnych 
i tzw. przedsprzedażnych, polegają
cych na przywróceniu sprawności 
wyrobom, które dotarły do handlu 
w stanie niezdatnym do użytku, po
twierdza niejednokrotnie stawianą 
przez „Życie Gospodarcze” tezę, że 
poprawy sytuacji w usługach szukać 
trzeba nie tylko w rozwoju sieci za
kładów naprawczych, lecz w popra
wie jakości artykułów trwałego 
użytku. Gdyby były one lepsze, już 
istniejące zakłady znacznie lepiej da
wałyby sobie radę z obsługą ludno
ści.

Klient nabijany w butelkę
Jakość napraw sprzętu też zresztą 

budzi wiele zastrzeżeń. Podczas kon
troli stwierdzono liczne przypadki 
niewłaściwie przeprowadzonej, na-

uSzielały pisemnych gwarancji na sprzętu gospodarstwa domowego 
i 43 679 szt. sprzętu elektronicznegowykonaną naprawę.

, . Na przykład: w jednym z zakładów 
usługowych agd podległym WPHW 
w Koszalinie stwierdzono, że spośród 
11 sztuk,sprzętu przygotowanego po 
naprawie do wydania klientom, aż 
4 nie były należycie naprawione. Ba
dania jakościowe przeprowadzone 
przez rzeczoznawców w wybranym 
zakładzie rzemieślniczym w Mikoło
wie (woj. katowickie) wykazały, że 
spośród 8 szt. zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego

powszechnego użytku.
Trudności w zaopatrzeniu pogłę

biane są często przez samych orga
nizatorów usług Służby zaopatrzenia 
nie mają bowiem należytego rozpoz
nania faktycznych potrzeb zakładów 
usługowych na materiały .i części za
mienne, nie przestrzegają obowiązu
jącego trybu i terminów składania 
zamówień.

Na przykład: podległe CPHW 
Przedsiębiorstwo Obrotu Częściami 
Zamiennymi „Ardom” w Siedlcach

przygotowanych do wydania klien- przygotowało zamówienia na części
tom po naprawie warsztatowej tylko
4 odpowiadały jakości dekla-
rowanej przez naprawiającego i obo
wiązującym normom technicznym.

Istotną przyczyną niewłaściwej ja
kości napraw było — prócz zwykłej 
niedbałośei i niefachowości — nie
dostateczne wyposażenie zakładów w 
odpowiednie urządzeńia i sprzęt kon
trolno-pomiarowy oraz podręczne 
narzędzia, bądź niesprawność posia
danych urządzeń i sprzętu. Składane 
przez zakłady usługowe zamówienia 
na dostawę wspomnianych urządzeń 
1 sprzętu nie były w pełni i termino
wo realizowane, często jednak zda
rzało się także, że zakłady nie po
dejmowały żadnych starań o uzu
pełnienie brakującego sprzętu kon
trolno-pomiarowego.

Podobnie jak w latach poprzed- • 
nich, stwierdzono przypadki pobie
rania wyższych opłat za wykonane 
usługi naprawcze oraz na dojazd 
bądź dojście do domu klienta.

Spośród 4 skontrolowanych zakła
dów usługowych podległych WPHW 
Oddział w Sosnowcu, w 3 stwierdzo
no liczne przypadki pobierania wyż
szych od należnych opłat za wyko
naną usługę. W zakładzie nr 101 
branży agd na 91 zbadanych rachun
ków w 26 zawyżono koszty robociz
ny, a w 17 —.opłaty za dojście. W 
zakładzie nr 114 branży agd na 190 
skontrolowanych rachunków, w 20 
stwierdzono za wysoką wycenę opłat 
za usługę a w zakładzie nr 112 bran
ży rtv na 20 zbadanych kart napraw 
zawyżenie wyceny stwierdzono w 8 
przypadkach

W 3 zakładach usługowych podleg
łych WPHW w Lesznie, 9 monterów

tylko na podstawie analizy własnych 
materiałów, dotyczących sprzedaży 
i zapasu części zamiennych w ostat
nich 2—3 latach, bez oglądania się 
na konkretne potrzeby wojewódz
kich przedsiębiorstw handlu wew-

. nętrznego. W rezultacie powstawały 
znaczne rozbieżności między ilością 
zamówionych części a faktycznymi 
potrzebami zakładów usługowych. 
Korekty tych zamówień u producen
tów nie zawsze mogły być przez nich 
w pełni uwzględnione. Trudno się 
dziwić że w tych warunkach tworzą 
sie w magazynach zapasy części za
miennych. Kontrola stwierdziła, że 
było w nich również wiele części 
daremnie poszukiwanych przez za
kłady usługowe.

Nie brakuje — urzędników

Niekorzystny wpływ na funkcjo
nowanie zakładów usługowych wy
wierał także niedostatek kadr kwa-
lifikowanych, znaczna 
pracowników oraz 
struktura zatrudnienia.

fluktuacja 
niewłaściwa 

Szczególny
niepokój wywołują zwłaszcza częste 
przypadki niewłaściwego kształtom 
wania się relacji między liczbą za
trudnionych bezpośrednio w usłu
gach, a liczbą pracowników admini
stracyjnych. Nierzadko w uspołecz
nionych zakładach usługowych, 
zwłaszcza państwowych, na jedriego 
pracownika wykonującego usługi
naprawcze przypadał 
administracyjny, a 
przypadkach nawet 2.

Niektóre jednostki

pracownik 
skrajnych

nie przestrze-
gały prawidłowego kształtowania się 
podstawowych relacji ekonomicz
nych, dopuszczając do znacznie wyż
szego wzrcstu zatrudnienia i fundu
szu płac od wzrostu sprzedaży usług.

Na przykład: w WPHW w Ostro
łęce przy osiągniętym w 1978 r. wzro
ście wartości usług naprawczych 
sprzętu agd o 20,4 proc, wzrost za
trudnienia wyniósł 36 proc. Udział 
pracowników administracyjnych w 
ogólnej liczbie zatrudnionych w za
kładach usługowych wzrósł z 31,6 
proc, w 1977 r. do 33,6 proc, w 1978 r. 
M. in. w zakładzie nr 9 w Ostrowi 
Mazowieckiej udział ten wynosił 
50 proc, (na 2 monterów przy,padał 
1 kierownik i 1 kalkulator).

W WPHW w Legnicy pracownicy 
administracyjni w zakładach usługo
wych branży agd stanowili 27 proc., 
a w zakładach branży rtv 34 proc, 
ogółu zatrudnionych. W niektórych 
zakładach wskaźnik ten był znacznie 
wyższy, np. w zakładzie nr 28 w 
Polkowicach wynosił 66 proc., w za
kładach nr 8 w Lublinie i nr 14 
w Chojnowie — 50 proc.

Opisane wyżej sytuacje nie świad
czą najpochlebniej o działalności wo
jewódzkich. organizacji usługowych 
i jednostek gospodarczych szczebla 
centralnego, które ten rodzaj usług 
mają koordynować i nadzorować. Nie 
udzielają one bowiem jednostkom 
usługowym dostatecznej pomocy or
ganizacyjno-technicznej, zwłaszcza w 
zakresie rozwoju bazy materialnej, 
poprawy, .wyposażenia technicznego 
zakładów i punktów usługowych 
oraz poprawy zaopatrzenia w mate
riały i części zamienne niezbędne do 
wykonywania usług. Nie przeprowa
dzają systematycznych, okresowych 
analiz kształtowania się podaży i po
pytu ludności na usługi, stanu za
trudnienia, zwłaszcza kadr kwalifi
kowanych, szkolenia i dokształcania 
kadr dla potrzeb zakładów usługo
wych oraz stanu zaopatrzenia mate
riałowo-technicznego tych zakładów. 
Nie trcszczą się nadmiernie o prawi
dłowe funkcjonowanie zakładów pod 
względem ekonomicznym, o czym 
dobitnie świadczą wymienione tu 
przykłady przerostów administracyj
nych, czy niewłaściwych relacji mię
dzy placami a wydajnością pracy.

Te same uwagi odnieść można do 
terenowych ogniw administracji, tj. 
wydziałów handlu i' usług urzędów 
wojewódzkich. Nie sprawowały one 
odpowiedniego nadzoru nad działal
nością usługową jednostek zgrupo
wanych w województwie oraz nad 
realizacją uchwał i wytycznych wo
jewódzkich rad narodowych w spra
wie rozwoju us^ug.

Wydaje się, że poważne potrakto
wanie wniosków z kontroli NIK nie 
tylko poprawiłoby dolę klientów 
warsztatów naprawczych, ale pomo
głoby również, ich -załogom, popra
wiając wyniki ekonomiczne i podno
sząc satysfakcję ż wykonywanej pra
cy. Wyniki kontroli dowodzą, że sta
ranniejsze wykonywanie obowiąz
ków przez ludzi ze wszystkich 
szczebli organizacji usług pozwoliło
by odmistyfikować niejedną „obiek
tywną trudność”; nieraz okazałoby 
się, że i własnymi siłami można sobie 
z nią poradzić.

*) Kontrolą objęto łącznie 306 jedno
stek. Została ona przeprowadzona przy 
współudziale Państwowej Inspekcji Han
dlowej oraz aparatu lustracji CZSP 
i Centralnego Związku Rzemiosła.
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KREDYTY DLA WSI
POMOC kredytowa dla wsi kon

centrowała sie w ostatnich la
tach na inwestycjach produkcyj

nych. Udział kredytów wypłaconych 
na ten cel wzrósł z 71,7 proc, 
w 1975 r. do 84,7 proc, w 1978 r. 
Szczególnie silną dynamiką charak
teryzowały się wypłaty kredytów na 
budownictwo inwentarskie i zakup 
ziemi w obrocie sąsiedzkim (średnio
roczne tempo wzrostu w latach 
1975 — 1978 wynosiło odpowiednio 
35,2 proc, i 31 proc.).

Przy pomocy kredytu bankowego 
wybudowano i oddano do użytku tyl
ko w latach 1977 — 1978 m.in. 
626 tys. stanowisk dla bydła, 805 tys. 
stanowisk dla trzody, 154 tys. sta
nowisk dla owiec, 15,9 min stano
wisk dla kur niosek i brojlerów. 
Ponadto rolnicy zakupili 68 tys. ha 
gruntów.

W warunkach selektywnej polity
ki kredytowej, a. zwłaszcza stworzo
nych szerokich preferencji w; ■ syste
mie kredytowym, polegających na 
udzielaniu częściowo umarzanych 
kredytów inwestycyjnych (do 
65 proc, kosztów inwestycji budow
lanych w zależności od formy gospo
darowania i charakteru inwestycji 
oraz do 90 proc, ceny zakupu grun
tów), jak również kredytów obroto
wych na zakup bydła mlecznego, ma
cior i loch (35 proc; ceny, zakupu), 
nastąpiła dość wyraźna lokalizacja 
kredytów inwestycyjnych w gospo
darstwach specjalistycznych i zespo
łach rolników. Wypłaty dla.tych jed
nostek w 1978 r. wyniosły 53 proc, 
wypłat kredytów na inwestycje pro
dukcyjne (w 1977 r. — 38 proc., a w 
1976 r. — 17 proc.).

Równocześnie dane Banku wyka
zują, że w latach 1976 — 1978 
zmniejszyły się kredyty na budow
nictwo mieszkaniowe na wsi. 
Zmniejszone środki kredytowe na 
budownictwo mieszkaniowe — po
dobnie jak niewystarczające zaopa

trzenie w materiały budowlane — w 
widoczny sposób wpływają na ogra
niczenie rozwoju tego budownictwa 
na wsi. Tylko w 1978 r. liczba wnio
sków załatwionych odmownie wyno
siła 6400 — na kwotę 800 min zł 
(40 proc, złożonych wniosków).

Jeśli chodzi o kredyt obrotowy, to 
także i w tym przypadku obserwu
je się koncentrację pomocy kredyto
wej. Gospodarstwom specjalistycz
nym i zespołom rolników wypłaco
no bowiem w 1978 r. ok. 23 proc, 
kredytów obrotowych (w 1977 r. i w 
1976 r. — 13 proc.).

Ocenia się, że ponad 50 proc, kre
dytów obrotowych wypłaconych jest 
na rozwój hodowli i produkcji zwie
rzęcej, ok. 40 proc, na rozwój pro
dukcji roślinnej i,ponad 10 proc. na. 
inne potrzeby.

Co w 1979'roku

Plan kredytowy na 1979 r. prze
widuje wzrost wypłat kredytów in
westycyjnych (o 13,3 proc, w sto
sunku do 1978 roku) do kwoty 14 mld 
zł oraz powiększenie kredytów obro
towych (o 1,3 proc.), ogólnej kwoty 
kredytów inwestycyjnych dla wsi 
— kredytów na budownictwo miesz
kaniowe z 1,9 mld zł W 1978 r. do 
2,6 mld zł w br. .

Warunki atmosferyczne i stan zao
patrzenia rynku wiejskiego w .dobra 
inwestycyjne i środki do produkcji 
rolnej (np. dostawy cementu w I 
półroczu br. były niższe od plano
wanych o 41 proc., materiałówścien- 
nych o 17 proc., papy o 33 proc., 
wapna budowlanego o 20 proc., niż
sze od planu były również dosta
wy nawozów mineralnych) nie 
sprzyjają realizacji tegorocznego 
planu kredytowego.

Wypłaty kredytów w ciągli 6 mie
sięcy br. wyniosły 4,4 mld zł i były 
niższe o 1,5 mld zł (o 25,4 proc.) niż 
przed rokiem. Zaangażowanie rocz

nego planu wypłat jest w związku 
z tym znacznie niższe niż w latach 
poprzednich i wynosi 31,7 proc, (w 
1978 r. 48 proc.). Największy spadek 
wypłat miał miejsce w I kw. br., 
w maju i czerwcu było już lepiej, 
wypłaty przekraczały poziom analo
gicznych miesięcy roku ubiegłego.

W strukturze wypłacanych kredy
tów (zarówno inwestycyjnych jak i 
obrotowych) wzrósł udział kredytów 
dla gospodarstw specjalistycznych o 
3,4 punkta, wzrósł również udział 
wypłat kredytów inwestycyjnych na 
budownictwo mieszkaniowe (do 19,5 
proc.).

Wypłaty kredytów obrotowych by
ły wyższe od zrealizowanych w I pół- 
roćzh, 1978. r. o 3,6 proc. mimo niż
szego zaopatrzenia: rynku wiejskie
go w artykuły do produkcji bieżą
cej i wyższych przychodów pienięż
nych.

Istotnym elementem kształtowania 
potrzeb w zakresie. kredytu obroto
wego jest rosnąca liczba gospodar
stw, głównie specjalistycznych, silnie 
związanych z rynkiem uspołecznio
nym i równocześnie prowadzących 
produkcję towarową na stosunkowo 
dużą skalę; Potrzeby kredytowe tych 
gospodarstw śą duże zwłaszcza w 
pierwszych latach gospodarowania. 
Wiąże się to często ze zdecydowa
nymi zwiększeniem nakładów1 bie
żących ną zagospodarowanie nowych 
bądź zmodernizowanych obiektów 
produkcyjnych.

W celu zapewnienia tym gospodar
stwom niezbędnych środków kredy
towych, a równocześnie umożliwie
nia bieżącej oceny i kontroli celo
wego i efektywnego; wykorzystania 
kredytu obrotowego są one objęte 
uproszczoną formą kredytowania, a 
mianowicie kredytem ogólnoobroto- 
wym, powiązanym z rachunkiem 
oszćzędńośćiowo-rożliczeniowym. Li
czba gospodarstw wysokotowaro- 
wych kredytowanych na tych zasa

dach zwiększyła się z 22 tys. w 
1976 r. do 158 tys. w połowie 1979 r., 
a ich udział w wypłatach kredytu 
obrotowego ogółem zwiększył się od
powiednio z 8 proc, do ok 40 proc.

Ocenia się, że rozwój gospodarstw 
wysokotowarowych jest jednym z 
zasadniczych elementów wzrostu 
wypłat kredytów obrotowych. W wa
runkach zaś przyjętej dogodnej dla 
tych gospodarstw formy kredyto
wania bieżących nakładów produk
cyjnych i istniejących zasad sprawo
zdawczości z wypłat ma miejsce wy
soka ich dynamika (także i spłat). 
Zgodnie bowiem z tymi ostatnimi za
sadami jako wielkości wypłat i spłat 
kredytu ogólnoóbrotowego przyjmo
wane są pełne obroty na rachunkach 
pożyczkobiorców. Oznacza to, że np. 
przy 3-krotnym cyklu produkcyjnym 
w roku kredyt, którego wysokość 
ustalono na kwotę 300 tys. zł może 
być 3-krotnie w ciągu roku wyko
rzystany i spłacony i w takim przy
padku jego wypłata i spłata jest uj
mowana w sprawozdawczości w 
kwotach po 900 tys. zł.

Warto dodać, że w roku bieżącym, 
w związku z powodzią, a następnie 
suszą, jakie wyśtąpiły na terenie 
niektórych rejonów kraju, urucho
mione zostały — w wyniku odpo
wiednich decyzji Rządu — dodatko
we preferencje kredytowe dla rol
ników dotkniętych tymi klęskami 
(niższe oprocentowanie kredytów, ul
gi w spłatach).

Jakie korzyści z kredytów
W 1979 roku Bank dokonał kolej

nej oceny efektywności wykorzysta
nia kredytu inwestycyjnego. Bada
niami objęto 1792 zespoły rolników, 
13 306 gospodarstw specjalistycznych 
1 8 256 pozostałych gospodarstw, in
dywidualnych. Wykazały one, że 
kredyty inwestycyjne stanowiły po
nad 74 proc, ogółu nakładów ponie
sionych przez kredytowane zespoły 
na inwestycje, zakończone w 1978 ro
ku (w gospodarstwach specjalistycz
nych odpowiednie dane wynoszą 
57 proc., a w pozostałych gospodar
stwach — 47 proc.).

Kredytowane przez Bank gospo
darstwa charakteryzują się uzyski
waniem wyższych wskaźników pro
dukcyjnych niż pozostałe gospodar
stwa rolne. Ogólna wartość sprzeda
ży produktów rolnych we wszystkich 
gospodarstwach w 1978 r., w porów
naniu z rokiem poprzednim, zwięk
szyła się o 10 proc., podczas gdy w 
kredytowanych przez Bank gospo
darstwach zespołowych i indywidu
alnych sprzedaż ta była wyższa: w 
zespołach rolników o 42 proc., w go
spodarstwach indywidualnych o 
37 proc.

To, że gospodarstwa specjalistycz
ne odznaczają się wyższą efektyw
nością nakładów inwestycyjnych 
wynika z faktu, iż gospodarstwa te 
podejmują inwestycje o większej 
skali, bardziej kapitałochłonne, a w 
rezultacie o wyższej produkcji rol
niczej.

Trzeba się liczyć z tym, że w zwią
zku z zakładanym w najbliższych la
tach dalszym rozwojem liczby gospo
darstw specjalistycznych, następo
wać będzie dalszy wzrost zapotrze
bowania na materiały budowlane i 
inne dobra inwestycyjne oraz na 
kredyt inwestycyjny. Równocześnie 
na kształtowanie zapotrzebowania 
wsi na ten kredyt wpływać będzie 
przewidywany rozwój produkcji rol
nej w drobnych indywidualnych 
gospodarstwach rolnych, działkach 
przyzagrodowych i pracowniczych 
ogrodach działkowych. (Prezydium 
Rządu w lipcu 1979 roku podjęło de
cyzję, że działalność tych gospodar
stw „powinna być wspierana kredy
tami na zasadach pełnej równości z 
innymi większymi gospodarstwami 
indywidualnymi”.)

Z analiz i ocen Banku wynika bo
wiem, że coraz liczniejsze są przy
padki podejmowania przez rolników 

— przy akceptacji służb rolnyyćh 
i zakładów usług projektowych — 
szerokich, kosztownych zamierzeń 
inwestycyjnych na podstawie środ
ków kredytowych. W poszczególnych 
przypadkach wnioski o kredyty in
westycyjne sięgają kilkunastu min 
zł.

Przeprowadzona analiza kształto
wania się .kosztów inwestycji inwen
tarskich w gospodarstwach chłop
skich wskazuje na potrzebę przeciw
działania nadmiernym kosztom. 
Stwierdzono m.in. występowanie 
znacznego zróżnicowania jednostko
wych kosztów stanowisk w obiek
tach inwentarskich o jednakowym 
stopniu mechanizacji.

Stosunkowo nowym problemem, 
więżącym się ściśle z kształtowa
niem kosztów inwestycji produkcyj
nych indywidualnych rolników jest 
prawidłowość wyceny kosztów inwe
stycji zakończonych. Są one bowiem 
podstawą częściowego umarzania 
kredytów oraz podatku gruntowego 
i opłat. Zgodnie z obowiązującymi 
zasadami o wysokości kwoty podle
gającej umorzeniu stanowi — w od
niesieniu do budynków nowo wybu
dowanych lub nabytych — wartość 
tych obiektów ustalona w obowiąz
kowym ubezpieczeniu budynków. 
Istniejące przykłady wskazują, że 
stosowane obecnie metody szacunku 
tej wartości przez placówki PZU, 
wystarczające dla celów prawidło
wego wymiaru składki ubezpiecze
niowej, nie zawsze mogą stanowić 
podstawę w pełni trafnego okreś
lenia rzeczywistej wartości nakła
dów, co prowadzi do ich zawvzania 
(z ujemnymi skutkami dla budże
tu) lub zaniżania, co z kolei ogra
nicza przywileje rolników. W celu 
precyzyjniejszego ustalania rzeczy
wistej wartości tych nowo budo
wanych obiektów na wsi PZU mu
si uzyskać pomoc w gminach.

Odnotowć także należy, że przeg
ląd kredytowanych zespołów rol
ników pod kątem zgodności ich wa
runków organizacyjnych z obowią
zującymi zasadami ujawnił, że sze
reg zespołów nie spełnia kryteriów 
zespołowości oraz nie wykorzystuje 
istniejącego potencjału produkcyjne
go. W konsekwencji Bank wystąpił 
z wnioskami do naczelników gmin 
o skreślenie z rejestrów około 460 
zespołów.

J.D.
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ZASTOSOWAĆ?
TAK, ALE NIE U NAS
ZESPÓŁ badawczy, którego by

łem członkiem, opracował ory
ginalną metodę optymalizacji 

rozkroju tkanin (dzianin) wykorzy
stującą współpracę człowieka z ele
ktroniczną maszyną cyfrową. Celem 
pracy było skonstruowanie takich 
wzorów rozkroju (tzw. rozkładek), 
które zmniejszałyby odpady wykra
wanego materiału,, dając w konsek
wencji oszczędność surowca w kon
fekcjonowaniu.

Zmniejszenie zużycia surowca na 
wyroby gotowe bez obniżenia ich 
wartości użytkowej jest przedmio
tem badań w wielu ośrodkach nau
kowych i wyspecjalizowanych in
stytutach przemysłowych na całym 
świecie. Źyjemy w czasach pogłę
biającego się kryzysu surowcowego 
i badaniami optymalnego wykorzy
stania surowca będą muśiały z ko
nieczności zainteresować, się wszy
stkie branże przemysłowe. Badania 
taicie idą przede wszystkim w kie
runku poszukiwania nowych roz
wiązań konstrukcyjnych i opraco
wywania nowych technologii, . nie 
można jednakże pomijać również 
trzeciego możliwego kierunku po
szukiwań — nowych, bardziej efek
tywnych rozwiązań organizacyjnych. 
Zmienione „technologie, organizacji” 
mogą bowiem w równie wysokim 
stopniu przyczynić się do .podnie
sienia efektywności gospodarowania, 
między innymi zmniejszenia zużycia 
surowców.

Jednakże, o ile zastosowanie no
wej technologii produkcji, zwłasz
cza gdy na podstawie wielu prób i 
testów wiadomo już. że „sprawdza 
się” w działaniu, nie napotyka już 
tak wielu oponentów — o tyle 
wprowadzenie nowych rozwiązań or
ganizacyjnych do sfery zarządzania 
w przedsiębiorstwie, jest Syzyfową 
pracą. Na szczęście (ale czy rzeczy
wiście?) nie jesteśmy pod tym wzglę
dem odosobnieni. Metody racjonal
nego podejmowania decyzji i. opty
malizacji procesów zarządzania da
tują swój szybki i. stały rozwój już 
od czasów II wojny, światowej, jak 
stwierdził jednak niedawno ' Frank 
M. Bass, prezydent TIMS (Między
narodowy Instytut Nauk o Zarządza
niu): „nasza wiedza jest rozległa, ale 
zastosowania są ubogie; jest to wy
nikiem istnienia barier instytucjo
nalnych, jak również niezorganizo- 
wanej opozycji wobec wartości i ce
lów, które reprezentujemy” („OR/ 
MS Today”, vol. 6, nr 3, May-June 
1979).

Nie inaczej u nas. Przekazana 
Zjednoczeniu metodą,, pptymąlizaęji. 
rozkroju wykorzystywała .algorytm 
optymalnego wykrawania elęnjęii- 
tów prostokątnie^, ^bpTącowahy 
przeze mnie wraz z kolegą i'przed
stawiony na IX Międzynarodowym 
Sympozjum Programowania Mate
matycznego w Budapeszcie w roku 
1976. Eksperyment wdrożeniowy 
przeprowadzony w czerwcu 1977 r. 
w wytypowanych zakładach przemy
słu dziewiarskiego w odniesieniu do 
uzgodnionego z dyrekcją asortymen
tu wyrobów, wykazał możliwość fun
kcjonowania nowego systemu roz
kroju w warunkach przedsiębior
stwa bez prawie żadnych dodatko
wych nakładów <w wyjątkiem perio
dycznego przetwarzania danych na 
emc) i posiadaniem; urządzenia, u- 
możliwiającego automatyczne wy
krawanie miniatur szablonów. Roz
liczenie eksperymentu wskazywało 
niezbicie na możliwość zmniejszenia 
zużycia dzianin o 2—2,5 proc. Oszczę- 
dność taka może być nieistotna dla 
małej pracowni krawieckiej, ale nie 
jest do pogardzenia dla dużego 
przedsiębiorstwa, zużywającego ro
cznie ogromne ilości metrów bieżą
cych tkanin. Historia tej sprawy li
czy jednakże, że dla jednego z naj
większych w kraju zakładów dzie

TERMIN SKŁADANIA 
ZAMÓWIEŃ...
W ostatnim okresie prawie żaden 

dostawca (tzn. jednostki spe
cjalizujące się w tzw. handlu 

zaopatrzeniowym) nie potwierdza 
przyjęcia do realizacji zamówień na 
materiały i surowce. Praktycznie 
rzecz biorąc, przedsiębiorstwo nie 
powinno przystępować do produkcji 
wyrobów, ze względu na to, że na
wet na kilka dni przed rozpoczęciem 
kwartału nie wie, jakie materiały 
otrzyma i w jakich ilościach. Dla 
przykładu podaj emy niektóre przy
padki: ’
• Przedsiębiorstwo Obrotu Arty

kułami Przemysłu Gumowego „Sto
mil” Łódź: „potwierdzamy w naszej 
ewidencji warunkowo, bez gwaran
cji dostaw w IV kw. 1979 r. Realiza
cja Waszego zamówienia uzależniona 
będzie od planu produkcji warun
kowanego dostawami tkanin z prze
mysłu lekkiego”.

£ „Społem” WSS, Dział Obrotu 
Artykułami Chemicznymi na nasze 
zamówienie z 16.07.79 r. dotyczące 
dostawy w IV kw. 1979 r. 1050 szt. 
pasty do obuwia odpowiada: ,,zamó- 
wienie przyjęto warunkowo. Realiza
cja uzależniona od przydzielenia li
mitu dla odbiorców pozarynkowych 
oraz dostaw z przemysłu”.

Q „Metalzbyt”, Oddział Terenowy 
Warszawa na nasze zamówienie z 
dnia 22.07.1979 r. na 14 sżt. zawle
czek w terminie możliwie odwrot
nym odpowiada: „Niniejsze zamó
wienie rejestrujemy wstępnie na 
kwartał IV/1979. Potwierdzenie szcze

wiarskich jest to również błahostka. 
Wytwarzając sam dzianinę dla po
trzeb własnej konfekcji, nie musi on 
się zbytnio przejmować optymaliza
cją rozkroju. Przecież wyższa ma- 
teriałochłonnoiść wyrobu konfekcyj
nego sprzyja wzrostowi produkcji 
dzianin, a do określania efektywno
ści wykorzystania zużywanego w 
procesie konfekcjonowania surow
ca używa się syntetycznego wskaź
nika wagowego. Poprawę takiego 
wskaźnika łatwiej osiągnąć, manipu
lując strukturą planu asortymento
wego produkcji, niż optymalizacją 
procesu rozkroju.

Do rezygnacji z przedstawionej 
metody trzeba było znaleźć jednak 
jakiś poważny argument. Oczywiś
cie, brak urządzeń do miniaturyzacji 
szablonów przekreślił wszelkie szan
se wdrożenia metody do przedsię
biorstwa.

Kolejnym kandydatem do wdroże
nia uczyniono więc zakłady wyposa
żone w tego rodzaju automat. Ich 
dyrekcja zleciła ocenę metody i wy
ników poprzedniego eksperymentu 
swojemu ekspertowi, który stwier
dził, że gdyby metodę nieco ulepszyć, 
dałaby jeszcze lepsze rezultaty. W 
konsekwencji uznano, że przeprowa
dzenie jakichkolwiek prób wdroże
niowych jest... niepotrzebne.

Upór autorów metody oraz porze
kadło „do trzech razy sztuka” spra
wiły, że wybrano kolejnego kandy
data — duże zakłady tekstylno-kon- 
fekcyjne. O zakładach tych mówi się. 
że mają najbardziej wyśrubowane 
normy zużycia tkanin w całej bran
ży. W przedsiębiorstwie ewidencja 
zużycia surowców i kontrola realiza
cji programu rozkroju odbywają się 
w systemie komputerowym. Zakłady 
wyposażone są w wyspecjalizowany 
komputer firmy ICL. Opracowane 
normy zużycia surowca podają śred
nie zużycie tkaniny o określonej sze
rokości w mb. dla każdego produko
wanego tu artykułu. W podsumowa
niu wyników eksperymentu zwró
ciliśmy uwagę na możliwość popra
wy tych norm w granicach 1,5—2 
proc oraz na fakt, że ze względu na 
niewystępowanie modułu zmiennego 
przecinka w .procesorze zainstalowa
nego tam > komputera obliczenia 
związane z ustaleniem programu roz- 
kroju trwają około 2-krot'nie dłużej 
niż przy użyciu .komputera Odra 
1305, zainstalowanego w branżowym 
ośrodku obliczeniowym. Wobec tego 
wskazane byłoby uruchomienie trze
ciej zmiany dla komputera zakłado
wego celem wyeliminowania poten
cjalnych zaikłóceń w rytmie jego, 
pracy po .wdrożeniu metody, ewen
tualnie korzystanie z usług ośrodka 
branżowego. Oficjalne pismo zakła
dów oceniające przebieg i rezultaty 
eksperymentu stwierdza, że z uwa
gi na brak modułu zmiennego prze
cinka wdrożenie metody optymali
zacji rozkroju jest niemożliwe!

Jest już dostatecznie jasne, że dal
szy upór autorów świadczyłby tyl
ko o ich wygórowanych ambicjach 
i nie ' wiadomo jakich aspiracjach. 
Wobec tego rezygnujemy z dalszych 
poszukiwań przedsiębiorstwa, które, 
być może, nie znalazłoby obiektyw
nych przyczyn uzasadniających od
mowę wdrożenia projektu zmian w 
systemie rozkroju tkanin (dzianin). 
Ćhcieliśmy natomiast zaprosić czy
telników „Życia Gospodarczego” do 
dyskusji, nie tyle na temat kolei lo
su przedstawionego tu szczegółowego 
przypadku, lecz nasuwających się 
wniosków o charakterze bardziej o- 
gólnym. Zastanówmy się, jakie prze
słanki powodują istnienie tak . wy
raźnej niechęci wobec propozycji no
wych rozwiązań organizacyjnych i 
jak tę niechęć pokonać.

KRYSTIAN STRZELEC
Łódź

gółowe prześlemy w terminie póź
niejszym”.
• PHCh „Chemia”, Warszawa, ul. 

Foksal 18. Na naszym zamówieniu 
z dnia 27.04.1979 r. dotyczącym do
stawy w III kwartale br. 100 kg 
pasty polerowniczej postawiła dwie 
pieczątki z datą 30.04.79 r. — „li
mitujemy odbiór drugostronnego za-' 
mówienia dotyczącego III kw. 1979 r. 
i zastrzegamy, że co do jego przyję
cia do realizacji w ilości i asorty
mencie wypowiemy się po otrzyma
niu przydziału”;, z datą 29.07.1979 r.— 
„zamówienie przyjmujemy do reali
zacji w III kwartale 1979 r. w ilości 
przez nas skorygowanej ze 100 kg 
na 60 kg.”

Q Łódzkie Przedsiębiorstwo Han
dlu Artykułami Technicznymi „El- 
met” na nasze zamówienie z dnia 
7.07.1979 r. w sprawie dostaw igieł 
do szycia w 1980 r. odpowiada: „po
twierdzamy wpływ Waszego zamó
wienia na dostawę w roku 1981 igieł 
do szycia maszynowego. Komuniku
jemy, że wystąpiliśmy do PTHZ 
„Varimex” w sprawie złożenia ofer
ty na żądane artykuły. W terminie 
do dnia... po podpisaniu kontraktów 
złożymy oświadczenie czy Wasze za
mówienie przyjmujemy i na jakich 
warunkach. Uwaga: termin składa
nia zamówień na rok 1980 upłynął 
z dniem 30.10.1978 r”

mgr inż. STANISŁAW GRZEBIEŃ 
dyrektor Warszawskich Zakładów

Sprzętu Ortopedycznego „Faso”

7APA€»V
GOBĄ?
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

PRACOWAŁEM kiedyś w pew
nej szacownej 'instytucji, któ
ra wycofane z użytku maszyny 

do pisania magazynowała w piwni
cy. Leżały tam latami, poukładane 
jedna na drugiej, kurząc się, nisz
czejąc, zajmując miejsce. Półtora 
roku starałem się o odsprzedanie mi 
jednej. Bezskutecznie. Przepisy nie 
zezwalają — tłumaczono mi w 
administracji. — Obrotem używa
nymi maszynami do pisania zajmu
je się wyłącznie Centrala Maszyn 
Biurowych w Łodzi. Zgłosiliśmy 
im, czekamy. My możemy je tylko 
bezpłatnie odstąpić np. szkole, 
sprzedać nie — bo nie znamy ich 
wartości. Po długich korowodach 
wypożyczono mi wreszcie — stare
go, niemieckiego gruchota, rocznik 
wojenny, ale jeszcze całkiem, cał
kiem. Kiedy odchodziłem z tej 
instytucji, twardo wyegzekwowano 
ode mnie zwrot maszyny. Powędro
wała z powrotem na stos w piwni
cy.

Przykład ten, aczkolwiek błahy, 
dobrze ukazuje jedną z ważnych 
przyczyn opornego zagospodarowa
nia zbędnych materiałów — zwłasz
cza gdy w girę wchodzi odbiorca 
prywatny. Jest to: nieznajomość 
przepisów, skojarzona z obawą 
przed posądzeniem o konszachty z 
indywidualnym nabywcą.

Gdyby mnie los wcześniej zetknął 
z dyr. Romanem Liberą z „Bomi
su”, pewnie bym tę maszynę jednak 
wywalczył. Dyrektor pokazał mi bo
wiem Uchwałę RM nr 164 z 
6.VIII.1971 r., której 4 rozdział za
czyna się od stwierdzenia, że: „Jed
nostka państwowa obowiązana jest 
sprzedać zbędne przedmioty”. W 
paragrafie zaś 18 dokładnie powie
dziane jest, co i jak, gdy nabywcą 
ma być osoba prywatna.

A więc: „Jednostka państwowa 
jest uprawniona do sprzedaży 
zbędnych przedmiotów osobom fi
zycznym i .prawnym (...) po bezsku
tecznym zaoferowaniu do sprzedaży 
tych przedmiotów jednostkom pań
stwowym lub innym jednostkom 
gospodarki 'uspołecznionej”. I żeby 
każdy. biurokrata — jeśli tylko po
fatyguje się i zajrzy do „Monitora” 
— nie miał żadnych wątpliwości, 
ustęp 2 § 18 powiada: „Uprzednie 
zaoferowanie (ust. 1) nie jest wyma
gane, gdy jest oczywiste, że Oferta 
będzie bezskuteczna (np. ze względu 
na niską wartość użytkową przed
miotu, zły stan techniczny, przesta- 
rzałość, nieopłacalność napraw)”.

Wszyscy ogromnie utrudniamy 
sobie życie (gospodarcze) przez nie
znajomość przepisów, które są dale
ko bardziej „życiowe” i racjonalne 
niż się często sądzi. Głowę dam, że 
gdyby kogokolwiek zapytać, do nie
dawna przynajmniej,, jak wejść w 
posiadanie połamanej deski czy 
zrzynka rurki walających się po bu
dowie — odpowiedziałby, że jest to 
niemożliwe. Chyba, że się je po 
prostu ukradnie. Legalnego sposobu 
nie ma. To fałszywe przekonanie 
mogło się ostatnio zmienić. W re
sorcie budownictwa trwa bowiem 
szeroko zakrojona akcja odsprzeda
ży nadwyżek materiałów indywidu
alnym odbiorcom. (Obszerną infor
mację na ten temat zamieściła „Try
buna Ludu” z 24 września br.).

Skuteczniej od apeli
Wygląda na to, że trudności za

opatrzeniowe gospodarki i rynku 
przyczynia sie do uszczuplenia nad

Fot. S. ZUBCZEWSKI

miernych zapasów materiałów, su
rowców, urządzeń, skuteczniej niż 
apele o gospodarność. Bodźca po
czynaniom administracji gospodar
czej, zapewne dadzą również no
we przepisy zaostrzające sankcje fi
nansowe za tolerowanie nieprawid
łowych zapasów. Stanowią one, że 
w przypadku nieujawnienia zbęd
nych środków produkcji, przedsię
biorstwo jednorazowo odprowadzi 
do budżetu centralnego kwotę odpo
wiadającą 40 proc, wartości. A 
niezależnie od tego, po zakończeniu 
każdego półrocza płacić będzie po 
15 proc, wartości zapasów niezago
spodarowanych.

Czas najwyższy po temu, żeby 
przykręcić ekonomiczną śrubę go
spodarce materiałowej, bo w miarę 
jak rośnie majątek trwały i wolu
men produkcji, rosną potencjalne 
możliwości tworzenia się nieprawid
łowych zapasów surowców, towa
rów, urządzeń. Nieprawidłowe, tzn. 
nadmierne w stosunku do racjonal
nie określonych potrzeb produkcyj
nych lub zbędne, jak np. część par
ku maszynowego przy zmianie pro
filu zakładu. Zapasy nieprawidłowe 
szacuje się na 20—30 mld zł, w tym 
zbędne przedstawiają wartość 7—8 
mld zł.

■Zagospodarowaniem nadwyżek 
zajmuje się — oprócz „Bomisu” — 
10 branżowych central i przedsię
biorstw zaopatrzenia. Na przykład 
obrabiarki przejmuje kombinat „Po- 
nar-Remo”, maszyny drukarskie 
„upłynnia się” za pośrednictwem 
Zjednoczenia Przemysłu Poligra
ficznego, w obrocie używanymi 
butlami gazowymi pośredniczą Za
kłady Gazów Technicznych „Pol- 
gaz”, zapasy części do maszyn rolni
czych odsprzedaje się „AGROMIE” 
itd.

Wycofane z eksploatacji w gospo
darstwach uspołecznionych, ale na
dające się jeszcze do użytku w go
spodarstwach indywidualnych ma
szyny rolnicze i ciągniki sprzedawa
ne są za pośrednictwem składnic 
maszyn Wojewódzkich Związków 
Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”. Obrót używanymi ma
szynami rolniczymi również znam z 
autopsji. Podstawową jego słabością 
jest to, że odbywa się w konwencji 
urzędowania, a nie — handlowania. 
„Samopomoc Chłopska” — organi
zacja sprawna, umiejąca handlować 
z rolnikami, mająca świetne wyczu
cie rynku wiejskiego, ma w obrocie 
sprzętem używanym, status bierne
go pośrednika. Pół biedy, gdyby 
uspołecznieni właściciele używa
nych maszyn energicznie zabiegali 
o pozbycie się zbędnego sprzętu. Ale 
tak, przynajmniej do niedawna, nie 
było.

Maszyny „w pokrzywach”
Bo wyglądało to tak. Prędze] 

(jeśli w kółkach rolnych) czy póź
niej (jeśli w PGR) każda maszyna 
zaczyna niedomagać, częściej psuje 
się, trudniej dla niej o części za
mienne, bo zmienił się typ, rosną 
koszty napraw, staje się zawodna 
itd. Coraz częściej stoi, coraz rza
dziej pracuje, wreszcie — ląduje 
„w pokrzywach”. Można by ją 
sprzedać, ale nikt się z taką decyzją 
nie pali.

Im dłuższy staż w pokrzywach — 
tym lepiej. Nieprzyzwoicie przecież 
pokazać, za ten oto zajeżdżony ciąg
nik ma dopiero 3 czy 4 lata. Niech 
poczeka. Zresztą może się przydać 

jako podręczny ,magazynek” części 
i zespołów do naprawy innych ciąg
ników. Wreszcie jednak zapada de
cyzja o pozbyciu się „trupa”. Powoli 
rusza biurokratyczna machiną. _ Mu
si upłynąć nieco czasu zanim zjawią 
się rzeczoznawcy ze Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników Rolnictwa. 
Na ogół są oni bardziej biegli w 
sprawach technicznych niźli hand
lowych. Przy wycenie maszyn inte
resują ich procenty zużycia, a nie 
sytuacja rynkowa. Opowiadał mi 
dyr. Andraczke z CZSR „Samopo
moc Chłopska”, że w woj. toruń
skim wyceniono używany ciągnik 
powyżej wartości nowego, uzasad
niając to wartością wyposażenia do
datkowego, — Możliwe, że biegli 
mieli rację, tylko ja tym ciągnikiem 
nie będę handlował, bo nikt go ode 
mnie nie kupi — mówi dyrektor.

Z reguły wyceny SITR sięgają 
lub przekraczają maksymalne ceny 
rynkowe używanego sprzętu. Trzeba 
bowiem pamiętać, że kiedy doku
menty wycenionej maszyny idą w 
urzędowy obieg — do WZRS i urzę
dów gmin, które typują kandydatów 
na ewentualnych nabywców najbar
dziej deficytowego sprzętu — ona 
sama stoi jeszcze w pokrzywach. 
Stoi, rdzewieje i coraz to coś z niej 
ubywa. Bywa więc, że mimo ogrom
nego popytu na używany sprzęt rol
niczy, maszyny czekają kolejnej 
przeceny, a część znajduje nabyw
ców dopiero wtedy, gdy formalnie — 
i niestety także faktycznie — stają 
się złomem użytkowym. Trafia więc 
w ręce rolnika w stanie nieporów
nanie gorszym niż na początku tej 
cierniowej drogi.

Można wyrazić ostrożną nadzieję, 
że sankcje ekonomiczne oraz wy
raźny jednak i stały postęp w za
rządzaniu i organizacji kółek rolni
czych ponaglą uspołecznionych 
właścicieli niepotrzebnych im ma
szyn do odsprzedaży ich tym, któ
rym te maszyny bardzo się jeszcze 
przydadzą. Nawiasem mówiąc, 
obrót używanym sprzętem rolni
czym już jest sprawą o dużym 
znaczeniu gospodarczym. „Samopo
moc Chłopska” sprzedała w ub. r. 
nowe maszyny wartości 20 mld zł 
i używane za 1,2 mld zł (co się rów
na 5—6 mld ich , wartości pier
wotnej).

„Bomis” —
10 min zł obrotu dziennie

Centralą o najwyższych obrotach 
i wyspecjalizowaną w zagospodaro
wywaniu nadwyżek maszyn i su
rowców jest „Bomis”. W ub. roku 
osiągnęła 3 mld zł obrotu, w tym 
planuje 3,5 mld.

Ogólnokrajowy przegląd zbęd
nych maszyn i urządzeń w Czerwcu, 
zaostrzone sankcje bankowe napę
dzają „Bomisowi” klientów. War
tość maszyn i urządzeń, którymi 
Centrala handlowała w ub. r. sięga 
570 min zł (reszta przypada na od
rzuty i odpady z produkcji oraz 
materiały wyłuskane z zachomiko- 
wanych zapasów — 1,7 mld zł). 
Około 20 proc. tzw. masy towarowej 
zmienia właściciela za pośrednic
twem sklepów detalicznych, w tym 
334 min zł w 66 sklepach własnych. 
Prowadzą sprzedaż części motoryza
cyjnych, elektronicznych, artykułów 
włókienniczych, instalacyjnych itd. 
Własną sieć handlową uzupełnia pa
rę magazynów, które sortują, przy
cinają wg potrzeb odbiorcy materia
ły hutnicze ftp. Żeby najkrócej 
scharakteryzować działalność „Bo
misu” dodam jeszcze, że organizu
je on remonty niektórych maszyn, 
regenerację tworzyw sztucznych — 
2 400 t rocznie, odzyskuje z odpadów 
przędzę itp. Ponadto ma uprawnie
nia centrali handlu zagranicznego 
(na kraje RWPG) i .zawiera transak
cje wymienne wartości kilkunastu 
milionów złotych rocznie. W ramach 
tej wymiany „Bomis” oferował pol
skim nabywcom m. in. sprowadzo
ne z NRD samojezdne wóżki elek
tryczne, szlifierki, frezarki, tokarki 
itd. Całą tę pożyteczną działalność 
prowadzi w niezmiernie skromnych 
warunkach. Dość powiedzieć, że ta
bor transportowy tego przedsiębior

stwa posiadającego 12 oddziałów 
wojewódzkich i 12 delegatur tereno
wych składa się z... dwudziestu pa
ru samochodów ciężarowych i do
stawczych. Najbardziej brakuje ma
gazynów, gdzie można by przesorto
wać materiały^ skompletować więk
sze partie, zaopatrzyć w metki to
wary przeznaczone do sprzedaży de
talicznej, przede wszystkim zaś po
tencjalnemu nabywcy pokazać nie 
opis techniczny maszyny czy urzą
dzenia, lecz je zaprezentować. Dy
rektor oddziału warszawskiego 
Władysław Piekacz opowiadał mi o 
nowoczesnych magazynach wyso
kiego składowania, jakie posiada po
dobne przedsiębiorstwo w NRD. On 
sam ma 3 „Żuki”, 9 sklepów — 
obietnicę na przyznanie magazynu 
na Żeraniu — i robi 670 min zł 
obrotu.

Ale . usprawnienie zagospodarowa
nia zbędnych materiałów i maszyn 
nie sprowadza się tylko do poprawy 
wyposażenia, do nowoczesnych ma
gazynów, taboru, limitów na dele
gacje itd. w 11 przedsiębiorstwach 
z urzędu zajmujących się zapasami. 
Większe znaczenie będzie miało na
stawienie do tej sprawy, zaangażo
wanie, chęć współpracy ze strony 
40 paru tysięcy zakładów przemy
słowych w kraju, paru tysięcy go
spodarstw uspołecznionych, setek 
instytucji itd.

Profilaktyka

Nie wiemy, czy od strony formalnej 
istotnie wszystko zostało już dogra
ne. Usiłował mnie niedawno przeko
nać dyrektor średniej wielkości za
kładu, że bardziej mu się opłaci 
przetrzymać nieużywaną maszynę 
przez 2, brakujące do pełnej amor
tyzacji, lata i wyrzucić ją na złom 
niźli sprzedać do „Bomisu” np. za 
20 tys. zł. Bo amortyzacja nie rzu
tuje na wyniki finansowe jego za
kładu — a wyniki zjednoczenia ob
chodzą go już nieco mniej; woli 
więc spłacić przez 2 lata 20 tys. zł 
amortyzacji niż pozbyć się maszy
ny. Gdyby ją bowiem sprzedał za 
20 tys. zł, musiałby od tego „zysku 
nadzwyczajnego” zapłacić 70 proc, 
podatku, czyli 14 tys. zł. Sprzedaż 
maszyny figurowałaby również na 
koncie „straty nadzwyczajne” — 
znów 14 tys. zł podatku. Per saldo 
otrzymałby 20 tys. zł, a wydał 28 
tys.

Jeśli nawet tak nie jest, jak mi 
ów dyrektor klarował, to dowodziło
by to niewiedzy administracji go
spodarczej na ten temat.

Jak każdą chorobę, tak też i przy
padłości gospodarcze najlepiej le
czyć profilaktyką. Rzecz w tym, że 
co „Bomis” i inni uszczkną z góry 
zapasów — to one się znów odrodzą.

Zapasy zbędne, a częściowo także 
nadmierne będą się zawsze groma
dziły.’ Produkcja się nie uda, detal 
„nie trzyma” wymaganych parame
trów, uruchamiane są nowe urzą
dzenia, w obliczu trudności z zaopa
trzeniem zakład nie pozbędzie się 
materiałów, które teraz są mu nie
potrzebne w tej ilości, ale za pół ro
ku, kto wie. (W takich przypadkach 
zakłady dla uniknięcia kar banko
wych fikcyjnie, deklarują w „Bomi- 
się” chęć sprzedaży i uzyskują dy
spensę z banku, a gdy co do czego 
przyjdzie wycofują się z transakcji 
z „Bomisem”).

Więc najważniejsze dla likwida
cji nadmiernych zapasów — prze
praszam za truizm — jest jednak 
przede wszystkim usprawnienie sy
stemu dystrybucji i zaopatrzenia 
materiałowego. Żeby nie było takich 
np. sytuacji: zmienia się struktura 
produkcji lub dokumentacja inwe
stycji, a do zakładu czy inwestora 
napływają dostawy materiałów za
mówionych z wieloletnim wyprze
dzeniem, dziś niepotrzebnych, aie 
skrzętnie chomikowanych — bo, a 
nuż się przydadzą.

Potrzebne też umocnienie dy
scypliny planu. Chodzi o to, żeby 
zakład nie przekraczał beztrosko 
planu produkcji, gdy nie ma na tę 
dodatkową wytwórczość odbiorców. 
Produkcja niepotrzebna lub nietra
fiona jest przecież gorsza od braku 
produkcji w ogóle.
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JERZY SZRETER (artykuł dyskusyjny)

orzecznictwo

Problem zróżnicowania szans 
młodzieży wywodzącej się z 
różnych terenów jest na ogół 
rozpatrywany w zależności od 
charakteru miejscowości, z ja
kiej wywodzi się młodzież.

bliżendu. rzeczywiste różnice prze- Wyda je się, że w toku ostrze j- 
strzenne. . . , Saej ■ selekcji młodzież ż innych

Jednoznaczne _ wyjaśnienie przy- województw' odpada w konkuren- 
czyn_ tych różnic nie jest obecnie . cji. Można przypuszczać, że w ńaj? 
możliwe. . Ghciałbym tylko zasyg- ............ ... -
nalizować skalę , tego zjawiska. Po-

ZWYKLE mówi się o trzech ty
pach ośrodków: .wieś, małe 
miasteczko i duże miasto. Mi

rosława : Jastrząb Mrozicka,1) roz
patrując wyniki egzaminów wstęp
nych na wyższe uczelnie, stwier
dza, że „najniższy odsetek przyję
tych i najwyższy odsetek niepo
wodzeń egzaminacyjnych obserwu
jemy wśród młodzieży z małych 
miast, przy czym dotyczy to kan
dydatów po liceum ogólnokształ
cącym...” ,

Warto jednak podkreślić, że kan-

'głębione badania: tej kwestii są 
sprawą dalszej przyszłości.

W każdym razie zróżnicowanie 
sieci liceów ogólnokształcących 
nie wyjaśnia istniejącej dywersy
fikacji, . bowiem ; stosunek liczby 
absolwentów szkół: wyższych do 
odpowiedniej liczby absolwentów 
liceów jest , również bardzo zróżni
cowany przestrzennie. W woj. 
warszawskim i krakowskim pra
wie 60 proc., . a w woj, płockim, 
piotrkowskim, konińskim oko
ło 20 proc.

Pragnąc uzyskać odpowiedź ha 
pytanie, w jakim stopniu poszcze
gólne szkoły wyższe kształcą mło
dzież pochodzącą z terenu macie-

dydaci na studia ze wsi, tj. - mło
dzież najbardziej wyselekcjonowa
na na etapach poprzedzających eg
zamin wstępny, oraz absolwenci 
mieszkający w dużych : miastach, 
a więc podlegający mniejszej se- 
lekcji, ale mający lepsze przygo
towanie da egzaminu wstępnego, 
mają większe niż kategorie środ-

rzystego województwa, a w jakim 
z innych województw, zestawiłem 
w tabeli odsetki, jakie w ogólnej 
populacji absolwentów stanowią 
mieszkańcy , województwa, na te
renie którego mieści się szkoła 
wyższa. Zróżnicowanie tych liczb dla 
różnych miejscowości nie może być 
jednolicie oceniane. Jeżeli bowiem

kowe szanse zrealizowania swoich szkoły wyzsze lub ich filie poło- 
dążęń. Młodzież z małych miast zonę na terenie - lokalnych. ■ ośrod- 
jest z jednej; strony; słabiej .wy- koto;-? akademickich, . takich-- ±_jak. 
selekcjonowana w okresie, szkol-: Bielsko-Biała,- - , Dąbrowa. Górnicza' 
nym, z drugiej zaś, strony niezbyt czy Kielce, kształcą_ głównie mło- 
dobr-że przygotowana do egzami- dzież z terenu macierzystego wo- 
nu wstępnego. jewództwa, to jest to zjawisko zu-

Populację absolwentów szkół pełnie prawidłowe. Inaczej jednak 
wyższych można więc traktować oceniać należy fakt, że w takich 
jako zbiorowość powstałą W wy- ośrodkach jak Warszawa czy Łódź 
niku trwających wiele lat różne- na wyższych uczelniach; kształci 
go typu procesów selekcyjnych. : średnio około 65 proc., młodżie- 
Procesy te były wielokrotnie i w z terenu, macierzystego woje- 
różnych przekrojach badane, zwła- wództwa — głównie z miasta, 
szcza w przekroju miasto-wieś. Jest sprawą oczywistą, że decy- 
Analizowano też czynniki,, będące dujące ■ znaczenie w . tej kwestii 
powodem upośledzenia oświato- ilosć^ miejsc w^ domach studen- 
wego wsi.2)

bliższej przyszłości"; procesy selek
cji przestrzennej ■ ulegną zaostrze
niu, . gdyż zmniejszenie" , limitów 
prayjąć ' nieuchronnie1 prowadzi do 
wzrostu / kryteriów • ha egzaminach 
wstępnych, a w konsekwencji u- 
dział młodzieży pochodzącej spoza 
siedziby szkoły wyższej spaduie.

Między kształceniem 
a zatrudnieniem

. W obecnej sytuacji . mieszkanio
wej . zagadnienie.. rejonu pochodze
nia. absolwentów .. szkół Wyższych 
nabiera .. .szczególnego • znaczenia. 
Oferty pracy prawie nigdy nie za- 
pewmają :mieszkań: od razu, a .uzy
skanie mieszkania w ciągu roku 
czy dwóch także . należy do rzad
kości. Sprawa <ta . różnie wygląda 
na różnych ■, kierunkach. Na ab- 
solwentów akademii medycznych 
podejmujących pracę na wsi, pra
wie, zawsze. czeka mieszkanie, nie
zła, jest też pod tym względem : sy
tuacja . absolwentów .politechniki, 
mają oni; po prostu większe. szan
se,. Znacznie • • gorzej ■ . natomiast, 
przedstawia- się. .sytuacja absol
wentów,..."- uniwersytetów;--' Wpraw
dzie .'nauczycielom podejmującym; 
prąęę Wr-mte^ tys.
mieszkańców szkoła ma obowiązek 
zapewnić , mieszkanie, : ale bardzo 
często jest to . pokój wynajęty u

z reguły prowadzone w układzie wództw, gdzie _ brakuje kadr, po- 
resortowym. i mimo ciągle dosko-. wrócą to rodzinne strony, niż to, 
nalonej metodologii, ich wyniki nie iż mieszkańcy ośrodków akademi- 
zawśze były . doskonałe. Układ ; ckićh opuszczą wielkie miasta, za- 
przęstrzenny nasycenia poszczegól
nych terenów kadrą najwyżej _ _ ___  _ __ .
kwalifikowaną kształtował się w niwelacji barier przestrzennych w 
dużym stopniu żywiołowo i .w 
efekcie. mamy . '.znaczne różnice w 
nasyceniu tą kadrą.'różnych woje- . 
wództw., Najwyższe 'wskaźniki ma
ją -województwa: warszawskie i
krakowskie i wynoszą one po 140 
i 124 osoby z wyższym wykształ
ceniem na 1000 Zatrudnionych. Na 
drugim krańcu najniższymi wskaź-
nikami charakteryzują się woje
wództwa: ■ wałbrzyskie — 37, pils
kie — 38, jeleniogórskie— 37, cie-
ćhańowskie - 40, piotrkowskie
40, sieradzkie ■—40.

Te różnice wskaźników nasyce
nia są w dużym stopniu uwarun
kowane zróżnicowaniem struktur 
gospodarczych, ale. jednocześnie 
wpływają na nie inne czynniki 
powodujące, że niektóre woje-
wództwa nie są w stanie zaspoko
ić swoich potrzeb . kadrowych. W 
toku działalności Zespołu do Koordy
nacji Prac nad aktualizacją zapo
trzebowania'. na .'kadry . wykwalifi
kowane do 1990 r.- podjęto próbę 
oszacowania, w jakim stopniu za- 
triidńienie?< kadr z wyższym- wj-- 
kształcenicm:--- w poszczególnych 
województwach, wynika zhistnie-; 
jącej tani struktury.' gospodarczej, 
a' w "jakim- z innych czynników.

chodzi zbieżność przesłanek natu
ry społecznej i ekonomicznej1 dla

dostępie do studiów , wyższych. 
Zarówno względy sprawiedliwości
społecznej, jak i wymagania racjo
nalizacji zatrudnienia wskazują 
potrzebę podjęcia działań zmierza
jących do zwiększenia szans edu-
kacyjnych młodzieży z . niżej roz
winiętych. — zwykle „nowych” — 
województw-.

Sćawiając ten postulat, pragnę 
się jednocześnie zastrzec, że two
rzenie nowych, najczęściejsłabych 
kadrowo, szkół wyższych nie jest 
fu dobrym środkiem zaradczym. 
Przy zabiegach wokół racjonaliza
cji przestrzennej kształcenia i za
trudnienia absolwentów szkółwyż- 
szych, nie można gubić z pola wi
dzenia jakości kadr.

Rzeczywiste i skuteczne działa
nia w tym zakresie muszą mieć 
charakter długofalowy i wobec

• rozlicznych uwarunkowań proble
mu są zadaniem dla szeroko poję
tej polityki społecznej zmierza ją-
cej do wyrównywania dysproporcji 
warunków życia ludności. Sprawą, 
tą' w Szczególności powinna zaj- 

’mówać się polityka' kształcenia ha 
szczeblu wyżwym, gdzie należy; u-

Jak dotychczas, brakuje ujęć te
go problemu w nowym. układzie 
administracyjnym. Moim zdaniem, 
ujęcie takie w odniesieniu dó ab
solwentów szkół wyższych pozwa
la dopiero na powiązanie problem 
mów. selekcji na- studia wyższe z 
problematyką zatrudnienia w uk
ładzie przestrzennym.

Co dziesiąty w Warszawie
W nowym podziale administra

cyjnym mamy województwa o 
różnych stopniach rozwoju i urba
nizacji, co ; również.' powoduje dy
wersyfikację szans > młodzieży. 
Można to zilustrować analizując 
chociażby stosunek absolwentów 
szkól ■wyższych i kierunków obję. 
tych planowym : zatrudnianiem 
kończących ■ studia w 1979 r., we
dług województw, z których po
chodzą w stosunku do liczby: lud
ności, w wieku 24 lat,3) W takich 
województwach , jak warszawskie 
i krakowskie stosunek ten wyra
ża się liczbą ponad 10 proc. Ponad 
8 proc. — dla województw łódz
kiego i rzeszowskiego. Nieco dalej 
plasują się województwa: . lubel
skie, Częstochowskie, poznańskie i 
wrocławskie. Natomiast w takich 
województwach jak ostrołęckiej 
legnickie, elbląskie, absolwenci 
szkół wyższych, w stosunku do li
czby młodzieży doz lat 23,. stano
wią około 3 proc.
! Największa liczba młodzieży wy-

ckich, ale nie sądzę by ona roz
strzygała o wszystkim. I tak np. 
na podstawie zestawień z po
szczególnych uczelni ustaliłem, że
oprócz 4306 absolwentów wywo
dzących się z Warszawy i tu koń
czących studia, w innych pozawala 
szawskich ; uczelniach ukończy je 
w tym troku ponad 300 warszawia
ków, a dla nich też były prze
cież potrzebne miejsca w domach 
studenta.

Za zjawisko szczególnie niepoko
jące należy uznać to, że procesy 
selekcji przestrzennej zdają się 
mieć charakter nasilający się. An
drzej Buttler przytacza liczby mó
wiące o tym, że w; roku 1965 
wśród wszystkich absolwentów 
uczelni warszawskich kierunków 
objętych planowym i zatrudnieniem 
osoby pochodzące z Warszawy sta
nowiły 37,9 proc.,4) podczas ■ gdy, 
według naszych obliczeń, w roku 
1979 liczba ta wynosiła już 62 
proc. Pewien wpływ na taki obrót 
spraw miało ... niewątpliwie utwo
rzenie w wielu województwach oś
ciennych względem stolicy filii lub 
samodzielnych wyższych. uczelni. 
Niemniej jednak nie wyjaśnia to 
chyba problemu w całości.

Wśród' wielkich,' ■ tradycyjnych 
ośrodków akademickich zdecydo
wanie korzystnie wyróżnia się 
Kraków, gdzie aż 63 proc, absol-

wodzi się, oczywiście; - z < woje
wództw będących • tradycyjnymi ' oś
rodkami' akademickimi — Warsza-

wentów w 1979 r. pochodzi z in
nych .województw- (patrz: tabela). 
Przyczyn ; tej' specyfiki, środowiska 
krakowskiego nie' jestem obecnie to 
.stanie ustalić.z całą, pewnością, nie^ 
mniej jednak wyda je się, że de
cydującą rolę może odgrywać tu
fakt wyczerpania bazy rekrutacyj
nej z terenu krakowskiego, którewa, Kraków, Łódź, Wrocław, Poz- 

n ... 2— wskaźnikiem „szans magisterskich .
Wskaźniki absolwentów wywo^ 

dzących się ;z wojewódżtwa-siedzi- 
by: szkoły wyższej są - także zróż
nicowane w zależności od typu . 
szkoły. Najwyższe są dla wyższych 

luuw«. u szkół „technicznych i > akademii
na ukończenie studiów. Ponieważ , medycznych,, następnie mamy, um- 
liczby absolwentów objętych pla- wersytety, akademie ekonomiczne, 
nowym zatrudnieniem , dotyczą WSP, a na końcu akademie rolni- 
około 80 proc, kończących studia, ęże. Taka ■ kolejność1 pozwala, jak
a ponadto nie’ ujmują osób, które sądzę, na sformułowanie, hipotezy,

...................... że występuje związek między po
pularnością i związaną z-tym kon
kurencją przy przyjęciach do po- 
szczególnych szkół wyższych a od
setkiem młodzieży z macierzyste
go województwa szkoły wyższej.

rolnika, niejednokrotnie. pozbawio
ny podstawowych urządzeń cywi
lizacyjnych. .

Obok tych ■ przesłanek - obiektyw- 
nych dochodzą też .odczucia su
biektywne, które powodują, : że 
młodzież kończąca studia bardzo 
niechętnie opuszcza ośrodka ąka- 
deinickie, a jeśli już, to . stanowczo 
nie chce pracować na Wsi lub 
w małej miejscowości. Na te posta-: 
wy wpływają zarówno dążenia do 
rozwoju zawodowego, sprawy oso
biste, matrymonialne, różnego ro
dzaju .... uprzedzenia, . a także, , jak 
się . wyda je, lęk przed pełną sa
modzielnością. W obecnym ukła
dzie administracyjnym nie prowa-. 
dzono jeszcze badań nad przemie
szczeniami absolwentów przy : po
dejmowaniu pierwszej pracy.

Andrzej Buttler analizował ten 
problem w latach 1965-66“) na po
pulacji 14 000 absolwentów. Anali
za była prowadzona w rozbiciu na 
3 strefy: strefa A •— miasto-siedzi- 
ba szkoły wyższej, B — woje- ■ 
wództwo,; w którym znajduje się 
szkoła wyższa bez miasta woje
wódzkiego, C — pozostałe regio
ny, .Wyniki tych badań wskazują, 
że w strefie A pracę podjęło' 70,1 
proc. ' młodzieży Wywodząceej się z 
tej strefy, w strefie B — 40,5 
proc.,-a. w strefie C — 38,3 proc. 
A. Buttler stwierdzą: „Przemiesz
czenia międzyregionalne w ukła
dzie: miejsce pochodzenia — miej
sce: przydziału pracy — objęły łą
cznie: 40,2 proc, absolwentów, do
tyczyły jednak głównie młodzieży 
pochodzącej spoza .regionu .w. któ^ 
rym mieści się: szkoła wyższa. Z 
tej grupy młodzieży na 100 absol
wentów .przemieszczeniu podlegało 
62 (w tym 28 pozostawało, w re
gionie, , w którym mieści się. szko
ła' wyższa). Z drugiej. grupy, mło
dzieży,; mającej. bliższą ■ (łatwiejszą) 
drogę, do szkoły wyższej, ze 100 
absolwentów, opuściło swój . region 
tylko, 23, a ,więć odsetek ’ blisko 3- 
krotńie niższy”.'

Sprawa ta wymaga dalszych ba-

W tym celu strukturę zatrudnie
nia w gospodarce i kulturze na- • 
rodowej zdezagregowano do pozio
mu gałęzi. Dla każdej z tych ga
łęzi obliczono średńi udział kadr 
z wyższym wykształceniem. Na
stępnie dla każdego województwa 
ustalono ilość osób z wyższym wyk
ształceniem, jaka powinna być tam• 
zatrudniona przy założeniu , że w każ
dym województwie powinien być 
jednakowy — równy średniemu —; 
udział osób z wyższym wykształce
niem wśród zatrudnionych w da-

pówszechnlć myślenie i działanie 
w kategoriach' przestrzennych. -

Skoro przy rekrutacji . ha nie
które kierunki studiów mamy us
talone limity rezerwujące połowę 
miejsc dla mężczyzn, to co naj- 
'mniej rótonie uzasadnione byłoby 
zastosowanie tego typu działań 
w układzie przestrzennym. Być 
może, limitowanie byłoby tu środ
kiem drakońskim, ale jakaś forma 
preferencji dla młodzieży pocho
dzącej z pewnych regionów wyda- 
je. się ze wszech miar uzasadnio
na;

nej gałęzi. Różnicę między tak
oszacowaną- ’ wielkością a ilością 
osób faktycznie zatrudnionych w 
danym województwie uznano 'za 
nieuzasadnione strukturą gospo
darczą „nadwyżki” bądź za „nie- 
dóbory”. 'Taka 'metoda szacowania 
dysproporcji przestrzennych w na
syceniu gospodarki kadrami .na 

.pewno nie może pretendować do 
precyzji, gdyż przy jej zastoso
waniu/nie' bięrze się pod uwagę 
specyfiki i stopnia nowoczesności 

' poszcziególnych zakładów pracy.
Mimo to, mając świadomość orien
tacyjnego charakteru- wyników,
uważam, że mogą one służyć jako 
przybliżony obraz nieuzasadnio
nych strukturą gospodarczą
proporcji w przestrzennym 
mieszczeniu kadr.

Zdecydowanie największe

dys- 
roz-

,nad-

większy — obok Warszawy — 
współczynnik urbanizacji. Odnosząc 
liczbę absolwentów do licżby lud-
ności w wieku 24 lat, otrzymuje
my wskaźnik, którego zróżnicowa
nie w układzie wojewódzkim poz
wala mówić o zróżnicowaniu: szans

równolegle lub później ukończą 
studia dla pracujących, nie może 
on być interpretowany jako bez
względna rniara^ „szans magister
skich”, ale sądzę, iż jego dywer-
ryfikacja oddaje w pewnym przy-

dań prowadzonych w : nowym ukła
dzie administracyjnym, ale -. już,, te
raz -—-bez ich przeprowadzania — 
można’:, zaryzykować hipotezę, . że- i 
obecnie . miejsce ' pochodzenia w 
nie mniejszym stopniu będzie, wyz
naczało miejsce podjęcia pierw
szej pracy. Absolwenci wywodzą
cy się z ośrodka akademickiego 
będą chcieli tu pozostać, a pocho
dzący z innych ' regionów będą 
stanowili populację ' bardziej' ' mo
bilną. , Wobec powyższego . .istotne 
jest stwierdzenie^ .jaki jest .rozkład 
przestrzenny’ potrzeb ' kadrowych i 
czy jest . on zgodny z rozkładem 
pochodzenia absolwentów.

Różne ■ szacunki' zapotrzebowania 
na kadrę z wyższym wykształce
niem wykonywane w Polsce, były

wyżki” kadr z wyższym wykształ
ceniem mają Kraków i Warszawa, 
W dużo mniejszym'.stopniu nastę
pują one na - terenie pozostałych 
tradycyjnych ośrodków akademic
kich. , We wszystkich „nieakademic- 
mickich” . województwach mamy- w 
zasadzie w różnej -skali występu
jące „niedobory”. Biorąc pod uwa
gę orientacyjny tylko charakter 
tych szacunków, przyjmuję; że 
braki kadr z wyższym wykształ
ceniem. : powinny wystąpić bez
spornie dopiero tam, gdzie wskaź
nik „niedoborów” na 1000 zatrud
nionych . jest. .niższy niż — 10.

Przy takim założeniu do ■woje
wództw bezspornie .deficytowych 
będą należały: bialsko-podlaskie, 
chełmskie; ciechanowskie, elblą
skie, gorzowskie, jeleniogórskie, 
kaliskie, konińskie, krośnieńskie, 
leszczyńskie, łomżyńskie, nowosą
deckie, .ostrołęckie, pilskie, piotr
kowskie, płockie, przemyskie, sied
leckie, sieradzkie, skiernietvickie, 
słupskie, suwalskie, ' iarnobraeskie, 
wałbrzyskie, włocławskie i zamoj
skie..
■ W zdecydowanej większości 
przypadków Województwa charak
teryzujące się deficytem kadr z 
Wyższym wykształceniem śą jed
nocześnie ■ tymi,. z którymi mło
dzież najtrudniej przebija się do 
dyplomu szkoły .wyższej. Biorąc 
pod. uwagę, . że znacznie realniej
sze jest to, iż absolwenci z woje-
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szych, Instytut Polityki Naukowej i 
Szkolnictwa Wyższego. Warszawa , 1974, 
s. 220.

Michał Kozakiewicz: Bariery awan
su noprzcz wvkształccnie. Instytut Wyd. 
CRŻZ, Warszawa :1872.

a) Dane Ministerstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych, na podstawie któ
rych dokonano tych obliczeń, dotyczą 
kierunków objętych planowym zatrud
nieniem. Są to wszyscy absolwenci po
litechnik i WSI, akademii medycznych, 
ekonomicznych, WSP, akademii rolni
czych z wyjątkiem kierunku ogrodnic
two. Spośród kierunków uniwersytec
kich objete są: prawo, ekonomia, orga
nizacja i zarządzanie, fizyka, chemia, 
matematyka, filologia rosyjska, angiel
ska, germańska.

*) Andrzej Buttler: System planowe
go zatrudnienia absolwentów szkól 
wviszych. PWN, warszawa 1974, ś. 
121.

•) Wzięto pod uwagę wyższe szkoły 
techniczne 1 uniwersytety, szkoły rol
nicze, akademie medyczne, ak-idemle 
ekonomiczne. WSP.

Źródło: obliczenia własne na podsta
wie danych MPPiSS.

Ośrodek 
akademicki*)

Liczba absolwentów

ogó
łem renu 

woj.
proc.

Warszawa 6561 4306 65,6
Kraków 5783 2139 37,0
Łódź 2763 1763 63,7
Wrocław 4053 1696 41,8
Poznań ' 3347 1684 50,3
Lublin 2437 1031 42,3
Gdańsk 2613 1448 55,4
Katowice 3356 2385 71.1
Toruń 509 142 27.9
Białystok 1043 • 643 67,6
Szczecin 1493 886 59.1
Kielce 797 501 62,9
Rzeszów 903 406 • 45.0
Koszalin 272 113 41,5
Opole 244 166 68,0
Zielona Góra 532 313 53,8
Radom 314 224 71,3
Bydgoszcz 1114 674 60,5
Częstochowa 778 509 65,4
Słupsk 392 131 33,4
Siedlce 138 61 32.4
Bielsko-Biała 167 130 77,8
Dąbrowa Górnicza 398 353 89.9
Olsztyn 1375 522 38,0

Razem 41442 22231 54,9

PRAWO ZAKŁADU PRACY 
DO USTALANIA 
GODZIN PRACY

Aleksander D., - pełniący funkcje 
lekarza w Zespole Opieki Zdrowot
nej na -pełnym etacie, zawarł dodat
kową umowę o pracę z Przedsiębior
stwem Budownictwa Rolniczego w 
G., zobowiązując się do pełnienia w 
tym Przedsiębiorstwie funkcji spe
cjalisty od spraw lecznictwa i higie
ny; oraz udzielania w związku z 
tym porad lekarskich pracownikom 

' Praedsiębiorstwa. ■
W umowie z ’ Przedsiębiorstwem 

; nie określono godzin pracy, toteż 
- Aleksander D. pełnił ś-We. czynności 
w czasie godzin prący w Zespole 

i Opieki Zdrowotnej (od 8—15).
Jednak pismem z.dnia .19..września 

1977 r; -'dyrektor' Przedsiębiorstwa 
ustalił,'że. 'Aleksander D. winien wy- 

' konywać swoje, czynności w wymi-a- 
rże jednej godziny dziennie od 7—8 
rano. ;

Ponieważ Aleksander D. do pole- 
' cenią Przedsiębiorstwa nie zast-oso- 
; wał się i nadal rozpoczynał swą pra- 
: cę od godz. 8-mej, zgodnie z czasem 
j pracy w Zespole, Przedsiębiorstwo 

wypotoiedziało mu umowę o pracę 
wzywając jednak do niezwłocznę- 

: go zastosowania się do wyznaczone
go czasu pracy od godz. 7.00. Gdy ■ 
mimo to Aleksander D. nadal pełnił 
swe czynności od godz. 8.00, Przed
siębiorstwo rozwiązało z nim- urnowe 
o pracę z dniem 28 lutego 1978 r. 
bez . wypowiedzenia, z jego winy.

Od tego zwolnienia Aleksander. D. 
odwołał się do Terenowej Komisji 
Odwoławczej do spraw pracy w W., 
która jednak odwołania jego nie 
uwzględniła.

Wobec tego Aleksander D. wniósł 
dalsze od-wóła-ńie dó Okręgowego Są
du Pracy i Ubezpieczeń Społecznych.

.Sąd ten zmienił orzeczenie Komi
sji i zasądził na rzecz Aleksandra D. 
stosowne odszkodowanie. Zdaniem 
tego sądu, skoro w umowie o pracę 
nie określono godzin, pracy, a Alek
sander D. nie wyraził zgody na do
datkowe zatrudnienie od godz. 7—8, 
lecz jak' poprzednio wykonywał swą 
pracę to godzinach 8—15, to strona 
pozwana nie .mogła, skutecznie roz
wiązać umowy o,pracę na podstawie 
art 52 § 1 punkt. 1 k.p., lecz jedynie 
za ustawowym Okresem wypowie
dzenia.

Od tego wyroku Minister Spra
wiedliwości wniósł rewizję nadzwy
czajną, w której domagał się uchyle
nia wyroku Sądu Pracy i oddalenia 
odwołania Aleksandra D. od orze- 

' czenia Komisji Odwoławczej.
Sąd Najwyższy dnia 17 listopada 

1978 r. hr I PRN 114/78 .uchylił za
skarżony wyrok Sąd Pracy' i oddalił 
odwołanie Aleksandra D. od orzecze
nia Koniiśji OdWoławczej, wypowia
dając następujący pogląd prawny:

Jeżeli rozkład czasu pracy pracow
nika nie został ustalony w umowie 
o pracę, zakład pracy jest upraw
niony do jego jednostronnego okre
ślenia, bez potrzeby uprzedniego 
wypowiadania mu warunków pra
cy. ’

• W uzasadnieniu swego Stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Słusznie podniesiono w rewi
zji nadzwyczajnej, że za oczywiście 
wadliwy należy, uznać pogląd Sądu, 
że brak określenia w umowie o pra
cę godzin pracy pozbawia zakład 
pracy możliwości ich ustalenia jed
nostronną decyzją i że jest to możli
we wyłącznie za uprzednim wypo
wiedzeniem warunków pracy. Sta
nowisko jest sprzeczne z istotą sto
sunku oracy i z treścią art. 128 i 
134 § 2 k.p.

Określenie rozkładu czasu pracy, 
tj. czasu, w którym pracownik ma 
pozostawać w dyspozycji zakładu 
pracy, stanowi konieczny element 
umożliwiający realizację obowiązku 
świadczenia pracy. Do reguły należy, 
że rozkładu czasu pracy nie określa 
się w umowie o pracę, lecz w regu
laminie pracy, stosownie do art. 131 
§ 1 k.p. W takim też wypadku zmia
na zarówno rozkładu czasu pracy w 
zakładzie, jak i indywidualnego roz
kładu czasu pracy nie wymaga wy
powiedzenia zmieniającego. Takie 
wypowiedzenie byłoby konieczne 
tylko wtedy, gdyby strony ustaliły 
w umowie o pracę określony roasład 
czasu pracy.

W sprawie niniejszej Sąd słusznie 
uznał, że w umowie strony nie okre
śliły rozkładu czasu pracy, w którym 
wnioskodawca miał świadczyć pracę 
dodatkową. Potwierdza to zakres 
czynności z dnia 26.X1.1977 r. przy
jęty przez wnioskodawcę, w którym 
zobowiązał się on do udzielania po
rad lekarskich pracownikom strony 
.pozwanej w godzinach ustalonych 
zarządzeniem dyrektora zakładu. Po
stanowienie to jest zg'Cdne z art 131 
§ 2 k..p. stanowiącym, że indywidu
alne rozkłady czasu pracy ustala kie
rownik zakładu pracy. Wnioskodaw
ca miał zatem bezwzględny obowią
zek respektowania decyzji kierow
nika pozwanego zakładu pracy z dnia 
19.IX.1977 r.. ustalającej wykonywa
nie pracy dodatkowej od godziny 
7.00 do godziny 8.00.

W tym stanie rzeczy należy 
stwierdzić, że jeżeli rozkład czasu 
pracy -nie zestal określony w umowie 
o pracę, zakład pracy bez wypowie-

jest do jednostronnego określenia 
rozkładu czasu pracy (art. 131 k.p.).

cdmowa

i rozważań 
miał prawo 
dcskodawcy

wykonywania pracy zgodnie z usta
lonym czasem pracy przez kierow
nictwo zakładu pracy stanowi naru--

ie podstawowych obowiązków
pracowniczych w rozumieniu ayt. 52
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orzecznictwo recenzje^- omówienia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

§ 1 pkt. 1 k.p., zwłaszcza jeśli weź
mie się pod uwagę, że wnioskodaw
ca z tytułu pracy dodatkowej otrzy
mywał miesięcznie kwotę 
2700 zł. (.,.)”.

nowe 
przepisy
i zarządzenia

KONTROLA JAKOŚCI 
WYROBÓW, ROBÓT

I OBIEKTÓW BUDOWLANYCH

Ukazały się (kolejne przepisy wy
konawcze do ustawy z dinia 8 lute
go 1979 r. o jakości wyrobów, usług, 
robót i obiektów budowlanych (Dz. U. 
Nr 2, poz. 7). która weszła w życie 15 
sierpnia 1979 r.

Obok rozporządzenia Rady Mini
strów z dnia 3 sierpnia 1979 r. w 
sprawie przeprowadzania kontroli 
przez Polski Komitet Normalizacji, 
Miar i Jakości i terenowe urzędy 
miar i jakości (zob. „Ż.G.” nr 38, str. 
12), opublikowane zostały ostatnio 
również:

1) Uchwała nr 119 Rady Ministrów 
z dnia 3 sierpnia 1979 r. w sprawie 
organizacji kontroli jakości wyro
bów, usług, robót i obiektów budo
wlanych (Monitor Polski nr 20. poz. 
117) oraz

2) rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia. 3 sierpnia 1979 r. w sprawie 
przeprowadzania przez organizacje 
społeczne ocen jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów budowlanych 
(Dz. U. Nr 19, poz. 113). '

I. Uchwała nr 119 Rady Ministrów 
zobowiązuje kierowników jedno
stek gospodarki uspołecznionej do 
zorganizowania kontroli wew
nętrznej z tym, że wyroby, roboty 
i obiekty budowlane mają być prze
kazywane zamawiającemu po ich 
sprawdzeniu i wystawieniu świa
dectwa kontroli jakości.

W tym celu mogą być powołane 
samodzielne komórki organizacyjne 
bądź stanowiska pracy, podporząd
kowane bezpośrednio kierownikowi 
jednostki.

W razie stwierdzenia, że kontrolo
wane: wyroby,’, wykonane usługi, ro
boty i obiekty budowlane nie odpo
wiadają: .ustalonym dla nich wyma
ganiom jakościowym, kierownik ko- 
ttiórki kontroli- jakości - jest 'obowią
zany wystąpić, do kierownika-jedno
stki z wnioskiem o wstrzymanie pro
dukcji -tych wyrobów lub wykony-, 
wania usług, robót i obiektów budo
wlanych. W razie nieuwzględnienia 
tego wniosku, kierownik jednostki 
gospodarki uspołecznionej jest obo
wiązany zawiadomić o tym niezwło
cznie na piśmie kierownika jedno
stki nadrzędnej.

■ ■ ■ .
W pierwszym jednak rzędzie 

uchwała poleca stosowanie samo
kontroli przez pracowników wy
konujących odpowiednie ' prace oraz 
s e g f e g o w a nie wyrobów na do
bre • i wadliwe,' na łdaśy oraz gatunki.

Ustalenie szczegółowych zasad 
organizacji i działania kontroli jako
ści. w.podległych jednostkach uchwa
ła powierza właściwym ministrom 
oraz zarządom centralnych związków 
spółdzielni a także Prezesowi Pol
skiego Komitetu Normalizacji, Miar 
i Jakości.

Utraciła moc dotychczasowa uch
wala nr (122 Rady Ministrów z 1970 
r., dotycząca , kontroli jakości w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
(Monitor Polski Nr 27, poz. 222 z 
późn. zmianami)'. .

II. Niezależnie, od kontroli wewnę
trznej i kontroli-ze strony Polskiego 
Komitetu Normalizacji. Miar i Ja
kości oraz terenowych urzędów miar 
i jakości (zob. „Ż.G.” nr 38. str. 12), 
wspomniane wyżej rozporządzenie 
Rady Ministrów upoważpia —, wy
mienione w załączniku do tegoż roz
porządzenia — organizacje społecz
ne do przeprowadzania oceny jakości 
wyrobów, usług, robót i obiektów 
budowlanych ' w dziedzinach odpo
wiadających zakresowi ich statuto
wej działalności.

Ocena ma polegać na analizie 
przydatności dla,użytkowników wy
robów, usług, robót i obiektów bu
dowlanych.

Rozporządzenie wskazuje m. in„ 
gdzie mogą być przeprowadzane oce
ny i co organizacje społeczne powin
ny uczynić z wynikami swych ocen.

Przedsiębiorstwa państwowe i inne 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
i nie uspołecznionej są obowiązane 
do wnikliwej analizy otrzymanych 
ocen jakości i wykorzystywania ich 
w pracach na rzecz poprawy jakości 
oraz do udzielania organizacjom spo
łecznym informacji, o wykorzystaniu 
tych ocen w terminie dni 30 od ich 
uzyskania.

Wśród organizacji społecznych 
uprawnionych do dokonywania ocen 
jakości należy w szczególności wy
mienić: Naczelną Organizację Tech
niczną i 20 stowarzyszeń naukowo- 
-technicznych w niej zrzeszonych, 
Ligę Kobiet, Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa, Polski 
Związek Motorowy, Polskie Towa
rzystwo Towaroznawcze i inne.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W POSZUKIWANIU
STRA TEGII
GOSPODARCZEGO
DZIAŁANIA
SEWERYN ŻURAWICKI

POLSKA literatura ekonomiczna 
została wzbogacona niezmiernie 
interesującą pracą pióra Alek

sandra Łukaszewicza*)  na temat roz
woju społeczno-gospodarczego w 
aspekcie planowania i strategii dzia
łania.- Autor słusznie podkreśla, że 
wraz z wprowadzeniem socjali
stycznego sposobu gospodarowania 
pojawiła się nie tylko potrzeba, ale 
i możliwość naukowego kształtowa
nia rozwoju gospodarki narodowej w 
kierunku społecznie pożądanym, tu
dzież możliwość (a jednocześnie ko
nieczność) formułowania rozwoju 
w skali makroekonomicznej przy po
mocy sprawnych narzędzi diagnozy 
i prognozy. Książka jest zbiorem 
siedmiu studiów traktujących o róż
nych aspektach strategii rozwoju, o 
bodźcach i hamulacach rozwoju, tu
dzież nowych prawidłowościach ujaw- 

. niających się na. tle przemian w spo
łecznym podziale pracy. Teoria i 

. praktyka socjalistycznego planowa
nia stanowi w pracy A. Łukaszewicza 
również układ odniesienia dla roz
ważań na temat programowania w 
niesocjalistycznych ustrojach i kry
tyki poglądów niemarksistowskich. 
Płaszczyzna rozważań jest więc w 
omawianej pracy bardzo rozległa, ale 
autorowi udało się zachować pełną 
spójność między poruszanymi tema
tami. ■

*) Aleksander Łukaszewicz: „Rozwój 
społeczno-gospodarczy. Studia o stra
tegii i planowaniu". PWE. Warszawa 
1979, s. 353.

Rozważając zagadnienie strategii 
rozwoju w powiązaniu z funkcjono
waniem gospodarki planowej, autor 
zastanawia się nad tym, jak kształ
tuje się ten wzajemny splot na róż
nych etapach formowania się gospo
darki narodowej, interesuje go zaś 
przede wszystkim od czego zależy sto
pień zgodności między rozwojem a 
funkcjonowaniem tej gospodarki. 
Podkreśla, że We wczesnej fazie roz
woju gospodarki sbcjdliśtycżńej ogni
wa sfery regulacyjnej zajmowały po
zycję dominującą,-co powodowało nie 
zawsze pozytywne implikacje na tle 
powstających indukowanych inter
akcji. Z czasem, w wyniku, doświad
czeń, następuje jednak reorientacja 
na cele rozwoju. Jeśli we wczesnym 
etapie rozwoju gospodarki planowej 
opierano się na szczegółowym bilan
sowaniu agregatów i subagregatów 
przy wąskim polu manewru dla pro
cesów adaptacyjnych, to w później
szym etapie te niedomagania zostają 
przezwyciężone w systemie nakazo- 
worparametrycznym, a strategia za
warta w planie stanie się siłą napę
dową rozwoju, uruchamiając dźwig
nie i motywacje sprzyjające inicja

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
JÓZEFA GŁOWACKA, WIESŁAW SA- 

DZIKOWSKI,1 JERZY KORSKI — „HISZ
PANIA, PORTUGALIA, GRECJA, TUR- ' 
CJA”. Ocena rozwoju gospodarczego i 
stosunki z Polską, s. 300, zł 47,— 
Polska, RWPG, Świat

Autorzy omawiają miejsce w gospodar
ce światowej, rozwój gospodarczy Hisz
panii, Portugalii, Grecji i Turcji w la
tach 1960—1976 oraz stosunki tych państw 
z Polską.

OSSOLINEUM
„METODY CYBERNETYCZNE W ZA

RZĄDZANIU”. Materiały konferencji, i. 
489, zł 90,— 
PAN. Koin.Nauk Organizacji 
i Zarządzania

Zbiór referatów z konferencji na te
mat zastosowania metod cybernetycz
nych do zagadnień organizacji i kierowa
nia na wszystkich podstawowych szczeb
lach gospodarki narodowej. Treść refera
tów dotyczy teorii organizacji i zarzą
dzania, modelowania społeczno-gospodar
czego kraju, analizy systemowej wielkich 
organizacji gospodarczych, branż i zakła
dów produkcyjnych, teorii i metodologii 
systemów informatycznych oraz zastoso
wania badań operacyjnych do konkret
nych systemów produkcyjnych i usługo
wych.

ELŻBIETA ZN AMIERO WSK A-RAKK — 
„ROZWÓJ STOSUNKÓW BUŁGARII Z 
GRECJĄ I TURCJĄ PO II WOJNIE 
ŚWIATOWEJ”, 1944—1975, s. 236, zł 55,— 
PAN. inst. Krajów Socjalistycznych

Przedmiotem pracy jest analiza rozwo
ju stosunków Bułgarii z Grecją i Turcją 
w powiązaniu ze zmieniającą się sytua
cją międzynarodową i przemianami we
wnątrzpolitycznymi. Starano się głów
nie oddać stosunki polityczne między ty
mi krajami.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

BOGUSŁAW FIEDOR — „TEORIA IN
NOWACJI”. Krytyczna analiza współczes
nych koncepcji niemarksistowskich, s. 
Z9G, zl 38, —

Próba ukazania i krytycznej analizy 
rozwoju badań współczesnej burżuazyj- 
nej teorii ekonomicznej nad problematy
ką Innowacyjną.

TEODOR KRAMER, LESZEK ŻABIŃ
SKI — „RYNEK W PROCESIE ZARZĄ
DZANIA GOSPODARKĄ”, s. 263. zl 50,—

Autorzy rozpatrują fundusze rynku w 
procesie zarządzania gospodarką socja
listyczną. Przeprowadzają krytykę sto
sowanych dotychczas metod regulacji i 
sterowania rynkiem. Jednocześnie przed

tywom i samodzielnym decyzjom w 
ramach generalnych.wytycznych.

Szczególnie cenne są rozważania 
dotyczące zjawisk adaptacji i ab
sorpcji w procesach rozwoju w po
wiązaniu z przestrzenią społeczno- 
gospodarczą. Przy tej okazji A. Łu
kaszewicz porusza incydentalnie tak
że problemy adaptacji i absorpcji w 
krajach' rozwijających się. Omawia
jąc zagadnienia adaptacji i absorpcji, 
autor podkreśla, że rzeczywistość 
społeczno-gospodarczą cechuje 
współzależność w czasie i w prze
strzeni poszczególnych elementów 
tej rzeczywistości; ten stan rzeczy 
powoduje, że poszczególne ogniwa 
dostosowują się nieustannie do sie
bie i powodują wzajemną absorpcję 
szeregu cech i właściwości. Łukasze
wicz podkreśla z naciskiem, że mamy 
to tym przypadku do czynienia z pro
cesami trwałymi, a nie jednorazowy
mi aktami.

Podejmując problematykę wzrostu 
gospodarczego, autor wskazuje, że 
wzrost gospodarczy powinien być 
rozpatrywany w przekrojach ilościo
wych, strukturalno-jakościowych, 
czasowych i przestrzennych, pamię
tając, że na wzrost składa się praca 
wyposażona w odpowiednią technikę, 
odpowiednio zorganizowana i zdol
na do doskonalenia się. Interesuje 

go problem barier wzrostu w szero
kim tego słowa znaczeniu, uwzględ
nia tu obok barier surowcowych 
i demograficznych także bariery in
stytucjonalne, na przykładzie ’ kom
pleksu gospodarki żywnościowej 
analizuje rolę społecznego podziału 
pracy w strategii rozwoju, wskazując 
także na wpływ zespołu zmiennych 
egzogenieznych i endogenicznych na 
gospodarkę żywnościową. Autor pod
kreśla tu też wagę procesów integra- 
cyjńjjch w wymiarze śńiidtowym w 
zakresie gospodarki żywno?pi.owęj 
oraz wagę zabiegów, które to coraz 
większym stopniu nabierają charak
teru zorganizowanego.

Sporo miejsca w rozważaniach 
A. Łukaszewicza zajmuje problem 
planowania w świetle systemowej 
analizy porównawczej. Autor pre
zentuje tu najpierw koncepcje eko
nomistów burżuazyjnych ( w postaci 
reprezentatywnej), by następnie 
przeproicadzić ich wnikliwą kryty
kę. Rozważania te poprzedzają nie
jako charakterystykę różnych form 
planowania w niesocjalistycznych 
warunkach ustrojowych. Omówione 
zostało tu planowanie indykatywne

stawiają kryteria konstrukcji spójnego 
systemu instrumentów sterowania ryn
kiem i konsumpcją.

ANTONI SUŁEK — „EKSPERYMENT 
W BADANIACH SPOŁECZNYCH”; s. 
360, zł 45,—

Praca jest próbą odpowiedzi*  na nastę
pujące pytania: Na czym poległ spefy- 
fika eksperymentu, jego wartość dla 
nauk empirycznych? Jakie formy przy
biera eksperyment w badaniach .społecz
nych? Jakie istnieją ograniczenia stoso
wania eksperymentu do badania zjawisk 
społecznych? W jaki sposób nauki spo
łeczne radzą sobie z tymi ograniczeniami?

„OŚWIATA 1 WYCHOWANIE W TO
KU PRZEMIAN”. TL z fr., s. 624, 11 80,—

Zbiór dokumentów wydanych przez 
UNESCO w 1975 r. zebranych w celu do
konania oceny oświaty i wychowania na 
świecie. Ich autorami są przedstawiciele 
różnych dziedzin współczesnej nauki z 
wielu krajów. Tom stanowi obszerne 
kompendium wiedzy z zakresu wszyst
kich węzłowych problemów współczesne
go wychowania. Ukazuje źródła jego kry
zysu oraz drogi przezwyciężenia tego sta
nu rzeczy, dramaty oświatowe oraz na
dzieje, jakie świat współczesny wiąże z 
postępem i odnową wychowania.

JERZY MICHAŁOWICZ — „ELEMEN
TY DEMOGRAFII HISTORYCZNEJ”. Ma
teriały do wykładów, ćwiczeń ! metodyki 
prac badawczych. Skrypt dla studentów 
historii, s. 327, zł 50,—

Skrypt jest pierwszą na gruncie pols
kim próbą zestawienia w wyborze ma
teriałów z zakresu demografii history
cznej, które ilustrują empiryczne badania 
demograficzne wraz z podstawowymi dla 
nich pojęciami i metodami analizy de
mograficznej.

„PSYCHOLOGIA PRACY”. Wybrane 
zagadnienia. Skrypt dla studentów psy
chologii. Wyd. 2, s. 211, 11,, zł 32,—

Z treści: Zarys rozwoju psychologii 
pracy. Dobór zawodowy; -Psychologia in
żynieryjna; Psychologia kierownictwa; 
Percepcja społeczna, współpraca i komu
nikacja w grupie zadaniowej; Psycholo
giczne mechanizmy przyswajania inno
wacji.
ZOFIA MIKOŁAJCZYK — „TECHNIKI 
ORGANIZATORSKIE”. Podr. Wyd. 2, s. 
315, tabl„ zł 42.—

Autorka zapoznaje z podstawowymi za
łożeniami teorii organizacji 1 zarządzania. 
Następnie przedstawia cztery zasadnicze 
grupy technik organizatorskich, wyko
rzystywanych do badania i organizacji 
pracy: produkcyjnej, administracyjno- 
-biurowej, mierzenia czasu pracy oraz a- 
nalizy wartości wyrobu. 

na przykładzie Francji i Japonii, na
stępnie przedstawiono dyskusję na 
temat planowania w Stanach Zjedno
czonych. W dalszej kolejności na
świetlona została geneza planowania 
w krajach rozwijających się, tudzież 
dana, została charakterystyka stoso
wanych tam procedur planistycz
nych; podkreślono tu, że w krajach 
rozwijających się planowe kształto
wanie rozwoju wspiera nieuchronnie 
orientację socjalistyczną.

Osobne miejsce w pracy Łukasze
wicza zajmuje studium, w którym w 
przeciwieństwie do rozważań up
rzednich — nacechowanych orga
nicznym splotem jakościowych i ilo
ściowych aspektów strategii rozwo
ju — dominuje analiza ilościowa, 
przy czym rozważania te autor trak
tuje jako przesłanki diagnostyczne, 
na których — jak twierdzi — moż

na by zbudować model symulacyjny 
systemu rosnącego w ujęciu makro
ekonomicznym. Studium to nosi ty
tuł „Wzrost gospodarczy a zmiany 
strukturalne”. Wydaje się, że właś
nie temu fragmentowi warto poświę
cić nieco zoięcej uwagi, a to ze wzglę
du na to, że poruszono tu szereg 
spraw uiykraczających poza ramy 
samej heurezy, a dotykających bez
pośrednio licznych zagadnień meto
dologicznych o charakterze kontro
wersyjnym. Łukaszewicz stwierdza 
tu na wstępie, że problem przyspie
szonego wzrostu, zmiany stopy wzro
stu w gospodarce socjalistycznej 
stanowi jedno z najbardziej skom
plikowanych zagadnień teorii wzro
stu gospodarczego. Autora interesuje 
więc sprawa technicznych możliwo
ści zmiany stopy wzrostu, idzie mu 
o materialną podstawę tego proce
su, o strukturę kapitału rzeczowego 
w danym systemie, o mobilność 
techniczńą potencjału wytwórczego, 
interesuje go więc W tej części oma- 
Widriej - książki przejście z jednego 
trendu wzrostu na inny z uwzględ
nieniem okresów adaptacji systemu 
do nowych warunków. To podejście 
odbiega znacznie ' od typu rozważań 
prezentowanych w innych partiach 
książki nie tylko dlatego, że — jak 
sam autor przyznaje — występuje tu 
dominacja akcentów ilościotoych, ale 
— i to przede wszystkim — dlatego, 
że następuje tu — to moim odczuciu 
— zmiana samej metody podejścia. 
Zastosowana technika modelowa 
niezależnie od tego, że A. Łukasze
wicz unika języka algebraicznego, 
powoduje, , iż miejsce esencjalnych 
dociekań nad wzrostem gospodar-

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE

„PROCESY ROZWOJOWE POLSKIEGO 
ROLNICTWA”. Praca zbiorowa, s. 352, zł 
70,—

W książce przedstawiono analitycznie 
rozwój rolnictwa polskiego w okresie 
powojennym, wewnętrzne i zewnętrzne 
uwarunkowania i prawidłowości tego 
rozwoju, ze szczególnym uwzględnie
niem ostatniego okresu, a także tendencje 
i kierunki rozwoju w przyszłym dziesię
cioleciu.

Książka zawiera elementy analizy his
torycznej, ale jej myślą przewodnią jest 
przedstawienie istoty głównych procesów 
rozwojowych, ich uwarunkowań i dają
cych się przewidzieć następstw. Dzięki 
przyjętej metodzie prezentacji zjawisk i 
procesów rolnictwa jest trwale j to, co do 
polityki rolnej wznosi każda epoka. 
Oprócz głównych dokonań i problemów 
rozwojowych autorzy starali się przedsta
wić ważniejsze kierunki ewolucji myśli 
społeczno-politycznej i polityki rolnej w 
okresie minionego 60-lecia.

„WIADOMOŚCI Z ROLNICTWA” — 
Praca zbiorowa, wyd. 4 zmieniane, s. 
348, zł 31.—

Podręcznik zatwierdzony przez Minis
terstwo Rolnictwa — Departament Nauki 
i Oświaty Rolniczej dla techników mecha
nizacji rolnictwa. Składa się z dwóch 
części. W pierwszej omówiono podstawo
we zagadnienia z produkcji roślinnej, a 
mianowicie, wybrane wiadomości o budo
wle 1 czynnościach życiowych roślin, 
podstawowe wiadomości o glebie, sposo
by meliorowania użytków rolnych, zasa
dy uprawy roli i nawożenia roślin, pod
stawowe wiadomości z ochrony roślin, 
zasady uprawy ważniejszych roślin rol
niczych i wybranych gatunków roślin 
ogrodniczych oraz podstawowe zabiegi 
uprawowe na łąkach 1 pastwiskach. W 
drugiej części — wybrane zagadnienia z 
produkcji zwierzęcej — omówiono chów 
bydła, trzody chlewnej i kur.

STANISŁAW MARCILONEK —
PLOATACJA URZĄDZEŃ 
CYJNYCH” S. 192, zl 46, —

,EKS-
MELIORA-

Jest to pierwszy podręcznik akademicki 
z zakresu eksploatacji urządzeń meliora
cyjnych. W rozdziale 1 autor zaznajamia 
czytelnika x podstawami prawnymi i or
ganizacją użytkowania urządzeń melio
racyjnych oraz z naukowymi podstawa
mi eksploatacji. Rozdział II poświęcony 
jest gospodarowaniu wodą, a rozdziały 
III. IV i V — eksploatacji poszczególnych 
rodzajów urz-dzeń melioracyjnych. 

esy?»' zajmuje analiza hipotetyczno- 
dedukcyjnd oparta 1 na z góry przy

jętych założeniach. Dotykamy więc : 
tu też kontrowersyjnego zagadnie
nia, jaką rolę ma do spełniania w 
analizie ekonomiczne j. taka czy inna 
konstrukcja modelowa. -Łukaszewicz 
twierdzi, że zbudowany przez niego 
model nosi symulacyjny . charakter, 
który może być przydatny np. w pro- 
g ramowaniu makroekonomicznym. 
Przyjrzyjmy się więc temu modelo
wi nieco bliżej; ■. , :

W myśl założeń model ten obej
muje dwa działy. Dział I wytwarza 
na potrzeby całego systemu dobra 
kapitałowe dla umownego okresu , 
(roku) i zapewnia reprodukcję prostą 
zainstalowanego kapitału trwałego. 
Dział II wytwarza dobra konsum
pcyjne na potrzeby całego systemu 
i zapewnia we własnym zakresie re
produkcję prostą raz zainstalowa
nych. w jeao obrębie dóbr kapitało
wych. Kapitał działa tu jako twór 
wieczny, ale nie jest przenośny mię
dzy działami, natomiast siła robocza 
nosi jednorodny charakter, a jej 
przepływy są w warunkach niepeł
nego zatrudnienia doskonale ela
styczne. Gospodarka nosi zamknię
ty charakter, cały produkt dodatko
wy jest przeznaczany na akumulację, 
a cały fundusz płac na konsumpcję, 
płaca jest jednakowa na jednostkę 
nakładu pracy, a zasób dóbr kon
sumpcyjnych ma strukturę stałą. 
Ponieważ założono pełne wykorzy
stanie zdolności produkcyjnych, 
głównymi czynnikami wzrostu sta
ją się tu inwestycje oraz podnosze
nie wydajności pracy i efektywności 
kapitału (ta ostatnia następuje w 
wyniku postępu technicznego). Idzie 
więc o określenie warunków wzro
stu, któremu towarzyszyłby wzrost 
spożycia globalnego i spożycia na 
jednego mieszkańca. Już te dale
ko upraszczające rzeczywistość za

łożenia rodzą wątpliwość, czy skon
struowany na tej zasadzie model 
można uznać za model symulacyjny. 
Powstaje też wątpliwość, czy dopu
szczalne jest już w trakcie rozważań 
do konstrukcji modelowej raz zbu- 
doioanej włączanie niejako obcego 
ciała, jakim, staje się tu postęp tech
niczny, i to tzw. postęp niezależny. 
Jak wskazuje autor, jego rozważa

nia mają przy pomocy przedstawio
nej konstrukcji modelowej pokazać 
połączony wpływ zmian kapitałowej 
struktury systemu oraz zmian kapi- 
tałochłonności krańcowej w poszcze
gólnych działach na kapitałochłon- 
ność przeciętną w systemie ja
ko całości, tudzież ukazanie najwa
żniejszych zjawisk okresu adaptacji 
systemu do zmiennej stopy wzrostu. 
Autor sam zdaje się wyczuwać nie
dostatki przyjętej w pierwszej fazie 
rozważań modelowej konstrukcji, bo 
w dalszych wywodach prezentuje 
kilka wariantów wywodzących się z 
tego modelu, ale nasyconych bar
dziej konkretną treścią. Sugeruje, że 
to procesie konkretyzacji można 
uchylać pierwotne założenia (Leszek 
Nowak powiedziałby za E. Naglem 
— założenia idealizacyjne!) i wpro
wadzać takie czynniki, jak niezależ

ny postęp techniczny, zużycie ekono
miczne środków trwałych, prze
kształcenie gospodarki zamkniętej w 
gospodarkę otwartą czy międzydzia- 
łową. przenośność kapitału i siły ro
boczej.

Łukaszewicz twierdzi, ze przy po
mocy stworzonej konstrukcji mode
lowej można przeanalizować wach
larz podstawowych sytuacji. Być mo
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że zaprezentowany przez Łukasze
wicza model ma pewne walory heu- 
rystyczno-instrumęntalne,. ale trud
no byłoby — moim zdaniem — przy
pisać, temu modelowi walor esen- 
ejalny., .Łukaszewicz twierdzi (zre
sztą nie on jeden tylko!), że rozwa
żania modelowe mają liczne zalety z 
punktu widzenia rozpoznania pra
widłowości'rozwojowych, ale. jak to 
pogodzić z twierdzeniem ^ wypowie
dzianym parę wierszy, dalej, ze „hipo
tezy modelowe nie dają się do końca 

i bez reszty zweryfikować”? Wyda
je mi się,, że konstrukcja modelowa 
niczego wykryć nie jest w stanie, 
może tylko lepiej lub gorzej, unaocz
nić . powiązania strukturalno-funk- 
cjonalne już uprzednio rozeznane na 
zgoła innej drodze (przy czym nie 
idzie tu o jakiś płaski empiryzm, 
który wyśmiewał już Engels!).

Poruszony tu problem niedomagań 
techniki modelowej ma — oczywiś
cie z punktu widzenia omawianej 
pracy o rozwoju społeczno-gospodar
czym — raczej incydentalny charak
ter i nadawałby się raczej do szer
szej dyskusji przy innej okazji. Są
dzę zresztą, że Łukaszewicz nie 
przywiązuje jakiejś zasadniczej wa
gi do skonstruowanego modelu, i że 
służy on mu raczej do ekspozycji za
gadnień pochodnych w stosunku do 
głównych wątków myślowych pre
zentowanych w poprzednich rozdzia
łach.

Praca Łukaszewicza została opar
ta na bardzo solidnym warsztacie 
naukowym, bogatym zapleczu erudy- 
cyjnym i stanowi. niewątpliwie re
zultat głębokich przemyśleń wła
snych. Jeśli prawdą jest, że prakty
ka bez teorii jest ślepa, a życie pot
wierdza to jakże często, to książkę 
Łukaszewicza o rozwoju społeczno- 
gospodarczym należy uznać, mimo 
jej skromnego podtytułu „Studia o 
strategii i planowaniu”, za ten rodzaj 
rozważań teoretycznych, które 
oświetlają drogę praktyce gospoda
rowania. Praca ta wskazuje bowiem, 

jakie czynńki i w jakim stopniu mo
gą pozytywnie lub negatywnie, wpły
wać na funkcjonowanie gospodarki 
planowej i jakie formy powinna 
przybierać strategia działalności 
gospodarczej nacelowanej na 
wszechstronny rozwój socjalistycz
nego społeczeństwa. Książka Łuka
szewicza zachęca do dalszych prze
myśleń, toruje drogę do zrozumie
nia, jakie zabiegi są konieczne dla 
realizacji, procesu scalania celów czą
stkowych w cel ogólnospołeczny, do 
rozeznania barier zarówno natury 
obiektywnej, jak i subiektywnej 
w podejmowaniu decyzji strate
gicznych, a także do zrozumie
nia, : że' ■ jeśli -cechą człowieka 
jest zdolność do przezwyciężania 
świadomym działaniem warunków 
ograniczających, to w pełni jest to 
możliwe tylko w socjalizmie, nieza

leżnie od tego z jakimi trudnościami 
przychodzi się borykać w procesie 
socjalistycznego budownictwa. Jeśli 
praca Łukaszewicza nie ogarnia na
wet całokształtu tematu — rozwój 
społeczno-gospodarczy, na wo sam 
autor zwraca przecież uwagę, to 
stanowi ona coś znacznie więcej niż 
przyczynek i prezentuje zbiór głębo
ko teoretycznych rozważań.
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ROZWÓJ 
SPECJALIZACJI 
I KOOPERACJI
POWIĄZANIA gospodarcze mię

dzy obu sąsiedzkimi państwami, 
które są wzajemnie trzecimi naj

większymi partnerami handlowymi, 
w ciągu ostatnich lat wyraźnie się 
pogłębiły. W podpisanym w Pradze 
na początku marca protokole o wy
mianie towarów w 1979 roku zakłada 
się, że w bieżącym roku 28,8 .proc, 
całości obrotów stanowić będą obro
ty z tytułu dwustronnej i wielostron
nej specjalizacji i kooperacji, reali
zowanej między Czechosłowacją i 
Polską na podstawie istniejących 
obecnie 45 umów. Najważniejsze z 
nich dotyczą produkcji maszyn. Po
nad 30 proc, obrotów maszynami i 
urządzeniami wynika z tych umów. 
Szczególnie ważne są umowy o spe
cjalizacji i kooperacji w produkcji 
maszyn budowalnych i drogowych, 
maszyn włókienniczych, urządzeń sa
nitarnych, źródeł światła, traktorów 
oraz w przemyśle samochodowym. 
Przykładem długofalowego współ
działania jest umowa o współpracy 
w dziedzinie badań, rozwoju produk
cji i eksportu traktorów, podpisana 
między VHJ Zbrój ovka Brno i Zrze
szeniem Przemysłu Ciągnikowego 
„Ursus” w Warszawie. Współpraca ta 
trwa już od 1962 roku, a nowa umo
wa przewiduje kontynuowanie jej co 
najmniej do roku <1990.

Duże znaczenie dla rozwoju rolni
ctwa obu krajów mają umowy spe
cjalizacyjne o produkcji maszyn rol

niczych. Na podstawie wielostronnej 
umowy CSRS produkuje 16 rodzajów 
tych maszyn. Polskiemu rolnictwu 
Agrostroj Prostejov dostarcza sa- 
dzarki ziemniaków, Agrostroj Pelh- 
rimov — kosiarki rotacyjne typ RSZ 
160 i ZTR 165, Agra Pfelouć ekspor
tuje do PRL fermy drobiarskie. Pol
ski przemysł natomiast dostarcza 
na rynek czechosłowacki sieczkarnie 
RVS 130, siewńiki do nawozów sztu
cznych, opryskiwacze, kopaczki do 
ziemniaków, wozy paszowe.

Na podstawie umowy specjalizar 
cyjnej z 1976 roku trust Sigma eks
portuje do Polski specjalne pompy 
szlamowe, zaś polski partner dostar
cza pompy do substancji chemicz
nych. Realizowana jest umowa o 
kooperacji w produkcji pionowych 
pomp chemicznych, do których 
strona czechosłowacka dostarcza 
odlewy głównych części, oraz umo
wa o produkcji pomp jednowrze
cionowych, do których Sigma 
produkuje wirniki. Zaawansowa
ne są- projekty zacieśnienia 
współpracy, przede wszystkim przy 
produkcji pomp okrętowych, pomp 
do przetwórstwa buraków, wysoko
ciśnieniowych pomp dla kopalń i 
niektórych typów pomp gazowo-ci- 
śnieniowych. Dobre rezultaty daje 
realizacja umowy o specjalizacji w 
produkcji armatur.

Przygotowywana jest interesująca 
trójstronna umowa o produkcji sil

DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1

chium pod okupacją amerykańską 
— jak wszyscy ci fryzjerzy podczas 
całego okresu wojny i przez trzyna
ście lat przed Wojną. Jest również 
imponujące to, że odbudowane za
kłady użyteczności publicznej, gdy 
przegląda się budżety magistratów, 
wykazują tę samą ilość godzin pracy 
co przed wojną i w tej samej wy
sokości kosztów co w czasie wojny. 
Magistraty miast i miasteczek, nie 
mają milionowych budżetów, lecz 
tak jak przed wojną wszystkie po
zycje są w tysiącach, setkach, a na
wet w fenigach. Tym też tłuma
czy się fakt, że zniszczony Berlin 
potrafił w ciągu jednego roku od
budować w dziewięćdziesięciu pro
centach wszystkie linie tramwajo
we, kolej podziemną i naziemną".

W pierwszej dekadzie istnienia 
NRD średnioroczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego tego kraju wy
niosło aż 9,3 proc. Nieco, wolniej, 
choć również bardzo szybko, bo 
średniorocznie o 7,7 proc. — rozwi
jała się gospodarka Republiki Fe
deralnej. Tyle tylko, że Zachód pom
pował w RFN sumy, o których 
Wschód mógł tylko marzyć.

POZBAWIONA większości pod
stawowych surowców, bogata 
wyłącznie w węgiel brunatny 

1 sole potasowe, gospodarka NRD 
uzależniona jest przede wszystkim 
od sprawności jej przemysłu prze
twórczego. Zewsząd rozlega się mię
dzy Odrą i Łabą wołanie o postęp 
techniczny, choć w dość powszech
nej międzynarodowej opinii związ
ki między zapleczem badawczo-roz
wojowym, a praktyką funkcjonują 
w NRD lepiej, z mniejszymi zgrzyta
mi niż w większości krajów RWPG. 
W ciągłym propagandowym użyciu 
są hasła oszczędności energii i su
rowców, poprawy wydajności pra
cy i jakości produkcji, wzrostu eks
portu. Na pozór brzmią identycznie, 
jak u nas. Tyle, że u sąsiadów.kło
poty potęguje znacznie bardziej niż 
u nas napięty bilans siły roboczej.

NRD to jedyny kraj w Europie, 
któremu niemal nieustannie ubywa
ło ludności. W chwili powstania Re
publiki liczba ludności wynosiła 
18,8 min, w 1960 roku — 17,2 min, 
w 1970 r. — 17,1 min,, zaś w 1977 
roku — 16,8 min. W niejednym ro
ku notowano ujemną stopę przyro
stu naturalnego. Na przykład ,w 
1977 roku na każde tysiąc ludności 
przypadało 13,3 urodzeń, ale jeszcze 
więcej zgonów, najwięcej w Europie, 
bo 13,4.

Sytuację demograficzną NRD nie
trudno wytłumaczyć. Dwie wojny 
światowe wyraźnie naruszyły, rów
nowagę ludnościową. Ci Niemcy, 
których szczyt aktywności biologicz
nej przypadł na czasy Verdun, byli 
rodzicami pokolenia, które fiihrer 
posłał pod Stalingrad. W rezultacie 
na 100 mężczyzn przypada dziś w 
NRD 115 kobiet (podobnie jak w 
ZSRR). Według danych z końca 1976 
r. aż 18,9 proc, ludności liczy, .65 
i więcej lat — jest to. najwyższy 
wskaźnik w Europie. Nasi sąśiędzi 
zza Odry mają niemal tylu eme
rytów i rencistów co my, choć licz
ba ludności jest przeszło dwukrot
nie mniejsza.

■ Ludzi, zwłaszcza młodych i kwa
lifikowanych, wysysała także do 
sierpnia 1961 r., bez jakichkolwiek 
przeszkód, Republika Federalna.

W dekadzie lat pięćdziesiątych za
trudnienie w gospodarce narodowej 
NRD wzrosło o niemal pół miliona. 
W okresie 1961—1970 już tylko, o 
niespełna 100 tysięcy. W ostatnich 
latach trochę się poprawiło. Przy
pływ rąk do pracy w minionej pię
ciolatce wyniósł 180 tys. osób, w 

ników przeciwwybuchowych między 
przedsiębiorstwami MEZ Frenstat, 
„Celma” Cieszyn i Elmo Wernigero- 
de z NRD. W ramach tej umowy w 
CSRS ma się produkować przeciw
wybuchowe silniki elektryczne H 
132—180 mm, a w PRL silniki 
H 200 — 315 mm.

Z ważniejszych porozumień w 
dziedzinie przemysłu maszynowego 
wymienić należałoby jeszcze m. in. 
specjalizację w produkcji rur żeliw
nych i specjalizację w produkcji wa
gonów towarowych. CSRS i PRL 
uczestniczą również w umowach 
wielostronnych, dotyczących np. pro
dukcji samochodów ciężarowych 
Tatra, statków morskich i rzecznych, 
maszyn do produkcji mebli, łożysk 
tocznych, maszyn budowlanych.

Obecnie przygotowywana jest 
umowa o kooperacji w produkcji 
magnetofonów, projektuje się też 
rozszerzenie współpracy przy pro
dukcji kondensatorów obrotowych, 
traktorów leśnych, narzędzi elektry
cznych, uchwytów pneumatycznych 
do obrabiarek i znormalizowanych, 
typowych zespołów do maszyn.

Bardzo ścisła jest współpraca w 
hutnictwie żelaza. Przygotowuje się 
szereg projektów dwustronnej spe
cjalizacji produkcji., na przykład pro
filów do złącz torów kopalnianych, 
prętów sześciokątnych, profilów 
walcowanych i blach do produkcji 
wagonów. Szczególną uwagę poświę
ca się specjalizacji produkcji w no
wych obiektach.

Zgodnie z dwustronną umową z 
1976 r. o specjalizacji w produkcji 
obrabiarek, czechosłowackie zakłady 
produkują sześć typów obrabiarek do 
metali w 22 rozmiarach, a zakłady 
polskie — trzy typy obrabiarek w 
17 rozmiarach oraz trzy typy maszyn 
formierskich w 7 rozmiarach.

Dobrze rozwija się współpraca w 
produkcji maszyn dla przemysłu 
włókienniczego, obuwniczego i gar
barskiego. Dwustronne umowy spe
cjalizacyjne obejmują produkcję ma

bieżącej przybędzie około 300 tysię
cy. Ale napięcia na rynku zatrudnie
nia nie maleją. Coraz więcej ludzi 
potrzebuje sfera usług, toteż z tych 
300 tys. niewiele ponad połowę bę
dzie można oddać przemysłowi i bu
downictwu. Tymczasem te dwa dzia
ły wciąż wołają o więcej.

Coraz trudniej wyciągać ludzi ze 
wsi. Rolnictwo, które przed 30 laty 
zatrudniało 2,2 min osób, dziś anga
żuje niespełna 900 tys. Daje zaś 
dwukrotnie więcej zbóż, sześć razy 
więcej produkcji zwierzęcej niż w 
1950 roku. Plony zbóż wzrosły w 
tym czasie z 18 do 39 kwintali z 
hektara.

Ze wszystkiego, co napisano wyżej, 
wynika jasno, że dalszy postęp go
spodarczy kraju zależy od trendów 
demograficznych nie mniej niż od 
cen ropy, wynalazczości czy organi
zacji pracy.

Wprawdzie daleko jeszcze do mo
delu rodziny 2 + 3, ale w ostatnich 
paru latach rodzi się w NRD coraz 
więcej dzieci. 5 lat temu urodziło się 
ich 179 tysięcy, w ubiegłym roku 232 
tysiące, a w pierwszej połowie, bie
żącego — prawie 119 tys., co cieszy 
władze bardziej niż grad medali 
olimpijskich.

Zestaw środków dopingujących 
młode małżeństwa do przysparzania 
państwu nowych obywateli jest 'co
raz bogatszy i co ważniejsze — sku
teczniejszy. Przyznaje im się na do
godnych warunkach kredyty, aby 
ułatwić start w dorosłe życie. Gdy 
zjawia się dziecko, część takiego 
kredytu ulega umorzeniu. W okre
sie 1972—1978 z tej formy pomocy 
skorzystało 528 tys. młodych mał
żeństw; a same tylko umorzenia 
kredytów wyniosły ponad 522 min 
marek, czyli prawie tysiąc maręk 
na rodzinę. Ponadto po urodzeniu 
każdego dziecka trafia do kieszeni 
szczęśliwych rodziców tysiąc marek 
zasiłku.

Urlopy macierzyńskie przedłużo
no z 18 do 26 tygodni. Matkom wy
chowującym oo najmniej dwoje 
dzieci skrócono tydzień roboczy do 
40 godzin, zaś pracującym w syste
mie wielozmianowym przyznano do
datkowe dni urlopu. W sytuacji, gdy 
młoda matka nie może znaleźć miej
sca w żłobku i musi przerwać pra
cę, otrzymuje pomoc finansową; na 
ten cel wydano w zeszłym roku po
nad 30- milionów marek. Ze żłobka
mi nie jest zresztą tak źle — liczba 
miejsc wzrosła od 1960 roku trzy
krotnie, a korzysta z nich obecnie 
ponad 60 proc, obywateli w stosow
nym wieku. Opieką przedszkolną 
natomiast objęto ponad 90 proc, 
dzieci.

Młode i rozwijające się rodziny 
są także preferowane w kolejce po 
mieszkanie; wysokość czynszu, dość 
zresztą w NRD niska (od 0,8—1,3 
marki za metr kwadratowy), zależy 
od liczby dzieci, a narodziny po
tomka obniżają jeszcze opłaty.

To tylko niektóre z Wielu, instru
mentów polityki socjalnej, przy po
mocy których państwo próbuje, nie 
bez . vfyiaznych,' jak widać; rezulta
tów, odwrócić . ’ ńiekorzysfee^: jSrzez 
wiele lat .. trendy demograficzne. 
Trzeba będzie jednak poczekać jesz
cze kilkanaście lat, zanim obecny 
wyż zasili fabryki między Odrą 
i Łabą.

AUFERSTANDEN aus Ruinen”, 
powstała z ruin, brzmią pier
wsze słowa hymnu narodo

wego, autorstwa Johannesa Beche- 
ra, pierwszego ministra kultury w 
rządzie Otto Grotewohla. Dziś to 
powstałe z ruin faszyzmu państwo 
mieści się pod względem potencjału 
przemysłowego w pierwszej świa
towej dziesiątce.

ANDRZEJ LUBOWSK1

szyn i urządzeń dla wykańczalni i 
farbiarni, a umowy kooperacyjne — 
produkcję maszyn i części zamien
nych dla przemysłu obuwniczego.

Na liście przykładów rozwoju wyż
szych form polsko-czechosłowackiej 
współpracy gospodarczej warto od
notować jeszcze np. umowę o spe
cjalizowanej produkcji polskich 
dźwigów o nośności 6 ton. Jeśli cho
dzi o dalsze możliwości, są one duże 
szczególnie w produkcji urządzeń i 
aparatury dla przemysłu chemiczne
go, np. młynów wentylatorowych, 
urządzeń do produkcji kwasu siarko
wego, farb i lakierów, kwasu azoto
wego, produkcji mocznika i urządzeń 
dla petrochemii.

Międzynarodowa wielostronna 
współpraca w ramach umowy o 
utworzeniu jednolitego systemu ma
szyn matematycznych umożliwiła 
również nowe formy współdziałania 
w dziedzinie techniki analogowej. W 
ramach tej umowy CSRS produkuje 
maszyny matematyczne typ ADT 
3000 z częścią analogową i logiczną 
oraz interakcją, z możliwością pro
gramowania. Do Polski eksportuje je 
uzupełnione małymi maszynami ma
tematycznymi KRS, produkowanymi 
w NRD.

Wspólne interesy rozwoju gospo
darek narodowych CSRS i PRL 
stwarzają sprzyjające warunki do 
dalszego zwiększania udziału wyro
bów specjalizowanych i kooperowa
nych w ogólnej wymianie towaro
wej. Dobrą podstawę wyższych form 
współpracy stanowią różnego rodza
ju umowy o wspólnych pracach ba
dawczo-rozwojowych między zakła
dami produkcyjnymi, zjednoczeniami 
i poszczególnymi branżami. Wszyst
ko wskazuje na to, że dotychczasowy 
trend będzie się nadal pogłębiał, tak 
że po roku 1980 udział kooperacji i 
specjalizacji we wzajemnych obro
tach handlowych sięgnie już około

-czterdziestu procent
(Czechosłowacka Agencja Reklamowa 

„Hapld”)

z krajów socjalistycznych
STOSUNKI RWPG 

Z KRAJAMI AFRYKAŃSKIMI
W latach 1960-75 globalne obroty 

towarowe krajów RWPG z niezależ
nymi państwami afrykańskimi zwię
kszyły się siedmiokrotnie. Dzięki po
mocy państw socjalistycznych na 
kontynencie afrykańskim powstało 
przeszło 1200 obiektów gospodar
czych. Między innymi w Algerii, 
głównie dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego, zbudowano i zmodernizo
wano zakłady metalurgiczne, wy
twórnię sprzętu elektronicznego 
i fabrykę wagonów. Węgry dostar
czyły temu krajowi kompletne urzą
dzenia dla zakładów przemysłu spo
żywczego i młynów. Bułgaria, Cze
chosłowacja i Polska zbudowały 
kombinat tekstylny, stworzyły kom
pleks przemysłowo-rolny, dostarczy
ły urządzeń do przemysłu chemicz
nego, obuwniczego i spożywiczego, a 
także dla zakładów stoczniowych 
i petrochemicznych. Stosunkowo nie
dawno kraje RWPG nawiązały kon
takty gospodarcze z Angolą. W tym 
kraju zreorganizowano dzięki 
wszechstronnej pomocy ZSRR sy
stem bankowy i finansowy, roz
winięto gospodarkę energetyczną, 
przeprowadza się elektryfikację. 
Kraje RWPG udzielają pomocy w 
przygotowaniu angolskich' specjali
stów w zakresie rybołóstwa. Węgry 
budują w Angoli zakłady montażu 
autobusów. Angola otrzymuje też po
moc w przygotowywaniu specja
listów dla rolnictwa, transportu 
i przemysłu. Mimo, iż stosunki 
RWPG z Mozambikiem zostały na
wiązane niedawno, rozwijają się one 
dynamicznie. Bułgaria udziela temu 
krajowi pomocy w projektowaniu 
i budowie obiektów rolnych. NRD 
dostarczyła Mozambikowi 1000 cię
żarówek. Rumuńscy specjaliści pra
cują w przemyśle petrochemicznym, 
a radzieccy i bułgarscy geolodzy pro
wadzą prace poszukiwawcze złóż 
mineralnych. Pod koniec ub. roku 
kraje RWPG zawarły szereg poro
zumień z Etiopią o rozszerzeniu wy
miany towarowej i rozwoju współ
pracy techniczno-gospodarczej. Do
tychczasowe doświadczenia świadczą 
o tym, że istnieją realne możliwości 
dalszego rozwoju współpracy tech
niczno-gospodarczej między rozwija
jącymi się krajami Afryki a człon
kami RWPG. Konieczne jest wypra
cowanie nowych form takiej współ
pracy. W celu rozszerzenia kontak
tów gospodarczych Międzynarodowy 
Bank Inwestycyjny RWPG utworzył 
specjalny fundusz w wysokości jed
nego miliarda rubli transferowych 
na pomoc techniczno-gospodarczą 
dla afrykańskich krajów rozwijają
cych się.

CZECHOSŁOWACKIE ŚRODKI 
MASOWEGO PRZEKAZU

' W Czechosłowacji wychodzi obec
nie 1060 periodyków, i gazet o rocz
nym nakładzie przeszło 2 mld egzem
plarzy. Pisma codzienne liczą 31 ty
tułów, z czego połowę stanowią ga
zety centralne. 12 z nich ukazuje się 
na Słowacji, pozostałe są wydawane 
w Czechach. Największą i najpoczyt
niejsza gazetą w CSRS jest organ 
KC KPCz „Rude Pravo”, ukazują
cy się w nakładzie blisko miliona 
egzemplarzy, zaś w wydaniu świą
tecznym — w 1.3 min egzemplarzy. 
Wychodzący w Bratysławie organ 
KC KP Słowacji ,.Pravda” ma nak
ład 350 tys. egzemplarzy, a w wyda
niu sobotnio-niedzielnym — przesz
ło 500 tysięcy. Z popularnych czaso
pism o tematyce ogólnosnołecznej 
największym wzięciem cieszą się: 
„Vlasta” — 800 tys nakładu. ..Kvety” 
— 350 tys. oraz ,Bvet Mladych” — 
430. tys. egzemplarzy. Bardzo popu
larne są pisma motoryzacyjne, z któ
rych najpoczytniejszym iest „Svet 
Motoru”. Do napoważniejszych ty
godników społeczno-politycznych o 
nakładzie po kilkaset tysięcy egzem
plarzy należa: „Tribuna”, ..Tvorba” 
oraz „Nove Slovo” (słowackie) i ty
godnik gospodarczy „Hospodarske 
Noviny”.

Telewizja czechosłowacka ma dwa 
programy, przy czym drugi obejmuje 
swoim zasięgiem około 60 proc, tery
torium CSRS. Rocznie telewizja emi
tuje około 12 tys. większych pozycji, 
zaś radio nadaje dziennie 150 godzin 
programu na 8 stamach. Oprócz roz
głośni w Pradze i Bratysławie dzia
łają rozgłośnie terenowe w Pilznie, 
Brnie. Ostrawie, Czeskich Budziejo- 
wicach, Koszycach i Żylinie. Radio 
CSRS nadaje audycje w 4 progra
mach. z których najpopularniejsze 
są: ,.Hvezda” w jeżyku czeskim i sło
wackim -nadawany na cały kraj, 
„Vltava” w języku czeskim oraz „De- 
vin” w języku słowackim.

PRASA BUŁGARSKA
W Bułgarii wyda je się 411 tytułów 

gazet i czasopism, których nakład 
sięga łącznie 5,8 min egzemplarzy. 
W tej liczbie znajduje się 50 gazet 
i czasopism centralnych (prawie 
4.6 min egz. nakładu), 30 gazet okrę
gowych i 331 lokalnych. Każdego 
dnia ukazuje się 13 dzienników, w 
tym 8 centralnych i 5 okręgowych. 
Największy jest oczywiście nakład 
organu BPK — dziennika „Rabot- 
niczesko Dęło” — 800 tys. egz. Mniej 
więcej 230-240-tysięczny nakład ma
ją gazety „Trud”, „Narodna Mładeź’’ 
i „Oteczestwen Front” Z tygodników 
największy nakład mają „Styrszeł” 
— 280 tys. egz. i „Pogled” — 260 tys. 
Wśród czasopism rekordy nakładu 
bije „Żenata Dnes” — pismo dla ko
biet, które ukazuje się w nakładzie 
540 tys. egzemplarzy.

CZECHOSŁOWACKIE 
ŻŁOBKI I PRZEDSZKOLA

Ilość miejsc w żłobkach zwiększy
ła się w Czechosłowacji w ciągu 
trzech lat obecnej pięciolatki o 

17„8 tys., to jest o ponad 20 proc,, 
osiągając w końcu ubiegłego roku 
105,7 tys. Wzrosła ilość urządzanych 
w mieszkaniach miniżłobków, w któ
rych zapewniono opiekę 2,2 tys. 
dzieci. Wzrost liczby miejsc nie na
dąża jednak za wzrostem liczby dzie
ci w wieku do 3 lat i ciągle jeszcze 
stosunkowo duża liczba podań czeka 
na załatwienie. W przedszkolach w 
latach 1971-75 przybyło 97,4 tys. 
miejsc (wzrost o 25,8 proc.). W latach 
1976-78 przyjęły one dalszych 
154,2 tys. dzieci Obecnie przedszko
la mają 629,2 tys. miejsc. Wynikają
ce z uchwał XV Zjazdu KPCz zada
nia w tym zakresie na obecną pię
ciolatkę zostały w ciągu trzech lat 
przekroczone o 28,5 proc. Mimo to 
liczba niezałatwionych podań o przy
jęcie dziecka do przedszkola, choć 
zmniejszyła się nieco w roku 1977, 
jest i stosunkowo wysoka — wynosi 
81,2 tys.

ELEKTRYFIKACJA 
JUGOSŁOWIAŃSKICH KOLE!
W ’ następnym planie 5-letnim 

(1981-85) w Jugosławii zelektryfikuje 
się'1600—1700 km linii kolejowych. 
Dotychczas zelektryfikowano około 
3000' km, czyli 1/3 długości linii ko
lejowych.

WIĘCEJ MLEKA, MIĘSA 
WARZYW I OWOCÓW

Produkcja czechosłowackiego 
przemysłu spożywczego ma się w 
tym roku zwiększyć o 4,1 proc., a w 
roku przyszłym o następne 3,7 proc. 
VZzrost dotyczyć ma głównie przet
wórstwa mięsa i produktów zwie
rzęcych, warzyw i owoców. Zakłada 
się, że do końca 1985 roku roczne 
spożycie wyrobów mlecznych wzroś
nie do 250 kg. mięsa do co najmniej 
90 kg na osobę, warzyw do 91 kg, a 
owoców do 65 kg na osobę.

FLUKTUACJA W CSRS
Straty spowodowane fluktuacją 

oblicza się w skali całej CSRS na 
2—3 mld koron rocznie. Kształtuje 
się ona na poziomie 6,5—7 proc, 
ogólnej liczby pracowników. Więk
szość zmieniających pracę to ludzie 
do 30 lat. Ponad 36 proc, pracow
ników'w wieku produkcyjnym nie 
zmienia •' miejsca zatrudnienia, a 
prawie 46 proc zmieniło tylko raz.

NRD - 70 PROC. OBROTÓW 
Z KRAJAMI RWPG

Obecnie 70 proc, obrotów’ handlu 
zagranicznego ' NRD przypada na 
kraje RWPG. Kraj ten zajmuje pier
wszą pozycję w handlu zagranicznym 
Polski i innych krajów socjalistycz
nych.

W/., 1978 roku w stosunku do 1970 
roku1' eksport "z NRD do -krajów 
RWPG urządzeń dla kopalń odkryw
kowych wzrósł o 300 proc., urządzeń 
dla przemysłu metalurgicznego o 
358 proc., dla przemysłu chemiczne
go i prztwórstwa ropy naftowej 
o 334 proc. Dla ubogiej w bogactwa 
naturalne NRD współpraca z innymi 
krajami socjalistycznymi w tym 
zakresie ma pierwszorzędne znacze
nie. - Podejmuje się tu oczywiście 
ogromne wysiłki, aby maksymalnie 
wykorzystać własne możliwości oraz 
stale zwiększać oszczędności w zuży
ciu surowców i materiałów. Naj
większym bogactwem naturalnym 
NRD jest węgiel brunatny. W wydo
byciu go (roczna produkcja ponad 
250 milionów ton) NRD zajmuje 
pierwsze miejsce w świecie. 80 proc, 
energii elektrycznej produkuje się 
tutaj obecnie na bazie tego właśnie 
węgla. NRD w dużym zakresie ucze
stniczy, w rmach RWPG, we wspól
nych inwestycjach surowcowych na 
terenie Związku Radzieckiego: w 
budowie gazociągu orenburskiego, 
kombinatu celulozowego w Ust-Ilim- 
sku, kombinatu azbestowego w 
Kijembai i innych przesięw’zięciach.

Szybko, zwłaszcza w os tan ich la
tach, rozwija się w NRD specjaliza
cja i kooperacja produkcji' z kraja
mi wspólnoty. Uczestniczy ona obec
nie w 500 różnych długotermino
wych porozumieniach specjalizacyj
nych i kooperacjnych.

MONGOLSKA ENERGETYKA

W 1977 t. Mongolia po raz pierw- 
szy w swej historii wytworzyła 1 mld 
kWh energii elektrycznej, a rok 
wcześniej jej system energetyczny 
został połączony z potężnym pier
ścieniem Syberyjskiego Systemu 
Energetycznego ZSRR. Pośrednio 
więc połączył się z najdłuższym na 
świecie mostem energetycznym kra
jów RWPG, ciągnącym się od Ułan 
Bator aż do Berlina. Dzięki powsta
niu tak silnego systemu energetycz
nego możliwe stało się uruchomienie 
gigantycznych urządzeń kombinatu 
miedziowo-molibdenowego ..Erde- 
net” i powstającej kopalni odkryw- 
kowej Baganur, o projektowanej 
zdolności produkcyjnej 6 min ton 
węgla rocznie.

W ostatnich latach instaluje się tu 
turbogeneratory o większych para
metrach. W zapalnowanej do budo
wy w latach 1982 — 1983 czwartej 
elektrociepłowni w Ułan Bator bę
dą już instalowane turbogeneratory 
o mocy 80 i 100 MW. W związku z 
tym, między stolicą i Darchanem 
powitanie również nowa linia o 
napięciu 220 kW.

Od 15 lat Monglia aktywnie ucze
stniczy w pracach Stałej Komisji 
RWPG do spraw Energetyki. Dzięki 
pomocy komisji w 1974 roku opraco

wano „Wstępne przesłanki narodo
wego programu rozwoju energetyki 
MRL do 1990 r„ oparte na ogólnych 
perspektywach rozwoju jej gospo
darki narodowej”.
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koniunktura na świecie

na rynkach 

p ion ięźnych

21.IX. 24.IX. 26.IX. 29.IX.

Londyn. 369,0 380,4 373,4 397,3
Zurych 369,5 378,5 375,0 396,5
Paryż 372,8 381,4 385,7 403,5

W czwartym tygodniu września 
nastąpiła dalsza , zwyżka ceny złota. 
Pierwsza jej fala pojawiła się już w 
początku tego okresu. W dniu 24.IX. 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
doszła do 380,4 dolara za troy un
cję, przekraczając dotychczasowy 
rekord 380 dolarów osiągnięty w 
dniu 20.IX.

Nowym impulsem zwyżki ceny 
złota w tym okresie - były silne 
wahania kursów walut, które zna
lazły wyraz także w rewaluacji 
marki RFN- w stosunku do. walut 
innych krajów zrzeszonych w Euro
pejskim Systemie Walutowym. Po 
dwóch dniach lekkiego osłabienia ce

ny złota, nowa fala jej zwyżki roz
poczęła się w dniu 27.IX. W dniu 
tym cena złota na giełdzie londyń
skiej doszła do nowego, rekordowo 
wysokiego poziomu 395,5 dolara za 
troy uncję, by w dniu 28.IX. osiąg
nąć następny rekord 397,3 dolara za 
troy ur.Ję.

Przyczyną drugiej fali zwyżki ce
ny złota były również wahania kur
sów walut, a przede wszystkim dal- . 
sza zniżka kursu waluty amerykań
skiej. W sumie, w ciągu czwartego 
tygodnia września cena złota wzro
sła z 369,0 dolarów za troy uncję w 
dniu 21.IX. do 397,3 dolara w dniu 
28.IX., a więc o 28,3 dolara na troy 
uncji (por. tabela 1 i wykres).

W komentarzach na temat utrzy
mującej się zwyżki ceny złota coraz 
powszechniej wskazuje się, że jest 
ona wyrazem rosnącego braku za
ufania, nie tylko do dolara, lecz 
również do innych' form pieniądza 
papierowego. Jeśli zaś uwzględnić, 
że wspomniany wyżej brak zaufania 
zarysował się wyraźnie w krajach 
eksportujących ropę, a możliwości 
zwiększenia podaży złota są bardzo 
ograniczone, trzeba się liczyć z moż
liwością dalszej jego zwyżki do, 
i ponad 400 dolarów za troy uncję.

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu
guje przede wszystkim rewalucja ' 
mańki RFN o 2 proc, w stosunku do 
walut innych krajów zrzeszonych w 
ESW oraz o 5 proc, w stosunku do 
korony duńskiej, której kurs został 
w stosunku do walut innych krajów 
ESW zdewaluowany o 3 proc. W 
ślad za zmianami kursów walut 
względem siebie, zmienił się rów
nież procentowy udział poszczegól
nych walut znajdujących się w „ko
szyku” będącym podstawą wspól
nej jednostki walutowej krajów 
zrzeszonych w ESW jaką jest ecu, 
a także kurs centralny poszczegól
nych walut ESW w stosunku do 
ecu. Zmiany te zostały dokonane w 
formie oficjalnej rewizji kursów, 
gdyż w stosunku do siebie i do 
wspólnej jednostki walutowej mają 
one stały charakter (mogą wahać 
się tylko w określonym przedziale), 

podczas gdy są one płynne w sto
sunku do walut krajów nie zrzeszo
nych w ESW (w tym przypadku 
zmiany kursów nie wymagają więc 
oficjalnej rewizji w postaci rewalu
acji bądź dewaluacji).

Decyzje w tej sprawie zostały 
podjęte na specjalnej sesji mini
strów finansów krajów "-’ zrzeszo
nych w ESW, która została zwoła
na z inicjatywy RFN. W sesji ■ tej 
nie uczestniczyła Wielka Brytania, 
która jest jedynym* krajem EWG 
nie będącym członkiem ESW. War
to przypomnieć, że przed tygodniem, 
na zwyczajnej sesji ministrów fi
nansów krajów EWG dokonano oce
ny dotychczasowego działania ESW 
przyjmując, że kursy ustalone z 
chwilą wprowadzenia tego systemu 
w marcu br. nie wymagają zmiany. 
W sesji tej uczestniczyła W. Bryta
nia, jako członek EWG. Z tego też 
względu funt szterling znajduje się 
w „koszyku” walut będącym podsta
wą wspólnej jednostki walutowej 
krajów ESW, Bank Anglii ustala je
go kurs centralny w stosunku do 
ecu, ale nie jest zobowiązany ani 
utrzymywać kursu funta szterlinga 
w określonym przedziale odchyleń 
w stosunku do walut innych kra
jów zrzeszonych w ESW ani w sto
sunku do ecu.

Zwołanie specjalnej sesji w ty
dzień po ogłoszeniu decyzji, że kur
sy ustalone w chwili powstania 
ESW nie wymagają zmiany, wska
zuje, iż główną przyczyną ich rewi
zji były nie wewnętrzne napięcia w 
ramach ESW (choć od pewnego już 
czasu kurs korony duńskiej, a także 
franka belgijskiego z trudem utrzy
mywany był na dolnej granicy od
chyleń od marki RFN), lecz zniżka 
kursu dolara. Spowodowała ona bo
wiem transfer kapitałów krótkoter
minowych z dolarów na marki, i co 
się z tym wiąże, silniejszy wzrost 
kursu marki do dolara niż innych 
krajów zrzeszonych w ESW. W re
zultacie już w końcu poprzedniego 
tygodnia kurs dolara spadł poniżej 
1,8 marki, co uważane było do nie
dawna za jego dolny pułap.

Decyzja o rewaluacji marki w sto
sunku do walut innych krajów 
zrzeszonych w ESW na krótko tyl
ko .wpłynęła jednak na zahamowa
nie zniżki kursu dolara. Mimo dal- 
"S^ej .^interwencji zmierzającej do 
podtrzymania kursu waluty amery- 
kań^siej, prowadzanej równolegle 
przez’ System Rezerwy Federalnej 
UŚA oraz Banki Centralne RFN 
i Szwajcarii, w drugiej połowie 
czwartego tygodnia września zaczął 
on ponownie zniżkować w stosunku 
do większości walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych, z 
wyjątkiem jena japońskiego (por. 
tabela 2).

Pierwszym impulsem zniżki 'kur
su dolara w tym okresie stały się 
pogłoski, że na sesji ministrów fi
nansów krajów OPEC wyznaczonej 
na 27.IX. miała być przedyskutowa
na sprawa odejścia od dolara jako 
waluty, w której rozliczane są do
stawy ropy naftowej i zastąpienie 
go inną walutą lub koszykiem 
innych walut. Pogłoski te wpłynęły 
zarazem na wzmocnienie kursu fun
ta szterlinga (por. tabela 2), choć w 
komunikacie ogłoszonym po zakoń
czeniu tej sesji nie wspomina się o 
podjęciu jakichkolwiek decyzji w 
sprawie zmiany waluty będącej 
podstawą rozliczeń za ropę naftową.

Równolegle z tym pojawił się 
jednak nowy impuls działający na 
osłabienie kursu dolara. Było nim 
ogłoszenie danych dotyczących bi
lansu obrotów towarowych USA w 
sierpniu. W okresie tym zamknął 
się on deficytem w wysokości 2,36 
mld dolarów, przeszło dwukrotnie 
wyższym niż w lipcu, w którym 
wyniósł 1,1 mld. Główną tego przy
czyną był wzrost wydatków na 
import ropy naftowej oraz samo
chodów. W skali całego br. ocenia 
się wprawdzie, że deficyt ten będzie 
niższy niż w roku 1978, a w roku; 
1980 wykazać może dalszą poprawę 
w związku z wyraźnie słabnącą 
aktywnością gospodarczą w USA. 
Jest to jednak sprawa przyszłości. 
Obecnie informacja o pogorszeniu 
bilansu obrotów towarowych USA

KURSY WALUT

2LIX. 24.IX. 26.IX. 29.IX.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,163 2,158 2,182 2,201

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,953 1,449 1,959 1,931

Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 28,42 28,36 28,49 28,25

Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,764 1,769 1,769 1,741

Lir włoski
(w lirach za doi.) 805,8 806,8 809,4 802,1

Frank francuski 
(w frank, za doi.) 4,150 4,151 4,143 4,095

Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,573 1,578 1,583 1,555

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 222,6 222,7 222,8 224,5

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,05 66,06 66,05 66,05

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,76 12,72 12,72 12,58

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,171 4,166 4,163 4,125

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,989 4,950 4,971 4,883

Ecu
(w doi. za ecu) 1,409 1,411 1,409 1,428

w sierpniu spowodowała, że kurs 
waluty amerykańskiej spadł w koń
cu września br. do poziomu najniż
szego od końca października ub. ro
ku, a więc od okresu bezpośrednio 
poprzedzającego ogłoszenie przez 
prezydenta Cartera programu obro
ny dolara.

W celu przeciwdziałania dalszej 
zniżce kursu waluty amerykańskiej 
System Rezerwy Federalnej, a w 
ślad za nim wielkie banki handlowe 
dokonały dalszej podwyżki stopy 
oprocentowania (prime rate tych 
ostatnich wzrosła z 13,25 do 13,5 
procent). Jak jednak wspomnie

liśmy w poprzednich przeglądach, 
już wcześniejsze podwyżki stopy 
procentowej w USA przestały 
być czynnikiem przeciwdziałającym 
zniżce kursu dolara. W tej 'sytuacji 
trzeba się liczyć z możliwością 
utrzymania się zniżkowej tendencji 
kursu waluty amerykańskiej oraz 
związanymi z nią fluktuacjami na 
rynkach walutowych lub też, o 
czym wspomina się w niektórych 
komentarzach, z podjęciem nowego, 
znacznie, szerszego programu obrony 
kursu dolara niż wzrost stopy pro
centowej i doraźna interwencja wa
lutowa.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 

(1.IV.1952 = ICO)
Tabela 3

Data Wskaźnik

20.IX. 294,3
24.IX. 298,0
27.IX. 305,0
Przed miesiącem 290,7
Przed rokiem 254,0

W czwartym tygodniu wrześnią 
ogólny wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wzrósł z 294,3 w 
dniu 20.IX. do 305 w dniu 27.IX. W 
końcu omawianego okresu wskaźnik 
ten był wyższy o 10,7 punkta niż 
przed tygodniem, o 14,3 punkta niż 
przed miesiącem i o 51 punktów niż 
przed rokiem (por. tabela 3 i wy

kres). Dla wyjaśnienia zmian ogól
nego wskaźnika cen surowców sięg
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:

© Ceny zbóż i pasz wzrosły w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
(z wyjątkiem jęczmienia), kształtu
jąc się na poziomie podobnym jak 
przed miesiącem, znacznie wyższym 
jednak niż w odpowiednim okresie 
ub. roku. W ślad za obniżeniem sza
cunku światowych zbiorów zbóż do
konanym przez Min. Rolnictwa USA 
(por. poprzedfli' przegląd) i również 
Międzynarodowa Rada do Spraw 
Pszenicy obniżyła- swój -szacunek 
światowych zbiorów tego zboża. Z 
ogłoszonych ostatnio danych wyni
ka, że wynieść one mają 405 min 
ton wobec 410—415 min ton przewi
dywanych w lipcu, i 442,5 osiągnię- 
tych w ub. roku. W związku z tym 
MRP przewiduje, że światowe. zapa
sy tego zboża spadną w br. do 48,1- 
min ton, wobec 54 min w ub. roku. •

© Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyń
skiej obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, choć kształ
tują się nadal na poziomie wyższym 
niż przed miesiącem i przed rokiem. 
Przyczyną pewnego osłabienia cen 
kawy w stosunku do poprzedniego 
tygodnia było oczekiwanie na wyni
ki obrad prowadzonych w ramach 
międzynarodowej umowy kawowej 
między eksporterami i importerami.

W odróżnieniu od cen kawy ceny 
ziarna kakao i cukru wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia. W 
obu przypadkach przyczyną były za
kupy spekulacyjne związane z wa
haniem kursów walut i bardzo sil
ną zwyżką ceny złota (por. wyżej — 
„Na rynkach pieniężnych”). Z ogło
szonych ostatnio informacji wyni
ka, że w br. zbiory pośrednie ziarna 
kakao będą w Ghanie o 50 proc.

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 438,0 425,5 436,3 352,2 124,3
kukurydza 277,5 273,5 283,0 211,5 131,2
jęczmień dol./tona 108,6 111,0 108,0 69,3 156,7

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona 1879,5 1911,5 1851,5 1531,0 122,8
kakao 1603,0 1377.0 1396,0 2007,0 79,9
cukier centy/lb 10,2 9,7 9,4 9,8 104,1

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 68,5 68,0 68,8 65,0 105,4
wełna pensy/lb 273,0 271,0 269,0 269,0 101,5
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 67,0 67,0 63,0 56,0 123,0

METALE
złom stali dol./tona 87,8 88,2 88,5 72,8 120,6
miedź elektr. 
(wire bars) f. szt./tona 1101,0 ' 922,0 940,0 736,0 149,6
cyna o 7305,0 

363,0
7080,0 6765,0 6900,0 105,9

cynk 340,0 305,5 333,3 108,9
ołów w 644,0 563,5 540,0 369,5 174,3

INNE
kauczuk pensy/kg 63,3 62,5 57,5 62,0 102,1

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — 
jęczmień, owies; Rotterdam— ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Brad- 
ford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars),'cyna, cynk, ołów; kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy “■ 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy = 23,4 
kg, 1 Ib (flint) — 0,454 kg.

wyższe niż w roku ubiegłym. Nato
miast zbiory cukru mają być niższe 
niż w ub. r.

© Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian w stosunku do po
przedniego tygodnia.

© Silnie zwyżkowały ceny metali 
nieżelaznych. Główną tego przyczy

ną były zakupy o charakterze spe
kulacyjnym związane ze zniżkową 
tendencją kursu dolara oraz bardzo 
szybką zwyżką ceny złota. Najsilniej 
uzewnętrzniło się to w zakresie 
miedzi. Jej ceny przekroczyły w 
końcu czwartego tygodnia września 
1100 f. szterlingów za tonę. Jest to 
nie tylko najwyższy poziom w br.. 

lecz również najwyższy od pięciu 
lat. Rekordowo do tej pory wysoki 
poziom osiągnęły ceny miedzi w 
1974 roku, dochodząc do 1 400 f. szt. 
za tonę. Zwyżka ceny złota i zwią
zane z nią zakupy spekulacyjne były 
również główną przyczyną wzrostu 
cen innych metali nieżelaznych w 
stosunku do poprzedniego tygodnia.

Zwyżkowały również nadal ceny 
metali szlachetnych, innych niż zło
to. Ceny platyny na wolnym rynku 
wzrosły do 258,8 f. szt. za uncję, co 
jest ich nowym rekordowo wysokim 

wskaźniki
Tabela 5PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Sierpień 
1979

Zmiana
Lipiec Czerwiec Sierpień w ciągu

1979 1979 1978 roku 
w proc.

USA (1967 = 100) 150,9 152,6 152,3 139,9 + 7,9
Lipiec Czerwiec Maj Lipiec

1979 1979 1979 1978
RFN (1970 = 100) 112,4 132,9 126,5 105,2 4- 6,8
W. Brytania (1975 = 100) 116,4 117,1 114,7 111,7 + 4,6
Holandia (1970 = 100) 122,0 125,0 121,0 123,0 — 0,8

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978

Francja (1970 — 100) 132,0 132,0 130,0 126,0 + 4.8
Włochy (1970 = 100) 134,8 140,8 128,8 127,8 + 5,5

Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Belgia (1970 = 100) 123,9 127,8 126,6 119,5 4- 3,7

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1979 1979 1979 1978

Japonia (1975 = 100) 129,3 128,7 128,8 122,0 4- 6,0

poziomem. Ceny srebra na giełdzie 
londyńskiej wzrosły w końcu czwar
tego tygodnia września do 739,4 
pensów za uncję, podczas gdy w 
końcu poprzedniego tygodnia wyno
siły 651 pensów. Na rynku srebra 
obserwuje się jednak ostatnio bar
dzo silne wahania cen i nie brak 
komentarzy, które przewidują, że 
jest to pierwszy sygnał możliwości 
ich zniżki. Wahania cen srebra 
uważa się również za jedną z waż
nych przyczyn skierowania się spe
kulacji na metale nieżelazne.

ze świata nauki i techniki
SZCZEPIONKA 

PRZECIWKO NOWOTWOROM?
Powołując się na prof. Roberta Haub- 

nera *- badacza z Instytutu Onkologii w 
Bethcsda w stanic Maryland (USA) — 
agencja prasowa Reuter poinformowała 
o wynalezieniu przez naukowców ame
rykańskich szczepionki przeciwko rako
wi u myszy i szczurów. Efektywność te
go preparatu — twierdzi kierownik ze
społu prowadzącego badania, prof. Haub- 
ner — ma być „prawie 100-procentowa”. 
Uzyskano go podobno z genów lub z ko
mórek nowotworowych, tak jak wytwa
rza się zwykłe szczepionki. (PAP)

POŻYWIENIE I ZDROWIE
Naukowcy oceniają, że organizm ludz

ki potrzebuje około 40 rozmaitych pier
wiastków chemicznych. Dlatego pożywie
nie powinno być urozmaicone. Żaden bo
wiem z produktów żywnościowych, na
wet bardzo cennych, jak np. mleko, nie 
zawiera wszystkich niezbędnych dla 
ustroju elementów. Pierwiastki śladowe 
(zwłaszcza siedem spośród nich) mają 
duże znaczenie biologiczne. Są to: jod, 
fluor, miedź, cynk, mangan, kobalt i 
molibden. (NiT)

POLSCY STATYSTYCY 
NA ŚWIATOWYM FORUM

Międzynarodowy Instytut Statystycz
ny, Uczący ponad 90 lat, w okresie po
wojennym nawiązał ścisłe kontakty z 
agendami ONZ i bezpośrednio z UNE
SCO. W pracach Instytutu biotą czyn
ny udział polscy statystycy, podejmując 
zakrojone na światową skalę problemy 
badawcze. Polscy naukowcy uczestniczą 
m. In. w prowadzonych na różnych Kon

tynentach badaniach płodności. Wspól
nymi siłami przygotowuje się Między
narodowy Spis Rolny, przewidziany na 
1980 r. (PAI)

ULTRADŹWIĘKI 
PRZECIW GRYZONIOM

Włoskie Towarzystwo Erti Elettronica 
wyprodukowało aparaty ultradźwiękowe 
o nazwie „Mouse-Stop”. Aparat wysyła' 
fale ultradźwiękowe zmuszające szczury 
i myszy do ucieczki. Doświadczenia wy
kazały, że w wyniku dłuższego działania 
tych fal w organizmie gryzoni zachodzą 
zmiany fizjologiczne. Ich następstwem 
jest obniżenie zdolności rozrodczej 
szczurów i myszy, a nawet w niektórych 
przypadkach śmierć szkodników. (NiT)

W BRAZYLII - ALKOHOLEM
Władze brazylijskie postanowiły wy

korzystać alkohol etylowy jako materiał 
pędny do samochodów. Zakłada się, że 
do końca lat osiemdziesiątych park ma
szynowy w Brazylii będzie korzystać wy
łącznie z tego rodzaju paliwa. Obecnie 
przystąpiono już do nrzystosowywaf 
samochodów do nowego paliwa. Alkohol 
w tym kraju otrzymuje sic wyłącznie 
z trzciny cukrowej. W przyszłości pro
jektuje się wytwarzanie alkoholu etylo
wego z Innych upraw rolnych. (PAP)

KOŚCI CERAMICZNE
Materiał ten, określany przez znawców 

jako rewelacja na skalę światową, pow
stał w Instytucie Budownictwa Politech
niki wrocławskiej przy współpracy z 
Akademią Rolniczą. Naukowcy z tych 
instytutów udowodnili praktycznie, że 
można z powodzeniem zastępować ubytki 

kostne nowym materiałem ceramicznym. 
Materiał ten został obecnie przekazany 
do prób klinicznych. Próby wykazały, że 
kości ceramiczne po kilku miesiącach 
łączą się z tkanką kostną, która następ
nie rozwija się dalej. (PAI)

PRZECIW ŁUSZCZYCY
W Warszawskiej EJlnice Dermatologi

cznej AM postępują prace nad doskona
leniem metody leczenia łuszczycy za po
mocą methoxselenu i lamp ultrafioleto
wych polskiej konstrukcji. Pionierskie 
zasługi w tym zakresie mają trzy ośrod
ki w świecie: w Bostonie, w Wiedniu 
i w Warszawie. (WIT)

TAKSÓWKA I KOMPUTER
W latach 1980—1982 w trzech najwięk

szych szwedzkich miastach: Sztokholmie, 
Goeteborgu 1 Malmoe, zostanie zainsta
lowany system komputerowy, z pomocą 
którego będzie można zamawiać tak
sówkę przez telefon. Klienci zyskują na 
takim rozwiązaniu szybkie potwierdzenie 
zamówienia 1 informacje, kiedy przyje- 
dzie po nich samochód. Wielkie korzy
ści — w postaci lepszego wykorzystania 
samochodów, skrócenia iazd „pustych’* 
zmniejszenia zużycia benzyny itd. — od
niesie też samo przedsiębiorstwo tak- 
sówkowe. (PAP)

SYNTETYCZNE DREWNO
Grupa japońskich uczonych opracowała 

nowy materiał zastępujący drewno. 
Składa się on w 30 proc, z masy plasty
cznej i w 70 proc, drewnianych wiórów. 
Wióry przesycone specjalnymi chemika
liami powodują, że wytrzymuje ono tem
peraturę do '130° przez okres 5 minut.

Ciepło nie powoduje deformacji, dzięki 
czemu można z tego materiału wyrabiać 
duże detale. Syntetyczne drewno można 
ciąć zwykłą pilą, wiercić w nim dziury 
i łatwo wbijać gwoździe. (NiT)

„CZARNE DZIURY”
W ostatnich latach na całym świecie 

prowadzone są badania tajemniczych 
obiektów kosmicznych — „czarnych 
dziur”. Astronomowie zdołali już ziden
tyfikować kilka takich obiektów w od
ległych galaktykach. Niedawno australij
scy astronomowie odkryli czarną dziurę 
znajdującą się w odległości 10 mld lal 
świetlnych od naszego układu słoneczne
go. .Czarna dziura, stanowiąca gigantycz
ną koncentrację materii, ma tak wielką 
gęstość, że uniemożliwia nawet uciecz
kę światła. Pochłania ona sąsiednie 
gwiazdy. (PAP)

FOLIA OSZCZĘDZA WĘGIEL
Przez szyby okietnne wypromlenlowy- 

wane zostaje 2—4-krotnle więcej ciepła 
niż przez ściany budynku. Natomiast fo
lia przeciwsłoneczna firmy holenderskiej 
„Fasson” odbija do wewnątrz pomiesz
czeń od 60 do 80 proc, promieni ciepl
nych. Zastosowanie folii podnosi także 
komfort świetlny pomieszczeń, dzięki od
bijaniu na zewnątrz promieniowania 
ultrafioletowego. Efekt energetyczny wy
raża się w zmniejszeniu kosztów ogrze
wania budynków, w których zastosowa
no folię, o około 15 proc, (PAI)

NAJWIĘKSZY DACH
Największy dach stalowy w Europie 

przykrywa halę sportową Hallemstadion 

w Wiedniu. Imponujący jest promień tej 
konstrukcji — 112 metrów. Dach o po
wierzchni 10 tys. m kw. oparto na bryle 
(stanowiącej ściany hali) w kształcie 
walca o wysokości 22 metrów. Giganty
czną kopulę o ciężarze 445 ton wspiera 
36 slupów. (Interpress)

LOTNISKO W MORZU
Komisja przy Ministerstwie Transportu 

Japonii stwierdziła po długich badaniach, 
że jedyne miejsce dla budowy nowego 
portu lotniczego, spełniające wymaga
nia ochrony zdrowia ludzi, a przy tym 
niedalekie od centrum Osaki — to mo
rze. Zaproponowali oni zbudowanie w 
morzu, 5 km od brzegu, platformy o po
wierzchni U00 ha. Na niej znajdować się 
będą dwa pasy startowe — jeden główny 
o długości 4 tan i pomocniczy — 3,2 Inn.

(PAP)

GAZ Z OPON
Firma „Babcock AG” (RFN) opracowa

ła urządzenie do otrzymywania z zuży
tych opon gazu palnego. Ścinkami opon 
rozmiarów dłoni zasila się złoże fluidal
ne z gorącego piachu, utrzymywanego w 
stanie fluidalnym przez strumień gorące
go powietrza; guma i składniki organi
czne ulegają pirolizie na gaz o dużej 
wartości opałowej, nadający się do spala
nia w paleniskach wysokotemperaturo
wych, zastępując gaz ziemny lub olej 
opalowy. (PAI)

NOWA ASPIRYNA
Firma Dow Chemical ujawniła fakt 

opracowania nowego rodzaju „ekstra 
mocnej” aspiryny, działającej o wiele 

skuteczniej od obecnie dostępnych ta
bletek, Dzięki zastosowaniu odpowiednie
go procesu technologicznego otrzymuje 
się drobnoziarnisty produkt, który kró
cej przebywa w żołądku i szybciej prze
chodzi do krwiobiegu. Pozwala to na za
stosowanie aspiryny w większych daw
kach, gdyż krótko przebywając w żołąd
ku nie wywiera ona tak szkodliwego 
wpływu na jego ścianki. (AP)

ORKA Z NAWOŻENIEM
Oranie 1 nawożenie, zgodnie z całą do

tychczasową tradycją rolnictwa, były od
rębnymi operacjami. Połączenie ich w 
jedną — stwierdzili radzieccy inżyniero
wie — przyniesie duże oszczędności pracy 
i paliwa. Skonstruowali oni pług zaopa
trzony w zbiornik nawozów znajdujących 
się w postaci płynnej, np. wody amonia
kalnej. Ciekły nawóz, doprowadzany 
przewodem do lemiesza, spływa do każ
dej bruzdy bezpośrednio w trakcie orki» 
(NiT)

UWAGA NA PASOŻYTY
Specjaliści Programu Ochrony Środo

wiska ONZ (UNEP) twierdzą, że najbar
dziej rozpowszechnioną chorobą na 
świecie jest bilharcjoza, powodowana 
przez niewielkie żyjątko wodne. Ten pa
sożyt jest przyczyną choroby nękającej 
ponad 200 min ludzi źyjących w 72 kra
jach Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej* 
Powoduje on osłabienie organizmu ludz
kiego i podatność na różnego rodzaju 
infekcje. Może być w ciele człowieka na
wet 30 lat. Mimo poszukiwań nie udało 
się dotychczas wynaleźć lekarstwa prze
ciw pasożytowi. Nazywany jest on też 
„ślimaczą febrą”, gdyż pośrednikiem w 
rozwoju pasożyta jest wodny ślimak.
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PERSPEKTYWY KORESPONDENCJA Z GENEWY

HANDLU
MIĘDZYNARODOWEGO
ZDZISŁAW RURARZ

Aż trzy lata trwały żmudne prace przygotowawcze, następne 
trzy lata poświęcono negocjacjom, zanim dyrektor Olivier 
Long mógł formalnie oznajmić zakończenie tzw. „rundy to
kijskiej” rokowań prowadzonych w ramach Układu Ogólne
go w sprawie Ceł i Handlu (GATT). W rzeczywistości rozmo
wy przedstawicieli rządów, w genewskiej siedzibie GATT nad 
Jeziorem Lemańskim trwają nadal. Osiągnięte wyniki odbie
gają niestety dalece od pierwotnych intencji promotorów 
„tokijskiej rundy”.

Pod takim tytułem ukazał się 
komunikat prasowy Sekreta
riatu GATT, który omawia ma
jące się ukazać kolejne stu
dium poświęcone problemom 
handlu światowego (Interna
tional Trade 1978/79).
Tego rodzaju studia Sekreta
riatu GATT mają już określo
ną reputację — niezależnie od 
bogatej części statystycznej, 
wiele miejsca poświęcają one 
analizie sytuacji gospodarcżej 
i handlowej w świecie. Tak 
jest i tym razem. Poniżej cyto
wane są różne dane, jak rów
nież komentarz SekretaridtO, 
który z kolei sam wymaga ko
mentarza, co też spróbujemy 
uczynić.

TEMPO rozwoju gospodarki świa
towej uległo pewnemu osłabie
niu w 1978 r. i wyniosło ok. 4 

proc., wobec 4.5 proc, w 1977 r. i 7 
proc, w 1976 r., ale ten ostatni 
wskaźnik wynikał z niskiej podsta
wy wyjściowej (w 1975 r. w związku 
z recesją, w kapitalistycznych kra
jach rozwiniętych tempo wzrostu 
wynosiło minus 1 proc.). W każdym 
razie tempo rozwoju gospodarki 
światowej uległo osłabieniu w 1978 
roku, zwłaszcza w stosunku do lat 
1963—1973, kiedy to wynosiło 6 proc, 
średniorocznie.

Osłabienie tempa wzrostu w ubie
głym roku przypisać należy całkowi
cie osłabieniu tempa rozwoju pro
dukcji wydobywczej, które obniżyło 
się z 5,5 proc, w 1977 r. do 2 proc, w 
1978 r. Stopa wzrostu produkcji rol
nej wzrosła bowiem odpowiednio z 2 
proc, do 3 proc., zaś .przemysłu prze.- 
twórczego pozostała bez zmian (a 
proc.). Co się tyczy słabego" tempa 
przyrostu produkcji wydobywczej,’ to 
przyczyniła się do tego głównie sy
tuacja w wydobyciu ropy naftowej 
(w krajach rozwijających się spadła 
ona ogólnie o 4 proc., w tym w kra
jach OPEC nawet o 6 proc, i choć 
wzrosła w innych krajach rozwija
jących się o 12 proc., to nie zdołało 
to w większym stopniu wpłynąć na 
ogólny wskaźnik w omawianej gru
pie krajów).

Skoro jesteśmy przy krajach roz
wijających się, to warto dodać, że 
tempo rozwoju spadło tam do 3,5 
proc. Tempo wzrostu produkcji rol
nej utrzymało się tam, podobnie jak 
w 1977 r. na poziomie 2,5 proc., co 
znów powtórzyło’obserwowane w la- 
tach 197b-ch zjawisko ■ stagnacji pro- 
dukcji żywności w kraiach rozwija- 
jących się w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca’;

XV krajach r socjalistycznych ■ (do 
których studium . GATT ■ 'zalicza. 
RWPG, Chiny i KRLD) tempo przy
rostu produkcjispadło do 4 proc. Ty
leż wyniosło ono w kapitalistycznych 
krajach-rozwiniętych. W tych ostat
nich sytuacja na rynku pracy wy
glądała, nieco lepiej niż w roku po
przednim; tylko w Ameryce Północ
nej i w mniejszym stopniu w Japo
nii. W Europie Zachodniej dla od- 
dmiany pozostała : ona prawie./,nie
zmieniona. ;;

Natomiast we wszystkich omawia
nych krajach dało się zauważyć zja
wisko narastania presji inflacyjnej, 
która nie zelżała i w roku bieżącym, 
również.przed ostatnimi podwyżkami 
cen ropy naftowej. ;

Rok: 1978 był pełen niepokojów w 
dziedzinie kursów walutowych, któ
re generalnie oznaczały deprecjację 
dolara USA. i kanadyjskiego (ca o 
10 proc.)’ oraz,, lira włoskiego (o 5 
proc.), przy; jednoczesnej aprecjacji 
franka szwajcarskiego (o 23—24 
proc.) i marki .R.FN (o 7 proc.).

Na uwagę; zasługuje jednak fakt, 
że mimo osłabionego tempa rozwoju 
gospodarki ; światowej >— tempo 
rozwoju handlu światowego wzrosło 
w stosunku dó roku poprzedniego i 
wyniosło w cenach stałych 6 proc., 
wobec 4,5 proc, w 1977 r.

Największe tempo przyrostu wy
kazały obroty artykułami rolnymi (8 
proc, wobec 2 proc, w 1977 r.) i wy
robami przemysłowymi (6 proc, wo
bec 5 proc.). Spadek tempa przyrostu 
wykazały jedynie „minerały”, do 
których zaliczane są także paliwa i 
metale nieżelazne (z 2 proc, na 1 
proc.). Eksport światowy osiągnął 
wartość 1300 miliardów dolarów w 
1978 r. i był, jak to wspomniano, o 
6 proc, wyższy w cenach stałych niż 
w 1977 r., zaś w cenach bieżących 
wyrażonych w dolarach o 16 proc. 
Przyrost eksportu światowego liczo
ny w dolarach kryje w sobie zarów

no wzrost cen światowych jak 1 samą 
deprecjację dolara. Jednakże dokład
ne uchwycenie „wkładu” poszczegól
nych czynników, jest, zdaniem Se
kretariatu GATT, niemożliwe. Auto
rzy studium uważają jednak, że ge
neralnie nastąpił spadek cen „towa- 
rów pierwotnych” (żywność, paliwa, 
surowce mineralne i . pochodzenia 
rolnego). Natomiast ceny wyrobów 
przemysłowych wzrosły (o 15 proc, 
w cenach bieżących, wobec 7 proc, 
w roku 1977). Mówiąc ściślej, ceny 
paliw liczone na bieżąco wzrosły w 
1978 r. tylko o 1 proc, a innych su
rowców o 3 proc., podczas gdy w 
1977 r. obie grupy wykazały wzrost 
po 11 proc, (jeśli liczyć deprecjację 
dolara do SDR, która w 1978 r. wy
niosła 7 proc, to spadek rzeczywi
stych cen „towarów pierwotnych” 
jest niewątpliwy). Na tym nie koniec. 
„Towary pierwotne” nie są ekspor
towane tylko przez kraje rozwijają
ce się (wyłączając ropę naftową 
większym ich eksportem prawie o 
połowę, są kraje rozwinięte). Otóż" 
ceny bieżące tych towarów wyłącza
jąc paliwa, spadły aż o 3 proc., co 
niedwuznacznie sugeruje znacznie 
większy ich spadek na bazie cen sta
łych. Przyczynił się do tego głównie 
spadek cen kawy (o 35 proc.) kakao 
(o 10 proc.) i herbaty (o 20 proc.). 
(Dodać trzeba, że spadek wspomnia
nych cen nastąpił po ich ostrej zwyż
ce w 1977 r. o 75 proc., 100 proc, i 80 
proc, odpowiednio).

Warto zaznaczyć, że już w TV 
kwartale ub. roku zaznaczyła się ten
dencja wzrostu cen „towarów pier
wotnych”. Nie mówiąc już o ostrym 
wzroście , cen ropy naftowej, który 
miał miejsce w I połowie 1979 r., 
ceny pozostałych „towarów pierwot
nych” rosły także i w T półroczu 
1979 r„ głównie jednak te eksporto
wane przez kraje rozwinięte. Wzrost 
cen dotyczy także i wyrobów prze
mysłowych. ;’

Na uwagę zasługuje utrzymujący 
się nadal duży wzrost eksportu żyw
ności.' W cenach, stałych wzrósł on o 
13 proc, w ub. roku (i tyleż w 1977 r.). 

.Jednakże wzrost ten prawie w cało
ści; przypada' na kra je-rozwinięte, ńa 
które w ogóle przypada już’2/3<swih- 
towęgo eksportu żywności, co jest 
wskaźnikiem bezprecedensowym/ ;

■ I jeszcze jedna sprawa wymaga 
podkreślenia. Otóż w ub. roku udział 
wyrobów przemysłowych w ekspor
cie światowym osiągnął znów 60 
proc., podobnie jak w 1973 r., tj. 
przed „eksplozją cen” ropy'naftowej. 
Jednakże to odzyskanie pozycji przez 
wyroby przemysłowe w mniejszym 
stopniu przypisać można wzrostowi 
wolumenu tego eksportu, a w więk
szym szybszemu wzrostowi ich cen 
niż „towarów pierwotnych”. Wolu
men eksportu obu grup wzrastał 
niemal w jednakowym tempie. Jest 
to trend odmienny niż w całym o- 
kresie powojennym, kiedy to wzrost 
wolumenu eksportu wyrobów prze
mysłowych był szybszy niż „towarów 
Werwotnych”.

P RZECHODZĄC do struktury ge- 
; ograficznej obrotów światowych, 
w 1978 r.. studium informuje, że 

wzrost wolumenu eksportu j importu 
kapitalistycznych krajów rozwinię
tych wyniósł po 6 proc, ale, w cenach 
bieżących eksport wzrósł o 20 proc., 
zaś i import o 16 proc,, co .sugeruję 
znaczną ■ poprawą„terms , pf. trade” 
omawianej grupy krajów.

.Ich udział w światowym eksporcie 
(studium nie wlicza do tej grupy Aur 
stralii, Nowej Zelandii' i Rep. Afry
ki Południowej) osiągnął w ub. roku 
65 proc., tj. wzrósł o 2 punkty pro
centowe w stosunku zarówno do 1977 
roku jak i 1974 r. (pierwszego roku 
po „eksplozji cen” ropy naftowei), 
ale ciągle nie osiągnął udziału .z 1973 
roku, który wynosił 68 proc.

Co się tyczy krajów rozwijających 
się, to studium nie pierwszy raź zre
sztą i nie tylko GĄTT-owskie, dzieli, 
je na dwie grupy, tj. kraje OPEC 
i pozostałe.'

Eksport krajów OPEC spadł nie 
tylko w cenach stałych, ale.i w. bie
lących. Impórt zaś wzrósł minimal
nie w cenach stałych, ale za to pra
wie o 1/5 w cenach bieżących. W re
zultacie pogorszyły się’ ich „terms of 
trade”" i sytuacja płatnicza, a ich u- 
dział w światowym eksporcie spadł 
do 11 proc, w ub. foku (wobec 15 
ppbć/ w 1974 r. i 6 proc, w 1963 r.).

Dla odmiany eksport- „nienafto- 
wych” krajów rozwijających się 

: wzrósł W cenach bieżących o 13 proc., 
co jednak było tempem znacznie niż
szym niż w 1977 r., kiedy to wyniosło 
ono 18 proc. Import tych krajów w 
cenach bieżących wzrósł o 17 proc, 
w stosunku do roku 1977.

Pogorszenie się „terms of trade ' 
omawianej grupy krajów wpłynęło 
na wzrost ich deficytu w bilansie 
handlowym o 10 mld doi. do wyso- 

. kości 31 mld.. doi. Ogólna sytuacja 
tej grupy krajów uległa dalszym 
komplikacjom. Najbardziej uprzemy
słowione (Brazylia, Argentyna, Mek
syk, Korea Południowa, Singapur, 
Tajwan i Hong-Kong) zwiększyły 

swój eksport,' głównie wyrobów go
towych, aż o 27 proc, w cenach bie
żących. Podobnie ma się sprawa z 
ich importem, który wzrósł o11/3.

Eksport krajów socjalistycznych w 
cenach bieżących wzrósł o 14 proc., 
ale udział ich w eksporcie świato
wym pozostał ten sam i nadal wynosi 
10 proc. Impor,t omawianej grupy 
krajów wzrósł szybciej, bo o 19 proc, 
(głównie ze względu na ekspansję 
importu chińskiego).

PRZECHODZĄC do analizy bar
dziej szczegółowej studium 
zwraca uwagę na fakt, iż kraje 

rozwijające się, w odróżnieniu od 
kapitalistycznych rozwiniętych, cha
rakteryzują się bardziej ustabilizo
wanym wzrostem gospodarczym co 
czyni ich rynki zbytu coraz ważniej
szymi, zwłaszcza na wyroby przemy
słowe.

Przyczyn studium dopatruje się w 
stosunkowo łatwym dostępie do ryn
ków kredytowych, które pozwalają 
potencjalny popyt tych krajów prze
kształcić w popyt efektywny. Jed
nakże studium podkreśla, że taki 
stan rzeczy może trwać tak długo, 
jak długo kraje zadłużające się będą 
miały perspektywy s-płat, co mówiąc 
inaczej — zależy od ich postępów w 
eksporcie. Okazuje się jednak, że nie 
wszędzie sytuacja wygląda tak do
brze i już w ub. roku zaobserwowa
no słabnięcie zdolności importowej 
niektórych krajów rozwijających się, 
głównie tych najmniej rozwiniętych 
i eksportujących głównie „towary 
pierwotne”, ale nie ropę naftową.

Jak dalece jednak rynki krajów 
rozwijających się są ważne np. dla 
kapitalistycznych krajów rozwinię
tych, niech świadczy fakt, że w ub. 
reku kraje rozwijające się wchłonę
ły aż -20 proc, eksportu wyrobów 
przemysłowych Europy Zachodniej, 
tj. 2 razy więcej niż Ameryka Pół
nocna i Japonia razem wzięte. W 
przypadku Japonii udział omawia
nych krajów wyniósł 46 proc, i też 
był większy niż Ameryki Północnej 
i Europy Zachodniej razem wziętych. 
I ’ wreszcie kraje te wchłonęły 32 
proc, eksportu wyrobów przemysło- 
>wyćH “Ameryki Północnej,’ rbw- 
;nież-jwięćej niż Europą- Zachodnia i. 
i'Japonia razem wziętę.^-

Na marginesie warto dodać, że nie 
pierwszy już raz podkreśla s-ię na 
Zachodzie znaczenie rynków zbytu w 
krajach rozwijających się, które w 
znacznym stopniu mogłyby, zdaniem 
niektórych ekspertów, przyczynić się 
do ożywienia koniunktury w kapita
listycznych krajach rozwiniętych. XV 
rzeczywistości sprawa nie jest taka 
prosta; Uprzemysławiające się kra
je rozwijające się zwiększają także 
swój eksport wyrobów przemysło
wych, co przy utrzymującym się w 
kapitalistycznych krajach rozwinię
tych bezrobociu wywołuje presję 
protekcjonistyczną. Autorzy studium 
dostrzegają to- i/apefując zagregowa
nymi ; danymi; .minimalizują to nie
bezpieczeństwo. Wiadpmo jednak," że 
prawdy ogólne i prawdy szczególne 
w ty-m. przypadku, to dwie różne.-rze
czy.

S TUDIUM przechodzi z kolei do 
„głównych problemów” handlu 
międzynarodowego w ub. roku.

Zalicza do nich: kursy walutowe, bi
lanse płatnicze, inflację i wzrost go
spodarczy jako taki. Owe 4 główne 
problemy pozostały aktualne także i 
w 1979 r„ a doszedł do -nich piąty, 
tj. ostry wzrost cen ropy -naftowej 
(-przeciętnie o 60 proc.). Cała ta 
„piątka” powoduje obecnie wyjątko
wą niepewność co do dalszego tempa 
i kierunków rozwoju gospodarki 
światowej i handlu międzynarodo
wego. Co się tyczy owego ostatnie
go- „.problemu”, zresztą najbardziej 
aktualnego, to studium twierdzi, że 
ostatni ’wzrost cen ropy naftowej, 
choć najwyższy a dotychczasowych, 
ma relatywnie słabszy efekt niż 
'„eksplozja cen” ropy naftowej w 
1973 r. Jest to bardzo ważne Stwier
dzenie i w jakimś stopniu ^zdejmują
ce-poważny zarzut pod adresem 
OPEC, że swoją polityką cenową 
rujnuje Zachód. ,

Powyższe rozumowanie, warto do
dać, oparte jest również na żałożę- 
nitl. że obecnie wolumen paliw płyn
nych importowanych przez Zachód 
rośnie już bardzo wolno (1.6 proc, 
rocznie wobec 8 proc, przed 1973 r.). 
Niemniej jednak studium nic baga
telizuje ostatniej podwyżki cen ropy 
naftowej. Przypomina ono, że nawet 
spadek wolumenu eksportu ropy na
ftowej z krajów OPEC o 2 proc, w 
1979 r. da im i tak wzrost wpływów 
o 45 mld doi. w stosunku do rokti 
1978 (łączne wpływy z eksportu mogą 
osiągnąć 185 mld dok, nie licząc 
wpływów z procentów i dywidend). 
Tymczasem import OPEC może się 
nie zwiększyć w stosunku do roku 
1978 (w związku ze spadkiem impor
tu w Iranie i Nigerii). Stąd światowa 
sytuacja płatnicza może się, mimo 

powyższych optymistycznych akcen
tów, skomplikować. Nadwyżka dewi
zowa krajów OPEC może bowiem 
wzrosnąć z 6 mld doi. w 1978 r. do 
45 mld doi. w 1979 r., nadwyżka zaś 
w bilansie handlowym kapitali
stycznych krajów rozwiniętych może 
się zmniejszyć z 20 mld doi. w roku 
ubiegłym do zera w roku bieżącym, 
a deficyt „nienaftowyeh” krajów 
rozwijających się — wzrosnąć z 31 
mld doi. do 40 rńld doi. Ale owych 
komplikacji płatniczych studium nie 
interpretuje jako .tragedię. Płatni
czo bowiem sytuacja jest do opano
wania. Nawet w „nięnaftowych” 
krajach rozwijających się, które ma
ją znaczne rezerwy dewizowe, bo 
wynoszące 70 mld doi. (głównie jed
nak pochodzące z pożyczek banko
wych). Natomiast jest pewne,, że w 
średnim i dłuższym okresie wzrost 
cen energii podroży rozwój gospo
darczy. Za główne niebezpieczeń
stwo studium uważa jednak infla
cję, wykazując, że jej presja zaczęła 
się zwiększać przed ostatnią podwyż
ką cen ropy naftowej (a może nawet 
ona „zaprosiła” ową podwyżkę). Po
jawiła się ona nie tylko w krajach 
już tradycyjnie „inflacyjnych”, ale 
także i w krajach o niskiej stopie 
inflacji. Prawdopodobnie przecenio
no tam znaczenie rezerw w gospo
darce i interwencjonizm rządowy o- 
bliczony na stymulowanie koniun
ktury zbyt szybko uruchomił presję 
inflacyjną. Również międzynarodo
wy rynek walutowy, który zaczyna 
być problemem samym dla siebie, 
pfzyczynił się na swój sposób 
do wzrostu presji inflacyjnej 
poprzez niekontrolowaną i zbyt 
szybką ekspansję podaży pie
niądza „międzynarodowego”, któ
ra automatycznie pociąga za sobą 
ekspansję kredytu. I lulaj studium 
dopatruje się głównego niebezpie- 
czeństwą dla gospodarki światowej i 
handlu międzynarodowego. Może być 
bowiem tak, że charakterystyczne 
staną się. krótkie okresy rozwoju, 
przerywane presją inflacyjną, która 
będzie prowadzić do długich okresów 
stagnacyjnych ze względu na trud
ność przełamania presji inflacyjnej. 
Wynika-ta stąd, że instrumenty poli
tyki monetarnej i-fiskalnej zaczyna- 
/ją zawodnić,' wobec tego nikt nie 
wierzy w ich skuteczność i tym sa
mym konsumenci i inwestorzy sami 
zachowują się „inflacyjnie”, wzma
gając jeszcze presję inflacyjną. Krót
ko mówiąc, obecnie wysiłki ożywia
nia konunktury kończą się gwałtow
ną presją inflacyjną, zaś walka z in
flacją —'wzrostem bezrobocia.

AUTORZY studium dopatrują się 
przyczyn w błędnym przekona
niu. że funkcjonowanie gospo

darki zależy ostatecznie od popytu. 
Jeśli bowiem jest on tylko wystar
czający — produkcja ma automa
tycznie dochodzić do pełnej zdolno
ści. Ale doświadczenia „koegzysten
cji inflacji i bezrobocia” w latach 
7Ó-tych, twierdzą autorzy studium, 
zaprzeczają ewidentnie takiemu ro
zumowaniu. Bowiem w przynaj
mniej równym stopniu należy udzie
lać uwagi także stronie podaży. Dzi
siejsze bezrobocie nie wynika bo
wiem, twierdzą dalej, z braku popytu 
a z „wadliwości koordynacyjnej” go
spodarki. Brak cen stabilnych nie 
pokazuje via ich zmieniające się re
lacje, gdzie potrzebne są dodatkowe 
inwestycje. Rynek daje zbyt słabe 
i niedokładne sygnały, gdzie trzeba 
sytuację poprawiać w produkcji, a 
nie w popycie. XV konsekwencji 
tworzą się strukturalne wąskie gar
dła w produkcji, które co prawda 
w okresie słabej koniunktury nie 
ujawniają się, ale wystarczy tylko 
jej niewielkie ożywienie, aby na
tychmiast dały znać o sobie i wy
wołały presję inflacyjną.

Autorzy studium mają tu zapew
ne wiele racji. Mają także wiele ra
cji, kiedy ostrzegają, że dalsze trwa
nie w obecnej sytuacji może spowo
dować narastanie procesu „kumula
tywnej deterioracji”. Tylko, że le
karstwo na to wszystko w postaci 
walki o stabilność cen, aczkolwiek 
zapewne zasadne, nie jest przez au
torów odpowiednio zarekomendowa
ne. Nie chodzi tu bowiem o jego wła
sności lecznicze, ale o samo jego 
„przyrządzenie”. Ciągle bowiem jed
nak nie wiadomo skąd takie lekar
stwo wziąć?

Autorzy co prawda o tym nie piszą, 
ale ostatnio coraz częściej daje się 
słyszeć pogląd, że stabilność cen 
można by uzyskać poprzez obniżki 
podatków, a to oznacza redukcję wie
lu pozycji budżetowych. Nie mówi się 
przy tym o rozbrojeniu, ani nie wy
korzystuje wielu innych okazji do 
cie.ć wydatków budżetowych — za
czyna się zwracać natomiast uwa
gę na wydatki na cele socjalne. Jak 
mówię, na razie wspomina się o tym 
jeszczb nieśmiało, ale „adresat” jest 
już znany...

•) Angielski tytuł studium: Prospectsfor 
International Trnde, Press Rclease. 
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WĄGROWSKA

W IOSNĄ 1972 roku na fali po
myślnego rozwoju gospodarki 
światowej Stany Zjednoczone 

i EWG oraz Stany Zjednoczone i Ja
ponia ogłosiły dwie deklaracje, w 
których zwracano uwagę na zapew
nienie rozwoju handlu drogą szero
kich negocjacji w ramach GATT. 
W dniach 12—14 września 1973 ro
ku odbyła się w Tokio (stąd nazwa 
rundy) sesja ministerialna GATT z 
udziałem 102 państw. W japońskiej 
stolicy przyjęto deklarację, inau
gurującą — jak się miało okazać — 
aż sześcioletnią turę rozmów prowa
dzonych na zasadach tzw, global
nej wzajemności. Intencją państw, 
zasiadających do stołu negocjacyj
nego było nie tylko osiągnięcie po
rozumienia w sprawne dalszej re
dukcji ceł, ale objęcie rozmowami 
— w zasadzie po raz pierwszy — 
innych instrumentów polityki han
dlowej (tzw. przeszkód pozataryfo
wych). Postanowiono też zająć się 
problematyką rolną i handlem arty
kułami, będącymi przedmiotem eks
portu krajów rozwijających się, w 
tym przede wszystkim artykułami 
tropikalnymi. Grupa krajów rozwi
jających się wiązała więc z „rundą 
tokijską” nadzieję szerszego stoso
wania systemu preferencji, który za
pewniłby im zwiększenie wpływów 
dewizowych, zdobycie gwarancji dla 
własnego eksportu (przede wszy
stkim towarów o wyższym stopniu 
tworzenia) oraz przyczyniłby się do 
ogólnego rozwoju handlu i gospodar
ki. Jak wiadomo, system preferen
cji ogólnych, z których korzystają 
już kraje rozwijające śię, jest sto
sowany autonomicznie przez posz
czególne państwa.

■ Negocjacje rozpoczęły się w nie
fortunnym "okresie. Szok energe
tyczny lat 1973/1974 i kryzys gospo
darczy spowodowały narastanie ten
dencji protekcjonistycznych. Poja
wiło się szereg nowych ograniczeń 
w handlu, żeby wymienić chociaż
by kontyngentowanie importu wy
robów tekstylnych i skórzanych czy 
stali. XV tych warunkach trudno było 
oczekiwać wielkich sukcesów. Istot
niejsze postępy osiągnięto w zakre
sie obniżki taryf. W rokowaniach na 
temat handlu artykułami rolniczymi 
oraz redukcji przeszkód natury po
zataryfowej są one dalece niezado
walające.

Jeszcze w Tokio, u .progu „rundy” 
padły dwie propozycje w sprawie 
harmonizacji taryf: albo przeprowa
dzić obniżkę linearną, albo też ujed
nolicić stawki. Przyjęto ostatecznie 
rozwiązanie kompromisowe, zgło
szone przez delegację7 szwajcarską. 
Nowa stawka celna, oznaczana sym
bolem „Z”, ma w przyszłości wyno- 
S1C’ Z = (A X X): (A -r X), 
przy czym „A” to stały współczyn
nik „16” (niektóre kraje przyjęły na
wet współczynnik „14”, przyczynia
jąc się do większej liberalizacji han
dlu), a „X” to wysokość dotychcza
sowej stawki. Przyjmując przykła
dowo, że dany kraj stosował do tej 
pory sławkę dziesięcioprocentową, 
powinna ona obniżyć się obecnie do 
6,15 proc.

Jak wszelkie postanowienia 
GATT, uzgodnienia te wymagają 
jeszcze akceptacji rządów państw 
członkowskich, nie mówiąc już o ich 
realizacji w praktyce.

Na podstawie przedstawionej for
muły, niektóre kraje wystąpiły już 
z nowymi ofertami taryfowymi. Są 
to m. in.: Czechosłowacja, Finlandia, 
Hiszpania, Japonia, Jugosławia, Ka
nada, Norwegia, Rumunia, Szwajca
ria, Szwecja, USA, Węgry i EWG. 
Formuła ta nie zadowala natomiast 
krajów rozwijających się, które do
magają się preferencyjnego trakto
wania w handlu. Jedynie Indie, Ju
gosławia i Meksyk zgłosiły akcep
tację wynegocjowanej formuły.

XVynegocjowane zniżki mają być 
wprowadzane sukcesywnie c-d 1 
stycznia 1980 roku w przeciągu o- 
śmiu lat. Wstępnie ocenia się. że 
średnia obniżka stawek celnych wy
niesie ok. 30 proc. Trudno jest po
dać ich globalną warmść. Z dr,nych 
GATT wynika, na przykład, że na 
ogólną wartość 190 mld dcl. produk
tów przemysłowych, importowanych 
orzez 18 'orajów radioci nich (spoza 
OECD), ok. 32 proc, już poprzednio 
zwolnionych było z cla. 60 proc, obję
tych zostało redukcjami taryfowy
mi w toku obecnych negocjacji, a 
tylko pozostałe 9 proc, obłożonych 
jest nadal pełnymi sławkami.

XV zakresie produktów rolnych 
ogólna wartość importu do tych o- 
siemnastu państw wynosi 48 mld 
dolarów, z czego w ramach „rundy 
tokijskiej” prawie 30 proc. >bjęteo 
koncesjami taryfowymi. Aie postęp 

osiągnięty w dziedzinie liberalizacji 
handlu produktami rolniczymi jest 
nieporównywalnie mniejszy. Zniżka
mi objęto jedynie część tych arty
kułów. Nie udało się osiągnąć po
rozumień zapewniających szerszą li
beralizację handlu i lepszy dostęp 
do rynków importowych podstawo
wym produktom rolnym.

Podgrupa, w której miano toczyć 
negocjacje nad ułatwieniami w han
dlu zbożem, w ogóle odstąpiła od dy
skusji, kierując się. założeniem, że 
całością tej problematyki powinny 
nadal zajmować się UNĆTAD i U- 
mowa Pszeniczna, której zawarcie 
jest obecnie przedmiotem negocjacji 
zainteresowanych krajów.‘ XV: Gene
wie co prawda udało śię wynegocjo
wać projekt porozumienia w spra
wie handlu mięsem wołowym, nie
mniej jednak jego charakter nie da
je żadnych gwarancji zliberalizo
wania obrotów, zmierzając raczej w 
kierunku poprawy wzajemnej in
formacji o zasobach na rynku świa
towym ezy zwiększenia dyscypliny 
w obrocie. Nie przynosi on też żad
nych wymiernych korzyści krajom 
eksportującym. Podobnie projekt po
rozumienia . o handlu produktami 
mleczarskimi.

ZWAŻYWSZY, że po raz pierw
szy w działalności GATT zaję
ło się tzw. nietaryfowymi prze

szkodami w handlu międzynarodo
wym, odnotować trzeba w tej dzie
dzinie relatywny sukces. „Runda to
kijska” zakończyła się opracowa
niem projektów kilku porozumień, 
a mianowicie:

* w sprawie przeszkód technicz
nych w handlu;

0 w sprawie zakupów rządowych;
O w sprawie interpretacji i sto

sowania artykułów VI, XVI, XXIII 
Układu Ogólnego, dotyczących sto
sowania subwencji i ceł wyrównaw
czych;
• w sprawie procedury wydawa

nia licencji importowych; handlu cy
wilnymi samolotami pasażerskimi 
i transportowymi (np. szybszy tryb 
uznawania certyfikatów i atestów);
0 w sprawie stosowania artykułu 

XVII dotyczącego przedsiębiorstw 
państwowych;

0 w sprawie stosowania Artyku
łu XU o dumpingu; (wg najnowszych 
ustaleń, dany kraj zarzucający eks
porterowi stosowanie cen dumpingo
wych musi udowodnić, że produkcja 
była subwencjonowana, że przemysł 
rodzimy poniósł z tego powodu szko
dy lub powstało takie zagrożenie, 
musi też wykazać związek między 
subwencją a zaistniałą szkodą).

Siedem powyższych porozumień, 
eliminując w dużym stopniu dowol
ność w interpretacji postanowień 
GATT, stwarza większe gwarancje 
niedyskryminacyjnego traktowania 
zainteresowanych dostawców. Nie 
znaczy to bynajmniej, że nowe usta
lenia likwidują całkowicie dyskry
minację.

TAK więc „runda tokijska” na
dziei w niej pokładanych nie 
spełniła, a jej rezultaty będą się 

dopiero musiały sprawdzić w prak
tyce. Oceniając je. nie wolno zapo
minać, że już od dawna istnieje w 
Europie swego rodzaju strefa wol
nego handlu. Dla państw EWG, 
EFTA i stowarzyszonych z nimi, wy
negocjowane w Genewie porozumie
nia nie będą miały większego zna
czenia, natomiast korzyści płynące 
ze zniżek ceł, odczuwalne będą dla 
tych krajów w obrotach z USA, Ka- 
nhdą, Japonią, Australią czy Nową 
Zelandią. Dotyczy to właściwie wy
łącznie handlu artykułami pocho
dzenia przemysłowego, gdyż nie wy- 
daje się, aby wyniki „rundy tokij
skiej" mogły zaowocować wymier
nymi korzyściami w postaci libera
lizacji handlu produktami pochodze
nia rolnego.

W czasie obrad „rundy tokijskiej” 
Polska zgłosiła oferty ccir.e pod 
adresem większości naszych głów
nych partnerów? handlowych, bę- 
dących członkami GATT, osiągając 
określone koncesje. Niektóre z po
rozumień wynegocjowanych obecnie 
w łonie GATT, powinny przyczynie 
się do poprawy naszej sytuacji jako 
eksportera na rynkach krajów za
chodnich. Z drugiej jednak strony, 
nie dają one gwaranc,”. te państwa 
te zarzucą praktykę dyskryminacji 
obrotów z krajami socjalistycznym.-). 
' „Runda tokijska” nie przyniosła 
wyraźnej poprawy’ systemu prefe
rencji i w praktyce nie zapewniano 
■krajom rozwijającym się szerszego 
dostępu dó rynków wysoko uprze
mysłowionych państw kapitalistycz
nych. Drobne _ ustępstwa na rzecz 
„Trzeciego Świata” są jedynie czymś 
na podobieństwo środka kojącegol
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prasa polemiki — dyskusje
Od dziesięciu mniej więcej lat 

podkreślana jest potrzeba wydanip 
ustawy, która by unormowała 
prawną pozycję przedsiębiorstwa. 
Dekret z 1950 r„ który jest podsta
wą regulacji prawnej istnienia 
i działania przedsiębiorstw pań
stwowych — nie odpowiada już od 
dawna ani poziomowi rozwoju go
spodarki, ani istniejącemu systemo
wi zarządzania, ani przyjętym 
i rozszerzającym się formom demo
kracji socjalistycznej..

Opracowanie takiej ustawy jest 
sprawą trudną i złożoną, ale potrze
ba jej przygotowania narasta i jest 
eoraz silniej odczuwana zarówno 
przez aktyw przedsiębiorstw, jak 
i przez poszczególne szczeble zarzą
dzania. Toteż z dużym zaintereso
waniem spotkał się artykuł'Jerzego 
Bafii pt. „Unormowanie prawne 
pozycji przedsiębiorstw — proble
my i kierunki prać” zamieszczony 
w ostatnim numerze ^Nowych 
Dróg”.

Autor zreferował — jak można 
przypuszczać na podstawie (dotych
czasowych prac — główne proble
my, które wspomniana ustawą po-, 
winna rozstrzygnąć, sygnalizując 
równocześnie sprawy trudne i’ kon
trowersyjne. Ńa. marginesie tych 
ostatnich chciałbym wtrącić swoje 
„trzy grosze”.

Siłą rzeczy sprawą chyba naj
trudniejszą jest określenie w usta
wie zakresu samodzielności przed
siębiorstwa. Autor zgadza się, 'że 
ustawa powinna stworzyć formalne 
bariery przeciw i nadmiernej ilości 
i szczegółowości decyzji adińinistra- 
cyjnych, ograniczających swobodę 
organizacji gospodarczych. W in
nym miejscu podkreśla także, że 
przedsiębiorstwo istotnie różni się 
(powinna więc także różnić się jego 
sytuacja prawna) ód innych pod
miotów w obrębie ' aparatu pań
stwowego.

Wydaje się, że w tej kwestii 
punkteni wyjścia powinien być. fakt, 
iż produkcja, jej jakość, a także jej 
koszty powstają w ■ przedsiębior
stwie, tam więc muszą być'skupio
ne możliwości takiego , działania, 
które zapewni odpowiedni poziom 
produkcji i usług (jakościowy f ilo
ściowy) przy poprawię ■ efektywności 
gospodarowania. . Zadaniem _ .władz 
ponad przedsiębiorstwem, jejst ^prze
de wszystkim stwarzanie warunków 
dla racjonalnej działalności ekońó- 
miczno-gośpodarczej' oraz kontrola 
zgodności postępowania przedsię-
biorstwa interesem ogólnospo-
łecznym. Jest to oczywiście sformu
łowanie bardzo ogólne, ale jeżeli 

, przyjrzeć mu się nieco bliżej, ma 
szereg istotnych konsekwencji. Za
pewnić odpowiedni poziom produk
cji czy usług nie znaczy przecież 
nic innego, jak działać zgodnie z 
'potrzebami odbiorców.i Wynikałby z 
tego wniosek,'że ustawa, formułując, 
ogólne kryteria oceny pfzcdsiębior-" 
stwa,- po winna., położyć „główny na-' 
cisk na to, jak przedsiębiorstwo za
spokaja potrzeby odbiorców, co 
przecież jest równoznaczne z poło
żeniem nacisku na nadrzędność in
teresu ogólnego nad interesem wew
nętrznym przedsiębiorstwa. Stąd 
też chyba podniesiona być powinna, 
w stosunku do stanu obecnie istnie
jącego, ranga . umów z odbiorcami 
i zwiększone konsekwencje w przy- 

. padku ich łamania.
Stwarzanie warunków dla racjo

nalnej działalności ekonomicznej — 
to przede wszystkim dążenie do sto- 
sowania takich mierników, które 
nie będą „uderzały” w przedsię
biorstwo, gdy działa zgodnie z inte
resem społecznym, ą przeciwnie, 
będą do tego zachęcały. Wydaje się 
również, że zmienianie „reguł gry” 
dla przedsiębiorstwa przez . władze 
nadrzędne powinno być połączone 
z ponoszeniem skutków takiej 
zmiany w przypadku, gdy odbija 
się ona niekorzystnie na sytua
cji ekonomicznej przedsiębiorstwa. 
Wydaje się jednak, że rozwiązanie 
tego problemu „nie zmieści" się w 
pełni w ustawie o przedsiębiorstwie. 
Podobnie jak i wspomniana przez 
autora rola resortów gospodarczych. 
Dlatego też chyba dobrze byłoby, 
gdyby równolegle z pracami nad 
ustawą o przedsiębiorstwie toczyły
się dyskusje nad
gospodarczym, którego

WECTEM.
W ŁÓŻKO
JEST pewien typ publicystyki eko- działaliby z pewnością dyskretniej i 

nomicznej (działalności gospodar- w sposób bardziej zakamuflowany, 
czej zresztą też), który nazwał- ..................................................

bym „łokciowym”. Zdarza się wszy
stkim, ale zwłaszcza dziennikarzom 
wyspecjalizowanym w określonej, 
wąskiej dziedzinie. Sam też, w roli 
publicysty rolnego, ulegam nieraz 
pokusie potraktowania łokciem in
nych działów konkurujących z 
„moim” rolnictwem w staraniach o 
przydział środków, etatów, prioryte
tów. Szczególnie łatwo wpada się w 
tę manierę, gdy za ulubionym tema
tem, gałęzią gospodarki, popieranym 
resortem czy pilotowaną inwestycją 
stoi autorytet jakiejś nowej uchwały, 
ważnej decyzji albo — po prostu — 
pilna potrzeba społeczna. Bo publi
cyści używający łokci w obronie 
sprawy, o którą walczą — to z re
guły idealiści. Ci bowiem, którzy by 
stawali w szranki walki np. o rozbu
dowę zakładów w Antoninku za 
przyjemność testowania „Tarpana”,

Ale dobrymi intencjami wybruko
wano piekło. W publicystyce na te
maty gospodarcze, tocząc najświęt
szą nawet wojnę, nie można zapo
minać, że aby komuś dać, trzeba in
nemu zabrać. Zapominając o tym, 
można poszybować w obłoki.

W „Życiu i Nowoczesności” ż 20 
września red. Iwona Jacyną („Oczy- 

. szczalnia ścieków czy łóżka palowe”) 
walczy o zmianę struktury produk
cji Zjednoczenia Zaplecza Technicz
nego Gospodarki Komunalnej w 
Poznaniu. Autorka ma mu za złe, że 
zamiast stożyć swoimi zdolnościami 
produkcyjnymi wyłącznie resortowi 

' gospodarki komunalnej i ochrony 
środowiska — wytwarza też — cytu
ję: „kultywatory — 1000 sztuk, piel- 
niki — 65 000, wyrywacze buraków 
— 5000, brony talerzowe leśne — 
200, śrutowniiki — 16 500, siekacze do 
buraków — 11 000, przetrzasacze

’ widłowe — 15 000, poidła — 190 000, 
sortowniM do ziemniaków — 1600, 
.piły talerzowe gosp. — 3200, części 
zamienne.— za 89,9 min żl”. (Prze
praszani za długość cytatu, ale mnie 
również płacą od wiersza — zresztą 
i taik nie wymieniłem 23 innych asor
tymentów .wyrobów wyliczonych w 
artykule).

Wniosek red. Jacyny — wyrzucić 
•te wszystkie kultywatory, taczki,-ak- 
ceśória samochodowe, boilery itd. 
oraz, żwawiej brać się za produkcję 
oczyszczalni. Wprawdzie krzywa 
produkcji tych urządzeń idzie ostro 
w górę (wyprodukowane w 1978 r. 
miały przepustowość 22,6 tys. me
trów sześć, ścieków na dobę, a na 
1981 r. zjednoczenie zaplanowało wy
konać urządzenia o przepustowości 
90 tys. m sześć), ale to autorki nie 
zadowala. Z długoletnich programów 
budowy oczyszczalni wynika, te tych 
urządzeń rzeczywiście trzeba by pro- 
dukować więcej — więc won z łóżka
mi i poidłami. Ale — ale logika tego 
rozumowania łamie się w ostatnim 
akapicie, w którym red. Jacyna 
ujawnia, że ze 165 kompletów wypo
sażenia oczyszczalni „Btobtok” prze
kazanych inwestorom w ciągu 4 lat 
istnienia zjednoczenia — zainstalo
wano i działa 16! Nie ma kto wyko
nać robót budowlano-montażowych, 
czasem „brak sieci kanalizacyjnej — 
oczyszczalnia jest, ale nie dopływają 
do niej ścieki”. Sam widziałem w 
wielkiej fermie trzody chlewnej w 
Kołbaczu nierozpakowane ze skrzy

ni, oryginalne, włoskie urządzenia 
dla oczyszczalni — w 5. lat pó odda
niu fermy do użytku!

Więc gdzie tu logika w żądaniu, ze- 
bv produkować jeszcze więcej — na 
skład? Chyba, że urządzenia mają 
leżeć u inwestorów, aby kłuć iclr w 
oczy. A kultywatory i łóżka polow.e 
•nie leżą...

Oczywiście, fakt, że z opóźnieniem'; 
buduje się oczyszczalnie, może mTec 
bardzo smutne następstwa dla czy
stości naszych wód. Choć tez.nie w 
każdym przypadku. W szczycie mo
dy na interesowanie . się ochroną 
środowiska zaprojektowano wyposa
żenie dużej fermy drobiu w Nadarzy
nie w oczyszczalnię — co będzie 
ewenementem światowym — jako 
urządzenie zupełnie bezużyteczne, 
albowiem kury nie siusiają. _

Ale to przypadek odosobniony. Po
pierać budowę oczyszczalni ścieków, 
oczywiście, należy — byle nie od 
końca. Prawdziwym hamulcem — 
jak wynika z artykułu red. Jacyny 
— jest nie tyle brak urządzeń, co 
indolencja organizacyjna budowni
ctwa i słabość jego potencjału tech
nicznego.

Autorka usiłuje wyboksować z 
programu produkcji Zjednoczenia 
wszystko, co nie służy bezpośrednio 
jego patronowi — resortowi gospo
darki komunalnej i ochrony środo
wiska. Także produkcję sprzętu bu
dowlanego. Czyni to w imię utrzy
mania czystości organizacyjnej — 
jeśli zjednoczenie przypisano do

określonego działu gospodarki, .. to 
niech'robi, có.temu d.ziatowrpotrzeb- 
ne i się nie wychyla?

Skarżono mi się w „Bomisie”, że 
będą* chyba’zmuszeni zaniechać bar- 
dzo pożytecznej działalności polega
jącej na tym, że skupują wózki aku- 
mulatóirowe.' organizuj ich remont 1 
odrestaurowane sprzedają przedsię- 
btorstwom- w zamian za ■ dostawę 
starych i zepsutych. Remonty wyko
nują na ich zlecenie dwa POM-^. Ale 
w ramach porządkowania organiza
cji technicznej obsługi rolnictwa na. 
kazano im wycofać się z umów z 
„Bomisem” — mają się zająć wyłą
cznie klientelą z własnego resortu.

Jest zrozumiałe, że jeśli rząd, 
dajmy na to. przyzna pulę traktorów 
kółkom rolniczym, to chce, żeby one 
rzeczywiście tam, a nie gdzieś na bu
dowach czy drogach, pracowały — 
w centralnych bilansach już 
uwzględniono efekty produkcyjne 
tego zastrzyku sprzętu dla rolnictwa. 
Z drugiej wszakże strony, jak byśmy 
wyglądali w zimie, gdyby setki ciąg
ników z kółek nie pracowało nad 
utrzymaniem przejezdności szlaków 
— choć na pewno nie wyszło to na 
zdrowie maszynom przypisanym do 
rolnictwa — a nie do transportu.

Partykularyzmy resortowe, tery
torialne, środowiskowe itd. są tak 
silne i tak szkodliwe, że naprawdę 
nie ma powodu, żeby prasa jeszcze 
je pogłębiała.

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

tywocik gospodarczy

• W chwilach luzów produkcyjnych 
komputer Fabryki Kabli „Załom” 
w Szczecinie wykorzystywany jest 
do określania samopoczucia człon-

części zamiennych do odkurzaczy, 
forterek, suszarek, lodówek, pralek, 
wirówek, maszyn do szycia i dzierga
nia, lokówek itd. „Trybuna Odrzań-

ków załogi. Maszyna opracowuje tak ska” sttuierdziła, że wszystkich tych.

.„K<WA£$M
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ZIEWAĆ.

zicane biokarty, przewidując kiedy

pracownicy będą sprawni fizycznie 
i intelektualnie, kiedy zaś oklapną i 
będą mieli chandrę. Potem na do
bre dni można zaplanować trudniej
sze . zadania: produkcyjne, aw dni 
gorsze ludziom 'pópuśzćżdć.Otąjd-. 

‘ kie szczyty ■hńmdńiżmu osiąga śię 
dzięki komputerom, które uchodzą 
za maszyny bezduszne i sprzyjające 
technokratyzmoioi.

9 Firma „Ar dom- ogłosiła w „Ży
ciu Warszawy” anonsem za 39 600 zł, 
że prowadzi sprzedaż wysyłkową

takim kosztem reklamowanych czę
ści za żadne skarby nie można do
stać w sklepach. Sklepy więc z czę
ściami zamiennymi są puste, a rekla
muje się sprzedaż wysyłkową. Cie
kawe jednak, że żadnemu z kierow
ników sklepów ani do głowy wpad- 
nie powołać się na ogłoszenie i ka
zać sobie przysłać to wszystko, czego 
ludzie bezowocnie szukają. Prze
czytać takie ogłoszenie, a uwierzyć 
w nie to zupełnie dwie różne rzeczy.
• Czytelniczka „Gazety Zachod

niej” z Leszna za 11 tys. zł. zapisała 
się,-w: ■„Gromadzie’’:na: wycieczkę do 
Rumunii. Aby wymienić pieniądze 

■ 'musidłą jeździć „ż wojewódzkiego. 
Leszna do Poznania. Kiedy tęgo do
konała, na cztery dni przed ‘wyjaz
dem 'zawiadomiono ją, że nie poje- 
dzie, gdyż, zabrakło jednego miejsca, 
właśnie dla' niej. Musiała pogodzić 
się ze zmarnowaniem urlopu, jeździć 
do Poznania aby wymienić leje na 
złotówki, coś tam jej potrącono. Pie
niądze. za wycieczkę „Gromada”

zwróciła w niepełnej kwocie. „Gro
mada” potrąca więc pieniądze za to, 
że nie wyuńązuje się z własnych zo
bowiązań. Najlepiej tedy zarabiałoby 
u nas biuro podróży, które inkasując 
za wycieczki, to ogóle by ich nie 
urządzało.

® Urząd Celny w Rzepinie wpadł 
na ślad kontrabandy żywych bycz
ków, które nielegalnie wywożone by
ły z Polski do RFN. Dwaj zachod- 
nioniemieccy pracownicy transportu 
do partii byków, które przewozili w 
ramach legalnego polskiego ekspor
tu, dołączali zwierzęta, które na wła
sną rękę skupowali za walutę od 
rolników. Przemyt drobnych tych 
zwierzątek został ukrócony. Szmug- 
lerzy chętnie zapłacili karę błagając, 
aby o ich prywatnych interesach nie 
zawiadamiać pracodawców,, gdyż 
strdcą pracę wraz z' szansą na jakie
kolwiek zatrudnienie.

0 Magazyn meblowy „Domus” w 
Łodzi zaopatruje kwity sprzedaży 
stemplem „Sprzedawca nie ponosi 
odpowiedzialności za niejednolitą 
barwę elementów”. To znaczy, że 
jedne drzwi szafy mogą być białe, a

drugie bordo i nie ma reklamacji. 
Oczywiście, sprzedawca w świetle 
prawa odpowiedzialność ponosi, 
choćby przykładał dziesięć stempli. 
Jest to tak, jakby człowiek zawiesił 
sobie na szyi tabliczkę: „Nie odpo
wiadam za gwałty, które popełniam”.

O Korek zamykający otwór do 
wlewania benzyny w małym „Fiacie” 
kosztuje 180 zł. Można go kupić jed

nak tylko w komplecie wraz z zamka
mi do drzwi i maski silnika za 888 zł. 
Tłoczki gumowe do hamulców kół 
przednich „Warszawy” kosztują po 
5 zł. Można je kupić tylko w kom
plecie szpejów do układu hamulco
wego za 300 zł. I tak dalej, i tak dalej. 
Części do samochodów brakuje dla
tego, że ich producenci chcą robić za 
dobre interesy, więc sprzedają tylko 
kosztorone komplety, co powoduje, że 
w setkach tysięcy prywatnych gara
ży i mieszkań leżą stosy kupionych z 
konieczności, lecz niepotrzebnych 
detali, a na rynku ich nie ma. Bio- 
rący się z chciwości nonsensowny 
system sprzedaży prowadzi do pro
dukcji marnotrawczej.

& W kilkunastu wsiach woj. 
szczecińskiego są wolne numery tele
fonów, a nie mą chętnych, którzy by 
pragnęli zainstalować u siebie aparat 
— donosi „Głos Szczeciński”. Miesz
kańcy miast bezskutecznie czekający 
na założenie telefonów powinni się 
więc przenieść na wieś i po kłopocie.

Rys. A. PIWOŃSKI

planowaniem
formalna

podstawa prawna jest jeszcze bar
dziej odległa w czasie i lakoniczna 
od podstawy prawnej działalności 
przedsiębiorstw.

Do spraw bardzo trudnych nale
ży także określenie funkcji rozra
chunku gospodarczego. Jak w in
nym miejscu autor podkreśla, wy
korzystanie instrumentów finanso- 
wo-rynkowych jest trudne w wa
runkach istnienia rynku sprzedaw
cy. Dodać można tu — w warun
kach braku równowagi na niektórych 
odcinkach działalności gospodar
czej. Jest to jednak także problem 
wykraczający poza samą ustawę.

Niezależnie od trudności z jej 
przygotowaniem, artykuł stwarza 
nadzieję, że prace przygotowawcze 
są juz poważnie zaawansowane, a 
więc że zbliża się moment, kiedy 
ten bardzo ważny akt prawny wej
dzie pod obrady Sejmu.

s. c.

giełda samochodowa

Międzynarodowy Salon Samocho
dowy we Frankfurcie (RFN) dostar
czył interesujących nowinek jego ob
serwatorom, które pozwalają zorien
tować się, co myśli się w wielkich 
firmach samochodowych o rozwoju 
wydarzeń na europejskim rynku sa
mochodowym.

Przedstawiciel Forda szacuje, że w 
przyszłym roku sprzedaż dużych sa
mochodów w Europie spadnie mniej 
więcej o 3 proc. Dotychczasowi na
bywcy tych samochodów przesiądą 
się do średnich wozów, a ci z kolei 
do mniejszych. W związku z tym

Samochody nadchodzących lat ma
ją być bardziej dostosowane do prze
ciętnych potrzeb, mają wymagać 
mniej serwisu, mniej zużywać paliwa 
i mieć więcej różnego rodzaju ga
dżetów, i to podnosić będzie ich cenę.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):

Ford przewiduje obniżenie produk
cji Forda-Granady ó około 50 tys. 
sztuk, h na to miejsce wprowadzenie 
większej liczby wozów Ford-Fiesta., 
Znak czasu stanowi również decyzja 
koncernu Daimler-Beńz o wyprodu
kowaniu do roku 1983 mniejszego 
Mercedesa (oznaczonego symbolem 
W-201), który miałby równie kom
fortowe wyposażenie jak obecnie 
produkowane Mercedesy, byłby jed
nak oszczędniejszy w eksploatacji. 
Nowy Mercedes byłby produkowany 
w Bremie w ilości 100 do 125 tys. 
sztuk rocznie.

Przewidywany wzrost kosztów 
wytwarzania samochodów może 
sprawić, że nawet tak silne firmy 
jak Daimler-Benz, Ford czy Fiat 
oprą się na joint ventures.dla uru
chomienia nowych konstrukcji.

We Frankfurcie podano do publi
cznej wiadomości, że British Leyland 
wejdzie w takie powiązania finanso- 
wo-wytwórcze z Hondą, SAAB z 
Lancią. Ford zamierza dogadać się z 
Volkswagenem, Renault lub inną eu
ropejską firmą samochodową.

FIAT 126p (650) z 1979 roku, po 
3 tys. km, — 149 tys. zł; ż 1977 roku 
— 120 tys. zł; z 1976 roku — 105 tys. 
zł; z lipca 1975 roku (model 600), po 
48 tys. km — 90 tys. zł; z 1974 roku, 
po 60 tys. km, skrzynia biegów, sil
nik po kapitalnym, remoncie — 90 
tys. zł; inny egzemplarz z tegoż ro- 
ku • ~ 7 5 tys zł

TRABANT 601 z 19TI roku — 112 
tys. zł; z 1969 roku <— 68 tys. zł;

FIAT 127 z 1974 roku — 150 tys. zł;
ZASTAWA 1100 P z 1976 roku — 

210 tys. żł; ale też egzemplarz z tegoż 
roku za 185 tys. zł;

DACIA 1300 z 1974 roku — 155

FIAT 125p (1500) z 1979 roku — 
270 tys. zł (5 proc, podatku); z 1978 
roku—‘250 tys. zł; z maja 1977 roku, 
po 30 tys. km — 224 tys. zł;

SYRENA 105 lux, po 3 tys. km — 
115 tys. zł; z 1977 roku — 98 tys. zł;

WARTBURG 353 W z 1978 roku 
— 285 tys. zł;

SEAT (850) z 1973 roku — 122 
tys. zł;

BMW 220S z 1974 roku — 640 
tys. zł;

OPEL-REKORD (1709) z 1967 roku 
— 170 tys. zł;

MERCEDES 220D z 1972 roku — 
550 tys. zł.

God)
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